Pytanie z dnia: 2007-01-31 22:18:20

Pytanie: Dlaczego odpowiadajacy (-a ) skay'i , ( j ) kłamie i mówi gorszacą nieprawdę ? cyt. "... Łączy nas przecież wiara w tego samego Boga, stworzyciela nieba i ziemi. " Nic bardziej błędnego. Jeżeli moim Bogiem jest Bóg w Trójcy Świętej Jedyny, to twierdzenie , że w Tego samego Boga wierzą także żydzi i muzułmanie - jest wierutnym kłamstwem i gorszącym nadużyciem. Muzłmanie wierzą w jakiegoś Allaha, a żydzi w Boga jednoosobowego, a takiego (od 2007 lat, jako katolicy wszyscy to wiemy) po prostu - nie ma.

Odpowiedz: Gdybyś zdał sobie trud choćby pobieżnego poznania islamu, wtedy byś wiedział, że muzułmanie wierzą w Boga Starego Testamentu. Dokładnie w tego samego wierzą Żydzi. Ci ostatni są przecież naszymi poprzednikami w wierze. Oni po prostu nie przyjęli Jego Syna. Muzułmanie zaś, nie wierząc Jezusowi do końca (w sumie Go szanują), powołują się na nowe objawienie, dane Mahometowi. Czy to powód do twierdzenia, ze wierzą w innego Boga? Proszę sobie wyobrazić sytuację, gdy pewien człowiek ma przyjaciela. Zna go od lat. Niejedną podróż razem odbyli, niejedną godzinę z sobą przegadali. Byli dla swoich dzieci chrzestnymi, a gdy jednemu z nich przydarzyło się nieszczęście, drugi odwiedzał go w szpitalu. Czy się znają? Tak. I to nawet bardzo dobrze. Ów człowiek pracuje w szkole. Dwa razy w tygodniu ma lekcje ze swoimi uczniami. Czy Ci uczniowie mogą powiedzieć, ze go znają? I co ważniejsze, czy to ten sam człowiek? Podobnie jest z poznaniem Boga. Jedni znają go lepiej, drudzy gorzej. Ale to ciągle ten sam Bóg... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 20:46:31

Pytanie: Czy jesli oficjalnie nalezymy do jakiejs parafii mamy OBOWIAZEK chodzic do niej na msze swiete - wylaczajac sytuacje typu podroz, etc? Mieszkam za granica, przez jakis czas jezdzilam do pewnej parafii na msze. w coniedzielnym biuletynie wyczytalam, ze wierni proszeni sa o uaktualnianie danych osobowych, adresowych etc - szczegolnie nowi czlonkowie - do celow statystycznych, budzetowych podatkowych etc. . Postanowilam sie wiec oficjalnie 'zarejestrowac'. Od tamtego czasu przychodza do mnie co miesiac koperty na ofiare z nadrukowanym moim nazwiskiem etc - co jest wedlug mnie samo w sobie irytujace - wole dawac pieniazki bez koperty, Pan Bog przeciez wie ile daje, a tych 'darowizn' i tak nie bede odpisywac od podatku (co mozna tutaj robic). Sprawe kopert jakos jednak ;'przezyje. Od pewnego czasu jednak przestalam lubic swoja parafie.. Kazania sa ogolnie mowiac bardziej historyczne (oparte na czytaniach oczywiscie) niz pouczajace (co niedziele dowiadujemy sie np. jak wygladala geopolityka tamtych czasow, w jakiej stytuacji Sw. Pawel pisal ten czy tamten list do tej czy tamtej grupy, etc.).. owa wiedza historyczna jest, owszem, ciekawa, ale czlowiekowi, wydaje mi sie, potzreba czegos innego w kazaniu.. wskazania drogi, napomnienia, potrzasniecia, naprowadzenia na lepsze zycie, zastanowienia nad swoimi czynami, itp.. Zaczekam wiec jezdzic do innego kosciola, w ktorym znalazlam to, czego potrzebuje.. tydzien temu bylam jednak w 'mojej' parafii... Ksiadz grzmial, ze jest mu przykro i odczuwa to bardzo osobiscie, jesli chodzimy do innej parafii na msze, podczas gdy nalezymy do jego parafii.. poczulam sie, oczywiscie, fatalnie.. rzeczywiście, musi mu byc przykro.. ale z drugiej strony, jesli czuje, ze ta parafia nie daje mi tego, czego potrzebuje, to co mam zrobic, jak nie zaczac znalezc inna? i tu wracam do mojego pytania glownego - czy w takiej sytuacji, kiedy jestem oficjalnie zarejestrowana - musze jednak chodzic do swojej parafii na msze?

Odpowiedz: Wierny nie jest zobowiązany, by uczestniczyć na mszy świętej we własnej parafii. Warto żyć jej życiem religijnymi, ale jeśli wybieramy inny Kościół, bo właśnie tam chcemy uczestniczyć w niedzielnych mszach, to nie ma ku temu żadnych przeciwwskazań. Najważniejszy jest tutaj Bóg i pragnienie łączenia się z Nim w Eucharystii, niezależnie jaka to będzie świątynia. Może warto porozmawiać z tym księdzem o opisanej sytuacji? Powiedzieć o swoich wątpliwościach, odczuciach. Stałoby się lepiej, gdyby wiedział co jest powodem, że parafianie "uciekają" do sąsiednich parafii... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-31 20:45:19

Pytanie: Kiedy katolik chce zawrzeć małżeństwo, powinien to zrobić w obliczu Boga i Kościoła. Tak ustanowił Kościół, któremu w osobie Piotra Jezus powiedział: I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie (Mt 16, 19) Jezus rowniez powiedzial ze w niebie nie bedzie malzenst a jesli ja sobie nie wyobrazalabym nieba bez swojego meza nie byloby to dla mnie pelne szczescie wiem ze bede chciala byc blisko ze swoim mezem i dziecmi. Zaznaczam ze jeszcze nie mam meza ale mam chlopaka:)

Odpowiedz: A o co właściwie chcesz spytać? Czy w niebie będą małżeństwa? Przecież wiesz co Pan Jezus powiedział. Na pewno jednak w niebie osoby bliskie sobie będą się spotykały. Mówimy przecież o wspólnocie zbawionych... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 20:44:23

Pytanie: Ostatnio byłem u spowiedzi dzień po dniu. Kiedy wyjąłem kartkę, na której zapisałem swoje grzechy ksiądz zdziwił się, że już zdążyłem tyle nagrzeszyć. Ja mu odpowiedziałem, że dlatego właśnie przyszedłem do spowiedzi, bo nazbierało mi się dużo grzechów. Nie było to prawdą gdyż udałem się do spowiedzi, ponieważ miałem na duszy grzechy ciężkie. Może to głupie, ale mam wątpliwości. Czy był to grzech kłamstwa? Lekki czy ciężki? Czy spowiedź była ważna?

Odpowiedz: W spowiedzi wyznałeś grzechy. Te lekkie i ciężkie. Ksiądz więc mógł sprawę ocenić. Nie wprowadziłeś go w błąd. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 19:04:52

Pytanie: Niedawno czytałem artykuł pewnego teologa i tutaj podaje jego fragment: "A co głosi Imię Boga? Do tej pory toczy się dyskusja w kręgach akademickich, co właściwie znaczy imię Jahwe (w hebrajskim piśmie spółgłoskowym YHWH) objawione Mojżeszowi na pustyni (Wj 3,14). Bóg tłumaczy to Mojżeszowi opisowo „ehye asher ehye”, co tłumaczy się tradycyjnie jako „Jestem, który jestem”. Niestety nie jest to tłumaczenie do końca zrozumiałe i nie oddaje w pełni semantyki hebrajskiego czasownika „haya” (z którego wywodzi się owo „ehye” – 1 os. lp formy prostej aspektu niedokonanego). Czasownik ten nie oznacza bowiem „być” (hebrajski obywa się bez tego czasownika prawie zupełnie i tylko czasem używa nieodmiennego przyimka „yesh” czyli „jest”, „znajduje się”), ale „stać się”, „zostać”, „pozostawać w jakimś stanie”. A zatem Pan Bóg przedstawił się Mojżeszowi jako „Staję się, który się staję”? To byłoby już nie tylko mało zrozumiałe, ale w dodatku sprzeczne z naszą wiarą, która wie, że Bóg jest niezmienny (por Ps 102,28). Trudność można rozwiązać tylko z pomocą współczesnej lingwistyki (por. Wielka Encyklpedia Biblijna wydana w serii prymasowskiej, hasło Jahwe). Otóż hebrajski czasownik ma specjalną formę, która nie istnieje w językach europejskich, tzw. formę sprawczą (hebr. hiph’il). Jeśli formą prostą jest „jeść”, pisać”, „stać się”, to formą sprawczą jest „kazać jeść”, „kazać pisać”, „kazać stać się” (czyli sprawiać istnienie). Któż może jednak powiedzieć o sobie „każę stać się” jak nie tylko sam Bóg – Stwórca nieba i ziemi? W gramatyce hebrajskiej forma sprawcza dla „hayah” oficjalnie nie istnieje (chyba już domyślacie się, dlaczego...), ale gdyby istniała, brzmiałaby „ahye”. A „ahye asher ahye” – w hebrajskim piśmie spółgłoskowym zapisuje się zatem takimi samymi literami jak „ehye asher ehye”. Jest to dość skomplikowany zwrot, który trzeba by było opisowo tłumaczyć jako „Sprawiam istnienie tego, czemu (roz)każę stać się”" Więc według niego Jahwe to po polsku nie "Jestem który Jestem" ale "Sprawiam istnienie tego, czemu (roz)każę stać się". Rozumiem że to imie brzmi troszke dziwnie po polsku ale na moje oko wcale nie można go zastąpić "Jestem który jestem" Dlaczego tak przetłumaczono to Imię? Czy może odpowiadający zna tłumaczenia Imienia Jahwe np z Przekładu ks Wójka albo innych polskich przekładów? I tutaj mam jeszcze takie pytanie czy w seminariach diecezjalnych uczą hebrajskiego na takim poziomie że da się bez przeszkód czytać Stary testament w orginale? Jeszcze jedna kwestia która mnie zastanawia. wiele się mówi o przekłamaniach w tłumaczeniach PŚ, Katolicy mówią że anglikańskie przekłady są miejscami fałszywe a Anglikanie na odwrót itd. A czy jest teraz możliwosć zaopatrzenia się w Biblię w językach orginalnych taką w "prawdziwym orginale" tzn bez żadnych "naleciałości" po średniowiecznych religiach? Tak żeby mieć pewność że tak właśnie pisze w orginale, bez zmian? Czy jest w ogole możliwość kupienia takiego egzemplarza?

Odpowiedz: 1. Zadaniem naukowców jest dociekać prawdy. Odpowiadającemu trudno występować w roli recenzenta prac naukowych. Ale skoro poważny naukowiec tak twierdzi, to pewnie tłumaczenie takie jest możliwe. Hipoteza taka skądinąd jest bardzo ciekawa. Wiadomo też, że przykładanie tomizmu do Biblii (co się w tym kontekście często robi) jest trochę... hmmm... zbyt wielkim uproszczeniem. Autor Biblii na pewno go nie znał, więc przypuszczenie, że chodziło mu o to, ze Bóg jest tym który koniecznie musi istnieć (tak się czasem tłumaczy "Jestem który jestem") nie może oddawać intencji hagiografa... 2. Biblia Gdańska ma "Będę który Będę", Biblia Warszawska "Jestem który jestem" (oba tłumaczenia protestanckie) Biblia Poznańska (katolicka) "Jestem który jestem"... 3. W seminariach poznaje się raczej podstawy. Jeśli w ogóle. Ale zawsze ktoś może uczyć się sam albo po studiach wybrać się na studia specjalistyczne z Biblii... 4. Biblię w językach oryginalnych można kupić w Towarzystwie Biblijnym (TUTAJ). Może warto jednak w tym kontekście dodać, że tłumaczenia dokonane współcześnie przez poważne wyznania chrześcijańskie zazwyczaj nie są oskarżane o nierzetelność. Może chodzi o jakieś dawne spory... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 18:09:03

Pytanie: 1. Czy wypada mi - zwykłemu człowiekowi i BEZ WAŻNEGO POWODU, napisać do Papieża Benedykta XVI, e-maila? Nie stanowi naruszenia przyjętych norm, zachowań? Gdyby tak " każdy " ...? 2. Zapewne listy podlegają wcześniejszej selekcji przez watykańskich dostojników , do Papieża zaś trafiają te wybrane i naprawdę ważne ? Dobrze tu rozumuję ? 3. Jakie europejskie języki, poza oczywiście niemieckim, zna BIEGLE Benedykt XVI ?

Odpowiedz: Maila do papieża można napisać. Ale trudno powiedzieć, czy któreś papież czyta osobiście. Od tego ma sekretarzy. Tak to już jest gdy pisze się do znanych osobistości... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-31 16:06:50

Pytanie: 1. Czy Kościół głosi, że potępioną została osoba, która umarła w grzechu ciężkim czy też osoba, która umierając w grzechu ciężkim go nie żałowała? Czy to nie dziwne, że Kościół każe modlić się za wszystkich zmarłych a z drugiej strony w swoim nauczaniu zaznacza, że osoba zostanie potępiona, jeśli umarła w grzechu ciężkim? 2. Czy w islamie występują opętania? Czy muzułmanie dokonują egzorcyzmów? 3. Czy to prawda, że zwierzęta potrafią wyczuć obecność złego ducha? 4.Czy występuje jakieś narażenie na działanie złego ducha w przypadku np. słuchania radia, gdzie w danym momencie puszczana jest jakaś piosenka o przekazie satanistycznym? Czy jeśli wiem że ta piosenka taki przekaz zawiera to czy powinnam na chwilę wyłączyć radio? A co jeśli nie jestem świadoma co zawiera taka a taka piosenka? Podobno tak czy inaczej istnieje narażenie na działanie złego ducha nawet nie będąc tego świadomym, czy to prawda? 5. Co odpowiadający miał na myśli mówiąc, że szatan nie zna naszych myśli chyba że się do niego w myślach zwracamy? Mam rozumieć, że jeśli myślę o różnych rzeczach to szatan nie wie o czym myślę ale jeśli myślę o szatanie to on o tym wie? Właściwie czy to że szatan naszych myśli nie zna jest oficjalnym stanowiskiem Kościoła katolickiego czy tylko opinią teologów, której Watykan nie potwierdził? 

Odpowiedz: 1. W Katechizmie Kościoła katolickiego napisano (1033) Nie możemy być zjednoczeni z Bogiem, jeśli nie wybieramy w sposób dobrowolny Jego miłości. Nie możemy jednak kochać Boga, jeśli grzeszymy ciężko przeciw Niemu, przeciw naszemu bliźniemu lub przeciw nam samym: "Kto... nie miłuje, trwa w śmierci. Każdy, kto nienawidzi swego brata, jest zabójcą, a wiecie, że żaden zabójca nie nosi w sobie życia wiecznego" (1 J 3, 14c-15). Nasz Pan ostrzega nas, że zostaniemy od Niego oddzieleni, jeśli nie wyjdziemy naprzeciw ważnym potrzebom ubogich i maluczkich, którzy są Jego braćmi. Umrzeć w grzechu śmiertelnym, nie żałując za niego i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga, oznacza pozostać z wolnego wyboru na zawsze oddzielonym od Niego. Ten stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi określa się słowem "piekło". Kościół każe modlić się za wszystkich zmarłych, gdyż nigdy nie wiemy, czy ktoś w ostatniej chwili życia swojego grzechu nie żałował... 2. Wśród wyznawców islamu zapewne też zdarzają się opętania. W sprawie istnienia egzorcystów, zwłaszcza skutecznych egzorcystów, (bo przecież jaką mocą mógłby ów ktoś wypędzać demony) nic odpowiadającemu nie wiadomo. Trzeba chyba spytać jakiegoś wyznawce islamu... 3. Odpowiadającemu trudno tę opinię zweryfikować. Nie znalazł nigdzie rzetelnej informacji, jakoby rzeczywiście tak było... 4. Złe duchy mogą działać w przeróżny sposób. Zasada jest taka, że na ich działanie tym bardziej się narażamy, im bardziej im na to pozwalamy, Między innymi przez słuchanie bluźnierstw. Jeśli jesteś w świadoma, że w piosence bluźnierstwa występują, to powinnaś muzykę wyłączyć. I to nie tylko ze względu na strach przed opętaniem. Ze względu na szacunek do Boga. 5. Chodzi o to, że szatan zna ludzkie myśli, kiedy człowiek chce, żeby je znał. Kiedy się do niego zwraca... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 15:42:53

Pytanie: 1.Czy mężczyźnie i kobiecie, których łączy znajomość i którzy się lubią, będąc jednocześnie w związkach małżeńskich, wypada się spotykać ? Czy nie jest grzechem np. spotykanie się celem pójścia do kina, kawiarni ? Czy należy taką sytuację uznać za prowokowanie losu? Wykroczenie przeciw 6. i 9. przykazaniu ? 2. Tym bardziej , gdy któreś z nich (albo oboje), przechodzą kryzys małżeński ?

Odpowiedz: Trudno wyznaczyć ostrą granice między tym, co jeszcze jest dopuszczalne w związkach pozamałżeńskich, a co jest już przekroczeniem granicy zdrady. Zdaniem odpowiadającego umawianie się na spotkania to już jednak trochę za dużo... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 15:30:30

Pytanie: Jestem osobą bardzo nieśmiałą. Kiedy poszłam do liceum nabawiłam się depresji. Ostatecznie pierwszą klasę skończyłam- miałam nauczanie indywidualne, byłam pod opieką psychologa, brałam tabletki antydepresyjne. Druga klasę zaczęłam, ale przerwałam. Dziś powinnam być w trzeciej klasie i w maju przystąpić do matury. W tym trudnym okresie oddaliłam sie od Boga. Nie chodziłam do kościoła, nie modliłam sie. Bardzo tego żałuję. W trzeciej klasie gimnzajum do kościoła chodziłam niemal codziennie wraz z przyjaciółką- jak to ona powiedziała "By lepiej przygotować sie do bierzmowania". 15.12.2006 byłam w kiepskim nastroju. Wieczorem mama kazała mi wyjść do sklepu. Nie chciałam. Popłakałam się. Rodzice chcieli wiedziec o co chodzi. Ja jak zwykle milczałam. Potem mama ze starsza siostrą pojechała na zakupy. Zamknęłam się w łazience. W pewnym momencie powiedziałam sobie:"Nie. Chcę być dobrym człowiekiem". Wyszłam i chciałam przeprosić tate za swoje zachowanie, mame jak wróci. I wtedy TO się zaczęło. A mianowicie jakby opętanie, chęć zabicia. Nie dopuszczałam do siebie tej myśli. Przeprosiłam tate. Zaczęłam się modlić, ale to nic nie dało. Potem przeprosiłam mame. Noc była okropna. Dwa dni później spotkałam się z przyjaciółką, która należy do Odnowy w Duchu Świętym, opowiedziałam jej to. Zaproponowała byśmy razem chodziły na Roraty, bym się modliła. Zaczęłam tak robić. Z serca. Jakby TO przeszło i było normalnie. 25.12 w telewizji puścili film "Opętanie" i to wszystko wróciło. Do tej pory jest, w różnych nasileniach. Myślałam o samobójstwie. Spowiadałam się z tego. Rozmawiałam z księdzem. Przyjaciółka wraz z nim i znajomym alumnem modlili się nade mną. Codziennie wieczorem odmawiam Różaniec, w ciągu dnia też się modle i czytam Pismo Święte. Ostatnio się to jakby nasiliło, cały czas nachodzą mnie myśli, że jestem złym człowiekiem, że nie mam współczucia dla innych, wiele rzeczy źle mi sie kojarzy, że przez nie ogarnie mnie jakieś opętanie. Wieczorem nie oglądam telewizji, zwłaszcza horrorów, filmów o zabijaniu. Nie wiem czy są to straszliwe pokusy szatana czy też sprawa mojego stanu psychicznego- przez tę nieśmiałość(przez która wiele cierpiałam). Prosiłam nawet Boga o chorobę cielesną, bym cierpiała z bólu jeśli Mu to ulży, da przyjemność, ale bym TEGO nie miała, by zabrał mnie z tego świata. Dziś mam ochotę się zabić, bo nikomu nie chcę nic złego zrobić, zabić. Zaczęłam myśleć o zakonie odkąd przeczytałam "Żółty zeszyt". Wierzę, że tylko w zakonie odzyskam spokój. Czy po prostu Bóg mnie powołuje? Czemu w taki sposób?

Odpowiedz: Nie sposób nie znając Cię ocenić skąd biorą się Twoje kłopoty. Niekoniecznie muszą być wynikiem jakichś szatańskich pokus. W każdym jednak razie ufne zwrócenie się ku Bogu jest dobrym wyjściem. Szczególnie gorliwie powtarza słowa modlitwy: "nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego".... Ważne też wydaje się, żebyś odróżniła dwie rzeczy: myśl, że chcesz kogoś zabić od grzechu. To, że takie myśli Cię nachodzą grzechem nie jest, dopóki wyraźnie nie dajesz im przyzwolenia, dopóki nie planujesz zbrodni. W walce z tego typu natręctwami potrzebny jest spokój i opanowanie. W miarę możliwości bez lęku, spokojnie, odsuwaj je od siebie. Kiedy przychodzą módl się. Oddawaj Bogu tą sprawę i mów Mu, że te złe myśli Cię nachodzą... Skoro piszesz, że nie chcesz nikogo zabić, to najlepiej świadczy o tym, iż wszystko jest jakąś pokusa, której strasznie się wystraszyłaś. Doświadczenie, które dziś przeżywasz może Ci kiedyś pomóc w podobnych sytuacjach. Albo Ty będzie mogła pomóc innym. Wydaje się jednak, że w Twojej sytuacji pójście do zakonu nie jest dobrym wyjściem. Osoby z kłopotami natury psychicznej nie bardzo się do życia zakonnego nadają... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 14:31:45

Pytanie: Uprawiam seks z chlopcem. jestem nie pelnoletnia i jasna rzecz nie bralam jeszcze slubu. Czy mi ten grzech nie bedzie przebaczony? I czy teraz mushe odwrocic sie od Boga? Nie mam wiecej ciezkich grzechow.

Odpowiedz: Od Boga nigdy nikt nie musi się odwracać. Wszystko zależy od tego, co dla człowieka jest ważniejsze. W Twoim przypadku Bóg czy seks z chłopakiem... Czy grzech będzie Ci wybaczony... Żałujący grzesznik może liczyć na Boże miłosierdzie. Bo miłosierdzie Boże nie zna granic. Pytanie tylko, czy Twój żal jutro czy za 10 lat będzie szczery. Bo skoro dziś wybierasz chłopaka, a nie Boże przykazanie, kto może Ci zapewnić, że będziesz kiedyś umiała szczerze tego grzechu żałować? Czy nie jest trochę tak, że stawiając sprawę jak stawiasz jednak za bardzo liczysz na Boże miłosierdzie? To trochę tak, jakbyś sobie postanowiła: jutro wybiję koleżance zęby, a pojutrze pójdę do spowiedzi i nie będzie kłopotu... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-31 13:25:20

Pytanie: 1. Czy poparcie dla aborcji, choćby tylko w najcięższych przypadkach (np. gwałtu) albo opowiadanie się za karą śmierci dla zbrodniarzy, powoduje zakaz przystępowania do Komuni św. ? 2. Grzechy ciężkich myśli: np zabić kogoś, okraść, gdy są aprobowane - także ekskomunika? Nawet, gdyby ów człowiek nie planował i nie miał odwagi myśli zrealizować? 3. Czy grzechem jest, gdy ktoś nie mając życiowych sukcesów, a będąc marzycielem, poprawia sobie samopoczucie? Np. w wyobraźni, jest kimś sławnym, szanowanym,podziwianym. Świetna edukacja, kariera zawodowa... Wszystko dla poprawy nastroju ,gdy ewidentnie odbiegające od stanu faktycznego ? Szczęść Boże !

Odpowiedz: 1. Czy opowiadanie się za aborcja jest grzechem? Tak. Chrześcijanin nie może opowiadać się za zbrodnią a jednocześnie uważać, że nie ponosi za nią odpowiedzialności.... 2. Za myśli nikogo się nie ekskomunikuje... Szczegółowo sprawę wyjaśniono w Kodeksie prawa kanonicznego 1311 -1399 (TUTAJ) 3. Nie jest to grzechem. Chyba że ktoś przez marzenia zaczyna tracić kontakt z rzeczywistością. Wtedy można by mów9ć o jakimś złu... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 13:08:56

Pytanie: Szczęść Boże , Przeraża mnie ogrom cierpienia dzieci zabitych w wyniku aborcji - także dzieci już kilkumiesięcznych - a świat nic sobie z tego nie robi. Przeraż mnie eutanazja - próby nakazu do kiedy ludzie mają żyć .Przeraża mnie cała współczesna inżynieria genetyczna , eugenika, próby tworzenia hybryd ( ludzio-zwierzęta ) , próby tworzenia nowych istot żyjących , nie wiem może nowych gatunków. cytałam ,że tak już się robi takie eksperymenty. Przeraża mnie okrucieństwo świata - zabójstwa, gwałty, pedofilia - wobec bezbronnych dzieci. Homoseksualiści i ich żądania adopcji dzieci .Zabijanie ludzi dla organów na przeszczepy i inne okropności. Jak cieszyć się życiem ????? Jest mi bardzo ciężko. Mam córeczkę 1,5roczną. Po jej urodzeniu nagle dostrzegłam ból i cierpienie innych dzieci na świeci i odtąd jestem zdruzgotana, nie wiem jak żyć. Przedtem tak fizycznie jak teraz mnie to nie bolało. Mam wrażenie fizycznego bólu kiedy słyszę o cierpieniu jakiegoś dziecka. !!!!!!!!! I nie chodzi mi tu o cierpienie spowodowane wypadkiem lub chorobą ale skrzywdzenie przez innych ludzi !!!!!. Czy ja popełniam grzech????? Może nie ufam w Opatrzność Boga w to, że Bóg wszystko widzi i nic bez jego Woli się nie dzieje? Że Bóg wynagrodzi tym niewinnym małym ofiarom ? Proszę o wsparcie.

Odpowiedz: Trudno się w Twoich odczuciach dopatrzyć grzechu... Wobec okropieństw, jakich się ludzie dopuszczają, na pewno nie można przechodzić obojętnie. To dobrze, że budzą Twoje przerażenie. Bo rzeczywiście, gdyby ludzie chcieli słuchać Boga (i Jego Kościoła) wcale by ich nie musiało być. Ilość innych, niezależnych od człowieka wypadków jest i tak duża.... Jak nie dać się przygnieść przerażeniu? Chyba trzeba polecić wszystkie te sprawy Bogu. Niech skłaniają Cie do gorącej modlitwy, nie tylko do obietnicy, że tak zrobisz. Wtedy będzie Ci lżej. Bo łatwiej będzie Ci zrozumieć, że z tymi wszystkimi niewinnie cierpiącymi jest Bóg. Można powiedzieć ze nawet bardziej niż z tymi, którzy nie cierpią. Bo jest z nimi Chrystus, któremu ludzie też zgotowali okrutny los. On ich rozumie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 12:05:21

Pytanie: Razi mnie moda polegająca na noszeniu dużego, wysadzanego błyskotkami kolorowego krzyża najczęściej w towarzystwie wielkiego dekoltu. Czy dopuszczam się tym samym osądzania bliźniego? Dodam że nie krytykuję tych ludzi tylko nie podoba mi się ten styl. Uważam że nie godzi się paradować dla ozdoby z symbolem męki Chrystusa. I co w ogóle pan o tym myśli? Dzięki za odpowiedź! 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego Twoja postawa nie jest grzechem. To że coś Cię razi, nie jest osądzaniem bliźniego... Co sądzę o tego rodzaju praktyce? Nasze odczucia są chyba podobne. Nie godzi się symboli wiary traktować wyłącznie jako ozdoby... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 10:54:55

Pytanie: Szczesc Boze Od dluzszego czasu nosze w sobie pragnienie bycia kaplanem.Wiele czasu spedzilem na osobistej modlitwie, w roznych wspolnotach i nie zaniedbywalem bynajmniej zycia sakramentalnego. bardzo pociaga mnie ten styl zycia .Jednoczesnie nie ma jakis obiektywnych przeszkod dla ktorych nie moglbym pojsc ta droga-tylko jedna: gdy na modlitwie pytam sie Pana Boga czu on mnie w tym widzi tzn np czy chce udzielic mi wladzy odpuszczania grzechow-czuje w duszy ze nie jest to Jego wola. Nikt przeciez nie moze sam sobie narzucic tej godnosci...a ja nie chce sie,,pchac na sile''. Skoro natchnienia wewnetrzne nalezy brac pod uwage przy podejmowaniu waznych decyzji-to chyba lepiej sobie dac z tym spokoj.Ciekaw jestem opinii w tej sprawie

Odpowiedz: Twoje wewnętrzne odczucia niekoniecznie są wolą Bożą. Abstrahując od Twojej sytuacji trzeba powiedzieć, że wolę Bożą najlepiej poznajemy poznając Bożą naukę (Pismo Święte, nauka Kościoła) czy używając rozumu i konfrontując konkretne sytuacje z ogólnymi zasadami. Czasem też interpretując różne fakty z naszego życia. Słuchanie nieskonfrontowanych z rozumem natchnień może prowadzić do minięcia się z nią. Czego przykładem jest wielu tych, którzy porzucili Kościół katolicki motywując to tym, że Duch święty powiedział im inaczej... Powołanie rzeczywiście nie bierzesz sobie sam. Ale gdy pójdziesz do seminarium będziesz miał jeszcze kilka lat do zastanowienia się. Decyzję podejmiesz dopiero przed święceniami. Zapewne znacznie bardziej dojrzałą, wzbogaconą innymi niż tylko subiektywnym odczuciem doświadczeniami... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-31 00:47:07

Pytanie: Witam ! Jestem w narzeczenstwie od 4 lat jestesmy razem. Wspolzylismy ze soba i jednoczesnie mieszkalismy razem - dostalismy rozgrzeszenie (nie utajniajac nic przed spowiednikiem) teraz dalej mieszkamy ze soba ale nie wspolzyjemy i ostatnio moj narzeczony nie dostal rozgrzeszenia. Chcialabym sie wreszcie dowiedziec co jest grzechem !!?? wspolzycie czy mieszkanie razem i zycie w czystosci?? rozumiem ze mieszkanie wspolne nie jest zbyt mile widziane ale do takiego stopnia by nie udzielac rozgrzeszenia??

Odpowiedz: Pierwszy ze spowiedników potraktował chyba sprawę zbyt łagodnie. Mieszkanie ze sobą jest poważnym narażaniem się na grzech nieczystości. Skoro nie ma chęci poprawy (nie zamierzacie do ślubu mieszkać osobno), to trwacie w złu. Brak żalu za grzechy uniemożliwia księdzu danie rozgrzeszenia... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-31 00:34:32

Pytanie: Szczęść Boże Czy pójście do wróżki to grzech śmiertelny?

Odpowiedz: Wróżka, magia czary i wszystkie inne działania mające na celu poznanie przyszłości, są działaniami sprzeciwiającymi się Bogu. Pokazują przede wszystkim brak wiary w Jego Miłosierdzie i troskę o człowieka. I są grzechem ciężkim. Wymaga to jednak głębszego poznania konkretnej sytuacji. Oprócz samego faktu do określenia grzechu ciężkiego potrzeba świadomości i dobrowolności. Cytując za Katechizmem Kościoła Katolickiego (2116-2117) "Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość (Por. Pwt 18,10; Jr 29, 8). Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem – połączonym z miłującą bojaźnią – które należą się jedynie Bogu." "Wszystkie praktyki magii lub czarów, przez które dąży siędo pozyskania tajemnych sił, by posługiwać się nimi i osiągać nadnaturalną władzę nad bliźnim - nawet w celu zapewnienia mu zdrowia - są w poważnej sprzeczności z cnotą religijności. Praktyki te należy potępić tym bardziej wtedy, gdy towarzyszy im intencja zaszkodzenia drugiemu człowiekowi lub uciekanie się do interwencji demonów. Jest również naganne noszenie amuletów.Spirytyzm często pociąga za sobą praktyki wróżbiarskie lub magiczne. Dlatego Kościół upomina wiernych, by wystrzegali się ich. Uciekanie się do tak zwanych tradycyjnych praktyk medycznych nie usprawiedliwia ani wzywania złych mocy, ani wykorzystywania łatwowierności drugiego człowieka." K.H. 


Pytanie z dnia: 2007-01-30 22:01:43

Pytanie: Czy jeśli dziewczyna nie jest dziewicą (tracąc dziewictwo w związku pozamałżeńskim) może wstąpić do zakonu?

Odpowiedz: Są zakony, które wymagają od kandydatek dziewictwa. Są takie, które takiego wymogu nie stawiają. Proszę pytać w konkretnym zakonie. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 21:14:21

Pytanie: Jak am rozumiec slowa Pana Jezusa odnosnie celibatu-zwlaszcza chodzi mi o slowa-''nie wszyscy to pojmuja tylko ci ktorym jest to dane?'' Jest przeciez wielu ludzi gleboko wierzacych, ktorzy zalozyli rodziny, dla ktorych Pan Bog stoi nawet przed wlasnym wspolmalzonkiem. Wsrod nich sa osoby posiadajce solidna wiedze teologiczna, zalozyciel wspolnot itd ktorym-jak sadze nie jest obcy dylemat celibatu.Niektorzy -sami pewnie zastanawiali sie nad droga zycia znim zawarli zwiazek malzenski -a ich wybor byl niezwykle swiadomy. Przypuszczam ze im takze zostalo''dane'' zrozumiec na czym polega celibat dla Krolestwa Bozego. Co wiecej-moze sie myle-wielu z nich ma wystarczajcy potencjal duchowy by wybrac celibat w duchu jednakowej milosci dla kazdego .A jednak wbrew temu co odpowiedzieli apostolowie-oni stwierdzili ze''warto''sie zenic .Czyzby tak naprawde nie przenikneli tej tajemnicy ktora zostala objawiana innym w tym takze i apostolom? I drugie pytanie-czy kazdy kto rozumie na czym polega dziewictwo dla Krolestwa Bozego i czuje sie na silach by ten styl zycia uczynic wlasnym-POWINIEN to zrobic ? Bede wdzieczny za odpowiedz Pozdrawiam.Szczesc Boze

Odpowiedz: Chyba, rzymską tradycją, za bardzo sprawę intelektualizujesz. Wierzyć w Biblii nie znaczy uznać coś intelektem za prawdę. Wierzyć to powiedzieć Bogu "tak". Podobnie jest ze zrozumieniem wartości celibatu. Pojmuje nie ten, kto zrozumiał sprawę swoim intelektem. Raczej chodzi tu o takiego, którego postawa bezżenności dla Królestwa pociągnęła, który potrafi się w pełni z tym ideałem zidentyfikować... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-30 18:13:59

Pytanie: Chciałbym się dowiedzieć, co właściwie oznacza dla mnie, jeżeli moja mama poświęciła mnie Maryi wizytując klasztor na Jasnej Górze gdy mnie nosiła w swoim łonie. Chciałbym wiedzieć bo być może pomoże mi to wybrać właściwą życiową drogę. Z góry dziękuję za wszelką radę.

Odpowiedz: Czyn Mamy to taka gorąca prośba, by Maryja zawsze była z Tobą i by zawsze się Tobą opiekowała. Niejako oddała Cie w Jej opiekę licząc, że być może odpowiesz Jej wielką miłością, szczególną czcią Matki Bożej... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 16:16:57

Pytanie: Witam! Nie wiem jak mam rozumieć ten fragment z pisma świętego: "Nie można bowiem tych - którzy raz zostali oświeceni, a nawet zakosztowali daru niebieskiego i stali się współuczestnikami Ducha Świętego, zakosztowali również wspaniałości słowa Bożego i mocy przyszłego wieku, a jednak odpadli - odnowić ku nawróceniu. Krzyżują bowiem w sobie Syna Bożego i wystawiają go na pośmiewisko" (Hbr 6,4-6). Czy człowiek, który kiedyś był wierzący,a potem odrzucił wiarę, może zostać zbawiony?W komentarzu do tego fragmentu jest napisane, że odrzucenie Chrystusa uniemożliwia nawrócenie z powodu braku odpowiedniej dyspozycji. Ja kiedyś odrzuciłam Chrystusa, czy to znaczy, że nie mogę się nawrócić? 

Odpowiedz: W tekście chodzi o to, że Ci, którzy przyjęli Jezusa, a potem Go odrzucili, nie bardzo są zdolni do przyjęcia go z powrotem. Czy jest to nawiązanie do toczącego się w pierwotnym Kościele sporu o możliwość przyjmowania "upadłych", którzy wyrzekli się wiary w okresie prześladowań? Być może. W sporze tym przyjmowano różne stanowiska. W każdym razie Kościół nie zgodził się taką interpretację tego tekstu, by odmawiać przyjmowania z powrotem do Kościoła, którzy od wiary odeszli... Czy Ty od wiary odeszłaś? Zapewne po prostu trochę pobłądziłaś. Jak wielu w okresie dorastania. Pewnie nawet oficjalnie nie wyrzekłaś się wiary, a po prostu mocno wątpiłaś. Nie bój się. Bóg jest dobry. Kościół przyjmuje wszystkich zbłąkanych... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 15:05:32

Pytanie: "Spowiedź była jak najbardziej ważna. Jeśli wyznałeś grzechy (Ty musisz powiedzieć, ksiądz nie musi usłyszeć) i żałowałeś, (choć nie wypowiedziałeś formułki) to naprawdę przez posługę Kościoła uzyskałeś Boże przebaczenie... " czyli jeśli ktoś np. celowo powie cicho, albo niewyraźnie grzechy na spowiedzi i ks nie dopyta się, to spowiedź jest ważna? 

Odpowiedz: Jeśli ktoś celowo powiedział tak, żeby ksiądz nie usłyszał, to w sumie nie chciał powiedzieć, nie? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 15:05:30

Pytanie: Witam Mam problem i mysle ze mozecie mi pomuc. Chciał bym wystąpić z Kościoła Katolickiego. Byłem mam wszyskie sakramenty oprucz ostatniego namaszczenia. Jaka jest prcedura? Z gory dziekuje za odpowiedz 

Odpowiedz: Ktoś kto nie chce być członkiem Kościoła katolickiego może to oficjalnie zgłosić w swojej parafii. To znaczy udać się do kancelarii i tam złożyć odpowiednie oświadczenie. Fakt ten zostanie odnotowany w księgach metrykalnych... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 14:05:14

Pytanie: Kilka krzyżyków i medalików, które nosiłam w swoim życiu niestety nie było robione z dobrego "materiału" i często mi się zużywały tzn. rdzewiały lub czerniały(ale nawet te ze srebra też). Co mam robić w takich sytuacjach. Zakopać je gdzieś? 

Odpowiedz: Jeśli przedmioty te były poświęcone, to tak należałoby postąpić. Jeśli nie bardzo masz gdzie, możesz to zrobić na cmentarzu, w poświęconej ziemi... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 12:46:46

Pytanie: Witam. Ostatnio szukam opowiedzi na pewne pytanie. Zadam je na koncu. Sa dwie osby kobieta i mezczynza, ktorzy sie kochaja, ale nie sa razem. Jedna z tych osobo ma kogos. Mimo tego gdy sie spotykaja to jednak traktuja sie jak para. Przytulaja sie do siebie, trzymaja sie za rece, mysle ze nie ma w tym nic zlego. Ale czy gdy sie caluja to w tedy popelniaja grzech. Zastanawialam sie nad tym dlugo i nie potrafialam odpowiedziec sobie na to pyanie. Dlatego prosze mi pomoc. Czy takie osby popelniaja grzech?? Czy tez nie?? Z gory dziekuje ze pomoc.

Odpowiedz: Trudno odpowiedzieć na pytanie nie próbując wpierw uściślić Twojej wypowiedzi. Mówisz o dwóch, kochających się osobach, z których jedna "kogoś ma". Co to znaczy? Ma męża, żonę? Jeśli tak jest, pielęgnowanie innego związku samo w sobie jest złe. Jeśli chodzi o narzeczonego, narzeczoną, chłopaka, dziewczynę to takie zachowanie też nie jest w porządku. W takich sprawach powinno się być uczciwym. Bo choć takie stawianie sprawy nie jest w sensie ścisłym zdradą, to na pewno też bardzo tę trzecią osobę boli... Co do zachowania owych osób... Jeśli ich zachowanie - przytulanie, pocałunki - nie ma na celu wywołania seksualnego, to nie jest to złe. Jeśli jest inaczej, mamy do czynienia z grzechem... Szczegółowe wyjaśnienie tego, czy pocałunek jest grzechem znajdziesz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 00:19:31

Pytanie: http://zapytaj.wiara.pl/index.php? grupa=8&art=1161190444&dzi=0 a co z mężczyzną, który stal się nieczysty poprzez wspolzycie? tez byl potepiony?

Odpowiedz: Zasady dotyczące tego jak postępować w takich sytuacjach znajdziesz w 22 rozdziale księgi Powtórzonego Prawa... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 00:14:34

Pytanie: Dlaczego ksiądz może chodzić ubrany "po cywilnemu", a zakonnica nie?

Odpowiedz: Sprawy stroju duchownych czy zakonnic regulują inne przepisy: duchownych diecezjalnych prawo diecezjalne, zakonnic prawo zakonne. Stąd inne zasady... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-30 00:01:10

Pytanie: Kłaniam się. Mam pytanie - dlaczego Kościół kładzie większy nacisk na dziewictwo kobiet? Czy czystość mężczyzn nie jest tak ważna?

Odpowiedz: Kościół zarówno wobec mężczyzn jak i wobec kobiet stawia takie same wymagania. Jeśli w odczuciu ludzi czystość dziewczyny jest ważniejsza niż czystość mężczyzny, to jest to raczej kwestia jakiejś tradycji (po chłopaku nie widać, że został ojcem) a nie nauczania Kościoła... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 23:58:33

Pytanie: Witam. Czy jeśli współżyłam, mam możliwość wstąpienia do zakonu, czy ta droga jest dla mnie przekreślona?

Odpowiedz: Są zakony, które od kandydatek wymagają dziewictwa, a są takie, w których wymogu takiego nie ma (i przyjmują np. wdowy). Musisz spytać w konkretnym zakonie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 22:30:20

Pytanie: Mąż zdradza żonę, jeszcze przed ślubem miał dziecko z inną i zataił to przed nią. Czy w takiej sytuacji można liczyć na unieważnienie małżeństwa?

Odpowiedz: Odpowiadający nie może w tej kwestii wydawać orzeczeń, ale mógłby być to powód do uznania małżeństwa za nieważne. Proszę zajrzeć do podręcznika prawa małżeńskiego TUTAJ , punkt 2.2, Niezdolność do wyrażenia zgody małżeńskiej... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 21:57:38

Pytanie: Witam! Niedawno kupilem urzadzenie ktore nazywa sie SITA Learning System i zastanawiam sie czy korzystanie z tego systemu nie jest w jakis sposob sprzeczne z nauka Kosciola. Sposob dzialania takiego systemu wydaje sie byc podobny do roznych sposobow osiagania wyzszych stanow swiadomosci, jednak jak sie temu przyjzec nie jest to medytacja, czy szukanie nadrzyrodzonych zjawisk. wszystko wydaje sie byc ok ale mam pewien niepokoj czy napewno nauka poprzez skupianie sie na sobie i "wyciaganie" wiekszych mozliwosci swojego umyslu nie graniczy z technikami wschodu potepianymi przez Kosciol. jesli odpowiedz jest niejednoznaczna co powinienem zrobic z urzadzeniem na ktore wydalem ok 700 zl? po prostu wyrzucic?? bo sprzedac chyba mi tego nie wolno jesli wiem ze moze to szkodzic . Wiem, ze podobne pytanie sie juz pojawialo, niestety nie udalo mi sie dotrzec do odpowiedzi gdyz link wskazujacy na artykul do przeczytania byl nieaktywny. jesli jest taka mozliwosc bardzo bym prosil o przeslanie tego artykulu lub ponowne umieszczenie go na stronie. Pozdrawiam

Odpowiedz: W jednej z wcześniejszych odpowiedzi na ten temat napisano tak: Odpowiadającemu trudno ocenić szkodliwość, ale i skuteczność tego rodzaju urządzenia. Wydaje się, że nie ma w tym nic złego. Z drugiej strony, czy warto wprowadzać się w jakiś trans? Link w odpowiedzi prowadził do artykułu o new age. Właściwie nie dawał odpowiedzi na pytanie o stosowanie tego rodzaju pomocy. Bo jednoznacznej odpowiedzi trudno tu udzielić. Kościół też nie wyznacza ostrej granicy między tym, co dozwolone, a tym co już tchnie zabobonem czy magicznym podejściem do świata. Chyba musisz zdecydować sam... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-29 18:55:33

Pytanie: Niedługo kończę szkołę średnią...i zastanawiam się nad wyborem swojej życiowej drogi... Mam bardzo dobry kontakt z wieloma Siostrami Zakonnymi i myślałam również o wstąpieniu do jednego ze Zgromadzeń, ale zastanawiam się, czy moje powołanie jest prawdziwe, czy to tylko zafascynowanie, tymi osobami, które znam. Jedna ze znajomych Sióstr stwierdziła, że jeszcze mi się odwidzi... Ale podczas rekolekcji z racji zbliżającej się matury Ojciec, który nic nie wiedział o moich planach stwierdził, że mogłabym pielęgnować i pogłębiać moją wiarę w Zgromadzeniu... Czy było by dobrze, gdybym wstąpiła do postulatu na próbę...?! Czy lepiej byłoby wyjechać na rekolekcje powołaniowe ?! 

Odpowiedz: Co nie zrobisz będzie dobrze. Wstąpienie do postulatu wydaje się pomysłem dobrym o tyle, że czasem zakosztowanie życia zakonnego już po paru dniach powoduje, ze ktoś zyskuje pewność, iż nie jest to jego miejsce. Nigdy nie spróbowawszy, może mieć długo wątpliwości... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 18:21:23

Pytanie: Witam. Właśnie przeczytałem na Waszych stonach że odprawianie mszy św bez święceń podlega karze nawet do ekskomuniki.Przestraszyłem się poniewaz gdy byłem dzieckiem to chętnie naśladowałem księdza,brałem ksiazeczkę do nabozeństwa tam były modlitwy przy obrzędzie mszy św.Cała msza,brałem opłatek i nasladowałem jak to robi ksiadz przy ołtarzu.Czy wtedy popełniałem grzech? Czy podlegam karze? Proszę o odpowiedż,po teraz po tylu latach uświadomiłem sobie,ze nie powinienem tak robić.Jednak jako dziecko chciałem robić tak jak ksiadz.Bardzo prosze o pomoc.Pozdrawiam. Robert 

Odpowiedz: Takie zachowanie nie jest zagrożone karą ekskomuniki. Wiadomo, że była to zabawa. Prawodawca miał na myśli sytuację, gdy ktoś robi to na serio... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 16:54:36

Pytanie: Szczęść Boże, Mam takie pytania: 1) Jak przekonać osobę niewierzącą, że Pan Bóg istnieje? W rozmowie podała mi argumenty, że wobec tego co się dzieje na świecie, trudno jest w Niego uwierzyć; nawet wręcz, że to "naiwne podejście" katolików. Co należy wtedy mówić? Bo, patrząc obiektywnie, to można odnieść takie wrażenie... :( 2)Dlaczego Pan pozwala niektórym ludziom robić swobodnie rzeczy (zgorszenie, produkcja i rozpowszechnianie pornografii, nieludzkie podejście do 2. człowieka itd.), które są - szczerze mówiąc - po prostu kpiną z jego praw i przykazań? Które szkodzą innym ludziom w różny sposób. A np. ludzie pobożni (czy w miarę pobożni) dostają np. chorób czy jakichś innych udręk... Dlaczego to jest aż tak jaskrawe? 3)Czy trzeba wyznawać u spowiedzi grzechy lekkie (bo przecież Komunia św. czyści je)? 4)Ostatnie pytanie jest trochę oryginalne, ale poważne. Nie wiedziałem, gdzie je zadać - a może Odpowiadający będzie mógł mi napisać. Otóż jak jest po łacinie słowo "zemdlałem" - dokładnie w takiej formie (r. męski; nie wiem, czy łacińskie czasowniki rozróżniają rodzaje). Jest mi to w pewnym celu potrzebne i byłbym wdzięczny za przetłumaczenie. :) Dziękuję z góry, pozdrawiam. Z Bogiem.

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie zna sposobu, by kogokolwiek w jakiejkolwiek sprawie przekonać. Doświadczenie uczy bowiem, że często to nie kwestia rozumu, a emocji. Zwłaszcza gdy chodzi o rzecz tak ważną a jednocześnie delikatną jak wiara w Boga. Ale możesz zajrzeć TUTAJ 2. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ 3. W spowiedzi grzechów lekkich nie trzeba wyznawać. Ale dobrze jest to robić. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 16:27:57

Pytanie: Szczęść Boże. W męża dalekiej rodzinie ma sie narodzić dziecko. Matką chrzestną ma być kobieta trzydziestoparoletnia, panna, ochrzczona ale nie bierzmowana. Czy może być chrzestną?

Odpowiedz: Według prawa kandydat na chrzestnego musi być bierzmowany... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 13:26:59

Pytanie: Króluj nam Chryste. Czuje od kilku lat powolanie do slózby w kaplanstwie ale nie wiem czy sobie poradze poniewaz obawiam sie ze moja nauka jest malo gorliwa tzn. moja srednia ocen wynosi 3,7 . Moze moje powolanie nie jest zbyt mocne? Jestem ministrantem od 12 lat. Swoje powolanie czuje od ok 5. Co robic? 

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno powiedzieć, czy sobie poradzisz na studiach teologicznych (bo seminarium to studia). Chyba po prostu musisz spróbować... Jeśli masz powołanie, to na pewno sobie poradzisz... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 12:03:06

Pytanie: Co znaczą słowa: " Nie lękaj się ich, abym nie napełnił cię lękiem przed nimi" ? 

Odpowiedz: To zdanie z księgi Jeremiasza 1, 17... Pochodzi z tekstu o powołaniu tego proroka. Najprawdopodobniej chodzi tu o to, że jeśli Jeremiasz będzie się bał, to Bóg doda mu jeszcze tego lęku. Jeśli odrzuci strach, Bóg doda mu odwagi nawet w trudniejszych chwilach... To przy okazji ilustracja tego, jak działa Boża łaska: nie zmienia natury człowieka, ale ją udoskonala... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-29 10:31:32

Pytanie: Czy mając grzech ciężki na sumieniu, w czasie śmierci, jest pewnikiem że idzie się do piekła?

Odpowiedz: Jeśli ktoś do ostatniej chwili życia za zło nie żałuje, to pewnikiem idzie się do piekła... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 01:35:15

Pytanie: czy wspolzycie z zonatym facetem naklada eksomunike na czlowieka jak to jest

Odpowiedz: Współżycie z żonatym mężczyzną to grzech przeciwko 6 przykazaniu. Za takie czyny nie jest przewidziana żadna dodatkowa kara.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 01:27:25

Pytanie: czy pieszczoty chodzi mi tu o calowanie sie i przyzwolenie na dotykanie sie po gornych czesciach ciala u kobiety przez zonatego mezczyzne za przyzwoleniem jego zony jest grzechem i jak to nazwac- 

Odpowiedz: Takie zachowanie zazwyczaj nazywa się pettingiem (jeśli górne części ciała to piersi). Zachowanie takie na pewno jest grzechem... Każde zachowanie poza małżeństwem prowadzące do seksualnego podniecenia jest grzechem... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 01:24:02

Pytanie: doszlam do wniosku po 20 latach ze zycie chrzescijanina jest bardzo uciazliwe bo ciagle musi sie zadstanawiac i dreczyc co jest grzechem a co nie jest, czy Bog naprawde tego chce zeby czlowiek byl nekany ciaglymi wyrzutami sumienia czy nie wystarczy w zyciu byc dobrym i mimo wszystkoo zyc tez troche na luzie ale nie przesadnie. mam 20 lat i zawsze staralam sie przestrzegac przykazan, i widze ze ludzie ktorzy nie zwazaja na nie tak jak ja sa szczesliwsi zyja lepiej i radosniej, a ja jestem sama bo probowalam zyc zgodnie z wiara i bylam zawsze inaczejj traktowana przez ludzi , nie chce byc sama i widzie ze jesli czegos nie zrobie to nic sie nie zmieni, czy nie lepiej zyc na luzie nie brac zycia az tak na serio i nie zadreczac sie i nie zadstanawisa czy przypadkiem to nie jest grzechem. Chodzi mi tu o to ze w dzisiejszym swiecie osoba cnotliwa jest uwazana za dziwna, a przeciez znam tyle malzenstw co zawarli slub koscielny i nie wspolzyli przed slubem i nie sa jak widac ze soba szcezesliwi a osoby ktore co prawda wspolzyly przed ale czesto tworza mocniejsze i lepsze zwiazki .

Odpowiedz: Problem chyba nie w kwestii wierności przykazaniom, ale tym, jak na nie patrzysz... Może jaśniej... Ogólnie rzecz biorąc da się wśród chrześcijan zauważyć dwie postawy wobec przykazań. Dla jednych są ograniczeniem. Utrudniają życie, ale wierzący chcąc nie chcąc muszą je zachowywać. Po cichu chrześcijanie Ci zazdroszczą niewierzącym, że mogą sobie użyć życia. Powoli gorzknieją. Jak starszy syn z przypowieści o synu marnotrawnym... Drudzy słusznie zauważają, że dobro jest dobrem a zło złem niezależnie do czekającej nas w przyszłości nagrody. Dobro samo z siebie jest atrakcyjne. Zło zaś zawsze będzie czymś niewłaściwym, co prawdziwego szczęścia dać nie może. Owszem, może dać czasowe zadowolenie, ale ostatecznie zawsze będzie rodziło pustkę.... Jeśli nie odkryjesz wartości kierowanie się dobrem, jeśli dobro nie stanie się Twoją radością, rzeczywiście będziesz się męczyła. Kiedy odkryjesz jego wartość staniesz się radośniejsza. A życie według przykazań wcale Cię nie będzie krępowało... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 00:41:07

Pytanie: Moje dziecko jest z problemami i czsem na lekcjii religii bez pytania mówi że nie chce iść do komunii i czas na mszy jest czasem straconym. Jestem wierząca i praktykująca-ale rozwiedziona-z winy męża. Dziecko to przeżywa. Katechetka powiedziała, że opanował materiał który jest mu przeznaczony i uważa że nie widzi go u komunii-czy może nie dopuścić syna do sakramentu przez te jego wypowiedzi?niestety również nie słucha jej czasem na lekcji. Nie przeceniam internetu, ale szukam odpowiedzi. Bardzo się martwię bo rozmawiam z synkiem i staram się rozwiewać jego wątpliwości jak tylko umiem najlepiej. 

Odpowiedz: Za całokształt życia religijnego w parafii odpowiada proboszcz. To on ostatecznie zdecyduje, czy poprzeć decyzję katechetki czy nie. Można porozmawiać z nią, potem ewentualnie z nim... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-29 00:06:54

Pytanie: bardzo chcialbym porozmawiac z jakims ksiedzem. dla mnie to bardzo wazne. Jestem zagranica i czuje sie zagubiony. Bardzo prosilbym o jakis kontakt z gory dziekuje

Odpowiedz: Jedynym sensownym kontaktem jaki możemy zaproponować, jest kontakt z którymś z księży odwiedzających nasz czat... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 23:03:39

Pytanie: Czy jeśli przyjęlam komunie i popelnilam wczesniej grzech nieczystosci sama, dostane rozgrzeszenie?

Odpowiedz: Każdy grzech, którego spowiadający się żałuje, może być odpuszczony... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 19:51:28

Pytanie: Szczesc Boze Moje pytanie dotyczy problemu waznosci zawierania malzenstwa. Wedlug Kodeksu Prawa Kanonicznego calkowita impotencja jest przeszkoda do waznosci malzenstwa. jesli tak to dlaczego-chociaz rzadko slyszy sie o slubach pary np pana grubo po 70tce albo wiecej tudziez pani w tym wieku. Nie wiem-byc moze moja wiedza na temat biologii jest niepelna ale malo prawdopodobne mi sie wydaje by-warunek waznosci malzenstwa byl tu spelniony.(bez cienia ironii) Bylbym wdzieczny za odpowiedz tadeusz 

Odpowiedz: Impotencja a niemożność posiadania potomstwa to dwie różne rzeczy. Poza tym zazwyczaj się jej nie domniemywa... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 18:24:25

Pytanie: Proszę nie podawać adresu e-mailowego. Jestem w bardzo trudnej sytuacji. Przynajmniej mnie się wydaje, że nie mam już sił, motywacji, chęci do czegokolwiek. Jakiś czas temu rozstaliśmy się z mężem, wyprowadził się, ale nie braliśmy rozwodu, nic takiego, daliśmy sobie czas na przemyślenia, zastanowienie się nad wszystkim. Niejako na jego miejsce wprowadziła się moja mama, też rozstała się ze swoim mężem po 14 latach małżeństwa. Chcę zaznaczyć,że bardzo ją kocham, szanuję, martwię się o nią. Ale ta moja mama przejęła wbrew mojej woli (bo jestem osobą energiczną) całą inicjatywę w domu. Wychowuje moje dziecko samodzielnie nie dopuszczając mnie w ogóle do głosu, że nie wspomnę ojca. Nigdy nie zawiodłam swojego dziecka, staram się jak mogę we wszelkich dziedzinach życia, nie ma u nas w domu żadnej patologii, nic z tych rzeczy. Ale zostałam ubezwłasnowolniona (oczywiście nie prawnie, bo nie dałaby rady) przez własna matkę. Cokolwiek powiem do dziecka, np.żeby umyło zęby, to juz babcia sie zjawia i każe mu robić coś zupełnie innego, jeśli dzieciak oponuje, to krzykiemi szantazem, przekupstwem wymusza swoje racje. Dziecko jest zupełnie ogłupiałe, nawet ubierać musi się pod dyktando babci, ja różową bluzeczkę, babcia biegnie z zieloną. Momentalnie jest gigantyczna awantura, babcia najpierw krzyczy, potem szantaż zdrowiem, że zaraz umrze jak jej nie będziemy słuchać, potem płacze, że Bóg nam nie daruje takiej krzywdy, a chodzi o błahe rzeczy. Tłumaczy sie tym, że ona wie lepiej więc musimy się jej podporządkować. Nie mam już siły o nic walczyć, wyjdę z domu i więcej nie wrócę. Spowiednik kazał mi babcię przysłać do spowiedzi, ale ona nie spowiada się z takich cnót, jakie dla nas robi, te rady, pomoc, rozkazy, dyrektywy to tylko dla naszego dobra. Przepraszam za długość, ale musiałam się wypłakać, bo rady na to chyba nie ma. pozdrawiam 

Odpowiedz: Wbrew pozorom tego rodzaju chore sytuacje nie są, niestety, czymś bardzo rzadkim... Co zrobić? Chyba trzeba - choć może wydaje się to niewykonalne - po prostu starać się przywrócić właściwe relacje w domu. To Ty jesteś matką swojej córki, nie Twoja matka. To Ty ją wychowujesz, to Ciebie ma słuchać, a nie babcię. To Twój dom, nie matki, więc Ty o zasadach w nim obowiązujących masz decydować, nie twoja matka. Jako osoba dorosła i samodzielna masz szanować matkę, ale nie oznacza to, że masz jej pozwalać na wkraczanie w Twoje kompetencje. Co w tym kontekście istotne, powoływanie się przez Twoją matkę na Boży sąd jest po prostu nadużyciem drugiego przykazania. Bo niby czemu Bóg miałby stać po stronie despotycznej matki przeciwko Bogu ducha winnej córce? Nie wolno zasłaniać się Bogiem dla załatwiania swoich błahych, małych spraw.... Jak sytuację zmienić? Przede wszystkim chyba nie wolno pozwolić na szantaż. Pierwsza próba szantażu powinna się zakończyć usztywnieniem stanowiska i zamknięciem na wszelka dyskusję. Bo szantaż zawsze jest nieuczciwy. Zwłaszcza wtedy, gdy ktoś próbuje w swoje rozgrywki wciągać Boga czy straszyć, że będzie się winnym utraty zdrowia. Po drugie warto chyba wracać do kwestii waszego wspólnego zamieszkania. Nie chodzi o szantażowanie matki wyrzuceniem z domu, ale o przypomnienie jej, że ma gdzieś (ma?) swój dom i może dobrze by było, gdyby do niego wróciła. Wizyty, nawet częste, nie rozkładają już tak domowego porządku... O problemie można też porozmawiać z psychologiem, choćby z Katolickiego Telefonu Zaufania (0-32-2530-500, spytac o dyżur psychologa)... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 18:17:28

Pytanie: Szczęść Boże! Czy chrzty udzielane w neokatechumenacie podczas Paschy są ważne? Chodzi mi o to,że zgodnie z kan.857 &1 KPK,gdzie pisze "Poza wypadkiem konieczności, właściwym miejscem chrztu jest kościół lub kaplica", a zdarza się tak, ze neokatechumenat celebruje Paschę bardzo często (lub nawet zawsze) poza kościołem parafialnym, np.w szkołach. Dlaczego kapłani chrzczą dzieci w takich miejscach skoro kodeks mówi wyraźnie gdzie powinien odbywać się chrzest? Jeśli rodzice czekają specjalnie do Wigilii Paschalnej to wiadomo,ze nie jest to żadna konieczność, zeby chrzcić w takim miejscu. Bóg zapłać za odpowiedź

Odpowiedz: O zasady takiego czy innego postępowania we wspólnotach neokatechumenalnych należałoby spytać samych odpowiedzialnych za ich prowadzenie. Z całą jednak pewnością chrzest udzielany w innym niż kościele czy kaplicy miejscu, jest ważny... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 17:46:08

Pytanie: Mam pytanie związane z Paschą-skąd neokatechumenat wziął/dostał pozwolenie na sprawowanie osobnej Wigilii Paschalnej, skoro w "Liście ogólnym o przygotowaniu i obchodzeniu Świąt Paschalnych" w punkcie 43 pisze "Stosowną jest rzeczą, aby... wspólnoty świeckie uczestniczyły w sprawowaniu Paschalnego Triduum w większych kościołach."? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic nie wiadomo, jakoby takie pozwolenie wspólnoty neokatechumenalne miały. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 17:02:21

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie związane z miejscem modlitwy. Mam bardzo ciasne mieszkanie i czasem ciężko znaleźć miejsce, w którym nie przeszkadzałbym rodzinie i oni nie przeszkadzaliby mnie. Dlatego często uczę się w łazience, a wieczorem również się tam modlę. Wiem, że może nie jest to najlepsze pomieszczenie na modlitwę, ale czy Bogu w jakiś sposób może to przeszkadzać?

Odpowiedz: Twoja postawa nie wynika z braku szacunku dla Boga. Wręcz przeciwnie. Brak miejsca na wyciszenie wszystko tłumaczy. Nic więc w tym złego, że modlisz się w łazience. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 14:05:34

Pytanie: Zadając niegdyś pytanie o tym jak Kościół tłumaczy zniesienie praw Starego Testamentu chyba wyraziłam się za mało szczegółowa. Otóż rozumiem np. że my Chrześcijanie świętujemy niedzielę zamiast szabatu czyli soboty ale w Starym Testamencie występuje również wiele innych nakazów które jak tam napisano nadał sam Bóg. Ponoć Stary Testament to stare prawo ale przecież Chrystus nic nie mówił na temat zmiany szczegółowych nakazów, mówił nawet że "Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo albo Proroków. Nie przyszedłem znieść, ale wypełnić. Zaprawdę bowiem powiadam wam: Dopóki niebo i ziemia nie przeminą, ani jedna jota, ani jedna kreska nie zmieni się w Prawie, aż się wszystko spełni". Dla przykładu: ,,Dalej powiedział Pan do Mojżesza: Powiedz do Izraelitów: Jeżeli kobieta zaszła w ciążę i urodziła chłopca, pozostanie przez siedem dni nieczysta, tak samo jak podczas stanu nieczystości spowodowanego przez miesięczne krwawienie. „ „Następnie powiedział Pan do Mojżesza i Aarona: (2) Mówcie do Izraelitów i powiedzcie im: Jeżeli jaki człowiek cierpi na wycieki ze swego ciała, to jego wyciek jest nieczysty. (3) Nieczystość pochodząca z wycieku na tym polega: czy jego ciało wypuszcza wyciek, czy też zatrzymuje go, to jest nieczystość.” „Jeżeli kobieta ma upławy, to jest krwawienie miesięczne ze swojego ciała, to pozostanie siedem dni w swojej nieczystości. Każdy, kto jej dotknie, będzie nieczysty aż do wieczora.” Jeśli dobrze się orientuje to wyznanie prawosławne w jakiś sposób przestrzega te zasady I miesiączkująca kobieta nie może przyjmować Eucharystii chyba że w przypadku śmiertelnej choroby. Również 40 dni po urodzeniu dziecka nie może uczestniczyć w życiu cerkwi. A jak Kościół katolicki tłumaczy zniesienie tych I innych nakazów żydowskich o których Bóg mówił prorokom? Chrystus przecież nie wspominał o nich ani słowem. 

Odpowiedz: Zamiast odpowiedzi fragment Ewangelii (Mk 7, 1-23): Zebrali się u Niego faryzeusze i kilku uczonych w Piśmie, którzy przybyli z Jerozolimy. I zauważyli, że niektórzy z Jego uczniów brali posiłek nieczystymi, to znaczy nie obmytymi rękami. Faryzeusze bowiem, i w ogóle Żydzi, trzymając się tradycji starszych, nie jedzą, jeśli sobie rąk nie obmyją, rozluźniając pięść. I /gdy wrócą/ z rynku, nie jedzą, dopóki się nie obmyją. Jest jeszcze wiele innych /zwyczajów/, które przejęli i których przestrzegają, jak obmywanie kubków, dzbanków, naczyń miedzianych. Zapytali Go więc faryzeusze i uczeni w Piśmie: Dlaczego Twoi uczniowie nie postępują według tradycji starszych, lecz jedzą nieczystymi rękami? Odpowiedział im: Słusznie prorok Izajasz powiedział o was, obłudnikach, jak jest napisane: Ten lud czci Mnie wargami, lecz sercem swym daleko jest ode Mnie. Ale czci Mnie na próżno, ucząc zasad podanych przez ludzi. Uchyliliście przykazanie Boże, a trzymacie się ludzkiej tradycji, /dokonujecie obmywania dzbanków i kubków. I wiele innych podobnych rzeczy czynicie/. I mówił do nich: Umiecie dobrze uchylać przykazanie Boże, aby swoją tradycję zachować. Mojżesz tak powiedział: Czcij ojca swego i matkę swoją oraz: Kto złorzeczy ojcu lub matce, niech śmiercią zginie. A wy mówicie: Jeśli kto powie ojcu lub matce: Korban, to znaczy darem /złożonym w ofierze/ jest to, co by ode mnie miało być wsparciem dla ciebie - to już nie pozwalacie mu nic uczynić dla ojca ni dla matki. I znosicie słowo Boże przez waszą tradycję, którąście sobie przekazali. Wiele też innych tym podobnych rzeczy czynicie. Potem przywołał znowu tłum do siebie i rzekł do niego: Słuchajcie Mnie, wszyscy, i zrozumiejcie!. Nic nie wchodzi z zewnątrz w człowieka, co mogłoby uczynić go nieczystym; lecz co wychodzi z człowieka, to czyni człowieka nieczystym. Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha! Gdy się oddalił od tłumu i wszedł do domu, uczniowie pytali Go o to przysłowie. Odpowiedział im: I wy tak niepojętni jesteście? Nie rozumiecie, że nic z tego, co z zewnątrz wchodzi do człowieka, nie może uczynić go nieczystym; bo nie wchodzi do jego serca, lecz do żołądka i na zewnątrz się wydala. Tak uznał wszystkie potrawy za czyste. I mówił dalej: Co wychodzi z człowieka, to czyni go nieczystym. Z wnętrza bowiem, z serca ludzkiego pochodzą złe myśli, nierząd, kradzieże, zabójstwa, cudzołóstwa, chciwość, przewrotność, podstęp, wyuzdanie, zazdrość, obelgi, pycha, głupota. Całe to zło z wnętrza pochodzi i czyni człowieka nieczystym. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 12:39:06

Pytanie: Dlaczego odchodzi się od przyjmowania komunii św. na klęcząco, a nawet uniemożliwia się taką formę jej przyjęcia? Z punktu widzenia tradycji nie powinno się tego czynić. Dla wielu wiernych rodzi to pewne problemy. W ogóle zbyt mało żyjemy a wręcz zapominamy o zachowaniu tradycji chrześciańskiej /nieużywanie łaciny, brak możliwości udziału w mszy rytu trydenckiego/.

Odpowiedz: Obie formy przyjmowania komunii są dozwolone. To kwestia konkretnej parafii. Nikt jednak nie zabrania przyklęknięcia przed przyjęciem Komunii, jeśli w danej parafii przystępuje się do niej procesyjnie. Jeśli chodzi o zachowanie tradycji, to warto może przypomnieć, że jest ona nieco starsza niż Sobór Trydencki, a pierwotnym środowiskiem rozwoju Kościoła nie był Rzym, a Jerozolima... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 11:58:57

Pytanie: Mam pytanie,czy katechetka prowadząca lekcje religii ma prawo nie dopuścić dziecka do sakramentu eucharystii? bardzo proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: O całokształcie spraw religijnych w danej parafii decyduje proboszcz. Wszystko zależy od tego, czy z opinią katechetki się zgadza. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 11:51:40

Pytanie: Bardzo proszę o pomoc w związku ze związkamii frazeologicznymi z Biblii, szukałem wszędzie i nie mogłem znależc bardzo dziękuje za pomoc.

Odpowiedz: A dokładniej o co chodzi? Bo po wpisaniu w wyszukiwarkę słów "związki frazeologiczne w Biblii" można zobaczyć sporo ciekawych stron. Na przykład TAKĄ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-28 00:25:13

Pytanie: Po zapoznaniu się z pytaniami i odpiwiedziami dotyczącymi relacji między narzeczonymi, doszedłem do wniosku, że: Mogę mieć dziewczynę, pod warunkiem że mnie ona nie podnieca. Czy mam racje?

Odpowiedz: Nie, nie masz racji. Masz się nauczyć panować nad swoim podnieceniem. Tylko i aż tyle. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 22:54:19

Pytanie: Szczęść Boże! Tyle się mówi o powołaniu. Do życia w małżeństwie, w samotności, w kapłaństwie. Wiadomo, każdy sam wybiera swoją drogę. Każdy sam musi odpowiedzieć sobie na pytanie: kim chcę być? Czym chcę się stać? Problem w tym, że odpowiedź na to pytanie jest przeważnie bardzo trudna. (...) Nie wiem, czy nadaję się na zakonnicę. Z całym tym bagażem problemów, z moim umiłowaniem fantastyki (czy to ma znaczenie, że lubię fantastykę? Że lubię czytać i pisać o magii? Przecież wiem, że ona nie istnieje... aczkolwiek wierzę w cuda!), z moimi ambicjami literackimi. Czy kto kiedy słyszał o zakonnicy piszącej beletrystykę? Czy ja kiedykolwiek spłodzę coś, co będzie się nadawało do publikacji nie tylko w Internecie? I jeszcze jedna sprawa, zupełnie z tym wszystkim niezwiązana... tyle się tu mówi o spowiednikach. Jakby człowiek miał tylko jednego własnego spowiednika. To znaczy wiem, że można mieć, ale przecież taki szaraczek jak ja staje na końcu kolejki i nie pojęcia, kto go będzie spowiadał dopóki nie zacznie się spowiadać. W dodatku często zdarza się, że spowiednik w ogóle nie słucha, co mam do powiedzenia. Raz tylko zdarzyło mi się, że ksiądz wysłuchał, indagował, niemal przesłuchiwał (;D) mnie. Popłakałam się wtedy równo, ale z Kościoła wyszłam nastawiona optymistycznie i z naprawdę mocnym postanowieniem poprawy. I pełna wdzięczności Bogu, że mimo moich grzechów, błędów i krzywd, jakie Mu wyrządzam, On mi przebacza. Ale zazwyczaj wyznaję swoje grzechy i... nic. Dostaję pokutę, rozgrzeszenie i puk, puk. Nie mam do nikogo pretensji, wiem, że ludzi jest dużo, czasu zawsze za mało i w ogóle. Aczkolwiek... szkoda, że nie mam żadnego znajomego księdza, z którym mogłabym porozmawiać. Muszę uciekać się do prośby o pomoc przez Internet, chociaż wolałabym chyba tete-a-tete. Przepraszam za rozwlekłość. I dygresje. I w ogóle. Za użalanie się nad sobą. Ja zwyczajnie nie potrafię pisać krótko i węzłowato :) Z Panem Bogiem. pozdrawiam, panna nikt.

Odpowiedz: Człowiek swoje powołanie odnajduje nieraz w wielkim trudzie, wśród różnych życiowych przeciwności. Czasem realizując powołanie realizuje też swoje młodzieńcze marzenia. Czasem wchodzi na ścieżkę służby, która nie pozwala mu już na ich realizację. Bardzo różnie to bywa. Dość rzadko słychać o siostrach zakonnych piszących książki. Ale kto wie? Musisz zdecydować sama. Pamiętając, że zakon to nie tyle realizowanie swoich marzeń, ale dostosowanie ich do wymagań charyzmatu zakonu, zgromadzenia... Jak odkryć powołanie? Chyba najlepiej będzie, jeśli zajrzysz TUTAJ ... Co do posiadania własnego spowiednika... Czasem warto spowiadać się w czasie i miejscu, w którym spowiadający ma więcej czasu. Gdy trwa Msza, grają organy, jest to trudne. Gdy jest wyznaczony specjalny czas na spowiedź (np. w miejscach, gdzie jest tzw stały, całodzienny konfesjonał) o dłuższą spowiedź łatwiej. Warto tylko pamiętać, ze spowiedź to zasadniczo wyznanie grzechów, nie dzielenie się swoimi dylematami. gdy ktoś tego potrzebuje może warto zapytać spowiednika, czy nie zechciałby się umówić na jakąś dłuższą tego typu rozmowę już poza konfesjonałem. Albo spytać katechetę... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 22:48:23

Pytanie: słyszałem o tym, że jedyną ziemską rzeczą w niebie są rany Jezusa... czy więc zanim Pan Jezus pojawił sie na ziemi to nie miał wcześniej w niebie tych ran ? jak to w ogóle pogodzić skoro w niebie nie istnieje coś takiego jak czas ?

Odpowiedz: Odpowiadający chyba nie bardzo rozumie Twoje pytanie... Przed wcieleniem (czyli zanim Jezus, Syn Boże, stał się człowiekiem) Jezus nie miał ciała. Był tylko Bogiem. Nie mógł wiec mieć ran. Po zmartwychwstaniu miał rany, ale uczniowie widzieli je właściwie tylko tydzień po zmartwychwstaniu (scena z niewiernym Tomaszem). Wcześniej i później nic ta ten temat nie wspominają. Raczej trudno przypuszczać, by Jezus rzez cała wieczność miał mieć na sobie ślady męki.... A co miał wygłaszający tezę o która pytasz na myśli, też trudno powiedzieć... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 21:50:40

Pytanie: Mam pytanie bo przygotowuje sie do wygłoszenia referatu na religie: jakie jest stanowisko Kościoła odnośnie sportów ekstremalnych?? czy Kościół potępia rajd pARYż- dAKAR??

Odpowiedz: Kościół uważa, że nie należy podejmować zbyt wielkiego ryzyka dla sportowej rywalizacji. Żadnego jednak ze sportów jako takiego nie potępia... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 21:25:07

Pytanie: Witam mam takie pytanie: Czym różnią się Karmelici Bosi od Karmelitów Trzewiczkowych ??Z poważaniem Marta

Odpowiedz: Ogólnie rzecz biorąc można powiedzieć, że karmelici bosi to zreformowana, bardziej surowa gałąź zakonu. Możesz o tym przeczytać TUTAJ , w artykule poświęconym reformie terezjańskiej.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 19:49:47

Pytanie: Chciałbym się dowiedzieć co oznaczają dary-mirra kadzidło izłoto złożone przez Trzech Króli małemu Jezusowi. Jest mi to potrzebne na religię.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 16:06:25

Pytanie: Mam takie pytanie. Czy ks. który otrzymał zaproszenie 2 tyg wcześniej na spotkanie opłatkowe z grupą niepełnosprawnych, zapewniając wiele razy przed spotkaniem że na pewno nas nie zawiedzie natomiast godzinę przed spotkaniem zadzwonił do ministranta żeby poinformował nas że nie przyjdzie jak okazało się ten ksiądz po prostu nas oszukał a więc czy to w porządku??? czy to że nie wypełnił swojego obowiązku bo przecież został wyznaczony do opieki duchowej nad naszą grupą powinno zostać bezkarne???

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie co takiego się stało, że ów ksiądz na umówione wcześniej opłatkowe spotkanie nie przyszedł. A od tego zależeć będzie ocena sytuacji... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 15:44:20

Pytanie: Kilkakrotnie dopuściłam się sama grzechu nieczystosci i bardzo tego żałuję. Byłam u spowiedzi i odczułam wielką ulgę ale teraz czytając odpowiedzi na inne pytania zaczęłam sie zastanawiać czy moje spowiedzi były dobre jeśli spowiadając sie z tego grzechu powiedziałam że mialam nieprzyzwoite myśli. Czy powinnam jeszcze raz powiedzieć o tym spowiednikowi?

Odpowiedz: Odpowiadający radziłby, by zapytać spowiednika. Wprawdzie w kwestii 6 przykazania nie jest ściśle wymagane, by dokładnie nazwać grzechy (czasem penitent nie zna rozróżnień, jakie czyni teologia moralna, czasem wikłanie się w szczegóły mogłoby być niewłaściwe), ale lepiej, gdyby o wszystkim zdecydował spowiednik... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 14:55:47

Pytanie: Mam problem z odpowiedzią na pytanie - proszę o pomoc! pYTANIE - Matka ma dziecko które bardzo kocha; Oboje umierają; Matka za swoje zycie dostaje się do Nieba; dziecka za swoje życie dostaje się do piekła. Czy matka będąc w Niebie tęskni, ma wyrzuty sumienia - jak to jest teraz w tym przypadku. Pozdrawiam - Szczęść Boże....Adam

Odpowiedz: Proszę zobaczyć TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 12:06:46

Pytanie: Jesteśmy małżeństwem od 5 lat. Mamy rocznego synka. Moja żona jest katoliczką, ja protestantem. Używamy prezerwatyw na moją prośbę. Moja żona nie może otrzymać rozgrzeszenia w swoim kościele (Katolickim) gdyż ja stosuję prezerwatywy. Szkoda mi mojej żony, bo przeżywa bardzo głębokie dylematy moralne. Moje zdanie dot. korzystania ze środków antykoncepcyjnych jest niezgodne z nauczaniem waszego kościoła (chociaż wierzymy w tego samego Boga i uznajemy tą samą Ewangelię). Czy naprawdę moja żona nie może dostać "rozgrzeszenia" i przystąpić do komunii świętej w omawianym przypadku? czy jest to jedynie nadinterpretacja księży z jej parafii? Proszę o odpowiedź bo chcę pomóc mojej żonie. Nie mam zamiaru namawiać jej do zmiany kościoła na Ewangelicko-Augsburski chociaż byłaby to najprostsza droga....

Odpowiedz: Najprostszą drogą rozwiązania dylematów zony byłaby zgoda na stosowanie naturalnych metod planowania rodziny. Prezerwatywa to zresztą dość zawodny sposób na planowanie rodziny... Kościół katolicki rzeczywiście uczy, że małżonkom nie wolno stosować antykoncepcji. Uczy też, że rozgrzeszenie może otrzymać tylko ten, kto popełnionego grzechu żałuje. Jeśli ktoś trwa w grzechu, nie chce się poprawić, rozgrzeszenia otrzymać nie może... Zobacz też TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 11:08:44

Pytanie: Jak ma rozumieć słowa z modlitwy Skład Apostolski: "...zstąpił do piekieł..."? z Bogiem

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 


Pytanie z dnia: 2007-01-27 07:12:12

Pytanie: Witam! mam pytanie odnosnie antykoncepcji.. rozmawialam wczesniej na ten temat ze spowiednikiem, jak i ze znajomym ksiedzem, przyjacielem rodziny - jednak wciaz mam watpliwosci.. Opinia byla jednoznaczna - w moim przypadku moge, a nawet powinnam.. (nie chodzi mi tu o chec zaspokojenia jakichs dzikich zachowan seksualnych). Od wielu lat borykam sie z problemami z pecherzem. pare lat temu przeprowadzilam sie do Stanow i dopiero tutaj lekarze byli w stanie - po wielu badaniach - zdiagnozowac chorobe i pzrepisac leki. dodatkowo, od roku cierpie na depresje, wiec przyjmuje leki antydepresyjne. oba leki, w przypadku ciazy, uszkodzilyby nieodwarcalnie plod; ba, moglyby nawet zabic dziecko.. moi lekarze goraco namawiali mnie na to, zebym zaczela uzywac tabletek hormonalnych dopoki przynajmniej depresja nie bedzie pod kontrola, zebym mogla odstawic ten lek (z odtawieniem leku na pecherz jakos bym sobie jeszcze przez 9 miesiecy poradzila). do tej pory odmawiam, z powodow religijnych (poza tym, stosujemy z mezem naturalne metody planowania rodziny). jednak rozmowa ze spowiednikiem i znajomym ksiedzem dala mi do myslenia.. oboje twierdzili, ze w takim przypadku, jesli wiadomo, ze poczete dziecko byloby zagrozone, powinnam sie jednak zgodzic na przyjmowanie hormonow - do czasu az moja sytuacja zdrowotna sie ustabilizuje. dodatkowo, rozmawialam ze swoja siostra, licencjonowana nauczycielka NPR w Niemczech.. i okazuje sie, iz od wielu zasad NPR sa wyjatki, ktore mozna wyluszczyc dopiero po sporym czasie obserwacji - ja z NPR zaznajomilam sie dopiero 1,5 roku temu - przed slubem. (chodzi mi np o przesunieta owulacje - krwawienie miedzymiesiaczkowe, ktore moze sie wydawac zwykla miesiaczka, a jest jedynie 'przykrywka;' dla przesunieej, z roznych przyczyn biologicznych, owukacji').. co mam wiec zrobic?.. isc za rada spowiednika i znajomego ksiedza? 

Odpowiedz: Opinie spowiednika mogłabyś uznać za wiążącą... Tyle że według wiedzy odpowiadającego strach przed poczęciem dziecka chorego nie jest usprawiedliwieniem antykoncepcji. Odpowiadający zwątpił w swoją wiedzę, jeszcze raz zajrzał do podręczników. Takiego przypadku nie omawiają, ale z drugiej strony wśród wyjątków takiego przypadku nie omawiają... Jeśli specyfiki o działaniu antykoncepcyjnym są stosowane jako środki w terapii, to nie ma przeciwwskazań moralnych do ich przyjmowania. Liczy się bowiem cel, w którym są przyjmowane. Reszta to niechciany skutek uboczny. W twoim wypadku nie chodzi jednak o terapię. Ma to być zabezpieczenie przed poczęciem chorego dziecka. Ich przyjmowanie ma więc cel antykoncepcyjny. Tak katolikowi postępować nie wolno... Kościół zgadza się też na stosowanie środków antykoncepcyjnych, jeśli kobieta broni się przed skutkami jakiegoś przestępstwa. Np. gdyby kobieta obawiała się, że zostanie zgwałcona. Ale w przypadku małżeństwa, zwłaszcza normalnego małżeństwa, takiej zgody nie ma.... Wydaje się, ze stosowane przez was w tych okolicznościach naturalne metody, w zupełności wystarczą. Warto też może przypomnieć, że środki hormonalne nie dają 100% pewności, że do poczęcia nie dojdzie. Dają za to złudne poczucie, ze tak właśnie będzie.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-27 06:54:11

Pytanie: szczesc Boze! nie wiem, poraz ktory zadaje to pytanie - od -wydaje mi sie, listopada - przestalam juz liczyc. Mimo wszytsko, nie poddaje sie... moze odpowiecie mi Panstwo chociaz na maila.. moj maz, Protestant, Amerykanin, powiedzial mi jakis czas temu, ze po drugim dziecku, uda sie na operacje wasektomii, bo nie chce miec wiecej dzieci (mieszkamy w Stanach, jego tlumaczenie to, 'a jak zaplacimy kolejnym dzieciom za studia? Ty wychowalas sie w Polsce i studiowalas za darmo, tutaj placi sie za jeden kurs 1000$. cche zeby nasze dzieci mialy szanse w zyciu").. stosujemy NPR, ze 100% skutkiem (narazie nie mozemy starac sie o maluchy, gdzyz przyjmuje leki, ktorych odstawienie w tym momencie zaszkodziloby mi, a ktore - jesli bym zaszla w ciaze, spowodowalyby uszkodzenie plodu). Jak odwiesc meza od planow o wasektomii? Wiem, ze przed nami jeszcze dluga droga do drugiego dziecka.. ale chcialaym wiedziec, jak z nim rozmawiac w przyszlosci.. Maz wydaje sie kompletnie zdeterminowany... (bardzo prosze nie podawac mojego maila)

Odpowiedz: Zobacz pod adresem:TUTAJ J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-27 01:28:10

Pytanie: W odpowiedziach na pytania, które przeczytalam na tym portalu kilka razy znalazłam wyrażenie "okazja do grzechu". Mam więc pytanie dlaczego ta "okazja" też jest uznawana za grzech skoro "właściwy" grzech nie został popełniony? Czy okazja do grzechu ciężkiego też jest grzechem ciężkim? Jak to uzasadnić, bo nie przypominam sobie fragmentu Pisma św. mówiącego o tym? Człowiek ma przecież wolną wolę i nawet w sytuacji sprzyjającej grzechowi nie musi go popełnić, może wybrać dobro. 

Odpowiedz: Jeśli ktoś ma tendencje do popełniania grzechu, powinien unikać okazji. Ktoś kto nie kradnie nie musi uciekać przed sytuacją, w której ukraść może. W jego wypadku możliwość, że ulegnie jakieś pokusie, jest niewielka. Jeśli jednak ktoś ma tendencje do nadużywania alkoholu nie powinien wypijać pierwszego kieliszka. Bo wiadomo czym się to skończy... W kontekście unikania grzechu nieczystości Pan Jezus powiedział (Mt 5, 29-30) "Jeśli więc prawe twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do piekła. I jeśli prawa twoja ręka jest ci powodem do grzechu, odetnij ją i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało iść do piekła". J.


Pytanie z dnia: 2007-01-26 23:59:01

Pytanie: Witam! Chciałabym sie dowiedzieć wszystkiego na temat wstąpienia do za Zakonu. Jakie nalezy miec wykształcenie, ile trzeba miec lat... CO trzeba przejść. Ogólnie jakie sa wymagania. Bardzo dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Każdy zakon jest inny. Każdy może stawiać inne wymagania. Także odnośnie do wykształcenia. Wszystkie muszą się stosować do ogólnych zasad ustanowionych przez prawo kościelne. Zajrzyj więc TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-26 21:13:43

Pytanie: Dzień dobry! Mam 4 pytania na które chciałabym otrzymać wyczerpującą odpowiedź. 1.Dlaczego niektórzy księża /nie wszyscy/ noszą obrączki i co one oznaczają i czemu mają służyć...? 2.Dlaczego jedni noszą złote, inni noszą srebne...? 3.Dlaczego jedni noszą na prawej ręce ,a inni na lewej... 4.Czy nie ma reguły że wszystkich obowiązuje jeden regulamin /jeśli mogę to tak nazwać..../zaciekawiona :) Dziękuję za odpowiedź Pozdrawiam

Odpowiedz: Ksiądz na pewno nie musi nosić żadnej obrączki. I raczej tego księża nie robią. Nie ma więc też żadnych obowiązujących w tym względzie przepisów. Często ludziom się wydaje, ze ksiądz nosi obrączkę, gdy tym czasem jest to... różaniec. Taki nakładany na palec. Prawdą jest natomiast, że niektóre zakonnice noszą obrączkę. Jako znak zaślubin z Chrystusem. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-26 20:51:35

Pytanie: Co zrobić jeśli małe dziecko nie wytrzymuje na mszy. Płacze przeszkadza innym. Czytałam że trzeba chodzić na zmiane do kościoła. Mam taką sytuację że bardzo często jestem sama w niedziele bo ojciec dziecka jako jedyny w rodzinie pracuje i nie może uczestniczyć we mszy. Ja nie mam nikogo kto by mógł przez tą godzinkę zaopiekować się dzieckiem. Więc mam iść z dzieckiem które po piętnastu minutach szaleje w kościele?

Odpowiedz: Jeśli dziecko nie potrafi się w kościele dobrze zachować, to najlepiej stanąć gdzieś z tyłu. W razie czego można chwilę z nim pospacerować przed kościołem... Tak chyba jest najlepiej... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-26 17:45:08

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałałam się zapytać czy IHS prztłumaczone na Polski język znaczy Jezus ludzi Zbawiciel?

Odpowiedz: IHS to nie skrót, ale pierwsze litery greckiego słowa "Jezus". Druga litera to grecka eta (nie h) a trzecie to sigma (choć po grecku tak się jej nie pisze)... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-26 15:00:00

Pytanie: Mam 2 pytania: 1) czy jest coś takiego jak duchowość neokatechumenalna? 2) gdzie można dostać spis win używanych do Eucharystii (chodzi mi o wina czerwone).

Odpowiedz: 1. Na temat duchowości neokatechumenalnej chyba najlepiej poczytać na oficjalnej stronie neokatechumenatu w Polsce (TUTAJ). Możesz też zajrzeć TUTAJ 2. Do Eucharystii używa się raczej win białych... Żadnej listy tu jednak nie ma. Wino musi być gronowe i tyle... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-26 12:49:13

Pytanie: 1. Dlaczego Kościół katolicki utrzymuje celibat skoro w nawet w Biblii znajdziemy wskazania na temat życia kapłanów: Biskup więc powinien być nienaganny, mąż jednej żony, trzeźwy, rozsądny, przyzwoity, gościnny, sposobny do nauczania (1 List do Tymoteusza 3:2) Diakoni niech będą mężami jednej żony, rządzący dobrze dziećmi i własnymi domami. (1 List do Tymoteusza 3:12) W tym celu zostawiłem cię na Krecie, byś zaległe sprawy należycie załatwił i ustanowił w każdym mieście prezbiterów. Jak ci zarządziłem, [może nim zostać], jeśli ktoś jest nienaganny, mąż jednej żony, mający dzieci wierzące, nie obwiniane o rozpustę lub niekarność. (List do Tytusa 1:5-6) A bezżennym ,, dla Królestwa Niebieskiego” można przecież pozostać nie będąc wcale księdzem. 2. Z tego co wiem w wierze prawosławnej małżeństwa powinny w czasie postu powstrzymywać się od współżycia. Czy takie zasady występują również w wierze katolickiej?

Odpowiedz: 1. Kościół katolicki wymaga od swoich kapłanów życia w celibacie, by mogli oni niepodzielnym sercem służyć Kościołowi. Święty Paweł w tych tekstach nie napisał, że prezbiter, biskup, ma być żonaty. Napisał że może być żonaty. Nie był żonaty sam Jezus Chrystus. I święty Paweł też. Nic nie wiemy na temat małżeństw pozostałych Apostołów. A św. Piotr, mając teściową, mógł być przecież wdowcem. Nie wolno więc z podanych w pytaniu tekstów wyciągać wniosku, że ksiądz musi być żonaty. 2. W Kościele katolickim nie ma takiej zasady. Odpowiadający podejrzewa, że w prawosławnej także nie. Ale chyba lepiej zapytać na www.cerkiew.pl J.


Pytanie z dnia: 2007-01-26 10:49:04

Pytanie: Pochwalony Jezus Chrystus ! 1. Czy jadąc rowerem, w ruchu ulicznym (przy stanie polskich dróg), popełniam grzech przeciw 5. przykazaniu? Narażam się bowiem na potrącenie, upadek np. na koleinie itp. Choć, w miarę możliwości, korzystam ze ścieżek rowerowych . 2. A jazda ulicami zimą ,tym bardziej ?? Czy zależy od okoliczności? Jadę do pracy czasem na 4. rano i tak mi wygodniej, niż rzadko kursującym, nocnym busem. 3. Przysłowie: "Kto daje i zabiera..." Ktoś powie,że fantazjuję - raczej nikt tak nie postępuje. Gdyby jednak darczyńca, zabrał osobie obdarowanej to, co sam jej dał, bez jej wiedzy, nie pytając - czy byłby to grzech kradzieży? Ciężki?

Odpowiedz: 1-2. Jest taka ważna, często dziś zapominana, cnota umiarkowania. Jazda rowerem nie jest grzechem. Bo nikt przy zdrowych zmysłach nie chce, żeby coś mu się stało. Podejmując owo ryzyko jest przekonany, że jest ono dostatecznie małe, by jednak wszystko się udało. Warto jednak pamiętać, że czasem rowerzyści nie są zbyt rozsądni. Np. jadąc ulicą gdy na chodniku wyraźnie jest zaznaczona ścieżka rowerowa... 3. Kiedy człowiek coś drugiemu darował, nie powinien po kryjomu mu tego odbierać. Pomijając już inne sprawy może narazić innych na podejrzenie o kradzież. W pewnych wypadkach (wielka niewdzięczność obdarowanego) może domagać się zwrotu, ale trzeba to załatwić jawnie... Ciężar winy zależałby - jak zwykle - od wielkości wyrządzonej szkody. Im cenniejszy dar, im mniejszy powód do jego odebrania, tym wina mogłaby być większa. Trudno tu teoretyzować czy mógłby to być grzech ciężki. W wypadku np. wyrzucenia z mieszkania pewnie tak. Odebranie rzeczy po kryjomu na pewno byłoby większym złem, niż oficjalne domaganie się zwrotu... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-26 00:24:05

Pytanie: Szczęść Boże. Chcemy pobrać się w piątek, więc musimy napisać dyspensę. Jak napisać tą prośbę żeby miało to ręce i nogi. Jak zacząć? " My niżej podpisani?" Czy na końcu musimy się oboje podpisać? Z góry dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Podanie zawsze pisze się tak samo: najpierw trzeba prośbę do kogoś skierować - do proboszcza, potem wyjaśnia się czego się chce, a potem ewentualnie swoja prośbę motywuje. Podpisanie się też jest ważne, żeby było wiadomo, że sami prosicie, a nie ktoś za was... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 23:51:05

Pytanie: Pewien kapłan w trakcie kazania rozśmiesza,innym razem podejmując temat spowiedzi wspomina,że bardzo nie lubi tego wyczerpującego obowiązku i często zasypia. Powtarza to w kolejnych cotygodniowych kazaniach. Przy okazji przytacza przykłady problemów, grzechów,z jakimi do Niego penitenci przychodzą, by później wyjawić własne reakcje, odpowiedzi. Niestety bywa też nerwowy, rozdrażniony tym co przytacza. 1. Czy mam grzech, skoro czuję do Niego mieszane uczucia pewien uraz? Wspomniany śmiech na dowcip - też mam grzech? Odczuwam zdegustowanie. 2. Skoro zasypia,a mówi że serio - starać się unikać spowiedzi u Niego? A już na pewno, nie iść wiedząc, że właśnie spowiada? 3. Trudno mi o tym mówić na spowiedzi, by nie urazić innego Księdza. Mógłby nerwowo zareagować na takie moje grzechy? 4. Nadal na Msze odprawiane przez Tego Księdza, chodzę, gdyż,mimo wszystko,przyciąga wielu ludzi.To popularny kapłan. Czy, wobec moich odczuć, popełniam grzech głupoty ? Albo grzech niekonsekwencji między odczuciem a postawą ? Chodząc dalej - trwam w nim. 

Odpowiedz: 1. Nie masz grzechu odczuwając zdegustowanie czymś takim. Kapłan nie może mówić o grzechach, o których usłyszał w konfesjonale. Odpowiadający nie wie jak to konkretnie robi, pewnie nie jest to zdrada tajemnicy spowiedzi (bo już pewnie by to zostało jakoś załatwione) ale częste odwoływanie się do wiedzy z konfesjonału na pewno nie jest dobre. Rodzi bowiem poczucie, że ten kapłan nie jest wystarczająco dyskretny... 2. Nie ma przeciwwskazań, by u tego księdza się spowiadać. 3. Odpowiadający nie wie czy jakiś ksiądz w konfesjonale nerwowo na coś zareaguje. 4. Proszę się nie martwić. Kapłan sprawuje Eucharystię niejako w zastępstwie Chrystusa. Nie jest w żadnym wypadku grzechem, ze ktoś przychodzi na Msze sprawowane przez kapłana, którego nie lubi, z którym się nie zgadza itd. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 22:44:58

Pytanie: Szczęść Boże! Czytałem wiele postów na temat alkoholu i odpowiadający często wspominał, ż alkohol jest całkowicie zakazany dla nieletnich. Moje pytanie brzmi: czy spożywanie np. ciast czy deserów ze śladowymi ilościami lub ,,posmakiem" alkoholowym, alkoholem jako dodatkiem do smaku można uznać za grzech? Pozdrawiam i dziękuję z góry za odpowiedź! 

Odpowiedz: Nie. Spożywanie alkoholu w ten sposób grzechem nie jest. nawet przez małoletnich. Chyba że ktoś np. specjalnie zjadłby tyle cukierków z alkoholem, by się upić. Ale raczej się przecież tego nie robi... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 21:32:42

Pytanie: Gdzie w starym Testamencie widzimy zapowiedz Mesjasza,który pokona potege szatana? pozdrawiam 

Odpowiedz: Pewnie chodzi o Rdz 3, 15: "Wprowadzam nieprzyjaźń między ciebie a niewiastę, pomiędzy potomstwo twoje a potomstwo jej: ono zmiażdży ci głowę, a ty zmiażdżysz mu piętę".... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 21:02:03

Pytanie: 1.Czy człowiek pod wpływem alkoholu czyniący wielkie zło może mieć grzech lekki, gdy nie jest w pełni świadomy? Czy miał go wtedy,gdy coraz więcej alkoholu wypijał, gdy mógł jeszcze sytuację kontrolować,a ze skutkami,powinien się liczyć? A czy choroba alkoholowa skutkuje grzechami, które można zakwalifikować jako lekkie? (ciężkie zło wyrządzane żonie ,dzieciom, acz nie w pełni świadomie). 2.Niektórzy małżonkowie, gdy grozi im bieda, a rozwód wiąże się z korzyścią finansową, postanawiają skorzystać. Jeżeli chcą go mieć "na papierze", ale nie zamierzają się rozejść tak naprawdę (ze względów religijnych i dobro dzieci), tyle że przed kontrolującymi urzędnikami, czasem muszą bycie razem ukrywać : czy mają tutaj jaki grzech? Gdy powodem takiej postawy, jest chęć zapewnienia dzieciom godziw szych warunków bytu? Jeżeli więzy między wszystkimi osobami z rodziny, są utrzymywane? 

Odpowiedz: 1. Może tak się zdarzyć. Tyle że... Człowiek pijąc prawie zawsze wie co robi (nie wie tylko zupełny nowicjusz). Wie, że pijąc może stracić nad sobą kontrolę. Nie powinien się więc upijać. Jeśli mimo wszystko to robi, nie jest wolny od winy za popełnione pod wpływem alkoholu czyny. A jego wina jest tym większa, im bardziej wiedział jak pod wpływem alkoholu potrafi się zachowywać... Czy alkoholik odpowiada za swoje czyny? Jego wina jest uzależniona od tego, czy stara się z nałogiem walczyć. Jeśli próbuje się leczyć, wina jest mniejsza. Jeśli nic z chorobą nie robi, większa... 2. Taki rozwód dla Kościoła nie ma znaczenia. Jeśli zostają razem, są traktowani jak małżeństwo. Grzechem może tu być kłamstwo i wyłudzanie nienależnego zasiłku. Czy są usprawiedliwione okolicznościami? Odpowiadający jednak by tu uważał. To jednak nie jest moralne postępowanie. Tłumaczyć je mogą jedynie nadzwyczajne okoliczności. Nawet jeśli wprowadza się w błąd nie konkretną osobę, a państwo. Przecież za takie coś płaci się z naszych podatków... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 20:04:45

Pytanie: Dręczy mnie takie pytanie, czy Księża maja prawo za nasze pieniądze przeznaczone na Kościół bdować sobie wielkie domy i kupować nowe samochody?? Czy powinny oni korzystać tylko z nich na skromne życie...?? Proszę o odpowiedź:

Odpowiedz: Pieniądze parafii i pieniądze księdza to dwie różne rzeczy. Podobnie jak pieniądze firmy i jej właściciela. Kapłan może korzystać z tego, co otrzymał ucząc w szkole (lub sprawując inna funkcję, np. redaktora gazety) oraz tego, co dali mu wierni za jego posługę, czyli za odprawianie Mszy, chrztów, ślubów i pogrzebów lub podczas kolędy (to ostatnie różnie w różnych diecezjach wygląda) Pieniądze które daje się na tacę powinny być przeznaczane na ten cel, na który były zbierane. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 17:04:21

Pytanie: Szczęść Boże! Od pewnego czasu dręczy mnie pewna myśl. Otóż od mniej więcej roku noszę szkaplerz. Noszę go z wiarą, że dzięki niemu oddalę swe myśli od nieczystości prowadzące niestety często do masturbacji. Bardzo pragnę się z Tego grzechu uwolnić i ufam Bogu, że on wszystko potrafii i tak się stanie. Jednak sprawa dotyczy tego czy podczas noszenia szkaplerza, czyniąc grzech masturbacji, nie powinienem go zdjąć w sensie więcej go nie nosić. Nie chcę obrarzać Matki Najświętszej, która napewno cierpi z mojego powodu. Spowiadam się z tego, żałuję za ten grzech i udaje mi się już więcej nie masturbować. Proszę o pomoc i radę.

Odpowiedz: Porozmawiaj na ten temat ze spowiednikiem... Odpowiadający nie chce wydawać w tej kwestii jakichkolwiek sądów. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 16:05:11

Pytanie: Interesuje mnie sposob w jaki Kanony reguluja w Kosciele zachowanie wiernych w czasie sprawowania Liturgii Najswietszego Sakramentu, ze wzgledu na pewien konkretny incydent. Wierny pozwolil sobie kilkakrotnie na powstanie z lawki i glosne komentarze, przerywajace ogloszenia parafialne i komentujace prace duchownych, oraz zadajac im oszczercze pytania. Proby uspokojenia ze strony kaplana nie przyniosly zmiany agresywnej postawy. Spowodowalo to ogolne zamieszanie i niesmak wsrod obecnych, a w moim przypadku obawe przed grozba profanacji. Dorosla osoba, mimo ze uwaza sie za katolika, zdaje sie byc pozbawiona poczucia i swiadomosci swietosci miejsca w ktorym przebywa - kosciola, i czasu - Mszy Sw. W swoim dzialaniu przekonana jest oslusznosci swoich racji. Nie daje ona innym szansy na przprowadzenie rozmowy. 1.Czy w tej sytuacji zastosowanie znajduja nastepujace Kanony:Kan. 1210, 1211, 1369. 2. Jakie konsekwencje przewiduja przepisy i prawo kanoniczne, gdy proby perzekonywania nie daja rezultatow? Szczesc Boze, Szymon

Odpowiedz: 1. W kanonie 1211 napisano, że decyzja w tej sprawie (czy doszło do profanacji czy nie) należy do ordynariusza miejsca. Odpowiadającemu nie wydaje się, by takie zachowanie podczas czytania ogłoszeń parafialnych można było nazwać profanacją. 2. Kanon 1376 ogólnie stanowi: "Kto profanuje rzecz świętą, ruchomą czy nieruchomą, powinien być ukarany sprawiedliwą karą". Kary w Kościele zostały omówione kanonach 1331-1340 (TUTAJ) J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-25 15:08:11

Pytanie: Czy 'chodzenie' z chłopakiem jest czymś złym? Czy można to uznać za związek 'na próbę'? Zakaz współzycia przed ślubem uzasadnia się tym, że nie można wypróbowywać człowieka. I zgadzam się z tym. A czy już samo chodzenie z kimś nie jest taką próbą? Przecież jeśłi ten ktoś nam nie będzie odpowiadał zrywa się. To jest też czas obserwowania się i oceniania. Czy jest to coś moralnie złego?

Odpowiedz: Istota problemu leży chyba w zapomnianej cnocie umiarkowania.... "Chodzenie ze sobą", czas narzeczeństwa to coś zupełnie normalnego i rozumnie uzasadnionego. Nie ma sensu bezmyślnie wiązać się z kimś, z kim przyjdzie żyć aż do śmierci. Koniecznym wręcz jest sprawdzenie, czy związek ma szansę przetrwania/ Trzeba jednak zapytać o granice owego "próbowania człowieka". Byłoby rzeczą złą celowe denerwowanie go, by zobaczyć jak zareaguje. Bo człowiek jest osobą, nie sprzętem. I zawsze, nawet w okresie próby, należy mu się szacunek. Współżycie przed ślubem by sprawdzić jaki/jaka jest w łóżku też jest urzeczowieniem osoby. To wypróbowanie człowieka idące za daleko, bo nie szanujące go jako osoby... Tak więc - jak napisano na początku - istota problemu lezy w umiarkowaniu. Złeb byłoby nie sprawdzićw ogóle, złem jest sprawdzanie zbyt dokładne... Jak mawiano niegdyś, "pośrodku (w umiarkowaniu) jest cnota"... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 13:41:12

Pytanie: Mam króciutkie pytania: 1)musze grzeszyć czy chcę grzeszyć? Czy nie jest usprawiedliwianiem się z mojej strony,ze przecież jestem słabą osobą zamiast walczyć z pokusą? 2) jak to jest z pracą nad swoimi słabościami? Czy mówienie,ze moja praca nad sobą nic nie daje jest prawidłowa?Czy warto pracować nad swoimi brakami(wspólpracując z łaską Bożą) czy może tylko czekać aż Bóg wszystkiego za mnie dokona? Nie jest to zrzucaniem całej odpowiedzialności na Boga? Bóg zapłać za odpowiedzi. Z Bogiem!

Odpowiedz: 1. Człowiek grzeszyć nie musi.... Grzechem nazywamy zło zawinione przez człowieka. Gdyby człowiek musiał robić coś złego, nie byłoby grzechu. Mówilibyśmy o złu pozamoralnym... 2. Istota stawania się lepszym człowiekiem polega na współpracy człowieka z Bogiem, Bożą łaską. Sam o własnych siłach człowiek zazwyczaj niewiele może. Z kolei jeśli nie chce, Bóg za niego niczego nie zmeni. Tak wiec trzeba takiej swoistej współpracy... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 12:26:25

Pytanie: Moje pytanie dotyczy mojej sytuacji osobistej, w której sie znalazłem. Po śmierci mamy mój ojciec (70lat) znalazł sobie kobiete (50lat), nie będę wchodził w szczególy jak swoje dzieci o tym poinformował. Obecnie trwa to już około dwóch lat, w tym czasie wiele podróżował wraz z tą Panią, ponieważ jest bardzo majętny może sobie pozwolić na wiele przyjemności, jednoczesnie co tydzien chodzi do kościoła. Odbyłem z nim kilka rozmów tłumacząc że coś tu nie za bardzo pasuje, ale bez rezultatu. Nie wiem co mam o tym sądzić, czy może jestem dziwny? , ale wydaje mi się że z jednej stony ma on prawo do swojego życia osobistego ale swoim postępowaniem sieje zgorszenie i nie liczy sie z uczuciami dzieci, co prawda już dorosłych.najbardziej jest mi szkoda moich dzieci-wnuków które chciałyby miec dziadka ale on ma je dosłownie gdzieś, nas swoje dzieci ,ponieważ nie chcieliśmy zaakceptować tego związku atakował i prowadzi jakieś gry które nigdzie nie prowadzą .proszę o poradę jak postępować z takim człowiekiem.Dziękuję

Odpowiedz: Zdanie odpowiadajacego na ten temat pewnie Pana nie zachwyci... Jedyne co można ewentualnie ojcu zarzucić to to, że żyje z kobietą bez ślubu. Tak naprawdę trudno jednak powiedzieć co ich łączy. Być może jest to po prostu przyjaźń, w której trudno byłoby się dopatrywać grzechu. Nawet więc z tej sprawy trudno czynić poważny zarzut. Narzeczeni chodzą przecież ze sobą. Często bywają razem. To jest normalne. Nawet jeśli się ma 70 lat. Odpowiadajacy dość często spotyka się z sytuacja, kiedy dzieci mają pretensje do któregoś ze swoich rodziców, że po śmierci partnera wiążą się z kimś innym. Tymczasem trzeba przypomnieć, że małżeństwo trwa do śmierci jednego ze współmałżonków. Ojciec ma prawo po śmierci żony zwiazać się z inną kobietą. Nie ślubował miłosci, wierności, uczciwości małżeńskiej i trwania w związku dzieciom, ale tylko żonie. Jasne, powinien zajmować się dziećmi, jeśli tego potrzebują. Ale kiedy już są dorosłe, same założyły rodzinę, trudno by ciągle o nich myslał. Nie ma też obowiązku zajmowania się wnukami. Ma prawo pomyśleć o swoim szczęściu... Uzdowienie sytuacji leży chyba w tym, by zaakceptować związek ojca... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-25 00:30:59

Pytanie: 1..Swego czasu Odpowiadający napisał (odp. z dnia 18,09) : ' Istnieje tylko 7 przypadków, w których Bóg wysłuchuje prośby, bo użyto odpowiedniej formuły. To 7 sakramentów. Tyle że są one ustanowione przez samego Boga... ' - rozumiem, że nie chodzi tu o przyjęcie wszystkich 7 (co byłoby niemożliwoscią...), tak więc wnioskuję, że przystepując do Sakramentów Świętych [np. Spowiedź Święta + Komunia]ułatwiamy sobie drogę do bycia przez Boga wysłuchanym? 2. Czytałam, że rozpacz również jest pokusą i nie pochodzi od Boga, czyli nie powinniśmy jej ulegać? 3. Na lekcji religii dowiedziałam się, że największym złem, jakiego możemy się dopuścić jest postępowanie wbrew własnemu sumieniu. Czy to prawda? 4. Jak poznać wolę Bożą? (w jakiejkolwiek sprawie)

Odpowiedz: 1. Przyjmując sakramenty otrzymujemy związane z nimi łaski. Tylko to chciał odpowiadający powiedzieć. 2. Nie. Nie powinniśmy ulegać rozpaczy. Warto może pamiętać, że słowo to jest różnie przez różnych ludzi rozumiane. Dla niektórych oznacza brak jakiejkolwiek nadziei, skutkującej np. samobójstwem. W odczuciu odpowiadającego nie musi być tak skrajnie rozumiane i nie wyklucza jakieś tam nadziei. Ale w kościelnych sformułowaniach oznacza zazwyczaj tę pierwszą postawę. Tak mówi się np. o postawie Judasza czy jednym z grzechów przeciwko Duchowi świętemu.... 3. Czy największym.... Chyba nie. Wiadomo przecież, że sumienie może być źle ukształtowane. W takim wypadku wręcz należy się zdać na opinię innych, np. spowiednika. Prawdą jednak jest, że grzech zawsze jest złamaniem Bożego prawa, które nasze sumienie powinno znać. Więc w normalnych wypadkach (przy dobrze ukształtowanym sumieniu) tylko niesłuchanie sumienia w ogóle jest grzechem... 4. Nic łatwiejszego. Trzeba zachowywać Bożą naukę. Wyrażoną choćby w największym przykazaniu, miłości Boga i bliźniego czy miłowania się wzajemnie tak jak Bóg nas umiłował. Zachowując Boże prawo zawsze postępujemy według Jego woli. A kiedy mamy do wyboru dwie dobre rzeczy - np. wybór pomocy jednemu czy drugiemu dziadkowi - wtedy nie musimy się martwić. Co byśmy nie zrobili, będzie zgodne z wolą Bożą. Bo przecież rozdwoić się nie można... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 23:08:10

Pytanie: mam pytanie odnośnie co do powołania. Mam 18 lat i myślę o wstąpieniu do zakonu. Duży wpływ miały na mnie sny prorocze, a przynajmniej niektóre z nich za takie uważam.Wiem o tym także że kościół odnosi się do tych spraw z rezerwą ale to właśnie przez nie poznałem Boga. Gdy się zmieniałem miałem coraz to inne sny i doprowadziło mnie to do powołania. Czując powołanie wiedziałem że to jest to czego pragnę. Byłem człowiekiem zepsutym i to bardzo, a sny które otrzymywałem tak bardzo dotykały mojej duszy że zacząłem się zmieniać stopniowo aż do powołania. I tu się pojawia pytanie :Czy to jest w porządku że akurat tak zostałem powołany? Co ksiądz uważa na temat takiego powoływania. Proszę o odpowiedż. 

Odpowiedz: Bóg może działać w różny sposób. Choć akurat na sny odpowiadający by uważał. Jeśli jednak skłaniają Cię do dobra, to możesz za nimi iść. Byleś nie postawił ich ponad rozumu i zdrową wiarę... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 21:31:17

Pytanie: Pyatnie o grzech pierworodny już padło. Ale mam jedną wątpliwość: Dlaczego Miłosierny Bóg (będący przecież w co wierzę Miłością ) "skazuje" wszystkich ludzi na ten świat a nie daje każdemu wyboru - tak jak dał Adamowi i Ewie? Kiedyś obiła mi się o uszy "teoria" mówiąca o tym, że nawet gdyby człowiek grzechu pierworodnego nie popełnił to Jezus i tak przyszedłby aby objawić nam nieskończoną Miłość Boga. Krąży gdzieś taki pogląd w nurtach filozofii kościelnej? Jeśli tak to czy można coś bliżej o nim się dowiedzieć? Pozdrowienia! 

Odpowiedz: Dlaczego Bóg potraktował nas solidarnie, jakby każdy człowiek osobiście zgrzeszył... Jest to w pewnym sensie tajemnica. Mówi się o tym, że grzech pierwszych rodziców przeniósł się na innych. Zepsucie ludzi się przeniosło. Oczywiście wszechmocny Bóg mógł to pewnie zatrzymać. Ale widać wolał potraktować nas solidarnie. Może dlatego, że z tej próby i tak niewielu z nas, jeśli ktoś w ogóle, wyszłoby zwycięsko? Maryja, która grzechu nie popełniła, została z ciałem i dusza wzięta do nieba. I nie mówimy o jej śmierci, ale zaśnięciu... Czy gdyby człowiek nie zgrzeszył Bóg też przyszedłby na świat? Tego tak naprawdę nie wiemy. Prawdą jest jednak, że można mówić w pewnym sensie o szczęśliwej winie Adama i Ewy. (Tak na przykład słyszymy w liturgii Wigilii Paschalnej). Człowiek był kiedyś tylko stworzeniem. Wprawdzie stworzonym na obraz i podobieństwo Boże, posiadającym duszę, ale tylko stworzeniem. Jak koń, osioł i mrówka. Dzięki śmierci Jezusa stał się Bożym synem... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 21:14:04

Pytanie: Witam. Od dawna mnie nurtuje pytanie dlaczego kapłan słuchający spowiedzi zawsze się zwraca do mnie po imieniu

Odpowiedz: W czym właściwie problem? Zapewne Cię zna. Dlatego mówi po imieniu. Przecież nie jest powiedziane, ze ksiądz w spowiedzi ma udawać, ze nie rozpoznał penitenta... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 20:22:36

Pytanie: szczęść boże mam pytanie o księdza , czy ksiądz grzeszy???

Odpowiedz: Każdy ksiądz jest człowiekiem i mogą mu się zdarzać grzechy. Przy okazji: odpowiadający nie jest księdzem. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 19:47:26

Pytanie: 1.Zamawiając Mszę św. w intencji np. pomyślnej operacji lub prosząc Boga o łaskę nawrócenia,czy wtedy wysłuchanie i spełnienie przez Boga tych próśb, może być bardziej realne? Nawet przyjmując, że większość modlących, skupia się na swoich intencjach? 2. W przypadku Mszy św. z prośbą o np.zerwanie z ciężkim grzechem,łaskę bojaźni Bożej, istotne jest bycie w stanie łaski zainteresowanego? By nie uczestniczył we Mszy bez uprzedniego pojednania z Bogiem w sakramencie? Zwiększa to szanse na otrzymanie łaski? Szczęść Boże !

Odpowiedz: 1. Sprawowanie w jakiejś intencji Mszy to bardzo poważna prośba skierowana do Boga. 2. Zawsze lepiej być w stanie łaski uświęcającej. Wtedy człowiek łatwiej przyjmuje Boże dary, jest bardziej skłonny zaufać Bożym natchnieniom. Ale proszę nie traktować modlitwy magicznie. Na tej zasadzie, ze jeśli zrobię tak a tak to Bóg da to a to. Przecież Bóg wysłuchuje naszych próśb zawsze. Tylko nie zawsze według naszej myśli. Zobacz ,a href=http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_15.htm>TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 18:01:08

Pytanie: Witam. Chcę zapytać , jakie warunki trzeba wypełnić, aby dobrze odprawić nowennę do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. Jak długi czas ona obejmuje? Czy kolejność poszczególnych modlitw podanych w modlitewnikach jest ważna, czy też nie ma to wielkiego znaczenia? Co tak dokładnie znaczy "zawierzenie Panu Bogu"? Czy taki akt należy ponawiać? 

Odpowiedz: Nabożeństwo do Matki Boskiej Nieustajacej Pomocy (zwane nowenną) to zasadniczo odmówienie tzw. Modlitwy Rzymskiej i próśb do Matki Bożej. W kościołach odprawia się ją zazwyczaj raz w tygodniu. Odpowiadający nie znalazł nic na temat tego, by z odprawianiem tego nabożeństwa przez jakiś dłuższy czas wiązały się jakieś specjalne łaski. Nie bardzo też rozumie o co chodzi z ową kolejnością modlitw, bo, jak napisano wyżej, zasadniczo jest to Modlitwa Rzymska i prośby. Wartość modlitwy na pewno od takich spraw nie zależy... Można też zobaczyć TUTAJ Co znaczy zawierzyć Bogu? To znaczy mówić Mu "tak". I to swoje "tak" powtarzać we wszystkich sprawach... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 15:03:53

Pytanie: Myślę,że wiem którą kobietę Bóg stawia mi na drodze by sie z nia ożenić, ale ja jej po prostu nie chcę, męczę się wewnętrznie, że nie bedę pełnił woli Boga, ale ja jej nie chcę, ona jest dobra (mogłaby być ładniejsza). Czy Bóg mi nie moża dać kogoś innego? Czy wszystko przez Niego zostało juz powiedziane? Proszę o pomoc.

Odpowiedz: Skoro nie chcesz z kimś przeżyć swojego życia, to się z nim nie wiąż. Tak naprawdę nie znasz Bożych zamysłów. Stają się pewne dopiero wtedy, gdy przyjmujesz sakrament. Skąd niby bowiem pewność, że Bóg chce, byś się z tą kobietą ożenił? Miałeś objawienie na ten temat? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 13:23:46

Pytanie: 1. Czy drobne kłótnie np. między rodzeństwem mogą być uznane za grzech? Według mnie to chyba nic złego jeśli czasem zdarza się z kimś droczyć. Fakt że czasem można przez to niechcący kogoś zranić ale jeśli nie mamy złych intencji? Problem w tym, że nie do końca wiem jak odróżnić niewinną zabawę od zwykłej chęci wywyższenia się I dokuczenia komuś, bo zwykle gdy już zaczyna się tak żartować to rodzi się uczucie pychy. Z drugiej jednak strony jakoś trudno sobie wyobrazić życie bez małych sprzeczek, atmosfera byłaby strasznie poważna. 2. Nie otrzymałam odpowiedzi na ważne dla mnie pytanie czy jeśli jakaś osoba ma wątpliwości co do prawdziwości wiary katolickiej, do dogmatów powinna mimo wszystko przystępować do spowiedzi I przyjmować komunię? Czy też najpierw powinna do końca przekonać się do swojej wiary I jej prawdziwości a jeśli już będzie wierzył we wszystko do końca to wtedy dopiero powinien przyjąć komunie? Bo jeśli np. nie wierzy się do końca w to, że w komunii obecny jest prawdziwy Chrystus to według mnie chyba jednak nie powinno się jej przyjmować. Chociaż znam ludzi, którzy nie wierzą w obecność Chrystusa w hostii a jednak z różnych powodów do komunii chodzą. A jak postąpić jeśli tylko po części wierzy się w jakieś dogmaty albo po prostu nie uznaje się jakichś pojedynczych prawd (np. dogmaty o Duchu św., niepokalanym poczęciu Maryi, o prawdziwości nauczania Kościoła katolickiego itp.). Co zrobić jeśli jednak wątpliwości mogą pojawiać się cały czas a nawet do końca życia? Czy wcale nie chodzić do komunii? Ale to chyba jest jeszcze większym złem?

Odpowiedz: Grzechem jest coś w takim stopniu, w jakim jest złem. Czyli w tym konkretnym przypadku krzywdzi bliźniego. Droczenie się, o ile nie jest znęcaniem się nad bliźnim, żadnym grzechem nie jest. Powinniśmy mniej więcej wyczuwać, kiedy ktoś jest naszymi żartami zmęczony, kiedy ma ich dość. Z całą pewnością można natomiast zauważyć, kiedy bliźniemu wyrządza się poważną krzywdę. Świadomie i dobrowolnie popełniona może być grzechem ciężkim... 2. Gdyby człowiek mając wątpliwości rezygnował z życia religijnego, to pewnie nigdy by tych wątpliwości nie przezwyciężył. warto w ty, względzie przeczytać to, co na temat różnicy między wątpliwościami a zwątpieniem napisał niegdyś o Jacek Salij (TUTAJ) J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-24 12:23:13

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka nurtujących mnie pytań, ale już z góry bardzo serdecznie dziękuje za odpowiedzi. Chciałam zaznaczyć, że osoba odpowiadająca zawsze pocieszy i doradzi, dlatego niech Pan Bóg błogosławi i obdarza zawsze tym co najpiękniejsze. 1. Czy Koronkę do Miłosierdzia Bożego można odmawiać wtedy, kiedy się tylko zechce, czy musi być to koniecznie godzina pietnasta, która jest właśnie Godziną Miłosierdzia Bożego? Są takie okoliczności, które nie pozwalają na to, aby odmawiac Koronke do Miłosierdzia Bożego o godzinie pietnastej. Czy to znaczy, że modlitwa nie będzie wysłuchana gdy odmawiać się ją będzie o innej godzinie? 2. Czy prawdą jest, bo tak kiedyś słyszałam, ale to już bardzo dawno, byłam jeszcze dzieckiem, że jeżeli pragnię się czegoś za życia i nie może się tego mieć, to otrzyma się to będąc już w niebie, Pan przecież doskonale zna nasze pragnienia. Może pytanie nie na miejscu, bo skąd osoba odpowiadająca ma znać takie szczegóły, skoro nikt z nas żyjących nie wie jak będzie w niebie, bo tak jak Sam Pan powiedział: "Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani też w serce człowieka nie wstąpiło co Bóg przygotował dla tych. którzy Go miłują". 3. Dlaczego Protestanci negują Kult Matki Bożej, dosłownie kiedy się o niej mówi, to czują ogromny zgrzyt, deklaruja dalej, że Maryja nie była Niepokalana i była zwykłym grzeszym tak jak każdy człowiekiem, ta deklaracja z koleii spowodowała ogromny zgrzyt u mnie. Kiedy mówiłam o Różancu, to już zupełnie odczuwano kolejne zgrzyty, że tylko Biblia, a nie jakieś modły wymyślone przez człowieka, że tylko Modlitwa Pańska, a nie jakieś Pozdrowienie Anielskie. Modlitwy wymyślone przez ludzi, to dla nich nakazy ludzkie i że taki człowiek, który słucha nakazów ludzkich w Obliczu Pana jest śmieciem. Proszę mi to wytłumaczyć? 4. Czy kapłan może być nienawróconym człowiekiem, bo w mojej głowie się to jakoś nie mieści?

Odpowiedz: 1. Koronkę do Bożego Miłosierdzia można odmawiać o dowolnej godzinie. Przyjęło się odmawiać ją o 15, gdyż jest to godzina śmierci Jezusa na krzyżu. Ale to tylko zwyczaj, nie mający wpływu na wartość ludzkiej modlitwy. 2. Pytanie jest dość zasadne. Choć rzeczywiście, trudno na nie sensownie odpowiedzieć... To chyba zależy od tego, czego pragniemy. Oczywistym jest, że raczej nie spełnią się złe ludzkie pragnienia. W kwestii pozostałych trzeba chyba przyjąć zasadę, że albo się spełnią, albo nie będziemy już tego czegoś potrzebowali, bo nasze pragnienia się zmienią. Przykład: ktoś bardzo chciałby mieć samochód Ferrari. Nie jest to złe pragnienie. Ale nie wiemy, czy w ogóle w niebie będą samochody. Całkiem możliwe, że po śmierci człowiek będzie się śmiał, że miał kiedyś takie marzenie. Podobnie jak dorośli czasem śmieją się ze swoich dziecięcych marzeń... Ktoś inny może natomiast bardzo pragnąć wyjaśnić z kimś jakieś nieporozumienie. Trudno przypuścić, aby w niebie jakaś niezgoda, niewyjaśnione sprawy, mogły trwać... 3. Odpowiadający nie jest protestantem, więc nie bardzo owe zarzuty czuje. Modlitwa Zdrowaś Maryjo to przecież w połowie tekst biblijny. A dalej jest już tylko prośba o modlitwę na nami grzesznymi... A czy poza Modlitwą Pańską istnieje w ogóle jakaś modlitwa nie będąca ludzkim wymysłem? Przecież każdy człowiek zwracając się własnymi słowami do Boga tworzy jakąś nową modlitwę. Zarzut jest wiec absurdalny... 4. Kapłan powinien byś świętym człowiekiem. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-24 12:06:30

Pytanie: czy są takie sytuacje np. gra w koszykówke, spacer po lesie, że siostra zakonna może zdjąć nakrycie głowy lub habit (brak wygody w stroju zakonnym) czy siostra zakonna może chodzić np. do kina, opery, czy teatru? i czy zawsze obowiązuje ją strój zakonny, czy też może się ubrać świecko jak księża

Odpowiedz: Sprawy noszenia habitu regulują odpowiednie przepisy zakonne. Trudno więc tu o jakąś uogólniającą odpowiedź. Zasadniczo jest tak, ze zakonnice raczej rzadko rezygnują z noszenia habitu. Można je spotkać w habitach nawet podczas górskiej wycieczki, co zakonnikom raczej się nie zdarza... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 21:58:17

Pytanie: Szczęść Boże! Czy DDA moze sie uzależnić od terapii na którą uczęszcza? Jakie mogą być objawy tego uzależnienia? Za odpowiedź na moje pytanie Bóg zapłać. Z Bogiem!

Odpowiedz: Czy od terapii można się uzależnić... W pewnym sensie na pewno tak. Odpowiadający byłby tu jednak ostrożny. Chyba trudno jest odróżnić kiedy ktoś widzi, że sobie z czymś nie radzi i potrzebuje pomocy, a w którym momencie można powiedzieć, że jest od tej pomocy uzależniony, bo spokojnie mógłby poradzić sobie sam. Każdy nałóg to pewien specyficzny styl życia. Jeśli terapia staje się stylem życia, a nie "podpórką" można chyba mówić o uzależnieniu... Szerszej odpowiedzi mógłby zapewne udzielić ktoś zajmujący się tymi sprawami na co dzień. Może warto w tej kwestii przyjrzeć się dyskusji znajdującej się na jednym z internetowych forów TUTA J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-23 19:49:03

Pytanie: Ja uważam że ofiara na tace jest dobrowolna i że każdy powinien dać tyle ile może, a moja Pani katechetka powiedziała że każdy kto jest na Mszy Świętej musi dać na tace co najmniej równowartości 1 chleba czyli około 2zł. A jeśli ojciec ma do wyboru kupić chleb dla rodziny a dać na tace to według mnie powinien kupić rodzinie chleb maże iść do kościoła i nie dawać na tace nic. Chciałbym wiedzieć kto ma racje? 

Odpowiedz: Jeśli Twoja rodzina rzeczywiście jest biedna i nie starcza jej na chleb, to oczywiście na tacę dawać nie musi. Wypada jednak aby ci, którzy mogą, troszczyli się o (materialne) potrzeby Kościoła. Troskę tę nakazuje zresztą piąte przykazanie kościelne... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 16:45:43

Pytanie: mam takie pytanie czy jeśli ksiądz nie udzieli rozgrzeszenia ale pójdziemy do innego spowiednika i on nas rozgrzeszy to która spowiedź jest ważna?

Odpowiedz: Jeśli ksiądz udzieli rozgrzeszenia, to spowiedź jest ważna (o ile się oczywiście jakiegoś ciężkiego grzechu nie zataiło albo się żalu nie symulowało). Wypadałoby jednak spowiednika poinformować, ze poprzedni odmówił rozgrzeszenia... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 16:19:39

Pytanie: Szczęść Boże 1mam pytanie co to są grzechy wołające o pomstę do nieba i czym się różnią od grzechu ciężkiego? Czy mogą być one rozgrzeszone? 2 czy rozwodnik może przystępować do spowiedzi i komunii św?Czy ksiądz który udzielił rozgrzeszenia rozwodnikowi możę mu jednocześnie zabronić przyjęcia komunii? 3 podobno(gdzieś o tym czytałam) w średniowieczu za grzech nieczystości uważało się chorobę, a nie sex jak teraz. Wtedy ludzi chorych uważało się za grzeszników np. chorych na trąd, więc skąd wiadomo że grzech nieczystości z całą pewnością dotyczy sexualności, skoro przez te wszystkie lata interpretacja ciągle się zmienia(dziś chorych nie uważamy za grzeszników) podobno w średniowieczu częstsze mycie się niż raz na tydzień było grzechem ciężkim? 4kiedy i wjakich sytuacjach ksiądz może nie udzielić rozgrzeszenia? pozdrawiam i czekam na odpowiedź

Odpowiedz: 1. W Katechizmie Kościoła Katolickiego (1867) napisano: Tradycja katechetyczna przypomina również, że istnieją "grzechy, które wołają o pomstę do nieba". Wołają więc do nieba: krew Abla, grzech Sodomitów, narzekanie uciemiężonego ludu w Egipcie, skarga cudzoziemca, wdowy i sieroty, niesprawiedliwość względem najemnika. Grzechami wołającymi o pomstę do nieba są więc bratobójstwo, grzech cielesny przeciw naturze, ciemiężenie ubogich, zatrzymywanie wypłaty najemnikowi. W spowiedzi można uzyskać ich odpuszczenie, jak zresztą każdego grzechu, ale są one w Biblii uważane za szczególnie ciężkie. 2. Nie może otrzymać rozgrzeszenia ten, kto za swoje grzechy nie żałuje. Ksiądz może więc rozgrzeszyć rozwodnika, o ile nie trwa on w nowym, cudzołożnym związku. Odmowa rozgrzeszenia jest jednoznaczna ze stwierdzeniem, że człowiek nie może przystępować do Komunii. Bo przecież nie może przyjmować Komunii ten, kto ma na sumieniu grzechy ciężkie... 3. To jakieś nieporozumienie. Na pewno katalog grzechów od średniowiecza w tym aspekcie się nie zmienił. Zdrada małżeńska już od starożytności była uważana za jeden z poważniejszych grzechów (obok zaparcia się wiary i zabójstwa). na pewno nie jest tak, ze dopiero w czasach nowożytnych k Kościół "wymyślił" grzechy przeciwko czystości... Przy okazji...Pan Jezus przeciwstawiał się twierdzeniu, że choroba konkretnego człowieka jest karą za grzechy (zobacz w Ewangelii Jana 9,2). Przeciwstawiali się jej także prorocy. Wiązanie choroby z grzechem może więc być tylko wynikiem jakiegoś przesądu pojawiającego się wśród wierzących, a nie oficjalnej nauki Kościoła. A już na pewno sama choroba nie mogła być grzechem. Bo grzech to zło, które zależy od ludziej woli. Jak wiadomo choroby nikt przy zdrowych zmysłach sam na siebie nie sprowadza... Owszem, trędowaty jest w pewnym sensie nieczysty. Bo trąd to choroba zakaźna, więc w czasach biblijnych trędowaci musieli spotykając zdrowych już z daleka wołać, że są nieczyści. Na pewno jednak nie traktowany choroby jako grzechu.... Co do częstego mycia się... Szkoda że nie przytaczasz źródła tej informacji. Bo czasem trudno odpowiedzieć na pytanie w stylu: "Czy to prawda, że istnieje na świecie plemię czczące jako bóstwo zielone mrówki?" Jak sprawdzić, czy to prawda? Owszem, mogła się w historii ludzkości pojawić opinia, że mycie się to hołdowanie zmysłowości. Zwłaszcza mycie narządów rozrodczych. No ale jeśli dziś znajdzie się ktoś, kto uważa, że ziemia jest płaska czy znaczy to, ze uważa tak cała ludzkość XXI wieku? 4. Ksiądz nie udzieli rozgrzeszenia w dwóch wypadkach: a) gdy spowiadający się nie żałuje b) gdy spowiednik nie ma prawa z danego grzechu rozgrzeszać, bo chodzi o jakiś grzech zastrzeżony np. dla biskupa. W tym drugim wypadku spowiednik poinformuje, do kogo należy się do spowiedzi udać... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 15:56:54

Pytanie: Chcialabym dowiedziec sie czegos na temat cierpien chrzescijanskich. Jest mi to bardzo potrzebne.Prosilabym o strony na ktorych moglabym znalesc cos o cierpieniach chrzescijanskich.Z gory dziekuje.

Odpowiedz: Zobacz na przykład TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.teologia.pl/m_k/zag10-8.htm" TUTAJ czy TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 15:54:05

Pytanie: witam, moje pytanie dotyczy uczucia do osoby Duchownej-Ksiedza. Tzn Ksiadz do ktorego "cos" czuje o niczym oczywiscie nie wie. nie chce aby ta wiedza mogla popsuc cos w jego zyciu... jest on dla mnie bardzo wazny jednak boje sie jego rychlego odejscia z parafii. w stosunkach naszych ksiadz-parafianka wszystko uklada sie jak najlepiej...mamy ze soba bardzo dobry kontakt, oprocz mszy koscielnych kntaktujemy sie czasem telefonicznie... jednak od pewnego czasu zauwazylam ze Ksiadz ten zaczal pojawiwc sie w moich snach juz nie jako kaplan lecz jako mezczyzna ktory zachowuje sie tak jak ludzie w zwiakach. przerazaja mnie te sny i chce to wyspowiadac ale nie wiem czy to nie pogorszy moich stosunkow z Nim... nie wiem czy nie przestraszy sie tego...

Odpowiedz: Spowiadać możesz się u innego kapłana, niekoniecznie tego, którego sny dotyczą. Choć jeśli nie popełniasz grzechu (sny grzechem nie są) to nie bardzo masz z czego. Jemu rzeczywiście lepiej o takich sprawach nie mówić. Zwłaszcza na spowiedzi. Bo będzie miał kłopot jak się wobec Ciebie zachowywać, a przecież nie chcesz sprawiać mu kłopotów... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 13:37:34

Pytanie: Skoro wierzymy, że opętanie nie może przytrafić się osobie wierzącej i praktykującej, to jak wytłumaczyć to co przydarzyło się kilkanaście lat temu młodej dziewczynie Anneliese Michel? Ponoć była ona bardzo wierząca, nie miała nic wspólnego z praktykami okultystycznymi, a jednak ponoć była opętana przez sześć złych duchów. Czy można przyjąć wytłumaczenie, że przyjęła ona na siebie cierpienie za inne osoby? Ponoć w czasie egzorcyzmów złe duchy mówiły, że chcą opuścić jej ciało, ale nie mogą. Czy jej przypadek może być traktowany jako dopust boży w imię wyższych wartości? Co Kościół sądzi na jej temat? 

Odpowiedz: Egzorcyści twierdzą, że opętanie może się przytrafić także osobie wierzącej i praktykującej. Najczęściej jest jednak jakaś furtka, która do owego opętania doprowadziła. Odpowiadający nie chce się jednak wypowiadać na temat tego, jak to możliwe. Szatan jest znacznie mądrzejszy od człowieka i wymądrzanie się w tym względzie nie jest rozsądne. Zwłaszcza że trudno dziś rozróżnić co jest prawdą a co fałszem w historii osoby, o której mówisz... Dlaczego Bóg dopuszcza opętanie? Widać nie zawsze broni człowieka przed złem. Na pewno jednak kiedyś sprawiedliwie go osądzi. Na podstawie jego czynów, jego wiary, a nie na podstawie tego, co z człowiekiem zrobił ktoś inny... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 13:28:29

Pytanie: Jak mam sie wyspowiadac na spowiedzi np. z masturbacjii tzn. jak mam to powiedziec "mastorbowalem sie" ablo "nieczystosc"?

Odpowiedz: W spowiedzi zawsze należy mówić konkretnie co się robiło nazywając rzeczy po imieniu. Skoro się masturbowałeś to tak o owym grzechu należy powiedzieć, a nie próbować go nazwać jakoś inaczej... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 13:07:00

Pytanie: Mam pytanie: Czy mam grzech jak szedlem do spowioedzi 1 raz w zyciu (8 lat) i balem sie ksiedzu powiedziec jakis grzech bo myslalem ze bedzie na mnie patrztyl jakos krzywo albo cos takiego to mam grzech ?

Odpowiedz: Zatajenie grzechu ciężkiego w spowiedzi jest kolejnym grzechem ciężkim, czyniącym spowiedź nieważną. Porozmawiaj o sprawie ze spowiednikiem. Odpowiadający w serwisie internetowym nie może zdecydować, na ile ośmioletnie dziecko jest odpowiedzialne za tego rodzaju sytuację. A spowiednik, jakby nie było, może udzielić rozgrzeszenia. Nawet jeśli uzna, że powinieneś przystąpić do spowiedzi generalnej z powodu zatajenia przed laty jakiegoś grzechu... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 12:50:43

Pytanie: Dzien dobry! Mam pytanie odnosnie Komuni Swietej. Na roznych portalach katolickich przeczytalem o powodach, dlaczego podczas komuni podaje sie tylko oplatek a nie wino. Mowi sie zatem o problemach natury praktycznej jak duza ilosc przystepujacych, zamieszanie, tradycja, higiena itp, itd. Jednak niepoki mnie to co powiedzial Jezus w swoim oredziu na temat Komuni Swietej. Mozna o tym przeczytac na http://www... Jak wiemy Kosciol Katolicki popiera calkowicie oredzia dane Vassuli Ryden oglaszajac je za prawdziwe. W tym wyzej wymienionym przeczytalem jednak, ze Jezus jednoznacznie nakazuje podawanie wina. Oto niektore Jego slowa na ten temat: (...)

Odpowiedz: Wbrew temu co piszesz Kościół nie uznaje za prawdziwe objawień Vassuli Ryden. Na temat kontrowersji wokół komunii pod dwiema postaciami możesz przeczytać TUTAJ Przy okazji warto przypomnieć, ze możliwość przyjmowania Komunii pod dwiema postaciami jest w Kościele katolickim coraz powszechniejsza... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 12:04:17

Pytanie: wiem że św.Sylwia była mamą papieża Grzegorza ale czy jeat czyjąś papronką? 

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-23 10:16:35

Pytanie: Mam 17 lat. 2 lata temu odeszła z mojej ówczesnej szkoły pani sprzedająca obwarzanki. Jest ona w ŚJ, ale ta znajomość miała niezobowiązujący charakter. Jakiś czas temu zaczęłyśmy korespondować. Na początku nic nie pisała o Bogu, ale ostatnie 2 listy traktują prawie wyłącznie o Bogu. Nie wiem co mam jej napisać , ponieważ nie życzę sobie listów na ten temat, choć oczywiście nie mam nic przeciwko zwykłej korespondencji. Wielokrotnie proponowała mi spotkanie, ale zawsze odmawiałam, bo nie sądzę, że jest to dobry pomysł. Nie nachodzi mnie wi domu, nie dzwoni do mnie, ale nie chcę jej polemiki z moją wiarą. Ona podważa autorytet Kościoła! Mam wspaniałą przyjaciółkę, która mi doradza. Należę do oazy, często chodzę do kościoła i nie chcę, żeby moja wiara szybko się skończyła. Proszę o podpowiedź co mam jej napisać. Serdecznie dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Napisz jej po prostu, że nie chcesz takich treści w listach. A przy okazji postaraj się pogłębić swoja wiedze religijną na tyle, żebyś mogła te zarzuty odeprzeć. Bo w gruncie rzeczy argumenty Świadków Jehowy nie są przekonujące. Trzeba tylko wiedzieć, jak się z nimi uporać... Gdyby rzeczywiście Świadkowie Jehowy mieli rację, to należałoby ich argumentację przyjąć. Bo nie chodzi o to, by trwać w wierze nierozumnej, ale by poznać prawdę. Tyle że - jak napisano wcześniej - Świadkowie jehowy racji nie mają... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 22:08:31

Pytanie: jak sie nazywa ryt, któremu zgodnie z tradycją żydowską podano Jezusa w osmym dniu po narodzeniu?

Odpowiedz: Chodzi o obrzezanie... J


Pytanie z dnia: 2007-01-22 21:44:49

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Chciałabym się dowiedzieć, czy w przypadku gdy będąc w stanie łaski otrzymałam odpust zupełny, który przeznaczyłam dla siebie za poprzednie grzeszne życie - to czy po śmierci Bóg mi wybaczy? A jeżeli źle rozumuję, to czemu służy odpust? Z Bogiem

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 20:19:09

Pytanie: dwa lata temu podcinalam sie, myslalm ze mam juz to za soba.. ostatnio znowu zaczelam. .t ne sie kiedy zjem za duzo.. ale tak na prawde czuje sie znacznie lepiej. Jestem usmiechnieta, zartuje i nikt nawet niczego sie nie domysla.. czje sie bardziej niezlaezna..nie wiem jednak czy powinnam pojsc do spowiedzi..chce ale sama juz nie wiem..

Odpowiedz: Szkodzenie sobie na zdrowiu jest grzechem. Jeśli jest to poważne szkodzenie sobie na zdrowiu, to i grzech jest poważny. Niezależnie od tego jak się czujesz. Pewnie potrzebna jest Ci także pomoc jakiegoś specjalisty... Bo chyba taka autoagresja nie jest normalna... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 19:14:41

Pytanie: Mam pytanie zwiazane z nieprzyzwoitymi wierszami. Ostanio czesto zdarza sie ze przerabiamy takie na zajeciach z literatury. Odnosze wrazenie ze wykladowca specjalnie wybiera takie wiersze jakby mial na ten temat jakas obsesje. Nie wiem co robic czy powinnam czytac te wiersze skoro sa nieprzyzwoite, mowia np. o tym jak poeta chce przekonac swoja partnerke do wspolzycia. Nie wiem co wtedy robic, jak sie czyta takie wiersze pojawiaja sie potem nieczyste myslei i cos w rodzju podniecenia oczywiscie staram sie to odganiac ale nie wiem czy robie to wystarczajaco szybko i skutecznie, nie cierpie tych wierszy i zastanawiam sie czy nie powinnam opuszczac tych zajec zeby nie narazac sie na grzech. Staram sie nie czytac tych wierszy, udaje tylko ze czytam i ostatnio jak byl taki wiersz dosc nieprzyzwoity to przeczytalam tylko fragment do tego momentu kiedy zrozumialam o czym to jest(studiuje filologie angielska i te wiersze sa po angielsku) a potem juz nie, nie czytalam tej dalszej czesci. Co mam robic. Myslalam sobie ze to wstretne wiersze i pojawila mi sie taka mysl ze takie wiersze to mozna sobie czytac tylko z mezem w nocy poslubej a ja nie mam meza i nie bede czytac takich wierszy potem pomyslalam sobie ze to moze byla mysl nieczysta, ale w niedziele bylam do Komunii i teraz boje sie ze to swietokradztwo. co mam robic prosze o pomoc, szczesc Boze

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie popełniasz grzechu. Podchodź do sprawy ze spokojem. Spokojnie odganiaj od siebie nieczyste myśli bez obawy, że zmuszona okolicznościami do ich czytania popełniasz grzech. Próbuj się zawsze przed tymi zajęciami pomodlić prosząc Boga, byś umiała spojrzeć na nie czystym, wolnym, od pożądania sercem... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 18:39:54

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Mam następujące pytanie:czy jest możliwe, że Bóg dopuszcza do popełnienia przez osobę grzechu nieczystości (petting), która z różnych pobudek (strach przed ciążą,wiara) nie zgodziła się na stosunek seksualny z partnerem, po to aby w przyszłości ta sama osoba żałująca tego czynu i czyniąca zadość jeszcze mocniej starała się o łaskę czystości (w nowym związku,z partnerem,z którym chciałaby wziąć ślub),umocniła się w roztropności względem życia seksualnego przed i po ślubie. Czy wg oceniającego wobec takiej postawy można mówić o zjawisku tzw. wtórnego dziewictwa. Czy odpowiadający nie uważa, że taka postawa-osoby już nie niewinnej, ale będącej w gruncie rzeczy dziewicą (bynajmniej fizycznie), i pielegnującej swoją czystość wobec Boga i ukochanego mężczyzny(wraz z nim) nie jest darem nie tak pięknym,jak dar niewinności(dziewictwa). Czy Bóg mógłby dopuścić pewne zło(grzech) i jego konsewencje, aby ta osoba po wtóre zyskała więcej dobra? Rzecz dotyczy bliskiej mi osoby,owszem Jej przeszłość jest dla mnie (Niej) bolesna, pragnę Jej przebaczyć,nieustannie. Z drugiej strony mimo znamion grzechu(przebaczonego przecież) jesten dumny z Jej postawy (o której niżej pisałem) wręcz zachwycam się nią.Jak więc wytłumaczyć ów dylemat?

Odpowiedz: Odpowiadający nie mieszałby w to Boga. Bo On nie skłania nikogo do grzechu. Prawdą jednak jest, że człowiek czasem na błędach się uczy i grzech może w nim wzmóc prawdziwą miłość do Boga... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 17:49:42

Pytanie: Co ile należy się spowiadać? (jaki jest najdłuższy dopuszczalny czas między spowiedziami)? Proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Przykazanie kościelne stanowi, ze należy spowiadać się przynajmniej raz do roku... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 15:23:07

Pytanie: Proszę pomoc w odpowiedzi na 2 pytania dotyczące temau "Co wolno w małźeństwie?". Pytania te zadałem w trakcie spowiedzi. ale ponieważ jedno z pytań dotyczy szczeółów aktu małżeńskiego, spowiednik poradził mi żebym zapytał kogoś kto zajmuje się tym zagadnieniem np. w poradni. Cześciowo znalazłem odpowiedź na tej stronie, ale mam jeszcze pewne wątpliwości. Dodam że jesteśmy małżeństwem ponad 10 lat i mamy troje dzieci. 1. Czy jest grzechem świadome doprowadzenie do orgazmu żony na wskutek pieszczot a dopiro później odbycie właściwego stosunku? W odpowiedziach na podobne pytania przeczytałem że wiąże się to z ryzykiem masturbacji żony i dlatego lepiej gdy w takich sytuacjach do orgzmu dojdzie po stasunku. Nie wiem czy doprowadzanie pieszczotami do orgazmu żony po stosunku nie wiąże się z podobnym ryzykiem. W trakcie samego tylko stosunku żona nie przeżywa orgazmu. W związku z tym przeżywamy akt małżeński w sposób jaki opisałem z czym związane jest to pytanie. 2 Od ponad roku lekarz ginekolog stwierdził w narządach rodnych żony cystę i przepisał jej środki antykoncepcyjne jako środek służący leczeniu tego schorzenia. Wcześniej stosowaliśmy NPR. Jak powinniśmy postępować w obecnej sytuacji? Z góry dziękuję za poświęcony czas i odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Zasadniczo doprowadzenie żony do satysfakcji seksualnej powinno mieć miejsce po stosunku, w którym nie przeżyła ona orgazmu. Działanie odwrotne rzeczywiście może być formą masturbacji... 2. Jeśli środek który żona przyjmuje ma działanie antykoncepcyjne, nie ma przeszkód byście współżyli. Jeśli środek ów ma działanie wczesnoporonne, powinniście współżycia zaniechać. J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-22 14:00:35

Pytanie: 1)Czy jest jakiś 'limit' przyjmowania Komuni pod dwoma postaciami w ciągu roku np.? 2) Kiedys w tym samym dniu miałam pogrzeb babci a potem jechałam na rekolekcje do sióstr. Moja koleżanka też tam była i kiedy przyszła Msza Św. poszłyśmy w osatniej chwili do Komunii bo jedna z Sióstr powiedziała że możemy iść jeszcze raz bo byłyśmy na całych Mszach. Jak to jest z tym przyjowaniem Komunii Św dwa razy w ciągu dnia i czy popełniłyśmy wtedy grzech z koleżanką przystępując drugi raz? 3) Od pewnego czasu miewam takie myśli (dobre na szczęście), którymi chciałbym się podzielić z księdzem ale boję się ze niez rozumie albo ze mnie wyśmieje poza tym jak idę do spowiedzi to zawsze albo jest duża kolejka, albo 'koło rózańcowe' już zaczyna się modlić perzd Mszą ze ledwie słychać pokutę. Od około 3,4 lat staram się chodzić do tego samego księdza więc zna juz chyba na wylot moje słabości a jakoś ciagle się boję powiedzieć czegoś więcej niż grzechów lub porozmawiać poza spowiedzią. Proszę o jakąś radę 4) Ostatnio byłam na wycieczce na której było dwóch księzy. Zorganizowano Mszę na jadalni. Jakie są waruniki żeby Eucharystia mogła być sprawowana poza kościołem? Proszę o odp i z góry dziękuję

Odpowiedz: 1. Nie, nie ma takiego limitu. 2. Rzeczywiście, drugi raz w ciągu dnia można przyjmować komunię. Warunkiem jest - tak jak wam powiedziała siostra - uczestnictwo w całej Mszy... 3. Cóż tu poradzić. Skoro bardzo Ci zależy na przedstawieniu tej sprawy musisz się przełamać i tyle. Możesz też poprosić tego księdza o rozmowę poza spowiedzią... 4. Skoro owi księża zorganizowali Msze w jadalni, to pewnie uznali, że są to warunki odpowiednie w tej sytuacji do sprawowania Eucharystii. Zasady ogólne omówione są w OWMR. Zobacz więc TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 12:27:23

Pytanie: Szczęść Boże.Nie byłam na niedzielnej mszy św. nie z mojej winy. Do tej pory w każdą niedzielę przyjmowałam komunię św..Mam pytanie, czy w kolejną niedzielę mogę przystąpić do komuni czy muszę najpierw się wyspowiadać. Dręczy mnie to bo w zasadzie nie wiem czy popełniłam grzech, czy przyjęcie komuni bez tej spowiedzi będzie większym grzechem niż nie przyjęcie jej wcale? A co jeżeli powód dla którego nie byłam w kościele jest nie do końca ważnym powodem? Pozdrawiam i dziękuję

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno ocenić powód którego nie zna. Jeśli był ważny (choroba, konieczność opieki nad bliźnim którym nie miał się kto zająć), to nie ma grzechu... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 11:50:57

Pytanie: jak rozumieć słowa Jezusa "...a nie wątpi w duszy, lecz wierzy, że spełni się to, co mówi tak mu się stanie"(Mk 11,23 Biblia tysiąclecia) a w Pismo Święte Nowego Testamentu i Psalmy pisze ...nie będzie powątpiewał w sercu"... bez wzgledu na tłumaczenie jak rozumieć to powątpiewanie i na czym ono polega konkretnie? dziękuje

Odpowiedz: Synonimami słowa "wątpić" są: "nie dowierzać", "kwestionować", "stawiać pod znakiem zapytania"... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-22 11:10:47

Pytanie: 1. Czy nie lubienie kogoś, czucie do kogoś niechęci jest grzechem? 2. Skoro niebo nie jest miejscem, tylko stanem to jak mamy w tym ,,stanie” spotkać swoich bliskich, skoro ponoć każdy ma niebo doświadczać inaczej? 3. Czy dzieci nieślubne, urodzone metodą in vitro czy jeszcze z innego grzechu jest w Bożych planach? W końcu to Bóg jest Panem życia I śmierci I to Bóg daje nam życie, czy w takim razie to On powołał do życia I czuwał nad narodzinami dzieci, które urodziły się przez grzech? 4. Czy komunia to powtórzenie czy uobecnienie ofiary Chrystusa, którą złożył przed laty? 5. Jaką modlitwę powinniśmy odmawiać w czasie przeistoczenia? 

Odpowiedz: 1. Samo odczuwanie niechęci grzechem nie jest. Byłoby, gdybyśmy odczuwaną niechęcią się kierowali czyniąc tym sposobem bliźniemu krzywdę. 2. Niebo jest stanem, racja. Ale nie znaczy, że jest zupełnie poza jakimkolwiek miejscem. Trudno sobie wyobrazić, byśmy mając ciała (po zmartwychwstaniu) mogli przebywać poza tak czy inaczej rozumianą przestrzenią. Tyle że szczęście nie jest uzależnione od przebywania w tym miejscu... 3. Dziecko poczęte w grzechu też jest w Bożych planach. Bo Bóg zna przyszłość i ludzki grzech przewidział. Nie łamie stworzonych przez siebie zasad - praw natury - tylko dlatego, że ktoś źle z nich korzysta. Zwróć uwagę, że nasze zbawienie też dokonało się wskutek tego, że Bóg przewidział ludzka złość. On jakby ciągle próbuje zło zamieniać w dobro... bez zacieranie różnicy między dobrem a złem. 4. Eucharystia to uobecnienie ofiary Chrystusa,. To ta sama ofiara, tyle ze dokonana w sposób bezkrwawy... 5. Podczas przeistoczenia nie odmawia się żadnej modlitwy. Słuchając uczestniczy się w tym co robi kapłan... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 10:47:55

Pytanie: NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS MAM OGROMNY PROBLEM Z DOJRZEWAJĄCĄ 17-LETNIĄ CÓRKĄ-NA DZIEŃ DZISIEJSZY, CÓRKA PRZEBYWA W POGOTOWIU OPIEKUŃCZYM (NA NASZĄ PROŚBĘ) I POSZUKUJEMY DLA NIEJ OŚRODKA WYCHOWAWCZEGO PROWADZONEGO PRZEZ SIOSTRY ZAKONNE. WG.OPINII SĄDU RODZINNEGO CÓRKA CZEKA NA OŚRODEK , ALE TO MOŻE TRAĆ NAWET DO ROKU CZASU, A NAM ZALEŻY NA CZASIE. NIE POTRAFIĘ ODNALEŻĆ W INTERNECIE NIC - CZY MOGĘ PROSIĆ O POMOC - ZALEŻAŁOBY NAM NA OKOLICACH WIELKOPOLSKI ALE TO NIE JEST KONIECZNE. Z GÓRY MÓWIĘ SERDECZNE BÓG ZAPŁAĆ KAŻDEMU , KTO NAM POMOŻE. 

Odpowiedz: Proszę może zajrzeć TUTAJ . Może szczególnie zainteresować: "Młodzieżowy ośrodek wychowawczy dla dziewcząt potrzebujących głębokiej odnowy moralnej" J.


Pytanie z dnia: 2007-01-22 10:36:50

Pytanie: Czy chodzenie na imprezy i słuchanie radiowęzła jest grzechem jeśli ma się podejrzenia, że muzyka tam puszczana ma pirackie pochodzenie ? 

Odpowiedz: Nie, nie jest to grzechem. Nawet gdybyś miał pewność, że słuchasz pirackich nagrań. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 22:14:01

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam pytanko, a właściwie to dwa pytania: 1) Czy w niedzielę można prasować spodnie lub wykonywać jakieś inne drobne prace? 2) Ostatnio na targu zaciągnął mi się sweter. W pierwszym odruchu uciekłam ze stoiska i udawałam że nic się nie stało. Po chwili jednak naszły mnie wątpliwości i wróciłam się, aby zniszczony sweter kupić. Wiedziałam że był to niebieski golf. Przeszukałam miejsce gdzie wcześniej leżał sweter i znalazłam go. Jednak nie było na nim śladu uszkodzenia, co wydało mi dość dziwne. Przeszukałam stoisko dokładniej, przynajmniej tą część gdzie powinien leżeć i nic nie znalazłam. Czy w tym przypadku popełniłam grzech? W końcu zniszczyłam rzecz i jej nie kupiłam. Czy powinnam mówić o tym w spowiedzi? 

Odpowiedz: 1. Jeśli jest taka konieczność, to tak. 2. W takim wypadku trudno mówić o grzechu. Nie dość, że szkoda była wyrządzona niechcący i była niewielka (nitka to nie zniszczony sweter) to jeszcze mimo chęci nie udało Ci się zła naprawić. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 21:46:03

Pytanie: Alkoholizm to choroba , dlatego mam pytanie "Czy nałogowy alkoholik popełnia grzech pijaństwa? "

Odpowiedz: Alkoholizm to choroba, prawda. Jest to jednak wybitnie choroba "na życzenie". Bo nie popadłby w nią ten, kto byłby abstynentem... Czy alkoholik pijąc popełnia grzech? Odpowiedź na to pytanie nie jest jednoznaczna. Trzeba raczej powiedzieć: czasem jest to grzech większym, czasem mniejszy. Wyjaśnijmy. Jak wynika z tego, co napisano wyżej, gdzieś tam wina owego alkoholika się pojawiła. Za dużo (zbyt często) pił. Problem w tym, że chyba każdy nadużywający alkoholu przechodzi przez etap, w którym uważa, że nie ma problemu z piciem, choć problem dostrzega jego otoczenie. Subiektywnie oceniając swoją sytuację uważa, że wszystko jest pod kontrolą. Nie jest więc do końca świadomy, że zaczyna wpadać w nałóg. A jak wiadomo brak świadomości że popełnia się zło (w tym wypadku, ze wpada się a alkoholizm) zmniejsza winę moralną. Potem już z nałogu wyrwać się trudno, a więc pijąc też nie robi tego do końca dobrowolnie... Czy więc alkoholik jest usprawiedliwiony? Jednak nie. Przecież pod wpływem alkoholu często dopuszcza się bardzo poważnego zła. W ocenie moralnej picia alkoholika istotne będzie, czy próbuje coś ze swoim nałogiem zrobić. Jeśli ktoś podjął leczenie,. jego wina jest mniejsza. Jeśli ktoś nic z nałogiem nie robi, wtedy od pełnej odpowiedzialności za swój czyn raczej wymówić się nie może. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 21:09:39

Pytanie: moje pytanie dotyczy homoseksualizmu najogólniej mówiąc chce powstrzymać rozpowszechnianie wypaczonej tolerancji, czy jest w kościele ktoś kto tym się zajmuje jakiś duchowny lub grupa osób związanych z kościołem z którą mógł bym razem działać?

Odpowiedz: O ile odpowiadającemu wiadomo jakieś specjalne grupy w tym zakresie nie działają. Wiadomo jakie jest zdanie Kościoła na temat homoseksualizmu... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 18:33:28

Pytanie: Witam. Ostatnio miałem chwilę uniesienia ze swoją dziewczyną (wiem ze juz sam ten fakt jest grzechem) na cmentarzu. Mianowicie, usiadła ona na pustym grobie i zaczęliśmy seks oralny. Był to co prawda pusty grób, ale zastanawiam się, czy nie sprofanowaliśmy tego miejsca jako miejsca swego rodzaju kultu zmarłych... Czy tak? I jeszcze jedno - byłem dzisiaj u spowiedzi. Powiedziałem więc, że kochałem się ze swoją dziewczyną. NIe podając miejsca ani nic takiego. Czy to także jest błędem? 

Odpowiedz: Cmentarz jest zazwyczaj ziemią poświęconą. Okoliczność więc była raczej istotna... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 18:24:03

Pytanie: Co zrobić jeśli nie usłyszałem pokuty, ponieważ spowiedź odbywała się podczas Mszy Św?

Odpowiedz: W takim wypadku najlepiej było wtedy księdza zapytać jeszcze raz. Teraz można podejść w wolnej chwili do konfesjonału i przedstawić sprawę. Można też wyznaczyć sobie samemu jakąś pokutę i powiedzieć o tym przy następnej spowiedzi... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 17:09:31

Pytanie: Ostatnio na lekcji pani opowiadała nam o katolicyzmie o prawosławiu. Ale ja jakoś nie mogę tego zrozumieć. Więc w końcu jaka jest różnica pomiędzy Kościołem katolickim a prawosławnym??

Odpowiedz: W tym problem, że właściwie tych różnic nie ma. To co nas dzieli to właściwie jedynie rozumienie Kościoła, głównie prymatu Piotra - papieża. Bo to, że inaczej sprawujemy liturgię wcale nas nie dzieli. I jedni i drudzy sprawują ważną Eucharystię. Nie różni nas też w zasadzie sprawa czyśćca czy wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. Wprawdzie prawosławni tych praw wiary nie zdogmatyzowali, ale w sumie je przyjmują... Skąd więc podział? No właśnie. Ten podział to głównie nieporozumienia, nakładające się na siebie w ciągu lat niechęci. Prawosławni przede wszystkim mają nam za złe... złupienie Konstantynopola przez Krzyżowców. To stare dzieje, ale uważają, ze ciągle podobnie postępujemy. W takiej atmosferze każdy drobiazg urasta do rangi problemu. Wbrew pozorom to problem poważny. Ale na pewno jest on do przezwyciężenia. O ile nie zabraknie woli odbudowania pełnej jedności... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 15:42:13

Pytanie: Chciałbym wiedzieć czy: 1. Zawsze każdy ksiądz musi odmawiać brewiarz, czy np. z powodu sprawowania jakiejś funkcji w kościele może być z tego obowiązku zwolniony? A jesli mimo obawiązku nie odmawia to czy to jest grzech ciężki czy lekki? 2. Ostatnio utworzyło się bardzo dużo różnych grup które skupiają czcicieli różnych świętych, np Ojca Pio. Ja jak najbardziej bardzo szanuje Ojca Pio, ale czy takie coś w jakis sposób nie zaczyna przesłaniać Pana Boga, bo w końcu oddaje sie cześć Ojcu Pio? 3. Często ostatnio /a może zawsze tak było/ staram się uważać aby nikogo nie skrzywdzić nie przemyślanym słowem, ani w żaden inny sposób. Przepraszam za niedociągnięcia itd,czy to nie jest skrupulanctwo? A jesli tak to czy to jest w jakis sposób niebezpieczne dla sumienia? Bardzo dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam odpowiadającego :)

Odpowiedz: 1. Każdy ksiądz ma obowiązek odmawiania brewiarza pod sankcją grzechu ciężkiego. Jeśli naprawdę nie może (np. stracił wzrok) to wtedy odmawia inne modlitwy. Choroba uniemożliwiająca odmawianie brewiarza (np. wysoka gorączka) też byłaby usprawiedliwieniem... 2. Czy kult świętych przysłania cześć Boga? Jeśli jest to zdrowa pobożność, to nie. Zawsze powinniśmy mieć świadomość, kto jest Bogiem, a kto człowiekiem. Oddając cześć świętym powinniśmy przede wszystkim czcić Boga, który pomógł tym ludziom osiągnąć świętość, a czasem obdarzył ich nadzwyczajnymi darami. Powinniśmy też starać się ich naśladować. Zwłaszcza w ich oddaniu Bogu... Zobacz też TUTAJ 3. Skrupulanctwo polega na doszukiwaniu się zła tam gdzie go nie ma albo na doszukiwaniu się wielkiego zła w sprawach błahych. Jest ono niebezpieczne. Bo uniemożliwia normalne życie. Ale to, że nie chcesz nikogo skrzywdzić skrupulanctwem nie jest. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 15:19:43

Pytanie: "Kto nie jest z nami, ten jest przeciwko nam”. Czy cytat ten został wypowiedziany przez Chrystusa? Czy oznacza on, że ludzie, którzy wierzą w Boga, ale nie stosują się do Jego przykazań stają tym samym automatycznie po stronie szatana? Np. małżeństwa, które żyją w związkach niesakramentalnych albo po prostu ludzie, którzy grzeszą w inny sposób I mają tego świadomość? A jak ma się to do ludzi, którzy popełniają jakiś grzech nie wiedząc dlaczego jest on grzechem albo uważają, że "tak sobie kiedyś wymyślił Kościół”? 

Odpowiedz: Zdanie o które pytasz pochodzi z Ewangelii Mateusza 12, 20 (i Łk 11, 23): "Kto nie jest ze Mną, jest przeciwko Mnie; i kto nie zbiera ze Mną, rozprasza". Podobnie brzmiące zdanie, ale akurat mające zupełnie przeciwne znaczenie, znajdujemy w Mk 9, 40: "Kto bowiem nie jest przeciwko nam, ten jest z nami". Skąd w Ewangeliach taka sprzeczność? Każde zdanie w Biblii jest wypowiedziane w jakimś kontekście. No, może prócz mądrościowych sentencji. Także te dwa, przeciwne sobie zdania Jezus wypowiedział w innych okolicznościach. Pierwsze w sytuacji, gdy oskarżano Go, że wypędza złe duchy mocą Belzebuba, władcy złych duchów. W tym wypadku jest stwierdzeniem, że Jego oskarżyciele próbują zniszczyć Jego dzieło i dlatego nie chce on mieć z nimi nic wspólnego. Ich działalność jest wroga Bożemu Królestwu, choć chcą uchodzić za tych, którzy troszczą się o sprawy Boże. W drugim wypadku chodziło o sytuację, w której ktoś nie chodzący za Jezusem, w Jego imię wyrzucał złe duchy. Uczniowie zabraniali mu, ale sam Jezus nie był temu przeciwny twierdząc, że ktoś, kto się na niego powołuje nie będzie o Nim mówił źle. W tym wypadku ów człowiek nie działał przeciw Jezusowi i królestwu, nie przeciwstawiał się Bożym zamysłom... Co do reszty Twoich pytań... Dziwna to wiara w Boga kogoś, kto nie stosuje się do Bożych przykazań. Bo cóż właściwie znaczy wierzyć? Przecież to nie puste słowa. Za tym musi iść życie. Koniecznie. Na pewno nie można powiedzieć, ze ludzie nie żyjący według przykazań stają automatycznie po stronie szatana. Ale w tej konkretnej sprawie w której grzeszą - tak. Czyli nie do końca wierzą... Tak sobie Kościół kiedyś wymyślił... To bardzo wygodne stwierdzenie, bo może usprawiedliwić każdą niewierność Bogu. Zwłaszcza, gdy komuś nie chce się nawet sprawdzić, jak uczył Jezus. O nierozerwalności małżeństwa, o której wspominałaś, Jezus uczył bardzo wyraźnie (zob np. 10 rozdział Ewangelii św. Marka)... Tak czy inaczej warto pamiętać, że Chrystus dał Kościołowi władze związywania i rozwiązywania: nakładania obowiązków i ich zdejmowania. Jeśli kogoś nie przekonują argumenty za jakąś tezą moralną, to powinien ją przyjąć choćby w imię wierności założonemu i prowadzonemu przez Jezusa Kościołowi... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 11:47:52

Pytanie: Kiedyś gdzieś przeczytałam zdanie " NIE GRZESZĄ CI , KTÓRZY STALE MYSLĄ O BOGU" W związku z tym nasuwa mi się pytanie. czy jest możliwe aby człowiek mógł życ bez grzechu, nawet lekkiego, przez jakiś czas (np 3 miesiecy lub 6 miesięcy)? Jeżeli tak to jak powinna wyglądać spowiedź po 1 miesiacu. Wiem że nie ma ludzi bezgrzesznych, ale może być sytuacja gdy ktoś po długim bardzo grzesznym życiu nawraca się i tak bardzo boi się obrazić BOGA, że w każdym momencie mysli o BOGU i to mu nie pozwala na to aby zrobić cos złego. Jest na stałym czuwaniu, zastanawia się nad każdym swoim czynem, nie poddaje się żadnej pokusie. POZDRAWIAM I DZIĘKUJE ZA ODPOWIEDŻ

Odpowiedz: To bardzo trudne pytanie. Bo właściwie... Człowiek może grzeszyć myślą, mową, uczynkiem i zaniedbaniem. Przed trzema pierwszymi dość łatwo się ustrzec, gdy myśli się o Bogu. Ale zaniedbanie to coś takiego, przed czym myślenie o Bogu nie zawsze chroni. Czasem jest wręcz przeciwnie: zbytnie zadufanie w sobie, że wszystko jest OK, że jesteśmy blisko Boga sprawiają, że nie zauważamy ile dobrych rzeczy jeszcze mogliśmy zrobić... Czy to wielkie grzechy? Zasadniczo pewnie nie. Tym bardziej, ze tego zła często nie dostrzegamy, a poważne grzechy popełnić można tylko świadomie. Ale gdy pod tym kątem przeprowadzić rachunek sumienia, wtedy widać, że jest się z czego spowiadać... A już na pewno nie mieć pewności, że wszystko jest w najlepszym porządku. Czy to znaczy, że powinnaś się teraz załamać i już wszędzie widzieć grzech? Broń Panie Boże przed czymś takim. Po prostu czuwając pamiętaj, że niekoniecznie jesteś zaraz doskonała... No i staraj się o jeszcze jedną rzecz: szukaj dobra, nie tylko unikaj zła. Wtedy i opieranie się pokusom jest prostsze... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-21 10:20:57

Pytanie: Przywiązuję sporą wagę do tego, co podpowiada mi sumienie. Co mam sądzić, gdy mówiąc komuś o swych skrupułach, słyszę: "Przesadzasz", "Nie daj się zwariować". Nie ulegać sugestiom, ale postępować wedle własnego sumienia? Tym bardziej w ważnej sprawie? Konkretnie: bliska osoba wymaga opieki. Moje sumienie nakazuje pomoc do tego stopnia, bym zrezygnował np. z dłuższych spotkań z kolegami, wyjazdów na wakacje, w ogóle kontaktów z sympatią ("jak mógłbym czas spędzać z nią w chwili gdy potrzebuje mnie moja chora babcia. Byłbym egoistą" - taki to rozumowania).Przesada? Odwrócę problem: załóżmy,że wyjechałbym w góry - myśli nie dały by mi spokoju, że cierpiącemu byłbym teraz potrzebny. Liczyłbym się też ze słusznymi zapewne uwagami:"Jak mogłeś wyjechać..."itp. Czyli zawsze w imię dobra, przy pomocy sumienia, wybierać to co ważniejsze wcale niekoniecznie dla mnie? Choćby za cenę rezygnacji z przyjemności i bez względu na tych, którzy sugerują postawę przeciwną memu sumieniu?? Owszem: nauka i praca to sedno życia i z tego nie rezygnuję. A tak ogólnie: czy sumienie może być chore, wskazywać na defekt osobowości? Wcale nie łączyć mnie z Bogiem, nie być przejawem Boga? Jakie modlitwy pomocą w uzdrowieniu sumienia? Albo np.pielgrzymka? Nigdy nie uczęszczałem.

Odpowiedz: Sumienie może być chore. A choroby mogą być różne. Czasem jest to choroba, którą można nazwać sumieniem zbyt szerokim. Człowiek nie widzi zła, które popełnia. Może jednak być tez sumienie zbyt ciasne, skrupulanckie. Wtedy we wszystkim widzi ono zło. Często łączy się z tym przypadłość, którą można by nazwać "sumieniem faryzejskim": kiedy dostrzega ono wielkie zło w drobiazgach, a nie zauważa rzeczywistego zła... Jak leczyć sumienie? W przypadku sumienia zbyt szerokiego na pewno ważne są zwykłe metody: modlitwa, jałmużna, post. Czyli po prostu to, co nazywamy metanoią, nawróceniem. W przypadku sumienia zbyt wąskiego potrzebna jest współpraca ze spowiednikiem. Trzeba zdać się na jego osąd dobra i zła tak długo, dopóki nie powie, że możemy w tych kwestiach decydować samodzielnie... Czy człowiek powinien rezygnować z wyjazdów w góry, gdy opiekuje się osobą chorą? Trudno na to pytanie jednoznacznie odpowiedzieć. W gruncie rzeczy zależy to bowiem od tego, jak bardzo owa pomoc jest choremu niezbędna. Wiadomo, że w pewnych wypadkach nie wolno ich zostawić bez opieki. Z drugiej strony zdarza się, ze zupełnie dobrze radzą sobie bez opieki, a tylko szukają towarzystwa. W takim wypadku wyjazd na parę dni na pewno trudno uznać za coś złego. Chyba nawet można uznać, że ciągłe rezygnowanie z takiej formy wypoczynku jest złem. Bo człowiek potrzebuje wypoczynku. Także po to, by w tej ciągłej służbie dla bliźniego się nie zgubić, nie zgorzknieć... Ciągłe ustępowanie innym, ciągła troska o innych ma sens, kiedy naprawdę jesteśmy niezbędni. Gdy można się bez nas obyć trzeba pamiętać także o tym, że mamy kochać nie tylko bliźnich, ale także siebie samych... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 23:42:56

Pytanie: Szczęść Boże! Ktoś mi bliski zawarł cywilny związek małżeński 9 lat temu. Obydwoje są katolikami, ale nie wzięli ślubu kościelnego. Mają 9-letnie dziecko, które zostało ochrzczone i przystąpiło do I Komunii Świętej. Od 4 lat żyją w separacji i porozumiewają się tylko w związku z dzieckiem. W tej chwili starają się o rozwód-sprawa w toku. Dlatego mam kilka pytań: 1.Czy w związku z zawarciem niesakramentalnego związku (chociaż on już "fizycznie" nie istnieje,ale nie ma jeszcze rozwodu) mężczyzna nie może przyjmować sakramentu pokuty i Komunii Świętej? Jeśli nie, to jakie warunki muszą być jeszcze spełnione? 2.Czy chcąc zawrzeć ślub kościelny z inną kobietą-katoliczką, mężczyzna po rozwodzie musi się zgłosić do diecezji, czy też "sprawę" prowadzi proboszcz z jego parafii? 3. Jakie konsekwencje w Kościele dla dziecka ma fakt, że jest ono nieprawego pochodzenia? 4. I moja sprawa na końcu. Jestem katoliczką, wolną.Spotykam się z tym mężczyzną od sześciu miesięcy, bardzo często, prawie codziennie. Nie współżyjemy ze sobą (chociaż kiedyś kilkakrotnie doszło między nami do pettingu), ponieważ ja chcę czynnie uczestniczyć we Mszy Świętej (on nie spowiadał się od 9 lat, a do kościoła chodzi ze mną lub z dzieckiem) .Myślimy o założeniu rodziny, jeśli to będzie zgodnie z prawem kościelnym.A taka możliwość przecież istnieje? Ponieważ to on opiekuje się teraz dzieckiem (matka wyjechała za granicę), bywa, że jest ono świadkiem, jak jego ojciec mnie przytula,czy całuje na powitanie. Czy nasze zachowanie wobec niego jest niemoralne? A wobec innych? Będę bardzo wdzięczna za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Dla Kościoła katolickiego związek cywilny katolika nie ma znaczenia (Kościół uznaje ważność ślubu osób niewierzących). Tak więc w tym wypadku raczej nie ma przeszkód, by mężczyzna nie żyjący ze swoją "żoną" przyjmował sakramenty... 2. Wszelkie sprawy związane z zawarciem ślubu załatwia się w parafii. Jeśli potrzebna jest jakaś dyspensa, to występuje o nią proboszcz. 3. Nieprawe pochodzenie dziecka nie ma dziś dla Kościoła praktycznie żadnego znaczenia. 4. Jak wynika z odpowiedzi w punkcie 1 wasz związek jest jak najbardziej możliwy. O ile oczywiście prawo państwowe nie stanie tu na przeszkodzie (potrzebny jest rozwód). Co czuje dziecko trudno jednak powiedzieć. Zapewne kocha też swoją matkę. Nowa sytuacja rzeczywiście może być dla niego bolesna. Chyba powinniście jakoś delikatnie z nim o tym porozmawiać... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 18:42:22

Pytanie: W ubiegłym roku z mężem i z dzieckiem w Świeta Wielkanocne wyjechaliśmy do Lwowa. Były to naprawdę cudowne Święta, spędzone w polskim kościele na Łyczakowie. Przy okazji zwiedziliśmy miasto. W tym roku zaplanowaliśmy wyjazd do Pragi. jest tam możliwość uczestnictwa w polskiej mszy u dominikanów. Niestety mama zarzuciła nam że odciągamy dziecko od Kościoła. Ze syn będąc ministrantem powinien to Triduum Paschalne przezyć w naszym kościele. Ja chcę wyjechać bo jest to unikalna okazja wspólnego wyjazdu rodzinnego tylko we troje. W innych terminach praca nam to uniemożliwia, a chcemy byc razem chociaż przez te dni. W domu Święta u nas wyglądają niestety tak że przemieszczamy się od stołu do stołu. Proszę o radę co robić?

Odpowiedz: Zdecydować musicie sami. Triduum Paschalne to rzeczywiście ważne obchody. Odpowiadający uważa, że każdy chrześcijanin, o ile to tylko możliwe, powinien je co roku przeżywać. Nie ma jednak obowiązku w nich uczestniczyć. Wystarczy, jeśli będziecie na Eucharystii w niedzielę wielkanocną... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 18:41:21

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Jestem z mężczyzną, który wiem, że mnie kocha. Między nami bardzo dobrze się układa, jesteśmy najlepszymi przyjaciółmi i nienagannymi partnerami. Za rok chcemy wziąść ślub. Nie nalegał nigdy na seks, wiedział, że chcę zaczekać do ślubu (bardzo kocham Boga i nie chciałam tego robić wcześniej). Jednak wczoraj, kiedy nocowałam u mojego partnera, stało się. Zrobiłam to w pełni świadoma - przed samym faktem po cichu odmówiłam 'pod Twoją obronę'. Nie pokierowało mną pożądanie - przeciwnie, chciałam okazać jak bardzo go kocham. Wiem, że źle zrobiłam. Myślałam, że kiedy to zrobię, moje relacje z Bogiem pogorszą się lub zanikną, a tymczasem czuję, że jestem bliżej Boga, że bardziej go kocham i że on mnie rozumie! Mimo wszystko mam wyrzuty sumienia. Nie wiem, co robić... Jestem w szoku, że to naprawdę się stało!

Odpowiedz: Jeśli po tym co się stało masz wyrzuty sumienia to znaczy, że w tym wypadku prawidłowo odróżniło ono dobro od zła. Bo współżycie seksualne przed ślubem jest złem. Niezależnie od tego, jakie uczucia popełniającemu ten grzech towarzyszą... Co masz zrobić? Chyba wiesz. Jest coś takiego jak sakrament pokuty. Rachunek sumienia, żal za grzechy, mocne postanowienie poprawy, wyznanie grzechów, zadośćuczynienie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 17:26:03

Pytanie: Jan Pawel 2 napisal ze spotkanie ze wspolmalzonkiem to spotkanie z Bogiem gdzie moge to znalezc

Odpowiedz: Odpowiadający też nie potrafi... Jan Paweł II zostawił jednak olbrzymią spuściznę. W każdym razie w książce, w której temat jest poruszony nie ma wzmianki, jakoby była to myśl Jana Pawła Wielkiego... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 16:01:39

Pytanie: W jednej parafii chciałam zamówić mszę Gregoriańską. Ksiądz nie podał żadnej kwoty - tylko pewną wskazówkę cytuję "Gregorianka to 30 mszy św. ofiarę za nie to utrzymanie dla księdza przez jeden miesiąc" Chciałam zapytać ile wynosi "jednomiesięczne utrzymanie księdza"Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam

Odpowiedz: Ofiary za sprawowanie w jakiejś intencji Eucharystii są różne w różnych częściach Polski. "Co łaska" to inna kwota w parafii biednej, inna w bogatej. Trudnno nam w tej kwestii udzielać jakichś konkretnych rad. Ale chyba trzeba by było ofiarować tyle, ile się daje za 30 Mszy. W tej konkretnej parafii... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 12:35:28

Pytanie: jestem chłopakiem o skłonnościach homoseksualnych. Czy mam grzech gdy ogladam artystyczne akty kobiet (dodam ze nie wzbudzają we mnie żadnych pragnień ani nic takiego)? Czy mam grzech ciężki jeżeli obejrzalem zdjęcie rozebranego do połowy mężczyzny (również akt), które wywołało we mnie podniecenie (dodam, że bardzo sybko je wyłączylem, widzialem je może klikanaście seekund;do nieczstych czynów nie doszło). Czy mam grzech jeżeli obejzalem zdjęcia mężczyzn (ubranych), którzy mi się podobali? Bardzo proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie jest w stanie udzielić Ci w tym względzie jednoznacznej odpowiedzi. Coż bowiem znaczy pojęcie "artystyczne akty"? Załóżmy jednak, że rzeczywiście można było te obrazy uznać za artystyczne. W takim wypadku, skoro ich oglądanie nie wywołało w Tobie podniecenia, nie masz żadnego grzechu... 2. Oglądanie ubranych czy rozebranych do pasa w górę mężczyzn na pewno nie można uznać za oglądanie pornografii. Jeśli podniecenie powstało wbrew Twojej woli, nie zaakceptowałeś tego stanu (piszesz że przestałeś wkrótce oglądać) to grzechu nie ma... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 14:05:25

Pytanie: 1. Czy wizerunek Chrystusa, jaki znamy z obrazów jest rzeczywiście prawdziwym wizerunkiem Chrystusa? Słyszałam (nie wiem tylko czy chodziło tu o Jezusa czy o jakąś inną osobę), że żył kiedyś bardzo religijny człowiek I to właśnie jego twarz stała się wizerunkiem Chrystusa. Czy to prawda? 2. ,, Bieżcie I jedzcie z tego wszyscy, oto bowiem ciało Moje, które za was I za wielu będzie wydane, to czyńcie na Moją pamiątkę” – czy tego cytatu Chrystusa nie można odczytać wieloznacznie? Kościół katolicki zinterpretował go tak, iż uważa, że komunia jaką przyjmujemy jest prawdziwym uosobieniem ciała Chrystusa. Ale czy cytatu tego nie można odczytać w ten sposób, że hostia jest nie uosobieniem ale jedynie pamiątką męki Chrystusa? 3. Czy to prawda, że w niebie I piekle są poziomy? Skąd wiadomo, że ludzie będą cierpieć w różnym stopniu męki piekielne I w różnym stopniu oglądać Boga? Czy to jest gdzieś zapisane czy po prostu ludzie tak przypuszczają? Czy odpowiadający mógłby trochę przybliżyć mi tę kwestię?

Odpowiedz: 1. Twarz Jezusa na wielu obrazach to wizja artysty. Faktem jednak jest, że na ikonach i wielu na nich się wzorujących twarz Jezusa przypomina nieco twarz z Całunu Turyńskiego. Istnieje przypuszczenie, że "szkoła" malowania twarzy Chrystusa w dawnych wiekach była związana własnie ze znajomością odbicia z całunu. Przetrwała, gdy całun zaginął... 2. Interpretowac teksty można różnie. Czasem dziś widzimy, jak próbuje się tłumaczyć, ze ktoś nie miał na myłi tego, co faktycznie powiedział. Ale Jezus powiedział wtraźnie: "to jest Ciało Moje", a nie "to jest pamiątka Mojego Ciała". 3. Kościół nie uczy, jakoby miały istnieć różne poziomy piekła. Owszem, takie pomysły dawniej się pojawiały, ale nie stało się to nauczaniem Kościoła. Podobnie jest z niebem. Być może będzie istniało jakieś zróżnicowanie, ale na pewno wszyscy będziemy w pełni szcześliwi. A czy dla każdego z nas pełnia będzie taka sama, tego nie wiadomo... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 09:18:45

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie wsprawie prostracji. Czy przez tą postawę liturgiczną może osoba świecka się modlić czy jest zabronione prawem itp. ??? Pozdrawiam w Panu!

Odpowiedz: Świecki może się modlić leżąc twarzą do ziemi. Tyle że przepisy liturgiczne nie przewidują takiej postawy dla wiernych zgromadzonych w Kościele. Tak więc może być stosowana raczej w prywatnej modlitwie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-20 03:51:13

Pytanie: Mam nadzieję, że nie jest to zbytnią impertynencją, iż po raz kolejny o coś pytam... [pozdrawiam serdecznie Odpowiadających M.& J. ] Otóż... nurtuje mnie kilka pytań i pragnę uzyskać na nie odpowiedzi : 1. Według mojego osobistego 'wyczucia wiary' modlitwa w intencji czyjegoś głębokiego nawrócenia jest jak najbardziej zgodna z wolą Boga, także o żadnym 'nadużyciu' w tym przypadku nie może być nawet mowy. Wiem również, że Bóg nawet taką modlitwę może wysłuchać tak, jak On tego chce- w czasie, jaki On uważa za najwłaściwszy- albowiem zawsze wie najlepiej... Ale czy Bóg może taką modlitwę [szczerą-jak sądzę, b. żarliwą- Ktoś bardzo mi drogi żyje z dala od Kościoła od wielu, wielu lat] odrzucić?! 2. Prześledziwszy z wielką uwagą zapytania w serwisie natknęłam się za pytanie a propos książek autorstwa Jospha Murphy'ego- Odpowiadający zastrzegł lojalnie, że tych książek nie czytał, acz zasugerował ostrożność wobec treści tam zawartych, bowiem autor interpretuje Pismo Święte w taki sposób, aby uwiarygodnić swe twierdzenia [to fakt...].Aż do tamtej pory byłam przekonana, że dzieła Pana Murphy'ego są w 100% zgodne z nauką Kościoła, teraz już oczywiście 'biorę poprawkę' na to wszystko. Ale do rzeczy- we wspomnianych książkach sporo miejsca poświęcono na zagadnienia dotyczące realizacji pragnień, pragnień dotyczących najróżniejszych dziedzin życia, również sfery uczuciowej. W książkach jest wyraźnie zaznaczone, iż niewskazane jest [ba! nie można tego czynić] modlenie się o spędzenie życia z konkretną osobą, o miłość danego człowieka etc. Było napisane, że należy prosić Boga, aby postawił na naszej drodze człowieka, który będzie niejako przeznaczony nam, odpowiadający nam pod każdym względem itd, ale absolutnie nie wolno 'wymuszać' uczucia u określonej osoby modląc się o to... Przyznam, że nie spodobało mi się to [było to kilka lat temu, gdy jeszcze nie miałam w tej kwestii żadnych konkretnych 'życzeń'], jednak pomna tego, co wyczytałam u Murphy'ego nigdy nie modliłam się o czyjąś miłość, nawet ostatnimi czasy, gdy takie pragnienie kompletnie przewartościowało mi całe życie[dla porządku- nie jestem nastolatką, a dwudziestojednolatką, moja miłość jest -jak domniemywam- dojrzała, niezachwiana, mocna, naznaczona cierpieniem i głęboka]. Niedawno na Waszym serwisie natrafiłam na odpowiedź[a właściwie nawet kilka ], która bardzo mnie poruszyła- Odpowiadający napisał m.in. że a)nie należy się zastanawiać, czy Bóg nam kogoś przeznaczył, bowiem skoro ktoś został postawiony na naszej drodze życia[nawet drogą 'internetową'? ;]- to Pan nie będzie miał nic przeciwko przyszłemu związkowi, b) wolę Bożą w tym względzie rozpoznajemy po własnych pragnieniach c) można modlić się o wszystko[rozumiem, że z umiarem, ponieważ np. modlitwa o to, żeby się kradzież udała- nie jest, jak mniemam, najlepszym pomysłem... ;], również o miłość ukochanej osoby, bowiem miłość i tak przychodzi w sposób irracjonalny, więc nie łączy się to z naruszeniem czyjejś wolności d) wyroki Boga nie są nieodwołalne, On się z nami liczy e) dobrym sposobem na przekonanie Pana Boga jest post podjęty w danej intencji f) dowiedziałam się też od Odpowiadającego, że zło, które we mnie jest blokuje moje modlitwy- czyli potencjalną przyczynę dotychczasowego niewysłuchania znam [dążę do eliminacji tego zła, choć to niełatwe], czyli - Murphy się myli? Taka modlitwa jest wskazana, [na podstawie przesłanek wnioskuję -> ]miła Bogu? Powinna być wytrwała, o ile czuję, mimo przeciwności, że ma szanse 'powodzenia'?? nie chcę tego zaprzestać, nie umiem i nie chcę! Czy to, o co się modlimy zawsze przychodzi w 'odpowiednim czasie'? 3. Jeśli Kogoś [jw...] kiedyś mocno zraniłam [przebaczenie otrzymałam, acz u Spowiedzi z tym nie byłam, mimo że to sprawa odrobinę 'zamierzchła'], to możliwe jest, że przychodzi mi za to 'zapłacić'- odbyć pokutę? 4. Każde cierpienie ma sens, a 'złoto hartuje się w ogniu', czy ma to potwierdzenie nie tylko w perspektywie życia wiecznego i przyszłego zbawienia, a także w sprawach [wyżej wymienionych]- doczesnych? 5. Św. Łucja powiedziała : 'Nie ma w życiu ludzkim takiego problemu, którego nie można by rozwiązać za pomocą modlitwy różańcowej', Maryja podczas licznych Objawień ukazywała się dzieciom dzierżąc w Dłoni Różaniec i spełnienie każdej powierzonej prośby uzależaniała od gorliwego odmawiana Różańca... miała też w formie obietnicy rzec 'Uczynię Wam wszystko, o co prosicie poprzez odmawianie Różańca', a zatem, jak jest? Rozumiem, że modlitwa nie jest zabiegiem magicznym, ceremoniałem, który należy wykonać w konkretny sposób, aby łaskę otrzymać, ale z powyższego jasno wynikałoby, że Różaniec święty jest modlitwą szczególną... Bardzo przepraszam za te wywody, zdaję sobię sprawę, że moje zapytanie nie jest najkrótsze, mogłabym jeszcze długo pytać, ale starałam się 'skondensowac' co ważniejsze i pozostaje mi pokornie czekać na odp. Serdeczne Bóg zapłać!

Odpowiedz: 1. Czyjeś zbawienie to najważniejsza intencja, w której możemy się modlić. Na dodatek zgodna z wolą Bożą. Bóg na pewno ją wysłucha. Choćby nawrócenie przyszło na łożu śmierci. Pytanie tylko jak bardzo zatwardziały jest ten, za którego się modlisz. Jeśli jednak modlisz się cierpliwie, wytrwale, Bóg znajdzie drogę do jego serca. Można żywić taką nadzieję... 2. Trochę to skomplikowane... Bo prawda, o miłość konkretnej osoby można się modlić. Tyle że Bóg chyba dość często nie wysłuchuje tych naszych próśb po naszej myśli. Może dlatego, że nie chce nikogo do miłości przymuszać? Może dlatego, że na świecie jest ktoś inny, kto na proszącego dziś o miłość czeka? Nie wiadomo. 3. Jeśli krzywda była rzeczywiście poważna, a przeproszenia nie było zaraz, to należało o tym powiedzieć spowiednikowi. Proszę zrobić to jak najszybciej. Za różne grzechy można pokutować w tym życiu w taki czy inny sposób. Nawet ich odpuszczenie w sakramencie pokuty nie powoduje, że z pokuty jesteśmy zwolnieni. Trzeba tak czy inaczej naprawić wyrządzone zło. Czasem, zwłaszcza kiedy sami nic nie robimy, tym sposobem na skłonienie nas do naprawienia zła może być cierpienie. Ale to nie reguła. Czasem wiele cierpi człowiek, który - po ludzku sadząc - nie ma niczego do odpokutowania. 4. Odpowiadający boi się odpowiadać na to pytanie prostym tak lub nie. Są ludzie, których cierpienie wyszlachetnia. Są tacy, których zgina do ziemi. Często ludzie, którzy wiele wycierpieli, rzeczywiście potrafią wznieść się na wyżyny człowieczeństwa. Ale bywa i tak, że bluźnią. Przeciw Bogu i przeciw ludziom. Nie ma tu złotej reguły... 5. Na pewno różaniec nie jest zabiegiem magicznym. Tak o żadnej modlitwie myśleć nie można. Raczej po prostu modlitwa różańcowa, przez to ze jest długa i dość mozolna, że wymaga wyrzeczenia, ma szczególna moc... Warto też pamiętać że Bóg wysłuchuje zawsze naszych próśb. Tylko po swojemu. Jeśli nawet na różańcu modlilibyśmy się o rzecz złą, to trudno się spodziewać, że sprawiłby to, o co Go prosimy. Trudno przypuszczać, że Maryja w tej sprawie by się za nami wstawiała... Pozdrawiam J.


Pytanie z dnia: 2007-01-19 19:31:24

Pytanie: 1. Czy jest normalnym zjawiskiem, gdy niektórym Księżom dokucza samotność? Sondaże wykazują, że wielu byłoby za zniesieniem celibatu. Jak pragnienie bycia z drugim człowiekiem, posiadania z nim dzieci, ma się kapłaństwa ? Gdy parafia i jej sprawy, którymi ksiądz "żyje" - zastępują potrzeby rodzinne, chęć posiadania dzieci itp.? 2.Czy jest patron osób mających trudności związanych z powołaniem, wytrwaniu w nim? Patron również dla małżonków, osób konsekrowanych? Jakie modlitwy mogą być szczególnie pomocne w takich sytuacjach ? Zalecane 3. Czy kobiety (matka, siostra) nie mają prawa wstępu do pokojów kapłanów w klasztorach? W przeciwnym wypadku, byłby grzech? A czy rozmównica, jest ogólnodostępna ? Pozdrawiam 

Odpowiedz: 1. Czy jest normalnym zjawiskiem, że niektórym księżom dokucza samotność? W zasadzie tak. Podobnie jak to, że niektórzy mężowie mają dość swoich żon czy dzieci i chętnie pobyli by przez jakiś czas sami. Taka już jest ludzka natura, że wielu z nas tęskni za tym, czego nie ma, nie zauważając tego co ma. Jak pragnienie posiadania dzieci ma się do kapłaństwa... Wiadomo, że w Kościele katolickim jest wymóg, by s księża byli celibatariuszami. Jakość więc muszą z tym sobie radzić. Nie jest to wielkim problemem dla młodych mężczyzn. Większym w połowie życia, gdy chciałoby się z kimś podzielić swoi doświadczeniem... Na pewno praca w parafii, z ludźmi, z dziećmi i młodzieżą, pomaga temu brakowi zaradzić. Co więcej, ten brak sprawia, że kapłani tym gorliwiej mogą pielęgnować swoje ojcostwo duchowe. Bo ich dziećmi stają się ci, którzy zwracają się do nich o pomoc, radę... 2. Patronem wszystkich rodzin jest Święta Rodzina Nazaretu. W trudnościach życia małżeńskiego wzywani są i inni świeci. W pokusach cielesnych św. Kazimierz, św Tomasz z Akwinu, przypadku trudnego charakteru św Arkadiusz, zdrady w małżeństwie św. Arnolf z Tours. Za patronów kleru uważani są świeci Andrzej Kim, Jan z Avili, Józef z Cafaso, Leonard z Porto Maurizio, Wincetny Palloti... Warto jednak pamiętać, ze modlitwa to nie czarodziejskie zaklęcie. Nie ma sposobu, by wymusić na Bogu pomóc. Prócz cierpliwej, gorącej modlitwy... 3. Sprawy te są regulowane przez przepisy zakonne. Zasadniczo tam gdzie jest klauzura ( w zakonach męskich), kobiety wstępu nie mają. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-19 16:22:57

Pytanie: Co mam zrobić? Najprawdopodobniej zakochałam się w księdzu, który mnie uczy religii. (...)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-19 15:54:28

Pytanie: 1. Pytam z ciekawości - czy to prawda, że niechodzenie na religię jest przeszkodą w zawarciu ślubu w Kościele? Jakie warunki muszą być spełnione aby w przyszłości bez przeszkód zawrzeć związek małżeński? Czy trzeba chodzić na religię przez całe liceum czy przez rok czy wystarczy tylko w 3 klasie, żeby mieć na świadectwie końcowym uwzględnioną religię? 2.Kiedy idę z przyjaciółmi do supermarketu, zdarza się, że biorą oni jakąś rzecz z półki, zjadają ją a opakowanie chowają I nie idą z tym do kasy. Wiem, że jest to grzech I ja tak nie postępuję. Ale zastanawia mnie czy nie mam współudziału w tym grzechu, ale z drugiej strony nie wiem co miałabym zrobić w tej sytuacji? Przecież na nich nie doniosę:( 3.Czy wiemy może jaki jest stosunek Boga do szatana? Czy Bóg nadal kocha szatana, w końcu podobno kocha wszystko co stworzył? Czy Bóg może szatana nienawidzić czy też nienawiść nawet w stosunku do szatana jest grzechem? A skoro jest grzechem to w jaki sposób my powinniśmy się do niego odnosić?? Kochać, nie lubić czy jeszcze inaczej? Czy szatan nienawidzi również Boga czy tylko człowieka? 

Odpowiedz: 1. Jeśli ktoś nie chodzi na religię, a chce zawrzeć małżeństwo w Kościele katolickim, powinien nadrobić zaległości jakie ma w swoim religijnym wykształceniu. Stad konieczność dodatkowych katechez przed ślubem. Aby otrzymać na świadectwie końcowym ocenę z religii należy uczestniczyć w niej przez cały czas trwania zajęć w szkole. Analogicznie do innych przedmiotów, które niezaliczone w np. 2 klasie powodują niemożność ukończenia szkoły. Tyle że w tym wypadku po prostu się repetuje, w wypadku religii nie. 2. Nie, donosić na nich nie musisz. Ale powinnaś w jaki sposób wyrazić swoja dezaprobatę wobec takiego postępowania. 3. Odpowiadający sądzi, ze szatan nienawidzi także Boga. Tyle że wie, iż nie jest w stanie go skrzywdzić. Może dlatego robi top w sposób pośredni - krzywdząc człowieka... Czy Bóg nadal szatana kocha? Zapewne tak. Gdyby Bóg zaczął kogokolwiek nienawidzić, byłoby to jakieś straszne zwycięstwo diabła. Tyle że niczego to nie zmienia w sytuacji szatana. Bo nie brak Bożego miłosierdzia, ale zatwardziałość szatana powodują, że jest on na stałe odwrócony od Boga.... Jak odnosić się do szatana... Wierzący w Jezusa Chrystusa powinni mu się przeciwstawiać. Jemu i jego dziełom. Powinni prosić Boga o uchronienie ich przed zgubnym wpływem złego. Ale na pewno nie powinni nikogo nienawidzić. To - jak napisano wyżej - byłoby zwycięstwo szatana.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-19 14:20:53

Pytanie: POTRZEBUJE INFORMACJI NA TEMAT PRZEBACZENIA A KARY DLA WINNEGO. CZY KATOLIK, KTÓRY PRZEBACZYŁ MOŻE IŚĆ DO SĄDU I ŻĄDAĆ SPRAWIEDLIWOŚCI? CZY MUSI ŻĄDAĆ SPRAWIEDLIWOŚCI, KARY DLA PRZESTĘPCY? JAK WYTŁUMACZYĆ OSOBIE SKRZYWDZONEJ PRZEZ BLIsKĄ OSOBĘ, ŻE NIE MOŻE POZWALAĆ NA TO BY KTOŚ CAŁY CZAS JĄ KRZYWDZIŁ W IMIĘ DOBRA OGÓŁU? Z GÓRY DZIĘKUJE ZA ODPOWIEDZI :-) SERECZNE "BÓG ZAPŁAĆ"!

Odpowiedz: Przebaczenie nie jest tożsame z zaniechaniem dochodzenia sprawiedliwości w sądzie. Owszem, może tak być, ale wcale nie musi. Zwłaszcza jeśli winny niczego nie żałuje. Wymierzenie sprawiedliwości ma pomóc przywrócić zaburzony porządek, ma skłonić winnego do refleksji nad swoim postępowaniem, do uznania winy. W gruncie rzeczy działa się wtedy dla jego dobra. Przebaczenie to w tym wypadku zaniechanie zemsty, zaniechanie szukania sprawiedliwości na własną rękę i wymierzenia na własną rękę kary. Jak wytłumaczyć... Odpowiadający nie zna dobrych sposobów na tłumaczenie. Prawdą jest, że jeśli krzywda trwa, w pierwszym rzędzie chodzi o przywrócenie normalnej, sprawiedliwej sytuacji. Zwłaszcza jeśli krzywda jest poważna (i nie dotyczy drobiazgów). Zgoda na to, by ktoś nas krzywdził może być w niektórych wypadkach swoistym przyzwoleniem na zło... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-19 00:54:13

Pytanie: Czy jeśli pójdę na Mszę w sobotę wieczorem (np. o 18:00), a będzie odprawiana liturgia sobotnia to czy będę miał spełniony obowiązek uczestnictwa w niedzielnej Mszy? Wiem, że KPK tego nie precyzuje, a chciałbym mieć w tej sprawie pewność. Czy jeśli są dwa święta pod rząd to czy mogę pójść na Mszę: w wieczór dnia poprzedzającego pierwsze święto (jako uczestnictwo w pierwszym święcie) i w wieczór dnia pierwszego święta (jako uczestnictwo w drugim święcie)? Czy to, które z tych świąt jest ważniejsze ma jakieś znaczenie w tej sytuacji?

Odpowiedz: 1. Nie ma znaczenia jakiego formularza użył ksiądz podczas sobotniej, wieczornej Mszy. Powinien użyć formularza niedzielnego. Jeśli tego nie zrobił uczestniczący w Mszy i tak spełnili obowiązek uczestnictwa w niedzielnej Eucharystii. 2. Tak właśnie należy postąpić: udać się na Eucharystię dwa razy. Które jest ważniejsze a które mniej ważne ma znaczenie dla odprawiającego - używa tego albo innego formularza. Nie ma znaczenia dla chcącego wypełnić obowiązek uczestnictwa w świątecznej Eucharystii... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 23:33:19

Pytanie: 'Dlaczego po ślubie przestaje to być złe? Po ślubie służy przekazywaniu życia w rodzinie i okazywaniu miłości. Przed ślubem nie można mówić o odpowiedzialnym przekazywaniu życia. Odpowiadający zdaje sobie sprawę, że pocałunek nie powoduje poczęcia, ale świadom jest też, że rozpędzony pociąg bardzo trudno zatrzymać...' Witam raz jeszcze. Jestem trochę zaskoczona. Pocałunek wywołujący podniecenie jest zły tylko dlatego, żę może prowadzić do czegoś więcej? A jeśli nie prowadzi...? Tak, wiem, wiele par tak mówiło, ale trochę zaufania do ludzi też warto mieć... Chodzi tylko o to, że MOŻe prowadzić do współżycia? Tylko to jest w tym grzeszne?

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest w stanie za każdym razem omawiać po kolei wszystkich możliwych wątpliwości, które mogą się nasunąć czytającemu odpowiedź. Tym bardziej że w dziale odpowiedzi na najczęściej zadawane pytania zagadnienie współżycia przed ślubem zostało szczegółowo omówione, ana a końcu podano linki do trzech innych artykułów, które ten problem, w trochę innej perspektywie poruszają... Także z perspektywy pocałunków... Ale jeszcze raz: nie nie tylko dlatego pocałunek wywołujący podniecenie seksualne jest przed ślubem grzechem, że może prowadzić do czegoś więcej. On już sam w sobie jest wyrazem czegoś więcej. Jest wyrazem niewłaściwego podejścia do drugiej osoby. Podejścia, którego skrajną formą jest prostytucja i wykorzystywanie seksualne, nieco mnie łagodną formą beztroski seks w różnymi partnerami, a jeszcze łagodniejszą współżycie przed ślubem. Jest wyrazem traktowania osoby jako rzeczy; obiektu, dzięki któremu można przeżyć chwilę przyjemności. Bo przed ślubem rozbudzanie seksualnego podniecenia niczemu innemu nie służy. Nie służy przekazywaniu życia. Nie służy tez okazywaniu miłości, skoro w pełni jeszcze narzeczeni siebie drugiemu odpowiedzialnie oddać nie mogą. Proszę wybaczyć porównanie, ale to trochę tak, jakby głodnemu pokazywać suto zastawiony stół i mówić mu, że powinien poczekać... Więcej i uczeniej na ten temat znajdziesz TUTAJ i TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 20:39:59

Pytanie: Na jednym z forów chrześcijańskich przeczytałam o Trzecim Testamencie, danym ludzkości podczas objawień w Meksyku w latach 1864-1959. Czy mogłabym dowiedzieć się tutaj coś więcej na ten temat? Szukałam informacji samodzielnie, ale te które znalazłam nie są dla mnie wiarygodne, gdyż pochodzą od zainteresowanych. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Kościół żadnych nowych objawień, które miałyby mieć taką samą rangę co Stary i Nowy Testament nie przyjmuje. Objawienie zostało zakończone wraz z odejściem Jezusa Chrystusa. A dokładniej, że śmiercią ostatniego ze świadków Jego działalności (mógł sobie jeszcze coś przypomnieć). Wszystkie inne objawienia przez Kościół przyjęte, mają rangę objawień prywatnych, w które można, ale nie trzeba wierzyć. Objawień z Meksyku Kościół nie uznał za prawdziwe.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 20:06:05

Pytanie: Jestem zaskoczona odpowiedziami na pytania odnosnie seksu i antykoncepcji ( glownie kwestii antyk. naturalnej ) skoro grzechem jest uprawianie seksu, ktory wyklucza mozliwosc poczecia tak jak w przypadku prezerwatyw czy pigulek to czy stosowanie kalendarzyka badz innych metod " naturalnych " nie jest tym samym. Przeciez polega to na unikaniu ciazy przez stosunek w dni nie plodne! 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 20:04:28

Pytanie: Witam 1. Czy ludzie, którzy na wojnie na oślep zabijają ludzi mają szansę zbawienia? 2. Co miał człowiek robić, jeśli miał dwie możliwości: walczyć za ojczyznę czy nie zabijać zachowując przykazanie? 3. W "Zdążyć przed Panem Bogiem" Edelman opowiada, że był świadkiem jak Niemcy gwałcili dziewczynę i nikt jej nie pomógł, a było tam pełno ludzi. Są usprawiedliwieni? 4. Ostatnio słyszałam, że sparaliżowany człowiek nie może dostać ślubu kościelnego. Czy to prawda? Nie ma taka osoba szansy na szczęście? Dziękuję

Odpowiedz: 1-2. Hmmm... Co właściwie znaczy zabijanie na oślep? Zrzucanie bomb na miasto pełne cywilów? Strzelanie do skradających się w ciemności napastników? To dwie różne sytuacje. Ogólnie rzecz biorąc odpowiedzialność za prowadzenie wojny ponoszą ci, którzy decyzję o wojnie podjęli. W nauce Kościoła jest coś takiego, jak pojęcie wojny sprawiedliwej. Choć obwarowane tyloma warunkami, że dziś już pewnie trudnymi do spełnienia... Sprawę wyjaśniono dokładnie w Katechizmie Kościoła katolickiego 2307-2317 (TUTAJ) Tam też znajdziesz przypomnienie, że jeśli już wojna jest toczona, nie znaczy to, że wszystko z tego powodu jest moralnie dopuszczalne. Zabijanie jeńców, rannych bezbronnych cywilów, niszczenie całych obszarów kraju zawsze będzie czymś złym... 3. Odpowiedzialność człowieka za czyn bliźniego to dość skomplikowana sprawa. Ale gdy dochodzi to tego strach, wtedy można powiedzie o pewnej okoliczności łagodzącej. Wiadomo przecież, że Kościół zawsze każe uwzględniać w ocenie moralnej nie tylko czyn jako taki, ale także jego świadomość i dobrowolność. Ktoś kto w obliczu zła nie sprzeciwia się, bo boi się stracić życie, może i nie jest kimś godnym pochwały, ale trudno uważać go za winnego zbrodni. Bo on w gruncie rzeczy też jest ofiarą. Ofiarą, która chciała ustrzec się przed śmiercią... 4. To zależy od stopnia, w którym ta osoba jest sparaliżowana. Jeśli nie jest zdolna do odbycia stosunku, to małżeństwa zawrzeć nie może. Tyle że nikt w sumie nie zabrania mu mieć przyjaciela czy przyjaciółkę... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 19:58:27

Pytanie: Skoro człowiek modli się do Boga , a w końcu nadejdzie sąd ostateczny i Bóg będzie sądził żywych i umarłych czy wszyscy zostaną wzieci do nieba czy też za swe grzechy zostaną skazani na pójscie do piekła ? Z góry dziękuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Po to będzie sąd, by oddzielić jednych od drugich. jedni będą zbawieni, inni potępieni. Pan Jezus tak o tym kiedyś powiedział (Mt 25, 31-46) Gdy Syn Człowieczy przyjdzie w swej chwale i wszyscy aniołowie z Nim, wtedy zasiądzie na swoim tronie pełnym chwały. I zgromadzą się przed Nim wszystkie narody, a On oddzieli jednych [ludzi] od drugich, jak pasterz oddziela owce od kozłów. Owce postawi po prawej, a kozły po swojej lewej stronie. Wtedy odezwie się Król do tych po prawej stronie: Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego, weźcie w posiadanie królestwo, przygotowane wam od założenia świata! Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie; byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie. Wówczas zapytają sprawiedliwi: Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym i nakarmiliśmy Ciebie? spragnionym i daliśmy Ci pić? Kiedy widzieliśmy Cię przybyszem i przyjęliśmy Cię? lub nagim i przyodzialiśmy Cię? Kiedy widzieliśmy Cię chorym lub w więzieniu i przyszliśmy do Ciebie? A Król im odpowie: Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili. Wtedy odezwie się i do tych po lewej stronie: Idźcie precz ode Mnie, przeklęci, w ogień wieczny, przygotowany diabłu i jego aniołom! Bo byłem głodny, a nie daliście Mi jeść; byłem spragniony, a nie daliście Mi pić; byłem przybyszem, a nie przyjęliście Mnie; byłem nagi, a nie przyodzialiście mnie; byłem chory i w więzieniu, a nie odwiedziliście Mnie. Wówczas zapytają i ci: Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym albo spragnionym, albo przybyszem, albo nagim, kiedy chorym albo w więzieniu, a nie usłużyliśmy Tobie? Wtedy odpowie im: Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, czego nie uczyniliście jednemu z tych najmniejszych, tegoście i Mnie nie uczynili. I pójdą ci na mękę wieczną, sprawiedliwi zaś do życia wiecznego. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 17:39:51

Pytanie: witam chcialam zapytac o to czy osoba wierzaca moze wziasc slub z osoba nie wierzacą,tzn taka,ktora uznaje Pismo Sw.ale nie uznaje nauk koscioła.W Pismie Sw. jest napisane "i zona ktora ma męża poganina,a ten zgadza sie na współzycie z nią,niech się z nim nie rozwodzi"więc jak to traktować? a słyszałałam że osoba która nie jest katolikiem a wstępuje w związek małzeński z katolikiem musi przyjać tą wiarę.

Odpowiedz: Takie małżeństwo jest możliwe. Dokładną informacje na ten temat znajdziesz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 14:33:53

Pytanie: Szczęść Boże! Od kilku lat myśle o wstąpieniu do zakonu (jestem uczennicą liceum). wiem, że jeszcze mam czas na wybór zgromadzenia, ale szukałam już pewnych podstawowych informacji w internecie. Znalazłam tam zakon Sióstr KAMILIANEK, czyli Córek Świętego Kamila, który wzbudził moje zainteresowanie. Dowiedziałam się o nim bardzo niewiele, dlatego bardzo prosze o jakieś konkretne dane. Oglądając film o Matce Teresie z Kalkuty zaczęłam myśleć o możliwości założenia własnego zgromadzenia, czy jest to możliwe, jeśli tak,to jak można tego dokonać? Z góry BÓG zapłać za odpowiedź!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ ... Opowiadający nie jest w stanie sensownie poradzić jak założyć własne zgromadzenie. Zasada jest taka, że musiałby się na nie zgodzić miejscowy biskup. Albo - najlepiej - papież. Jak przekonać go, ze jakieś nowe zgromadzenie wśród setek już istniejących jest potrzebne, tego odpowiadający nie wie. Bo sam nie widzi sensu tworzenia nowych zgromadzeń... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-18 11:39:35

Pytanie: Często odpowiadający na pytania na tym forum, pytany np. o to, czy można zmieniać pozycje seksualne, używa sformułowania „tak, byle stosunek nie wykluczał możliwości poczęcia”. Pytanie mam takie. Czy zgodne z nauką Kościoła jest stosowanie tzw „naturalnych” metod planowania rodziny, czyli tych metod, które wykładane są na kursach przedmałżeńskich w kościołach? Dlaczego pytam? Pytam dlatego, że wykładający twierdzą, że DOBRZE stosowana metoda naturalna, daje niemal 100% pewność, że ciąży nie będzie. Jeśli nawet jest jakieś nazwijmy to „ryzyko”, to jest ono mniejsze niż to, jakie jest przy stosowaniu jakiejkolwiek innej metody, nie akceptowanej przez Kościół. Odpowiadający też wyraźnie sugeruje, że sam seks (mam na myśli oczywiście małżeński) jest zły, jeśli „wyklucza możliwość poczęcia”. Jak to się ma do seksu, podczas którego stosuje się NATURALNE i AKCEPTOWANE przez Kościół metody zapobiegania ciąży, które dają niemal 100% pewność, że tej ciąży nie będzie. Proszę się nie „czepiać” słówka „niemal” - to nie o to chodzi. Problem w tym, że skoro seks małżeński wykluczający możliwość poczęcia (abstrakcja, bo takiej metody nie ma, nawet hormonalnej) jest ZŁY z punktu widzenia Kościoła, to dlaczego Kościół akceptuje metody naturalne – nazwijmy to „działania”, które mają na celu unikanie ciąży, NIC INNEGO – chodzi TYLKO o uniknięcie ciąży? Gdzie tutaj jest logika i KONSEKWENCJA?

Odpowiedz: Nie jest zgodna z nauczaniem Kościoła odnośnie małżeństwa, w której ktoś w ogóle wyklucza chęć posiadania dzieci. Jest jednak prawem małżonków roztropne podjęcie decyzji kiedy i ile dzieci chcą posiadać. To stwierdzenie podstawowe, w świetle którego trzeba widzieć sprawy planowania rodziny i stosowanych w tym celu środków. Metody naturalne - jak sama nazwa wskazuje - to metody oparte na tym, co Bóg dał człowiekowi. Obserwacja natury daje człowiekowi możliwość podjęcia rozsądnej decyzji odnośnie do planowania rodziny. Jednocześnie metody te wymagają pewnego wyrzeczenia: zmuszają do poniechania współżycia w okresie płodnym kobiety, kiedy małżonkowie nie planują poczęcia nowego dziecka. W postawie tej wyraża się szacunek dla ustalonego przez Boga porządku. Stosujący metody sztuczne przeciwnie: nic sobie nie robią z ustalonego przez Boga porządku. Szukają przyjemności z pogwałceniem praw natury (okaleczając czasem swoją płodność - np. środkami hormonalnymi). Nie interesuje ich odpowiedzialne podejście do decyzji o poczęciu, wymagające - jak napisano wyżej - okresów wstrzemięźliwości, ale przyjemność, kiedy tylko mają na to ochotę (seks na życzenie). A przecież małżeństwo to nie zalegalizowana forma prostytucji... Najprościej ową różnicę między środkami naturalnymi a sztucznymi zauważyć, gdy posłużyć się pewnym porównaniem: czym innym jest zaakceptowanie sytuacji, że straciło się rękę, czym innym jest obcięcie sobie ręki. Choć sytuacja jest podobna, to przecież jedną i drugą postawę dzieli przepaść... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-18 02:50:54

Pytanie: Czy malzenstwo zawarte bez slubu koscielnego nadmieniam ze panuje w tym zwiazku wzajemna milosc,zrozumienie,poszanowanie poprostu sa sobie oddani .Czyczy zwiazek dwojga ludzi zawarty w kosciele ,w ktorym panuje nienawisc awantury czeste wasnie w polsce takich zwiazkow mamy 45%.pytanie moje jest takie ktore malzenstwo podoba sie Bogu?

Odpowiedz: Kiedy katolik chce zawrzeć małżeństwo, powinien to zrobić w obliczu Boga i Kościoła. Tak ustanowił Kościół, któremu w osobie Piotra Jezus powiedział: I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie (Mt 16, 19) Kto zasad ustalonych prze Kościół nie przestrzega, na pewno popełnia zło. Zwłaszcza, że jest to sprawa istotna. Nienawiść, awantury w małżeństwie, to oczywiście coś złego. Pytanie który związek jest lepszy nie bardzo ma sens. W obu jest bowiem grzech. Można jednak dopowiedzieć jeszcze jedno: w związkach niesakramentalnych (chodzi o wierzących) ten grzech tkwi u samych podstawi ich związku. Może i próbują rozwiązywać swoje problemy. Ale zawsze z otwartą furtką. W razie czego sobie pójdę... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 20:45:04

Pytanie: Ostatnio gdzieś słyszałem, że niedłgo osoby zarażone wirusem HIV będą mogły używać prezerwatyw. Ale czy nie idziemy w ten sposób na łatwiznę? Ich choroba powinna raczej być dodatkowym argumentem do życia w czystości, niż do tego by przyzwalać na grzech. Obawiam się, że i tym razem wybieramy "mniejsze ZŁO" :(. Dodam tylko, że sam miałem problemy z czystością, ale dzięki temu jestem żywym dowodem, że można to przezwyciężyć niczego nie tracąc. Przemyślałem sprawę raczej dość ogólnie, więc mogę być w dużym błędzie. Jeśli istnieją argumenty przeciwko mojej tezie to prosiłbym o ich podanie. To ułatwiłoby mi ustosunkowanie się do całej tej sprawy, pozdrawiam :)

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale póki co informacja takowa jest plotką. Nie bardzo jest do czego sensownie się ustosunkować. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 20:22:39

Pytanie: Witam, zastanawiam się nad słowami Jezusa: Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni... Czy oznaczają one, że ludzie związani z "prawem" mają grzech? Domyślam się, że jednym ze znaczeń miała być przestroga przed pochopnymi ocenami innnych ludzi, ale czy możemy wykluczyć, że słowa Jezusa nie dotyczą wszystkich sądów? Przecież te "na najwyźszym szczeblu" także przynoszą szkody. Za przykład niech posłuży proces Jezusa. Skoro Piłat (mając nawet duże wątpliwości na temat swojego wyroku) mógł skazać Boga na ukrzyżowanie, to czy zwykły sędzia (myśląć nawet, że robi słusznie) nie popełni podobnego błędu? Czy są w historii Kościoła jacyś święci, którzy jednoznacznie wypowiadali by się za ludzkim sądem? Wiem, że życie bez sądów było by naprawdę trudne, ale czasami mam wrażenie, że wybieramy tylko łatwiejszą drogę :/. Poza tym, mam wrażenie, że 90% oskarżycieli tak na prawdę nie chce sprawiedliwości, ale raczej zemsty. Z jednej strony gdy Jezus, czy św. Szczepan przebaczają swoim oprawcom to dobrze, ale gdy skazujemy kogoś na dożywocie to też nie jest gorzej. Nie pytam w jaki sposób mieli byśmy powtrzymywać przestępców, ale o to czy metoda ich likwidacji jest dobra? I nie wiem, czy możemy tutaj stosować metodę "mniejszego ZŁA"... :) Z góry dziękuję za odpowiedż i pozdrawiam...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 17:11:03

Pytanie: Otóż mam takie oto pytanie, Rok może dwa lata temu miałem dziwny sen. Śniło mi się, że jestem w mojej szkole i że uciekam przed moim kolegą, który gonił mnie po szatni. Wybiegłem z szatni obok budki pani woźnej usiadłem na ławce, na której ktos siedział. Nagle poczułem spokój (mimo iż gonił mnie mój kolega) siedząca postać to był Jezus, który powiedział do mnie "Pójdź za mną". Od czasu kiedy to przyśnił mi się ten sen ciągle zastanawiałem się nad moim powołaniem. Pytałem Pana jakie jest moje powołanie po czym często sięgałem po Pismo Święte i otwierałem na "chybił trafił" i nigdy nie uzyskałem odpowiedzi. Tak się zastanawiam co mógł oznaczać ten sen, czy jestem już "ugotowany"?Tzn. Czy już teraz po tym doświadczeniu nie ma wyjścia musze byc księdzem?Czy to jest moje powołanie?A może to był tylko nic nie znaczący sen?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 16:35:55

Pytanie: Mam pytanie i proszę o możliwie jak najszybszą odpowiedź. Moja katechetka mówiła że do 13 roku życia jetseśmy jakos zwolnieni względem prawa kościelnego w dziedzinie grzechu. Czy jeśli jako dziecko(ok.10-12lat) parę razy daletego że bałam sie kapłana, że może nie udzielić mi rozgrzeszenia nie powiedziałam jakiegoś grzechu, szczególnie lekkiego.Czy kapłam moze mi nie dac rozgrzeszenia? Bóg zapłać.Szcześć Boże.

Odpowiedz: Wyjaśnijmy: Kościół zawsze uczy, że aby coś nazwać grzechem oprócz tzw materii grzechu (konkretny zły czyn) trzeba jeszcze wziąć pod uwagę okoliczności (świadomość i dobrowolność czynu). Nie ma najmniejszej wątpliwości, że dziecko poniżej 13 roku życia ma zasadniczo świadomość popełnianego zła. Nie ma więc żadnej odgórnej "dyspensy" od grzechów dla osób młodszych... W prawie kościelnym natomiast mamy zasady, które osoby poniżej 18 roku życia każą traktować łagodniej. Tak jest w przypadku kar kościelnych. Rzeczą bardziej istotną jest fakt, że przepisy postne są różne dla osób w różnym wieku. Wygląda to tak: do zachowania wstrzemięźliwości (postu jakościowego) zobowiązane są osoby, które ukończyły czternasty rok życia. Natomiast do zachowania postu (postu ilościowego) zobowiązani są wszyscy katolicy pełnoletni (czyli ci, którzy skończyli 18 lat), aż do rozpoczęcia sześćdziesiątego roku życia. Zatajenie grzechu ciężkiego podczas spowiedzi jest samo w sobie grzechem cieżkim. Powoduje, że spowiedź jest nieważna. Jeśli ktoś nie powiedział w spowiedzi o grzechu lekkim, to nie ma problemu, gdyż z tych grzechów nie trzeba się spowiadać (choć dobrze jest to robić). Co zrobić w takim wypadku? Potrzebne jest wyznanie wszystkich grzechów ciężkich (które się pamięta) od ostatniej ważnej spowiedzi. Oczywiście o tym zatajeniu należy wcześniej (w tej spowiedzi) spowiednikowi też powiedzieć... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 16:32:35

Pytanie: mólgłybm dostac link do starotestamentowcyh proroctw mesjanśkich.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 15:33:50

Pytanie: W odpowiedzi na pytanie o możliwość zbawienia niechrześcijan jest takie stwierdzenie: ,,Kościół uczy więc o możliwości zbawienia tych, którzy bez własnej winy nie przyjęli Zbawiciela." W związku z tym dwa pytania: 1. Czy osoba, która jest niechrześcijaninem, bo się urodziła i wychowała w innej religii należy do tych, którzy nie przyjęli Chrystusa nie z własnej winy? Przecież do zbawienia potrzebna jest wiara w Chrystusa, ale np. muzułmanie czy Żydzi nie wierzą w Chrystusa mimo że o nim słyszeli I mogą nawet dobrze znać Biblię. 2. Czy osoba, która świadomie porzuca religię, bo inna wiara jest bliższa jego poglądom np. wierzy w możliwość reinkarnacji albo uważa np., że Islam bądź jakakolwiek inna religia jest słuszniejsza podlega potępieniu? A co z osobą, która całkowicie przestaje wierzyć w Boga? 

Odpowiedz: Pełną prawdę o tym, czy ktoś otrzymał łaskę wiary czy nie zna tylko sam Bóg. Na pewno nie mogli jej otrzymać Ci, którzy żyli przed Jezusem. Trudno też przypuszczać, ze otrzymali ja ci, którzy nigdy o Jezusie nie słyszeli. Czy buddysta żyjący dziś o Jezusie nigdy nie słyszał? Mało prawdopodobne. Czy otrzymał łaskę wiary, ale ją odrzucił? To wie tylko Bóg. Nie wiemy jakimi drogami chodzi Boża łaska. Z cała jednak pewnością ci, którzy przyjęli Jezusa, ale od Niego odeszli, odrzucili także łaskę wiary. Bo chrzest jest sakramentem, który tej łaski udziela. Na ile konkretny człowiek ponosi winę za to, że wiara w nim nie wzrosła, zależy od konkretnych okoliczności, w których mu przyszło żyć. Pełną prawdę na ten temat zna tylko Bóg. Odpowiadającego irytuje jednak, gdy ktoś tłumacząc swoją niewiarę mówi, że widocznie nie otrzymał od Boga stosownej łaski. Sam fakt, ze ktoś się zastanawia nad przyjęciem wiary świadczy, że jakoś dotknęła go Boża łaska. Warto może przypomnieć w tym kontekście przypowieść o siewcy. Niedawno zresztą czytaną w Kościele. Bóg sieje ziarno swojego słowa. Nie wszystko zależy od człowieka, ale jednak powinien się starać glebę swojego serca jak najlepiej przygotować... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 13:22:55

Pytanie: Witam ! Mam takie "proste" pytanie. Co by było, gdyby Judasz nie zdradził i nie wydał Jezusa Żydom? Święty Jan pisze, że w Judasza po rozmowie z Panem Jezusem wstąpił szatan. Gdyby Jezus nie chciał być zdradzony - czy nie wypędziłby tego szatana? Robił to już wiele razy.... A może sam Judasz, bez "pomocy" złego nie zdobyłby się na ten czyn?....Proszę o pomoc. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Na pytanie "co by się stało gdyby..." często nie sposób sensownie odpowiedzieć. Stało się inaczej i tylko o tym można sensownie dywagować. Warto też zwrócić uwagę, że w Judasza wstąpił szatan niekoniecznie dotyczy opętania. Raczej mowa jet o tym, że Judasz uległ szatańskiej namowie. Tak jak każdy człowiek, kiedy popełni zło. Zwłaszcza wielkie zło... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-17 11:56:50

Pytanie: Bóg zesłał na Onana śmierć (Rdz 38, 10) gdyż „złe było w oczach Pana to, co on czynił”. Co się Panu nie podobało? Czy wykroczeniem przeciw „naturze małżeństwa” było unikanie zapłodnienia (szwagierki Tamar), czy to, że pożyczano sobie partnerów w celach prokreacyjnych? Z wcześniejszych odpowiedzi udzielanych na tym „forum” wynika, że wspomniany cytat ze ST, stanowi argument Kościoła dla potępienia antykoncepcji. Czy nie należy wspomnianego cytatu i „reakcji” Pana odebrać raczej, jako POTĘPIENIA „pożyczania” sobie nawzajem małżonków? Jeśli odnieść te wątpliwości do Ewangelii (jako kontynuacji tego, co Bóg chce człowiekowi przekazać), to okazuje się, że Chrystus nie kontynuuje tematu i nie neguje antykoncepcji, a o wierności małżeńskiej wspomina. Może jednak reakcja Boga była spowodowana tym, że dość „swobodnie” człowiek widział małżeństwo, wymieniał się partnerami, a nie tym, że Onan unikał zapłodnienia. 

Odpowiedz: W Starym Testamencie Bóg zezwalał na wielożeństwo. Nie zezwalał na małżeńską zdradę. W historii którą przytaczasz nie chodziło o wypożyczanie żon, ale o to, że po śmierci brata szwagier miał wzbudzić żonie brata potomstwo. Bo kobieta, wdowa bez potomstwa nie miała żadnej pozycji w Izraelu. Bóg rozgniewał się na Onana za to, że tego obowiązku nie spełnił. Sposób w jaki go nie spełnił też był specyficzny. Mógł przecież w ogóle odmawiać współżycia. Wolał współżyć tak, by Tamar nie miała potomstwa... Proszę też zwrócić uwagę, że Kościół nie twierdzi jakoby Pan Jezus wypowiadał się na temat antykoncepcji. Wyjaśnienie dlaczego Kościół uważa tak a nie inaczej można znaleźć TUTAJ J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-16 20:56:09

Pytanie: Czy nie pójście drogą powołania (np. kapłańskiego czy zakonnego) jest grzechem, przyjmując hipotetyczną sytuację, że ktoś jest pewien tego powołania? Czy możliwe jest by Bóg obraził się np. za to, że ktoś taki wstąpił w związek małżeński, gdyż tego pragnął.

Odpowiedz: Człowiek nie może być pewien swojego powołania, dopóki nie przyjął święceń kapłańskich lub sakramentu małżeństwa albo nie złożył ślubu, który to subiektywne odczucie dotyczące powołania oficjalnie potwierdza. Przez sakramenty człowiek zyskuje bowiem Boże błogosławieństwo i umocnienie w tym, co chce robić. Bóg błogosławiąc nie może się jednocześnie na człowieka obrażać (o ile w ogóle można powiedzieć, że Bóg się obraża)... Warto też pamiętać, że gdyby Bóg naprawdę chciał kogoś widzieć w zakonie lub kapłaństwie, to tak by jego losem pokierował, że w końcu ten ktoś by tam trafił... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 20:31:03

Pytanie: 1. Czy jeśli przyrzekałam komuś ,,na Boga” że czegoś nie powiem a później łamałam obietnice czy to był grzech, czy ciężki? Dziś już wiem, że nie wolno dawać nikomu słowa w imię Boga, ale wtedy jeszcze nie wiedziałam. Czy grzechem było tylko złamanie obietnicy czy też przyrzekanie na Boga? 2. Czy to możliwe, żeby człowiek trafił po śmierci do nieba a po jakimś czasie odwrócił się od Boga podobnie jak szatan? Można by powiedzieć, że Bóg wie czy człowiek odwróciłby się kiedyś od Niego I nie zabierałby go do Siebie. Ale przecież Bóg wiedział też, że szatan się kiedyś wobec Niego zbuntuje a mimo tego stworzył go. I wydawałoby się niemożliwe aby jakaś istota przebywając blisko Boga odwróciła się od Niego, a jednak tak się tak stało. I czy możliwe jest aby taki los spotkał także człowieka po Sądzie Bożym? 3. Na jednej ze stron egzorcysta.katolik.pl znalazłam, że jedną z przyczyn dręczenia człowieka przez szatana może być zawarcie paktu z szatanem w myślach? Czy to prawda? A jeśli tak, to czy człowiek, który np. dużo myśli o szatanie albo czasem zdarzy mu się pomyśleć, że chciałby taki pakt zawrzeć (chodzi mi zarówno o myśli chciane jak I niechciane albo też niechciane, nad którymi człowiek przez chwilę może myśleć) jest w jakiś sposób zagrożony? Czy w ogóle można zawrzeć pakt z diabłem w myślach, przecież podobno szatan naszych myśli nie zna? 4. Ponoć innymi zagrożeniami wpływu demonicznego są słuchanie muzyki techno I muzyki zawierającej przekaz podprogowy. Czy to prawda? Co to jest właściwie muzyka zawierająca przekaz podprogowy? I co to znaczy wchodzić a stany alfa? 

Odpowiedz: 1. Ciężar winy człowieka, który złamał obietnice milczenia zależy od tego, jakiej sprawy to dotyczy; jaką szkodę wyrządza takie złamanie obietnicy. Cięższą winą jest, gdy ktoś złamał obietnicę milczenia złożoną przed wyjawieniem mu tajemnicy. Zwłaszcza, gdy zachowanie tajemnicy było warunkiem wyjawienia sekretu. Mniejszą, gdy jest to obietnica dana post factum... Jeśli wzywamy Boga na świadka swojej obietnicy, to rzeczywiście powinniśmy szczególnie mocno się starać, by jej dotrzymać. Ale o ciężarze Twojej winy odpowiadający więcej powiedzieć nie może. Sprawę powinien poznać spowiednik... 2. Wierzymy, że nikt ze zbawionych od Boga już się nie odwróci. Choćby dlatego, ze przez doświadczenie złą i grzechu na ziemi powinniśmy już być mądrzejsi... 3. Szatan naszych myśli nie zna, o ile się do niego w myślach nie zwracamy. Jeśli ktoś w myślach zawiera jakiś pakt z diabłem, to oczywiście jest szatańskim wpływem, opętaniem, bardziej zagrożony od innych... 4. Doświadczenie egzorcystów zdaje się wskazywać, że słuchanie muzyki techno może być furtką, przez którą szatan zyskuje wpływ na człowieka. Z czym to jest związane? Trudno powiedzieć. Być może z tym, ze muzyka ta wprowadza w rodzaj transu. Zwłaszcza podczas tańca.... Ale naprawdę trudno powiedzieć. Co do sygnałów podprogowych (to taki ukryty przekaz, słowa, które słyszymy, ale których świadomie nie rejestrujemy, szybko zmieniające się i dlatego niewidoczne dla oka obrazy itp)... Zdania na temat skuteczności oddziaływania sygnałów podprogowych są podzielone. Zapewne jednak mogą mieć jakiś wpływ na to, o czym człowiek myśli, czego szuka. Jeśli w ten sposób ktoś słyszy bluźnierstwa, to wydaje się, że mogą się one jakoś potem w świadomym życiu człowieka pojawiać... To jednak raczej domena psychologii, nie teologii czy wiary... Ze stanami alfa jest chyba podobnie jak ze słuchaniem muzyki techno. To też rodzaj transu, w który niektórzy wprowadzają się specjalnymi technikami. Czy może być furtką dla szatana? Możliwe... Należy powiedzieć tak: eksperymentowanie na swoim umyśle, swojej świadomości zawsze jest niebezpieczne. Za mało ten mechanizm znamy, żeby się nim bawić. Może to doprowadzać do jakichś kłopotów natury psychicznej. Na ile może w to wejść szatan trudno powiedzieć. Jednak doświadczenie egzorcystów wskazuje, że diabeł często ukrywa się pod objawami chorób psychicznych. Opętanie i choroba dość często (zbyt często) idą w parze... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 20:25:54

Pytanie: prosze mi wytłumaczyc. za miesiąc mam ślub ja nalerze do kościoła rzymsko katolickiego a narzyczony do chrzest miał w polsko katolickim, a 1 komunie św. i bierzmowanie w rzymsko katolickim. Proboszcz z mojej parafi powiedział nam ze jeśli narzeczony nie przejdzie konwersji (wyszło na to jakby przechodził drugi chrzest) to nie udzieli nam ślubu,bo narzeczony chodzi do kościoła nielegalnie. dlaczego nielegalnie, przeciez kościół jest dla wszystkich (czy tylko dla wybranycz?) i dlaczego nie mogliśmy mieć tak jak wszyscy, czy kościół rzymsko katolcki a polsko katolicki różni sie wyznaniem wiary. przeciez i ten i ten jest katolicki. prosze o wytłumaczenie mi tego bo zaczynam sie zastanawiac jaki sens jest w chodzeniu do kościoła skoro przy zawarciu związku małżeńskiego są takie problemy. 

Odpowiedz: Człowiek należy do tego Kościoła, w którym przyjął chrzest. Jeśli chce przejść do innego musi o to oficjalnie poprosić i być do tego Kościoła przyjęty. Tak przynajmniej robi Kościół katolicki. Nie ma znaczenia, jak bliskie doktrynalnie jest Kościół, z którego ktoś przechodzi. W sytuacji o której piszesz nie jest potrzebny drugi chrzest, ale właśnie oficjalne przyjęcie do Kościoła katolickiego. Zdaje się, że w przypadku Twojego narzeczonego, który i tak od lat związany jest z Kościołem katolickim, to tylko formalność. Ale ważna formalność. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 19:04:10

Pytanie: 1Chciałabym zapytac czy jest możliwa pomyłka w wyborze zakonu? i od czego to moze zależec oraz 2 czy jeżeli ktos odejdzie z zakonu do którego był powołany np.do benedyktynów ale jednak odszedł (powody mogą by np zwiazane z przełozonymi) to czy może równie dobrze słuzyc w innym zakonie np.w zakonie franciszkanskim. Pewności nie mam ale wydaje mi się nie jast tak naprawde najważniejsze gdzie byle z miłością, wytrwale i uczciwie. Bardzo proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Człowiek rzeczywiście niekoniecznie musi zaraz trafić do tego zakonu, w którym zrealizuje swoje powołanie. Czasem dopiero po zastanowieniu się, skonfrontowaniu rzeczywistości z oczekiwaniami dochodzi do wniosku, że powinien być gdzie indziej... 2. Jeśli człowiek z jakieś zakonu odszedł, a złożył wieczyste śluby gdzie indziej, to znaczy, że jego powołaniem jest być w tym drugim zakonie. Choćby wydawało mu się, że jest inaczej. Ma w tym nowym zakonie - jak napisałaś - żyć realizować swoje powołanie z miłością, wytrwale i uczciwie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 18:42:52

Pytanie: Szęść Boże! Mam na imie Dominika i mam 11lat.Niedawno umarł mi zwierzak dla którego poświęciłam sześć lat swojego życia! Bardzo się do niego przywiązałam i nie mogę się pogodzić z faktem, że on nie zyje. Chcialabym wam zadać kilka pytań: 1Czy on widzi to co ja robię? 2Czy on słyszy mnie? 3 No i najważniejsze z pytań czy zwierzaki po śmierci idą do nieba, jeśli idą to czy ja będę mogła go zobaczyć po tym jak umrę? Dziękuje wam za to że przeczytaliście mój list. Czekam z niecierpliwością na odpowiedź. Serdecznie was pozdrawiam!

Odpowiedz: Kościół z w zasadzie na temat ewentualnego życia po śmierci zwierząt się nie wypowiedział. Za mało bowiem mamy danych objawienia, by coś takiego zrobić. Teologowie raczej skłaniają się ku opinii, że zwierzęta w chwili śmierci definitywnie tracą życie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 14:20:54

Pytanie: Witam. Swego czasu przy jednym ze znanych kościołów w Zakopanem na Krzeptówkach stało kilka tablic opisujących zagrożenie sektami i były tam wymieniane symbole danych sekt czy satanizmu. Wśród nich widziałem pacyfkę. Było to bardzo dawno więc nie do końca wiedziałem co ten symbol oznacza ale teraz jakoś nie mogę zrozumieć czemu jest uważana za znak antychrześcijański? nawet na wikipedi pisze że: " W środowiskach chrześcijańskich bywa interpretowany jako symbol kultu Szatana (jako złamany krzyż, lub też krzyż Nerona, na którym umierać miał jeden z apostołów Jezusa)." Taka interpretacja moim zdaniem jest niedorzeczna. Geneza powstania tego znaku jest całkiem inna. Przypadkowe podobieństwo do odwróconego krzyża nie jest chyba poważnym argumentem. Czy sa ine powody żeby uznać ten znak jako antychrześcijański? Czy może sprawa wygląda tak ze jest on uznawany za takowy tylko przez ludzi zwanych powszechnie dewotami którzy mają skłonności do takiego skrajnego przesadzania? Jeżeli błędem jest nazywanie tego znaku jakimś symbolem upadku chrześcijaństwa to czemu proboszcz tej parafii zamieszcza takie informacje koło kościoła?

Odpowiedz: Zdaniem piszącego te słowa sprawa jest dość skomplikowana. Znaki mają bowiem to do siebie, że mogą być wykorzystywane przez różnych ludzi różnych epok w różnych celach. Dla jednych jakiś symbol może być znakiem wiary, dla innych sprzeciwu wobec niej. Tak np. jest z tzw krzyżem celtyckim, który od wieków był używany w Irlandii, a który to symbol dziś próbują -zdaniem niektórych - zawłaszczyć grupy przeciwne chrześcijaństwu. Podobnie jest z odwróconym krzyżem. Do niedawna był to symbol św. Piotra. Dziś kojarzy się go często z satanizmem... Dlatego i w sprawie pacyfki trudno jednoznacznie się wypowiedzieć. Jedni mogą tego symbolu używać w celach neutralnych, inni jednak do walki z chrześcijaństwem. To będzie zależało kto jakich treści się w danym symbolu doszukuje. Chrześcijanie mają prawo przed takim czymś się bronić i uświadamiać innych, mniej w tych kwestiach podejrzliwych. Nawet jeśli czasem czyjeś obawy wydają się przesadzone... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 12:52:53

Pytanie: mam pytanie,czy przysiegajac mezowi iz nie opuszcze go az do smierci a potem nie dotrzymam przysiegi nie z wlasnej winy, czy to jest grzech ciezki i czy moge nadal przyjmowac komunie sw.

Odpowiedz: Porzucenie męża i związanie się z innym na pewno jest grzechem ciężkim (cudzołóstwem). Trwanie w tym grzechu (podobnie jak trwanie w każdym innym poważnym grzechu) powoduje niemożność uzyskania rozgrzeszenia, a więc i przyjmowania sakramentów. Jeśli nie związałaś się z kimś innym wtedy sprawa jest nieco bardziej skomplikowana. Grzech zależy tylko od Twojej winy, że małżeństwo się rozpadło. I od winy jaką ewentualnie ponosisz za to, że nie chcesz się z powrotem z mężem zejść. Zasadniczo nie ma wtedy jednak przeszkody, by móc otrzymać rozgrzeszenie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 11:16:43

Pytanie: Nasza wiara wskazuje na to, ze Bóg jest wieczny a Jego królestwo nigdy sie nie skonczy jak sie wiec maja do tego słowa Chrystysa, który mówi-ja jestem z wami aż do skonczenia świata - czy ma to oznaczac, ze Chrystus po upływie tego wydarzenia już nie będzie z nami?

Odpowiedz: Zdanie to pochodzi z końca Ewangelii Mateusza (28, 18-20) Wtedy Jezus podszedł do nich i przemówił tymi słowami: Dana Mi jest wszelka władza w niebie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata. W tekście widać, że chodzi o ten świat, nie życie wieczne. Jezus obiecuje, że pozostanie że swoim Kościołem, jak długo wierzący będą wypełniali swoją misję wobec świata. Czyli do jego końca... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 09:16:36

Pytanie: Ostatnio przeczytałem dwie książki, które napisał jeszcze jako kardynał papież Ratzinger, a mianowicie "Prawda w teologii" i "Czas przemian w Europie". Chciałem przez te książki zastanowić się nad filozoficzno-teologicznym myśleniem kardynała (papieża) Josepha Ratzingera (ostatnio zainteresowałem się filozofią). Niestety okazało się, że te książki nie są zbyt łatwe. Ale tak czy inaczej jednak próbowałem zagłębić się w Jego myślenie filozoficzno-teologiczne. No i nie udaje mi się to za bardzo. Dlatego jeśli jest mozliwość to proszę w tej sprawie o pomoc. Tzn. o wyjaśnienie teologiczno-filozoficznego myślenia obecnego papieża- Josepha Ratzingera na podstawie tych dwóch książek. Musze przyznać, że jest to dla mnie ważne. Bardzo dziekuję. 

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale taka prośba przekracza możliwości naszego działu. To na pewno temat na jakąś naukowa prace, nie odpowiedź w internetowym serwisie... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-16 09:08:41

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus jestem osoba wierzaca mmam chlopaka od roku i strasznie go kocham nie wiedzialam ze mozna kogos tak mocno pokochac.... ale on mowi ze nie wierzy w Boga jest mi ciezko bo wiara jest dla mnie najwazniejsza.. przykro mi bardzo z tego powodu... czy ja mam grzech?? czy nie mozna kochac niewierzacych?? moze Bóg postawil mnie na jego drodze zebym pomogla mu odnalezc najwazniejsza prawde. ja chcialabym zalozyc z nim rodzine .zawsze marzylam o slubie koscielnym a w tym przypadku to chyba nie ma sensu jak to dla niego nic nie znaczy.. prossze o odp...

Odpowiedz: Nie ma nic złego w tym, że kochasz niewierzącego. Byle z tego powodu Twoja wiara nie była zagrożona. A czy uda Ci się go z powrotem przyprowadzić do Boga czy nie, to już inna sprawa... Jeśli chcesz za niego wyjść, to oczywiście będzie pewien kłopot, ale nie jest to niemożliwe. Małżeństwo z osobą niewierząca można zawrzeć, jeśli się uzyska stosowne zezwolenie od biskupa (występuje o nie proboszcz). Wtedy wasz ślub może się też odbyć w kościele... Więcej znajdziesz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-16 08:48:10

Pytanie: Mój dawny szkolny kolega jest Świadkiem Jehowy, co jakiś czas mnie odwiedza, zazwyczaj z kimś innym z tej religii. Staram się być dla nich miła, czytam pozostawione przez nich pisma, czasem przyznaję im rację kiedy wytykają nam katolikom upadek moralności, niespójność między wiarą, a życiem. Jednak nawet przez myśl nigdy mi nie przychodzi aby zmieniać religię, owszem szanuję tych ludzi, podziwiam ich samozaparcie, pracę i zapał, jednak głęboko przekonana jestem, że są w błędzie. Najbardziej nie podoba mi się ich przekonanie, że wystarczy wręcz mechanicznie przestrzegać wyuczonych regułek, aby być zbawionym. Nie mam przekonania do ich wielkiej lojalności i braku krytycyzmu wobec ludzi, którzy narzucili im taką a nie inną interpretacje Pisma Świętego, wmawiając, że jest ona doskonała. Odrzucenie sakramentów, wielu ważnych dla nas prawd wiary. Wiem że mogą być groźni, jednak nie czuję przed nimi lęku , czy słusznie?

Odpowiedz: Skoro uważasz, że Twoja wiara jest ugruntowana na tyle, że tezy Świadków Jehowy nie są w stanie nią zachwiać, to rzeczywiście nie masz się czego bać. To zresztą powinna być wśród katolików normalna postawa. Bo skoro jesteśmy przekonani, ze mamy rację, to czemu się bać tych, którzy myślą inaczej? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 22:18:21

Pytanie: Szczęść Boże. Przez piątek, sobotę, niedzielę i do poniedziałku rana musiałam opiekować się moim 15 miesięcznym wnusiem. Do kościoła dojeżdżam samochodem, ale nie mam w nim fotelika. Nie byłam w kościele. Czy to grzech i dla mnie najważniejsze to to czy mogę przyjmować nadal Komunię Św., czy muszę się wyspowiadać? W "OPOCE" nie dano mi odpowiedzi, więc nie wiem jak z tym żyć... Z Chrystusowym pozdrowieniem-wierząca.

Odpowiedz: W Katechizmie (2181) napisano: Eucharystia niedzielna uzasadnia i potwierdza całe działanie chrześcijańskie. Dlatego wierni są zobowiązani do uczestniczenia w Eucharystii w dni nakazane, chyba że są usprawiedliwieni dla ważnego powodu (np. choroba, pielęgnacja niemowląt) lub też otrzymali dyspensę od ich własnego pasterza. Ci, którzy dobrowolnie zaniedbują ten obowiązek, popełniają grzech ciężki. W Pani wypadku raczej nie było dobrowolnego zaniedbania uczestnictwa we Mszy, więc raczej nie popełniła Pani grzechu, zwłaszcza ciężkiego... Ale w sumie o takie sprawy lepiej pytać spowiednika... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-15 20:57:33

Pytanie: Szczęść Boże! 1.Moje pytanie dotyczy takiej oto sprawy. Po maturze zamierzam złożyć podanie do seminarium duchownego. Zastanawiam się od pewnego czasu, czy nie potrzeba przed tym zrobić jakiejś szczególnej spowiedzi generalnej. Czy może trzeba poczekać na to do czasu seminarium? I wtedy porozmawiać sobie z ojcem duchownym? A tak w ogóle - czy ojciec duchowny w seminarium z każdym przeprowadza na początku formacji taką rozmowę na temat wcześniejszego życia, grzechów, ale i tych dobrych rzeczy? 2. Moje życie nie było od samego początku życiem przy Panu Bogu. A może nie tyle, nie było, co nie rozumiałem pewnych rzeczy. Nieraz wierzyłem, bo tak robili wszyscy i już. W pewnych sytuacjach robiłem różne głupoty - np. obraziłem kogoś, to mamie kilka złotych na lody zabrałem po kryjomu itp. Byłem może wtedy w wieku ok 10-12 lat. Co ciekawe nigdy o tym nie myślałem wcześniej. O tym, co kiedyś było. Zresztą w moim domu nie za bardzo rozmawiano o tym, co jest zgodne z wolą Boża, czy nie. Bądź tez dlaczego tak, a nie inaczej. Popełniłem wiele grzechów, z których już wielu nie pamiętam. Zresztą dopiero przed jakimś czasem się dowiedziałem, że były to grzechy. I po prostu nieraz chce mi się płakać, że mogłem obrażać innych ludzi, myśleć o nich źle itp... Kiedyś nie zwracałem na to uwagi. Byłem u spowiedzi. Powiedziałem, że obawiam się, że popełniłem świętokradztwo. Od tamtej spowiedzi dużo się zmieniłem. Jednak teraz, gdy chwila podjęcia decyzji zbliża się jestem przekonany, a raczej się domyślam, że Panu Bogu chciałbym powierzyć życie. Tylko Mu. Ale jednak pojawiają się te myśli i wspomnienia. I taka myśl - że nie jestem godny. Strach... A podczas modlitwy jest jakoś inaczej... spokój, opanowanie, takie poczucie więzi z Bogiem. Czy to normalne? Czy Pan Bóg może chcieć takiego kogoś, jak ja na swoją służbę? Czy te grzechy, które wydarzyły się przed około 10 latami, o których pojęcia nie miałem maja wpływ na moja przyszłość? Nie były to jakieś straszne grzechy, jednak Pan Bóg jakby zsyłał na mnie taki ból. Taki, ze gdy wspomnę to robi mi się smutno, że byłem kiedyś taki. W dodatku tak daleko od Boga, a On mimo wszystko tak blisko... 3. Czy jest to możliwe, że gdy modle się na różańcu... gdy zaczynam, zdaje mi się, że zaraz kończę. Że to jakoś niemożliwe, że tak szybko przeszedłem przez różaniec, a przecież modliłem się bez pośpiechu. Dziękuję i przepraszam za fatygę.

Odpowiedz: 1. Przed pójściem do seminarium warto przystąpić do spowiedzi generalnej. Obojętnie, czy zrobi się to w swojej parafii, czy przy spowiedzi już w seminarium Ale nie ma w sumie takiego wymogu. Jeśli ktoś nie ma powodu, by do spowiedzi generalnej przystępować, to nie musi wcale tego robić... O ile odpowiadającemu wiadomo rozmowy wstępne z przełożonymi w seminarium nie dotyczą grzechów, a raczej motywacji do pójścia do seminarium. Chyba że ktoś chce na ten temat rozmawiać... 2. Jeśli uważasz, że dotychczasowe życie powinieneś zakończyć spowiedzią generalną, to możesz do niej przystąpić. A swoją ewentualna godnością do kapłaństwa się nie przejmuj. Twoją zdatność wykaże kilka lat formacji seminaryjnej, a nie jakieś stare historie. Bóg w swoich planach posługuje się różnymi ludźmi. Także takimi z grzeszna przeszłością... 3. Odpowiadający nie wie czy to możliwe. Ale skoro tak Ci się wydaje, to pewnie rzeczywiście tak jest. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 20:35:44

Pytanie: Szczęść Boże na czym polega spowiedź generalna

Odpowiedz: Spowiedź generalna obejmuje grzechy popełniane nie tylko od ostatniej spowiedzi, ale z całego życia albo od ostatniej spowiedzi generalnej. Konieczna jest wtedy, gdy człowiek jakieś grzechy w spowiedzi zatajał. W pewnych sytuacjach może jednak nawet być szkodliwa. Więcej znajdziesz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 19:52:54

Pytanie: Jakie konsekwencje mogą spotkać katolika, który zawrze ślub kościelny w Kościele protestanckim? Gdzie mogę znaleźć jakieś materiały (akty prawne) na ten temat? Pozdrawiam.

Odpowiedz: W świetle Dyrektorium Ekumenicznego (153 - TUTAJ ) i Kodeksu Prawa Kanonicznego (1127 - TUTAJ) bez stosownej dyspensy małżeństwo zawarte przez katolika w którymś z Kościołów protestanckich jest nieważne... W oczach Kościoła katolickiego osoba taka żyje więc w grzechu... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 19:10:08

Pytanie: Witam serdecznie, zacznę od początku... tak najlepiej... od 2 i pół roku chodzę z pewnym chłopakiem. Został ochszczony w wierze katolickiej, jednak nie długo po tym jego mama zmieniła wiarę i została Świadkiem Jehowy, i on został w takiej religii wychowany. Póżniej nie przyjął już żadnych sakramentów. Bardzo byśmy chcieli się pobrać. Dużo czytałam o takich ślubach z osobą innej wiary, znam te trzy warunki, tylko bym chciała się dowiedzieć jak to jest bardziej ze strony praktycznej? Jak to wygląda w kościele? Kiedy jest możliwy ślub przez pełnomocnika (gdy jest ktoś chory czy wystarczy taki powód, że np. mój chłopak nie chcę wejść do kościoła)? Czy taki inny ślub może udzielić każdy ksiądz (czy np. musi to być biskup)? Czy ksiądz może odmówić udzielenia takiego ślubu? Czy konieczne jest zawarcie ślubu w swojej parafii? I ile trwa i na czym polega kurs przedmałżeński (w szkole nie miałam)? Czy mojego partnera to on obowiązuje? Tyle pytań... Będę bardzo wdzięczna za odpowiedź. Z góry serdecznie dziekuję. Monika (21 lat).

Odpowiedz: Zgoda na małżeństwo mieszane to pewna łaska. Można, ale nie trzeba jej otrzymać. Zależy to od oceny kapłana, który sprawą się zajmuje i późniejszej decyzji w tej sprawie biskupa. Jednak to nie biskup błogosławi takie małżeństwo. On tylko udziela na jego zawarcie zezwolenia... Małżeństwo powinno być zawarte w parafii, na terenie której przynajmniej jedno z narzeczonych mieszka. Można się jednak starać, by ślub zawrzeć w innym kościele. Tyle że i tak wszystkie formalności (protokół) trzeba załatwić u siebie. Potem proboszcz wypisze kapłanowi, który będzie miał pobłogosławić wasze małżeństwo w innej parafii, stosowną delegację... Czas trwania kursu przedmałżeńskiego zależy od konkretnej parafii. Proszę spytać właśnie tam. Podobnie jeśli chodzi o odpowiedź na czym polega. Zazwyczaj są to wykłady, konferencje. Ale mogę to też być inne formy przygotowania was do dojrzałego zawarcia małżeństwa (choćby połączone z praca w grupach)... O wszystkich istotnych sprawach dotyczących przyjęcia sakramentu małżeństwa przez katolika i akatolika przeczytasz TUTAJ O zawarciu małżeństwa przez pełnomocnika możesz przeczytać TUTAJ Jeszcze jedno: jeśli Twój ukochany nie chce wejść do kościoła katolickiego (budynku) to jak wyobrażasz sobie wspólne z nim życie? Jesteś pewna, że po ślubie nie będzie Ci i waszym dzieciom robił w tym względzie żadnych przeszkód? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 18:49:42

Pytanie: Dzień dobry! Chciałam zapytać czy czytanie pisma "Fakty i mity" oraz książki pana Jonasza są zakazane przez kościół? Jeżeli tak to dlaczego ? Czy trzeba się z tego spowiadać.? Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam.

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna książek pana Jonasza... Czytanie "Faktów i mitów" nie jest przez Kościół zakazane. Inna rzecz, czy kupowanie takiego pisma nie jest wspieraniem jawnie antykościelnej działalności. Dodajmy: złośliwe antykościelnej. Bo nie chodzi tam przecież o prawdę... A wspierając taką działalność na pewno grzeszymy... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 18:37:25

Pytanie: Niedawno odpowiadał Pan na pytanie dot. chęci popełnienia aborcji i w odpowiedzi napisał Pan: "(...) Aborcja jest obciążona karą ekskomuniki dopiero po zaistnieniu skutku." Czy aborcja jest faktycznie karana ekskomuniką? Jak więc można wymazać tą winę? Trzeba spowiadać się u biskupa czy jeszcze wyżej? Gdzie jest tak w ogóle napisane? 

Odpowiedz: Tak stanowi prawo kanoniczne. Kanon 1398 KPK stanowi: Kto powoduje przerwanie ciąży, po zaistnieniu skutku, podlega ekskomunice wiążącej mocą samego prawa. Z grzechu aborcji rozgrzeszać może biskup i kapłani przez niego wyznaczeni. W każdej diecezji może to być trochę inaczej. Dlatego radzi się zazwyczaj udać się do spowiedzi do proboszcza. Jeśli nie będzie miał stosownych uprawnień, to skieruje do odpowiedniego kapłana...


Pytanie z dnia: 2007-01-15 18:27:40

Pytanie: Kiedys nosilam medalik szkaplerzny, ale zgubilam go kilka lat temu. Ostatnio od bliskiej mi osoby dostalam nowy. Gdzie i kiedy moge go poswiecic? Czy moge pojsc do ksiedza po Mszy i poprosic go o to? Z gory dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 16:39:32

Pytanie: Witam! Przeglądałem ten serwis już wielokrotnie, ale nadal nie znalazłem jasnej odpowiedzi na pytanie: czy spożywanie alkoholu jest grzechem? Spotkałem się z tym, że trzeba być pełnoletnim aby spożywać alkohol, tzn. mieć 18 lat (w Polsce!). A co jeśli np. mając 18 lat wyjedziemy do USA (tam wolno pić od 21 lat)? Czy to wówczas grzech? Ponadto - wszystko jest dla ludzi, ale w odpowiednich dawkach. Czy ja będąc 16 latkiem popełniam grzech ciężki spożywając niewielką ilość alkoholu (tzn. nie pije 'na umór', nie tracę nad sobą kontroli w związku z tym)? Mój ksiądz twierdzi, że nie ma nic złego w spożywaniu alkoholu pod warunkiem, że robi się to z umiarem. Jaki jest Wasz stosunek do sprawy? Pozdrawiam, Mateusz.

Odpowiedz: Właściwie jakiej odpowiedzi oczekujesz? Że odpowiadający pozwoli Ci spożywać alkohol? Fakt, trudno wyznaczyć ostrą granice między dorosłością a jej brakiem. Skoro jednak w Polsce jako dorosłe traktuje się osoby, które ukończyły 18 rok życia (podobnie jest w prawie kanonicznym) to tego należy się trzymać. Wszelkie odstępstwa od tej reguły to ewentualnie kwestia indywidualnych ustaleń ze spowiednikiem, a nie zasady. Bo do czegoż to doprowadzi? Mówisz, że nie nadużywasz alkoholu. Czy wiesz, że każdy uzależniony tak właśnie mówi? Nie ma alkoholika, który by nie przeszedł przez okres zaprzeczania, że ma problem. Skąd odpowiadający ma wiedzieć, czy nie masz już bardzo poważnego problemu? Nadużywanie to nie tylko spożywania za dużo na jeden raz. To także picie zbyt często... Piszesz, że spożywasz niewielkie dawki. Co to znaczy niewielkie dawki? Usprawiedliwiając się, że nie pijesz na umór wskazujesz, że nie chodzi o dwa, trzy łyki. Więc problem zapewne nie jest błahy... W jednej z wcześniejszej odpowiedzi napisano: Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na pytanie jaka ilość alkoholu spożyta przez młodą osobę jest poważnym wykroczeniem moralnym. Przyjmuje się jednak zasadę: do 18 roku życia nie powinno sie pić wcale. Dlaczego? Alkohol dla młodego człowieka jest szczególnie niebezpieczny. Raz, że młody organizm mocniej na niego reaguje, dwa, że bardziej rozwijającemu organizmowi szkodzi, trzy, powoduje większe szkody w osobowości młodych ludzi. Świadomość tych zagrożeń wraz z ogólnym stanem trzeźwości w naszym kraju sprawiła, że Kościół w Polsce tak ostro do sprawy podchodzi... Może i w konkretnym przypadku nie jest to grzech ciężki. Chodzi jednak o to, by nikt nie lekceważył tego problemu. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 16:34:08

Pytanie: Czy sposoby klasyfikowania bohaterów Biblijnych nie są aby trochę niesprawiedliwe? Judasza uważa się za najgorszego zdrajcę w historii, a przecież również św.Piotr aż trzy razy wyparł się Jezusa z tchórzostwa i lęku o własne życie. Skąd możemy wiedzieć czy Judasz podobnie jak Piotr (a może nawet bardziej) nie żałował swojego postępowania? Nawet jeśli wspomina się o złym postępowaniu Piotra to i tak zwraca się uwagę, że to jemu Chrystus ofiarował kluczę do Królestwa Niebieskiego. Zastanawia mnie też czy Chrystus wypowiedział się kiedyś negatywnie o Judaszu czy to tylko ludzie przedstawiają tę postać jako jednoznacznie złą i zdradliwą?

Odpowiedz: Trudno polemizować z opinią, że coś tam się uważa. Różni ludzie różnie uważają. O Judaszu wiemy tyle, ile opowiedzieli nam Ewangeliści. A co powiedzieli dowiesz się czytając Ewangelie i początek Dziejów Apostolskich. Najważniejsza wypowiedź Jezusa na temat Judasz brzmi: "Wprawdzie Syn Człowieczy odchodzi, jak o Nim jest napisane, lecz biada temu człowiekowi, przez którego Syn Człowieczy będzie wydany. Byłoby lepiej dla tego człowieka, gdyby się nie narodził. (Mt 26, 24)... Zdanie to można różnie interpretować. Bo w sumie nie jest jednoznacznym potępieniem Judasza, ale wskazaniem na jego zły los, może złą sławę... Jeśli chcesz szybko odszukiwać w Biblii interesujące Cię fragmenty, to użyj programu Biblia, który znajdziesz TUTAJ J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-15 15:25:34

Pytanie: Witam, ostatnio przeczytałem biografię Ojca Pio i naszło mnie kilka pytań: 1. Jak ofiarować Bogu cierpienie, które na nas spadło? Czy wystraczy godnie znosić ból i mówić sobie, że robi się to ku zbawieniu innych? 2. Czy można uznać całkowity post za "lekką" formę cierpienia? Czy istnieją jakieś inne "łagodne" formy? 3. Jaką wartość ma cierpienie, to znaczy ile trzeba wycierpieć, aby odkupić jedną duszę? Wiem, że jednoznaczna odpowiedź na to pytanie jest niemożliwa, ale może Odpowiadający ma na ten temat jakieś własne przemyślenia? pozdrawiam :)

Odpowiedz: 1. Warto powiedzieć Bogu: "Panie swoje cierpienie ofiarowuję Ci za zbawienie tych, którzy mojej ofiary potrzebują"... 2. Odpowiadający nie bardzo rozumie... Co to znaczy całkowity post? Wiadomo, że możemy Bogu ofiarowywać także nasze posty i inne umartwienia, np. dobre uczynki wymagające wiele pracy, wyrzeczenia itd... 3. Odpowiadający nie ma na ten temat własnych przemyśleń. Tego po prostu nie wiemy... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 13:57:19

Pytanie: witam mam nastepujacy problem. chodzez dziewczyna juz kilka lat. niedlugo zamierzamy sie zareczyc i wziasc slub. na drodze stoja oczywiscie pieniadze, ktorych brak oddala date slubu. chce wiedziec czy moge kochac sie z dziewczyna, poniewaz oboje bardzo tego pragniemy. przezywam tez pewne rozterki natury moralnej czy moge? wydaje mi sie ze seks przed slubem nie jest fair wobec Pana Boga. z drugiej strony bardzo tego chcemy oboje. mamy po 23 lat i zdajemy sobie sprawe z tego, ze to nie jest chec zaspokojenia fizycznych pragnien tylko chec zjednoczenia sie. moje pytanie dotyczy tego czy mozemy juz sie kochac i czy to bedzie poczytane jako grzech ciezki? czy spowiedz swieta odpuszcza nam takie grzechy? czy tlumaczenie ze inni robia jeszcze gorsze rzeczy ma sens? bardzo prozse o odpowiedz

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 12:56:56

Pytanie: Witam! W ostatnim numerze "Gościa Niedzielnego" przeczytałam artykuł o "dofinansowaniu" kupna mieszkania lub domu przez umorzenie częsci odsetek kredytu. Podane kryteria, oprócz oczywiście minimalnych i ewidentnie zaniżonych przeliczników metra kw. są również trochę nieczytelne lub zaniżone. Nie bardzo też je rozumiem. Chciałabym dowiedzieć się możliwie jak najwięcej na ten temat, prosze więc o ile to możliwe o wskazanie źródła informacji na ten temat. A może Państwo będą mogli odpowiedzieć na pytania: - Czy 75 m kw. dla mieszkania jest ostatecznym metrażem bez względu np. na ilość dzieci, lub ich np. niepełnosprawność? - Powyższe pytanie dotyczy również zakupu domu, czy kupno domu ma nieprzekraczalny wymóg 140 m kw. bez uwzględnienia ilości osób mających w nim mieszkać? - Czy mieszkanie lub dom powinny być zupełnie pierwszymi "w życiu" czy np. posiadając już jakieś mieszkanie np. za małe jak na obecne warunki (bo się pojawiły kolejne dzieci) a kupione już dawno może wpłynąć na niemożność zakupu na preferencyjnych warunkach nowego - większego? - Tak samo z domem - jeśli ma się mieszkanie, a chciałoby się kupić dom - również ze względu na powiększenie się np. ilości członków rodziny - czy przy przyznawaniu takiego kredytu będzie można zwiększyć "obszerność" takiego domu, a nie pozostawać np. na 140 m? Z góry bardzo dziękuję za wszelką odpowiedź. Przyznam, że bardzo nas to inetresuje, ponieważ dawno nosiliśmy się z kupnem domu, a rozwiązania ulgowe byłyby może dla nas jakimś wyjściem. Pozdrawiam! - Szczęść Boże całej Redakcji i Gościa i portalu Wiara!

Odpowiedz: Można zajrzeć na stronę Ministerstwa Budownictwa (TUTAJ) Napisano tam, że szczegółowych informacji w tej sprawie udzielają "poszczególne placówki banków i instytucji kredytujących, które zawarły z BGK umowy o współpracy". J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 09:48:01

Pytanie: Szczęśc Boże. Czy grzech próby samobójczej i mysl o aborcji niezrealizowana z powodu "fałszywego alarmu" podlega specjalnej spowiedzi? Myslę o spowiedzi generalnej w Licheniu i nie chciałabym dowiedzieć sie po przygotowaniu juz w konfesjonale, że nie mogę spowiadac sie z tych grzechów. Pozdrawiam .Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Żaden z tych grzechów nie jest zastrzeżony dla biskupa. Aborcja jest obciążona karą ekskomuniki dopiero po zaistnieniu skutku. Myśl nie jest karana... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 09:38:10

Pytanie: Mam wątpliwości co do ostatniej spowiedzi, którą odbyłem podczas mszy w niedziele. Bardzo słabo słyszałem co do mnie mówił ksiądz ze względu na msze i obawiam się, że mnie również bardzo słabo słyszał. Na początku powiedziałem, że zapomniałem wyznać jednego grzechu (miałem więcej grzechów na sumieniu), który wymieniłem lecz ksiądz nie zrozumiał i kazał mi powtórzyć. Powtórzyłem więc mój grzech. Zaraz potem ksiądz zaczął mi udzielać pouczenia bo chyba pomyślał, że to wszystkie moje grzechy lecz ja mu po chwili przerwałem i powiedziałem, że nie wymieniłem jeszcze wszystkich grzechów. Ksiądz kazał mi je wymienić co zrobiłem. Obawiam się jednak, że niektórych z nich nie dosłyszał. Gdy wymieniłem już wszystkie grzechy ksiądz spytał czy już skończyłem, a ja powiedziałem że tak. Nie powiedziałem jednak, że żałuje za moje grzechy. Dopiero ksiądz mi powiedział: „Żałuje za moje grzechy” a ja tylko dopowiedziałem: „i postanawiam poprawę”. Nie powiedziałem, że żałuje za moje grzechy. Czy ta spowiedź była ważna? Czy na następnej spowiedzi mam jeszcze raz wyznać wszystkie grzechy? Przyjąłem później Komunię Świętą, czy była ona świętokradzka?

Odpowiedz: Spowiedź była jak najbardziej ważna. Jeśli wyznałeś grzechy (Ty musisz powiedzieć, ksiądz nie musi usłyszeć) i żałowałeś, (choć nie wypowiedziałeś formułki) to naprawdę przez posługę Kościoła uzyskałeś Boże przebaczenie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-15 09:31:59

Pytanie: Nie podobają mi się praktyki wymuszania uczęszczania na nabożeństwa pod groźbą obniżonej oceny z religii, podobnie przed sakramentem bierzmowania (groźba niedopuszczenia). Osobiście uważam, że owszem od ucznia, będącego katolikiem, można wymagać uczestnictwa w coniedzielnej mszy, oraz właściwego zachowania (postawy), natomiast sprawę nabożeństw, należałoby pozostawić sumieniu ucznia. Uważam również, że takie wymuszane uczestnictwo, nie ma nic wspólnego z praktykowaniem prawdziwej pobożności, która uważam, powinna płynąć z potrzeby serca, potrzeby spotkania z Chrystusem, w atmosferze autentycznej miłości, często też nie uwzględnia innych zobowiązań ucznia, przez które, mógłby on lepiej realizować swoje oddanie Bogu. Co sądzi o tym Odpowiadający?

Odpowiedz: Proszę takie sprawy przedstawiać na forum. tam jet miejsce na dyskusję. Tutaj chcielibyśmy tylko odpowiadać na pytania, rozwiewać wątpliwości. W drodze wyjątku... Chciałbyś wszystko zostawić sumieniu i potrzebie serca... Bierzmowanie to sakrament chrześcijańskiej dojrzałości. Przygotowujący Cię mają prawo stawiać Ci wymagania. Właśnie po to, żebyś pokazał, ile gotów jesteś dać, by ten sakrament otrzymać; z czego gotów jesteś zrezygnować. Bo bycie chrześcijaninem to nie zawsze podążanie za potrzebami serca. To czasem konieczność poniesienia krzyża... Krzyża wierności przykazaniom, gdy serce chce inaczej, krzyża wypełniania obowiązków, gdy się najzwyczajniej w świecie nie chce. Rozumiesz to? J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-14 23:52:55

Pytanie: W ostatnim czasie zacząłem inaczej podchodzić do wiary. Chodzę co niedziela do kościoła i nie patrzę na zegarek(CO MI SIĘ WCZESNIEJ NOTORYCZNIE ZDARZAŁO) Wręcz przeciwnie nie mogę się doczekać kiedy będę na mszy świetej i posłucham słowa Bożego. Czytam z własnej woli także Pismo Świete. Zarówno podczas mszy św jak też czytając ewangelie wpadam w taki piękny stan. Czuję taką szczerą wewnętrzną radość. Niestety ta euforia szybko się kończy i powracają znów doczesne troski Pytanie 1: Jak zachować ten stan wewnętrznej radości , nawet łagodniejszy ale żeby był we mnie trwale. Pytanie 2(wiąże się z pierwszym): Czy jest to wogóle możliwe. Jak pogodzić przypowieść o "doczesnych troskach" z obowiązkami przyszłego męża czy ojca. Ja nie marze o bogactwach ale wciąż się martwię za co wybuduje dom, wychowam dzieci. Jestem studentem prawa i muszę przyznać, że jak nie angażowałem się tak w wiarę to uczyłem się nawet 18 h. dziennie(takżw w niedziele). Teraz po wielokrotnym przeczytanie ewangeli o "troskach doczesnych" nie staram się już aż tak bardzo. Wiara w to, że moge liczyć na Boga (a nie tylko na siebie) spowodowała, iż rzuciłem pracę u komornika (gdyż nie mógł bym pogodzić wiary w Boga z wiarą w mamonę. W tym przypadku altruizm byłby moim zawodowym końcem. Co mam robić? Wierzyć w Boga i żyć nadzieją czy być realistą. Czasem się boję, że za bardzo krąże w obłokach... i z hukiem spadnę na ziemię. Przez to, że się wciąż zamartwiałem o przyszłość- to jednak motywowało mnie to do bardzo ciężkiej pracy. Teraz oczywiście nie jest tak, że nic nie robię ale już tak nie uczę sie tyle co wczesniej bo wiem, że i tak mi Bóg pomoże. Niestety w moim kierunku, żeby coś osiągnąć trzeba pracować bardzo dużo. Co robić? Czy poświęcić się pracy, a przez to być odpowiedzialnym (wybudować dom, żeby dzieci miały gdzie mieszkać itd), czy też żyć spokojnie, chodzić często do kościoła, spędzać dużo czasu z rodziną a przez to mało zarabiać. Proszę o odpowiedź (pomoc) bo nie wiem w jakim kierunku mam iść. Czy szukać zawodu dobrze płatnego (który wymaga pełnej dyspozytywności) czy też szukac pracy od pn do pt ale mało płatnej. Czytając pismo świete, bliższy jestem tej drugiej opcji. Ale czy nie będę wtedy egoistą, gdyż myśląc o swoim zbawieniu nie zapewnię swojej rodzinie godziwego bytu. Proszę o pomoc 

Odpowiedz: 1. Euforia ma to do siebie, że nie trwa długo. Nie sposób jej w sobie zatrzymać. Ale kiedy jest się blisko Boga, kiedy ma się czyste sumienie, wtedy można liczyć na pokój w sercu... 2. Odpowiadający nie rozstrzygnie za Ciebie dylematu. Musisz zdecydować sam. Ale warto byś odpowiedział sobie na pytanie, czego naprawdę Twoja rodzina będzie potrzebowała; Twoich pieniędzy czy Ciebie. A co do zawodu.. Najlepiej poszukaj takiej pracy, która da wysokie zarobki, a jednocześnie nie będzie Cie nadmiernie absorbowała... 


Pytanie z dnia: 2007-01-14 23:41:30

Pytanie: Jakie są granice i sens dobrowolnych umartwień? Osobiście szokują mnie sytuacje, gdy ktoś szuka cierpienia - a przecież robiła tak większość świętych. Czytałam "Dzienniczek" św. Faustyny i byłam zbulwersowana tym, jak mało tam poczucia humoru w sprawach codziennych (np. siostra jedna kazała s. Faustynie wejść na stół za karę, bo nie wykonała jakiejś pracy i ona oczywiście posłuchała). Czy takie zachowania nie psują naszych bliźnich? I jakieś to masochistyczne... Co innego, gdy bez naszych zamiarów spotykamy się z cierpieniem... Proszę o odpowiedź

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi jasno wyznaczyć granicy, poza którą przyjmowanie cierpień jest już niezdrowe. Wydaje się bowiem, że jest nią nie tyle zgoda na jedno umartwienie a odrzucenie drugiego, ale motyw, z którego się owo umartwienie podejmuje. Na pewno może być tak, że umartwianie się jest wyrazem nie zdrowej pobożności, ale ludzkiej pychy. Inaczej patrzymy na św. Franciszka, który przy ludziach oddał ojcu swoje szaty i nagi stanął przed tłumem, inaczej na kogoś, kto dziś zechciałby zaaranżować podobne widowisko, by być podobnym do św. Franciszka. W każdej sytuacji trzeba więc indywidualnej oceny. I zobaczenia, że wielcy święci nie zawsze mieszczą się w kanonach tego, co wydaje nam się słuszne i dobre. Matce Teresie zarzucono kiedyś, że będąc w Anglii brała rzeczy z supermarketu, a nie mając pieniędzy głośnym domaganiem się wsparcia osób biednych niejako wymuszała to, że ktoś za nią zapłacił. Rzeczywiście, zazwyczaj byśmy taką osobę potraktowali jako nieodpowiedzialną. Jednak Matka Teresa całym swoim życiem udowadniała, że jej troska o biednych nie jest chwilowym kaprysem, a takie zachowanie nie jest chęcią wyłudzenia pomocy.... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-14 23:39:19

Pytanie: 1. Czym jest owa "naturalność" na która powołuje się J. w udzielaniu odpowiedzi na pytania dotyczące etyki seksualnej? Kompletnie nie rozumiem tego pojęcia. Od dawna nie żyjemy w "naturalnym" świecie: nie śpimy na igliwiu, jemy żywność modyfikowaną genetycznie, pakujemy ją w woreczki foliowe, jeździmy samochodami, które zatruwaja nasze płuca zamiast zdrowo i naturalnie spacerować... Jednak użycie prezerwatywy - jest zrównywane z chociażby aborcją - bo jedno i drugie jest grzechem cięzkim - prezerwatywa - bo nienaturalna, aborcja bo zabójstwo. Dla mnie jest to niekonsekwentne i nieracjonalne, bo znaczenie i skutek tych dwu czynów jest zupełnie inne. 2. Czy podręcznik teologii moralnej jest wykładnią nauki Kościoła? Obawiam się, że to dwie różne rzeczywistości, a Odpowiadający traktuje podręcznik Kokoszki jako podstawowy punkt odniesienia i w oparciu o niego rozlicza czy coś jest grzechem czy nie, nieraz w bardzo skomplikowanych i dramatycznych sytuacji życiowych przedstawianych przez czytelników tego portalu. Zastanawiam się nawet czy Pan Bóg czytał ten podręcznik Kokoszki i również według niego osądza nasze czyny?

Odpowiedz: 1. W nauce Kościoła odnośnie do współżycia w małżeństwie chodzi o to, by spełniało ono dwa wymogi: a) było wyrazem miłości b) było otwarte na życie. Ten drugi warunek stanowi zaporę przed traktowaniem małżeństwa jako zalegalizowanej prostytucji. Grozi to zwłaszcza tym, którzy szukają przyjemności bez odpowiedzialności za swoje postępowanie. Czy człowiek chce czy nie chce, współżycie seksualne, nawet przy stosowaniu różnych zabezpieczeń, może doprowadzić do poczęcia. Małżonkowie, jeśli chcą zbliżenia, muszą brać na siebie tę odpowiedzialność. A nie panikować później, ze coś nie wyszło, bo prezerwatywa pękła, pigułka nie zadziałała. Metody naturalne uczą odpowiedzialności. Powstrzymania się od współżycia wtedy, gdy z jakichś względów nie chce się poczęcia, a obserwacja "natury" pokazuje, że poczęcie jest wysoce prawdopodobne. Daje to możliwość uczenia się wyrażania miłości na wiele różnych sposobów, niekoniecznie przez współżycie. Na pewno jest to ubogacenie... Trzymanie się metod naturalnych pomaga podchodzić odpowiedzialnie do sprawy przekazywania życia, a jednocześnie przeciwstawia się postawie hedonistycznej, w który przyjemność staje się głównym celem życia. To dlatego w tej kwestii naturalność i sztuczność są tak ważne. Może też Pani zajrzeć TUTAJ 2. Podręczniki teologii moralnej są wykładnią nauki Kościoła. Kościół zaś, z ustanowienia Jezusa Chrystusa, jest - czy Pani tego chce czy nie - tym, który w autentyczny sposób naukę Jezusa przekazuje i interpretuje. To jemu zlecił Jezus posługę nauczania. I to on jest rzecznikiem Boga na ziemi, nie Pani... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 23:12:17

Pytanie: chodze z dziewczyna juz 4 lata. bardzo sie kochamy i planujemy niedlugo slub. przeszkoda jest tylko brak pieniedzy na ten szczytny cel. bardzo sie kochamy i pragniemy. kochalismy sie juz ale pozniej stwierdzilismy ze musimy poczekac do slubu, jednak czlowiek jest bardzo ulomny i coraz czesciej ogarnia nas chec kochania sie. jakos ciezko nam wytrzymac. niedlugo przed nami zareczyny. tak samo jak ona dla mnie jest jedyna tak ja dla niej. chcialbym wiedziec czy mozemy sie kochac juz teraz?

Odpowiedz: Współżyć seksualnie mogą ze sobą tylko ci, którzy są małżonkami. A małżeństwo rozpoczyna się od przyjęcia sakramentu małżeństwa. Przed ślubem nie wolno współżyć. Kwestia pieniędzy... Ile naprawdę trzeba mieć na to pieniędzy? Na organizację wesela na pewno dużo. Na sam skromny ślub niewiele. Jeśli powiecie o swojej sytuacji, nie będziecie organizowali wesela, ksiądz na pewno potraktuje was inaczej.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 22:45:59

Pytanie: Czy osoba niepełnoletnia (w moim przypadku siostra chrzczonego dziecka) może zostać chrzestną?

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stawia rodzicom chrzestnym następujące wymogi (kanon 874 § 1) Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. 


Pytanie z dnia: 2007-01-14 22:42:20

Pytanie: Wiem, że jest wiele innych trudów i cierpienia w życiu niż brak możliwości posiadania potomstwa, ale jak odczytać ten krzyż w zgodzie z ewangelią i nauką Kościoła? Dodam jeszcze, że na razie adopcja nie wchodzi w rachubę, gdyż moja żona jest temu przeciwna. Dlaczego tak mało miejsca Kościół poświęca temu coraz bardziej niestety powszechnemu problemowi? Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam :-)

Odpowiedz: Nie napisałeś, czy wasz problem to rzecz pewna czy po prostu na razie, mimo starań, nie macie dzieci. Z czasem może okazać się, że jednak wam się uda. Być może pomogą jakieś zabiegi lekarskie. Ważne w tym kontekście będzie wskazanie, ze Kościół uważa sztuczne zapłodnienie za niemoralne. Może jednak z czasem żona zdecyduje się na adopcję... A jeśli wszystko pójdzie jak najgorzej? Zawsze pozostaje miłość. Twoja do żony i żony do Ciebie. Musicie się wzajemnie w tej sytuacji wspierać. I pielęgnować duchowe ojcostwo czy macierzyństwo. Na świecie jest wiele dzieci, które was potrzebują. Czasem może to być ktoś z waszej rodziny, kto ma zły kontakt z własnymi rodzicami. Czasem dziecko w Afryce, któremu trzeba sfinansować szkołę. Ale wszystkie dzieci na pewno potrzebują waszej modlitwy... Zobacz też TUTAJ czy TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 22:11:18

Pytanie: Człowiek o przeciętnej wrażliwości sumienia wie, że złem jest kradzież, zabójstwo itp.I nie potrzebuje Kościoła, żeby mu to mówił. Nie spotkalam sie jeszcze ze stwierdzeniem: 'przez lata kradlem i myślalem że to nic złego - i dopiero ktoś, np. Kościół, mi powiedział'. Natomiast wiele razy słyszałam lub czytałam wypowiedzi osób które np. stosują antykoncepcję, współżyją przed małżeństwem itp. które nie odczuwały tego jako zło. Tylko Kościół twierdzi, że coś w tym nie tak, i od niego się tego dowiadują. Czy nie jest to jakieś dziwne? Czy zło istnieje obiektywnie, czy też Kościół stwarza jakieś zasady oderwane od ludzkich sumien...? (...)

Odpowiedz: W pytaniu chodziło o sprawy związane z szóstym przykazaniem. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 21:38:06

Pytanie: Mam pytanie. KKK mówi w rozdziale o 3 przykazaniu, o poświecaniu niedzieli na rozwoj kulturowy. Czy zatem pojscie do kina w niedziele jest uznane za grzech? (jesli tak to jakiej wagi). Pozdrawiam

Odpowiedz: Chodzenie do kina w niedzielę nie jest grzechem. Ci, którzy w kinie pracują podejmują tzw pracę służebną na rzecz innych. Pomagają im w ten dzień świętować. Podobnie jak kierowcy autobusów, pracujący w restauracjach itp. zmuszeni takimi okolicznościami do pracy w niedzielę powinni jednak pamiętać o tym, żeby znaleźć jakiś dzień na odpoczynek... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 21:01:09

Pytanie: Związek, małżeństwo z agnostykiem. Mężczyzną, który utracił wiarę. Ma sens? Pytano już o chodzenie z kimś takim. Małżeństwo to jednak coś więcej. Chodzić z kimś, być z kimś tylko na zasadzie czekania bo może odzyska wiarę? A jeśli nie to rzuciś go bo nie mamy tyle siły by kochać go takim jekim jest? Czy to jest milość: nawróć się bo inaczej z Tobą zrywam? Błagam o radę

Odpowiedz: Jeśli oczekujesz, ze Twój ukochany się zmieni, a bez tego nie chcesz z nim żyć, to wasz związek nie ma sensu. Jeśli chcesz go kochać mimo wszystko i wydaje Ci się, ze dasz radę go kochać nawet jeśli się nie zmieni, to możecie się pobrać... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 19:18:30

Pytanie: 1.Mam ukończone 16 lat, 17 kończę 27 sierpnia, czy mogę być świadkiem zwyczajnym na ślubie? Nie posiadam dowodu osobistego tylko paszport. 2.Czy mogę być matką chrzestną? Bardzo proszę o odpowiedz. :)

Odpowiedz: 1. Prawo kanoniczne odnośnie do rodzica chrzestnego stawia następujące wymagania (kanon 874 § 1) Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. 2. W świetle prawa kościelnego możesz być świadkiem na ślubie. Tyle że prawo Polskie stawia wyższe wymagania: świadkowie muszą być pełnoletni... Zobacz w podręczniku prawa małżeńskiego (TUTAJ), paragraf 2.2.2. J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-14 19:16:08

Pytanie: Witam! Postaram się przejść do meritum sprawy. Jestem około 30tki przez bankructwo (zadłużenie) w bankach straciłem pracę-kwestia obawy ze strony pracodawcy o nieposzlakowaną opinię. Rodzina nie pomoże bo rodzice po rozwodzie-miałem 1,5 roku. Wiem ,że zostaje strefa szara rynku pracy w Polsce lub wyjazd za granicę aby zacząć szybciej wychodzić z marazmu.Pytania; 1. Czy są organizacje, które pomagają w podobnych problemach?(bo Aids narkomani itd ludzie, którym trzeba pomoc jak wszyscy grzeszni- Pan Bóg ich nie potępia-pomaga się takim ludziom)Mam innego rodzaju problem, błędy lat młodości brak przemyślenia, stało się. 2. Czy jest jakiś Święty, nabożeństwo dla ludzi z podobnym problemem-czy może gorąca modlitwa do Św.Judy Tadeusza-patrona spraw beznadziejnych i trudnych? Bo tu trzeba szczególnie interwencji również Miłosiernego Ojca. 3. Czy jesteście pewni, że są tu na forum, o bogatym wyborze działów-Księża (jakoś na 100% sprawdzone? póżniejsze spotkania np.: OAZA) do których można pisać? Wiemy przecież teoretycznie , że mogą mieszać i podawać się tu na forum-to tylko internet i dyskrecja-pseudochrześcijanie prócz ludzi wierzących i szukających. 4. Proszę o przesłanie wszelkich możliwych informacji , odpowiedź na stronie-są zbiórki na różne cele.Ważna jest też postawa człowieka doświadczającego pomocy;otrzymałem pomoc pomagam dalej>>świadectwo zobowiązania/ 5.Gdybym wiedział, że jest może jakaś droga dostania kredytu konsolidacyjnego aby jednym spłacić inne + piekielne odsetki komornicze-bo mam poczucie ze jako 28 letni facet czekam na czas dworca albo przytulku choc mysle bardzo slaby psychicznie raczej nie jestem;pragnę odczuć żywą tożsamość w Wierze pomoc ze strony innych co nie znaczy -dajcie mi swą krwawice ludzie bo mam problem-lecz zamiast postawy->spadaj>lub trudno twój problem>pragnę doświadczenia zainteresowania. 6. Może-Kośćiół;Księża to przecież ludzie wielkich intelektów,wiedzy,z tego się chlubmy również-jest taka organizacja lub posiadają jacyś Księża informacje o pewnych AGENCJACH POŚREDNICTWA PRACY ZA GRANICĄ rzetelnych w 100% sprawdzonych, dzięki czemu mógłbym podjąć trud wyjścia z "bagna">>>NIE DAJCIE MI R Y B Y DAJCIE WĘDKĘ

Odpowiedz: W takich sytuacjach bardzo trudno coś sensownego radzić. Tym bardziej, że nie znamy skali problemu. Nie są nam znane żadne organizacje, które w takiej sytuacji pomagają. Prócz tych, które zajmują się pracą charytatywną. Tak się jednak składa, że pomoc w takich sytuacjach albo nie przychodzi, albo przychodzi z najmniej spodziewanej strony. Może prostu trzeba się rozejrzeć za jakąkolwiek pracą i cierpliwie zacząć spłacać długi... Już konkretnie: 1. Nic na ten temat nam nie wiadomo 2. Święty Juda Tadeusz rzeczywiście uchodzi za patrona spraw beznadziejnych. Można się do niego w takich sprawach zwracać. Podobnie jak do każdego świętego i wprost do Boga. 3. Zarówno na czacie jak i na forum wiarygodność tych, którzy podają się za księży, jest sprawdzana. 4. Nie bardzo rozumiem o co chodzi... 5. Jak wyżej. 6. Kościół raczej w sprawach zatrudnienia z granica nie pośredniczy. Trudno mu też udzielać gwarancji agencjom, które takie nabory prowadza. Tyle że zawsze w razie jakichś kłopotów za granica można się do duszpasterzy tam pracujących zwrócić o pomoc... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 18:28:34

Pytanie: Mam pytanie. Nie jestem pewna ale wydaje mi się ze 2 lata temu mogłam zataic grzech i nie pamiętam czy go wyspowiadalam. przeczytałam gdzieś że nie należy się martwić że kiedyś "moze" zataiłam grzech, bo Bóg nas ocenia tak wysoko jak wysoko sięga nasz umysł czy coś podobnego. proszę o radę

Odpowiedz: Odpowiadający radzi, by spytać o opinię spowiednika. W serwisie internetowym trudno w takich sprawach dawać rozstrzygające rady. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 16:24:36

Pytanie: Pewnego razu słyszałem o ksiedzu który pomagał młodzierzy przez gg . Znacie moze jego nr gg ?? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna takiego numeru... Ale zdaje sie, żebywasz na naszym czacie. Tam czasem bywają księża.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 11:52:23

Pytanie: Przepraszam, że jakoś tak piszę na raty... Czy osądzanie innych jest grzechem ciężkim? Mówienie oszczerstw na innych na pewno, ale czy osądzanie też? Czy, jeśli na spowiedzi tego nie powiedziałam, zataiłam grzech...? Jeszcze raz przepraszam i proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Osądzanie jest grzechem, jeśli nasz osąd jest krzywdzący. Im bardziej krzywdzący, tym grzech większy. Jest wtedy w nim coś z oszczerstwa. Chrześcijanin świadom własnej grzeszności powinien raczej sądów na temat innych unikać... warto może dodać też, ze czym innym jest ocena jakiegoś zjawiska, pewnej tendencji (to nie grzech), a czym innym oceniania człowieka... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 11:24:53

Pytanie: Zapomniałam jeszcze... Czy chodzenie bez rękawiczek jest grzechem? Bo może niejako być zaniedbaniem naszego zdrowia, chociaż trudno mi w tu tak do końca uwierzyć... Czy, jeśli nie pamiętam dokładnie, co robiłam w tamtą niedzielę, a może robiłam coś, czego nie powinnam robić, czy mam się spowiadać z braku uświęcenia niedzieli? Jeśli byłam u spowiedzi i tego nie wyjawiłam, bo uznałam, że grzechami ciężkimi - o ile w ogóle grzechami - te rzeczy nie są, to czy coś zataiłam, jeśli rzeczywiście są to grzechy?

Odpowiedz: 1. Jeśli chodzenie bez rękawiczek faktycznie szkodzi zdrowiu, to jest to grzech. W praktyce zazwyczaj jest tak, że chodzimy bez rękawiczek, kiedy uważamy, że jest dostatecznie ciepło albo wychodzimy na mróz na krótko. Aha, no i warto pamiętać, że istnieją też kieszenie... 2. Jeśli grzechu nie pamiętasz, nie możesz się z niego spowiadać. To byłoby wypaczanie sensu spowiedzi, gdzie mamy mówić o grzechach prawdziwych nie wymyślonych.... 3. W obu przypadkach trudno mówić o jakimkolwiek grzechu, a już tym bardziej ciężkim. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 11:18:58

Pytanie: Mam kilka pytań, które mnie trochę dręczą... 1.Czy, jeśli nie jestem pewna, czy jakiś grzech powiedziałam na spowiedzi, muszę go powiedzieć na następnej? 2.Czy jeśli zapomniałam grzechów lekkich na spowiedzi - muszę je wymieniać na następnej? Wiem, że grzechy ciężkie tak, ale czy lekkie też? 3.Często nachodzą mnie myśli obrażające Pana Boga lub... nazwijmy to myślami nieczystymi, przeciw VI przykazaniu. Staram się im sprzeciwiać, nie chcę ich, ale boję się, że być może tak naprawdę sama je przywołuję, że może ta moja grzeszna część chce o tym myśleć... Czy takie myśli są grzeszne, czy za każdym razem powinnam iść do spowiedzi? Trudno mi się rozeznać w tym, czy je sama przywołuję, czy są to natręctwa... Ogólnie staram się z nimi walczyć, ale mam w sobie niepokój, ze może sama ich szukam... 4.Czy każdorazowe zaglądnięcie w czyjś dekolt jest grzechem ciężkim? Wiem, może brzmi głupio... Chodzi o to, że bardzo łatwo natknąć się wzrokiem na dekolt, na czyjś biust... nie mówimy tu o sytuacji, w której samemu chce się zaglądać, dla przyjemności, tylko takiej, gdy ktoś ten dekolt ma, przejdzie obok, a nam zejdzie wzrok... Wiem, że to wszystko jest troche pogmatwane. 5.Czy, jeśli uważam, że któraś księga Pisma Świętego jest nudna, to grzeszę? Wiem, że na pewno jest mądra, ale jeśli mnie po troszę nudzi? Bo przecież była pisana pod natchnieniem Ducha Świętego, więc powinna być doskonała, a minie troszkę nudzi... Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: 1. Ustal to ze spowiednikiem. Odpowiadający nie wie, czy przypadkiem nie masz kłopotów ze skrupułami. Jeśli tak, to radzi się zazwyczaj, żeby w wypadku wątpliwości co do wyznania jakiegoś grzechu nie wyznawać go po raz drugi. Jeśli nie masz kłopotów ze skrupułami, to powinno się ów grzech (drugi raz) wyznać... 2. Z grzechów lekkich w ogóle nie ma obowiązku się spowiadać. Więc o zapomnianych nie trzeba w następnej spowiedzi wspominać. 3. Skoro myśli Cie "nachodzą" to znaczy, że ich sama nie wywołujesz. Jeśli tej sprawy nie akceptujesz, nie masz żadnego grzechu.... 4. To że wzrok człowieka zatrzyma się na czyimś dekolcie nie jest żadnym grzechem. Grzechem byłoby, gdyby ktoś robił to specjalnie po to, by odczuwać podniecenie seksualne... 5. Nie. tego rodzaju opinia nie jest grzechem J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-14 01:16:20

Pytanie: Szczęść Boże! Mam dwa pytania, trochę mnie nurtujące a więc: 1. Mam trochę (dziwny) zamiar napisania powieści (tak dla siebie). Otóż w tej powieści mam zamiar przedstawić zupełnie inny świat (fantasy choć nie do końca). W tym świecie również udział miałby Bóg. Tylko w tym problem, że ten Bóg byłby trochę "inny". To znaczy pod inną nazwą, postacią itp. chociaż zasady postępowania wg. w/w wiary byłyby podobne. Tak więc mam pytanie: Czy takie coś można uznać za grzech? (jestem osobą wierzącą) 2. Dlaczego wśród wielu (zwłaszcza młodych ludzi) przyjął się dziwny stereotyp typu: "Mam zamiar iść do seminarium na księdza... Do zakonu to już tylko w ostateczności" Dlaczego zakonnicy są bardzo często niżej postrzegani niż zwykli księża? Rozmawiałem na ten temat z wieloma ludźmi i większość jest zdania, że to właśnie zakonicy wykonują większą pracę i są lepiej wśród nich postrzegani? Z góry dziękuję za odpowiedź. Bóg zapłać

Odpowiedz: 1. Hmmm... Wprowadzanie ludziom zamętu w głowie w sprawie tak ważnej, jak to kim jest Bóg, chyba nie jest moralnie obojętne. Odpowiadający bałby się czegoś takiego. Przez szacunek dla prawdziwego Boga... 2. Odpowiadający nie wie dlaczego ludzie tak abo inaczej patrzą na pracę zakonników. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 00:57:45

Pytanie: 1. Moje pytanie dotyczy przyjmowania Komunii Świętej. Otóż ostatnio jakoś wygasa moja wiara (może niefortunnie to wyraziłam, ale chodzi o to, że zaczynam wątpić w istnienie Boga, trudno mi się modlić, chodzę do kościoła w niedzielę, ale chyba tylko z obowiązku). I martwi mnie ta sytuacja :( W czasie Świąt przystępowałam do Komunii Św. po uprzedniej spowiedzi, ale ciężko mi było uzmysłowić sobie, że faktycznie przyjęłam Ciało Chrystusa. Fatalnie się z tym czuję i nie wiem, co robić. Czy jeśli nawiedzają mnie takie silne wątpliwości, powinnam unikać przyjmowania Komunii, dopóki moja wiara się nie umocni? Jak sobie radzić z tymi strasznymi myślami? 2. W jakich sytuacjach można przyjmować Komunię Świętą duchową? Rozmawialiśmy o tym w gronie przyjaciół i zdania były podzielone. Niektórzy twierdzili, że Komunię Św. duchową może przyjąć tylko osoba będąca w stanie łaski uświęcającej i nie mogąca w danej chwili brać udziału we mszy świętej. Inni natomiast mówią, że Komunia Święta duchowa przeznaczona jest dla osób, które nie są akurat w stanie łaski uświęcającej i uczestnicząc we mszy świętej nie mogą przyjac Ciała Chrystusa pod postacią chleba. Więc jak to jest? Będę wdzięczna za odpowiedź. 3. Bardzo przejęłam się nauką Kościoła w sprawach czystości przedmałżeńskiej itp. Chyba nawet do tego stopnia, że zamknęłam się na mężczyzn. Mam prawie 25 lat, jestem dziewicą, czego wcale się nie wstydzę, ale zaczęłam bać się kontaktu seksualnego - panicznie, to mnie przeraża i przerasta. Nie wiem, jak mam z tym walczyć. Teraz takie dziwne czasy nastały, że takie osoby jak ja są w pewien sposób piętnowane. Jeśli nie zmienię swojego nastawienia, to chyba zostanę starą panną :( Wmawiam sobie, że tak mi dobrze, że jestem sama, ale tak naprawdę boję się zaangażować w jakiś związek. Nie chciałabym w przyszłości skrzywdzić mojego partnera, jeżeli po ślubie będę dla niego niedostępna, bo taki lęk przed seksem mi towarzyszy. Czy powinnam się modlić o pewnego rodzaju "uzdrowienie"? Czy może wybrać się do psychologa/seksuologa? 

Odpowiedz: 1. Skoro nachodzą Cię wątpliwości, a Twoja wiara wydaje się gasnąć, to przenigdy nie porzucaj praktyk religijnych, a zwłaszcza karmienia się Ciałem pańskim. Akurat Tobie ten pokarm jest bardzo potrzebny. Żeby Cie Jezus umocnił, żeby był z Tobą w Twoich wątpliwościach... Co robić? Zarówno w poszukiwaniach osoby dorosłej jak i dorastającej nastolatki może chodzić o potrzebę "wydoroślenia" wiary. Chodzi o to, że jako dzieci często wierzymy prosto i bezkrytycznie. Kiedy dorastamy (i kiedy jesteśmy dorośli) nasz system wartości, to w co wierzymy i dlaczego, powinien razem z nami dojrzeć. Niestety często tak jest, ze dorośli mają wiarę dziecka (w złym tego pojęcia znaczeniu). Są w swojej wierze dziecinni (mówią Bozia zamiast Bóg, paciorek zamiast modlitwa, nie mówiąc już o dziecięcym pojmowaniu wiary i jej zasad). Wątpliwości w wierze to okazja, żeby uczynić swoją wiarę bardziej dojrzałą. Odpowiadający nie wie jaka była Twoja wiara jeszcze parę lat temu. Ale może chodzi właśnie o to, by ją oczyścić, uczynić bardziej dojrzałą... Co robić? Przede wszystkim nie porzucaj praktyk religijnych. To już wyżej napisano. Staraj się jednak także po kolei swoje wątpliwości rozwiewać. Zazwyczaj po rozwiązaniu kilku z nich reszta też jakoś sama znika. Nie wiesz, czy Bóg rzeczywiście istnieje? Spróbuj zobaczyć, czy wiara w Niego jest zgodna z rozumem (zobacz np. TUTAJ) . Nie zgadzasz sie z którymś s z przykazań, np. 6? Spróbuj jego sens zrozumieć (np. klikajac TUTAJ ... 2. Wyraz "Komunia" oznacza wspólnotę. W wypadku karmienia sie ciałem pańskim można mówić o wspólnocie z Bogiem i ludźmi. Komunię świętą duchową można przyjmować w obu wymienionych przez Ciebie wypadkach. Jest to bowiem zaproszenie Jezusa do swojego życia. To może robić zarówno człowiek, który nie może przyjąć Ciała Chrystusa z powodu fizycznego oddalenia, jak i ten, który trwa w ciężkim grzechu. W tym drugim wypadku jest to chyba początek nawrócenia... 3. Do psychologa czy seksuologa mogłabyś pójść, gdyby po ślubie lęk pozostał... Zdaniem odpowiadającego póki co niepotrzebnie się martwisz. Dziś boisz się kontaktu z mężczyzną, bo w żadnym nie jesteś zakochana. Gdy pojawi się w Twoim życiu ten, z którym zechcesz się połączyć na całe życie, wtedy strach może sam minąć. Bo będąc zakochana będziesz miała do niego zaufanie. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-14 00:40:20

Pytanie: Szczęść Boże, Mam taki problem, dla mnie dość poważy otoż chodzi o moją nieśmiałość, która jest paraliżująca, zresztą przez którą wiele tracę. Chciałabym się tej nieśmiałości pozbyć ale dzięki wierze tylko nie wiem jak się za to zabrać, od czego zacząc... Proszę o jakieś konkretne informacje, może jakieś linki, modlitwy, albo jakoś inną propozycję, nie wiem cokolwiek... Pozdrawiam i Z Panem Bogiem Agnieszka Ps. proszę nie podawać mojego adresu e-mail

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie co Ci poradzić. Może spróbuj zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania (0-32-2530-500) i zapytaj o dyżur psychologa. Może on coś konkretnego poradzi... Odpowiadającemu wydaje się bowiem, że nieśmiałość może mieć bardzo różne podłoże. Z doświadczenia wie też, że nie zawsze dotyczy wszystkich sfer ludzkiego życia. Np. ktoś może być nieśmiały w relacjach z urzędnikami gdy ma załatwić swoje sprawy, a jednocześnie mieć odwagę narazić się otoczeniu, gdy idzie o sprawy wiary. Więc może spróbuj odpowiedzieć sobie na pytanie dlaczego się boisz, dlaczego w konkretnej sytuacji czujesz się onieśmielona. Zapytaj, czy dotyczy to wszystkich relacji z ludźmi. Jeśli nie to, będziesz miała wskazówkę co konkretnie Cię onieśmiela. I chyba niespecjalnie masz się czym przejmować. Nieśmiałość, owszem, może czasami przeszkadzać. Równie często jest jednak może uratować przed wepchaniem się w naprawdę nieprzyjemne sytuacje... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-13 21:29:04

Pytanie: Czy można bawić się w piątek?

Odpowiedz: Czwarte przykazanie kościelne brzmi: "Zachowywać nakazane posty i wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych, a w okresach pokuty powstrzymywać się od udziału w zabawach". Okresami pokuty są w Kościele katolickim Wielki Post i wszystkie piątki w ciągu roku (o ile nie przypada jakaś kościelna uroczystość)... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-13 21:25:42

Pytanie: Nie wiem jak zadac moje pytanie-zaczne od poczatku.Wiec mam chlopaka zaczelam z nim wspolzyc i to jest wlasnie moj "problem".Wiem, ze w swietle wiary to jest grzechem i mam z tego powodu wyrzuty ale z 2 strony chce tego. Zastanawiam sie tez zcsaem nad antykoncepcja-ale nie jestem jeszcze do niej przekonana-glowny powod to szkoda mi zdrowia i wiem ze przez to mialabym jeszcze barzdiej namieszane jesli chodzi o moja "czystosc". Chcialabym zapytac jak to jest np.pojde do spowiedzi i chce sie ztego wyspowiadac ale znowu-"za wszytskie grzechy serdecznie zaluje i postanawiam sie poprawic"-i tu wlasnie moje pytanie.Jezeli zaluje tylko czesciowo (z powodu, ze to mnie oddala od Boga i nie moge przystepowac do Komunii) ale z 2 strony chce to nadal robic i czuje,ze bede -to jaka ta spowiedz ma wartosc?Poza tym ja nie wiem z czego nalezy sie spowiadac czy seks jako calosc jest sam w sobie zly -czy bardziej powinnam zwracac uwage na pewne jego etapy? Z czego tak naprawde powinnam sie spowiadac? Pytam bo jestem w tym wszystkim zagubiona. Kocham sie z moim chlopakiem nie uwazam zeby to bylo zle-ale wiem ,ze jest bo mnie oddala od Boga. Dlatego bardzo prosze o pomoc. Nie mam sie kogo poradzic i tyle sprzecznych mysli. Prosze mi odpowiedziec .dziekuje 

Odpowiedz: Chyba musisz po prostu zdecydować: chcesz być blisko Boga czy współżyć ze swoim chłopakiem. W gruncie rzeczy problem jest mniejszy niż Ci się może wydawać. Przecież nie chodzi o to, ze w ogóle wam nie wolno. Owszem, póki co, nie. Ale kiedy się pobierzecie nie będzie żadnych przeszkód. Trzeba tylko poczekać. I ewentualnie przyspieszyć decyzję o ślubie. Czy Twoja spowiedź ma sens? Odpowiadający nie może decydować w sprawie tego, czy Twój żal jest prawdziwy czy nie. To musi ocenić spowiednik. To, ze żałujesz oddalenia od Boga, to dobrze. Źle, ze nie chcesz się poprawić. Ale - jak napisano wyżej - myśl o tym że po prostu trzeba czekać, może Ci pomóc w szczerym postanowieniu poprawy. Powodzenia. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-13 21:11:24

Pytanie: do tej pory nie sądziłam że masturbacja jest grzechem ciężkim i czasami to robiłam. Żałuję tego i nie będę się więcej masturbować, ale czy muszę się z tego wyspowiadać? To dla mnie bardzo żenujące i nie wiem czy bym potrafiła o tym powiedzieć przy konfesjonale. Czy wystarczy że żałuje i więcej tego nie zrobię? Czy bez spowiedzi nie będzie mi odpuszczony ten grzech? Boję się że przez to pójdę do piekła. Proszę o odpowiedź, to dla mnie ważne pozdrawiam

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na pytaniem czy Twoja niewiedza w tej kwestii była zawiniona czy nie. Domniemywa, że jednak zawiniona, gdyż właściwie nawet w przygotowaniu do wczesnej komunii mowa jest o grzechach nieczystości... Powierz swoja sprawę spowiednikowi w sakramencie pokuty. On pewnie tez nie będzie rozstrzygał, tylko udzieli rozgrzeszenia... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-13 19:21:09

Pytanie: Szczęść Boże! W jaki sposób osoba wyznania prawosławnego "przechodzi" na wiarę katolicką?

Odpowiedz: W przypadku konwersji o Kościoła katolickiego potrzebne jest odpowiednie przygotowanie (aby kandydat poznał prawdy wiary, swój nowy Kościół) i potem obrzęd przyjęcia do Kościoła. Chrztu na pewno powtarzać nie trzeba... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-13 19:12:35

Pytanie: ja bym tylko chcial zeby jakis ksiadz przetłumaczyl mi te przysłowie na lacinski".Przyjaciol poznaje sie w biedzie."jak by jakis ksiądz zechcial mi to przetlumaczyc prosil bym napisac mi to na moj podany e-meil dziekuje bardzo z Bogiem

Odpowiedz: Amicus certus in re incerta cernitur - "Pewnego przyjaciela poznasz w sytuacji niepewnej". Tak brzmi łacińska wersja tego przysłowia. Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-13 07:19:52

Pytanie: 1.Zdarzyło mi się, że obudziłem się w nocy już z podnieceniem, które chyba nawet zaakceptowałem ale chwile później znów zasnąłem. Czy był to grzech ciężki? 2.Jak nazwać w spowiedzi, że zaakceptowałem podniecenie? Jest to nieczystość w pragnieniach? 3.Czy mówienie źle o osobach publicznych np. uwikłanych w jakieś afery, jest grzechem obmowy? 4.Jeżeli znieważyłem bliźniego słowem lecz wydaje mi się, że nie poczuł on się bardzo tym urażony to był to grzech ciężki czy lekki? Kiedy byłby to grzech ciężki? 

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie chce rozstrzygać tego dylematu. Bo co znaczy "chyba nawet zaakceptowałem"? Jego zdaniem nie było grzechu ciężkiego, ale w takich sprawach decyduje spowiednik... 2. Powiedz tak, jak napisałeś. 3. Powtarzanie rzeczy powszechnie znanych, nawet jeśli są to rzeczy złe, nie jest grzechem obmowy. Zwłaszcza jeśli chodzi o osoby pełniące jakieś publiczne funkcje... 4. Jeśli zniewaga była nie była wielka, to grzechu ciężkiego nie ma. Oprócz reakcji poszkodowanego liczy się też to, jak bardzo rzeczywiście mógł czuć się obrażony. Co innego też wypowiadane w emocjach słowa, co innego wypowiedziane z rozmysłem i powtarzane wiele razy.... Ale i w tym wypadku najlepiej powiedzieć spowiednikowi co i jak... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 23:26:35

Pytanie: Czy katolik może czytać np. "Fakty i mity"? Zrobiłam to z niezdrowej ciekawości, poza tym ta gazeta wydaje mi się śmieszna. Czytałam dość bluźnierczy artykuł, w którym reporterzy FiM spowiadali się, a potem wszystko opisywali (w wulgarny i perwersyjny sposób). Chyba nie powinnam była tego robić, ale nie wierzę w takie bzdury i chyba mi to nie przyniosło szkody... Sama nie wiem. Czy tajemnica spowiedzi dotyczy także tego, kto się spowiada, czyli np. nie mogę opowiadać innym, jakich rad mi udzielono podczas spowiedzi? Dlaczego nie będąc bierzmowaną, nie mogę przyjmować Komunii na rękę? Dziękuję.

Odpowiedz: Jeśli uznałaś, że czytanie nie przyniesie Ci szkody, to nie masz grzechu. Twierdzisz, że rzeczywiście tak było, więc Twoje przypuszczenie nie było bezpodstawne. Grzechem byłoby, gdybyś wiedząc, ze materiały zawarte w jakimś pismie mają na Ciebie zły wpływ, mimo wszystko je czytała. Tyle że lepiej uważać. Bluźnierstwa mają to do siebie, że potrafią się przypomnieć w najmniej odpowiednim momencie... W sensie ścisłym tajemnica spowiedzi dotyczy kapłana. Jeśli ktoś ujawnia treść swojej spowiedzi, by się jeszcze kogoś innego poradzić, nie popełnia grzechu. Ale kiedy robi to, by wyszydzić księdza, no to oczywiście jest to coś złego... Zobacz też TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 22:57:13

Pytanie: Czy ktos kto chce zostac księdzem a odbyl stosnek seksulny może nim zostać prosze o szybką odp

Odpowiedz: Współżycie przed pójściem do seminarium nie jest przeszkodą do zastania kapłanem. Gdyby się to zdarzyło już podczas pobytu w seminarium , to kandydat do kapłaństwa powinien się mocno nad swoim powołaniem zastanowić... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 22:16:45

Pytanie: Szczęść Boże Czy praca nielegalna jest grzechem? A jeśli tak to jakim?

Odpowiedz: Zanim odpowiadający odpowie na Twoje pytanie chciałby zwrócić Ci jednak uwagę, że zło jest złem niezależnie od tego, czy nazwiemy je grzechem ciężkim czy lekkim. Nie można stawiać sprawy tak, że jak coś jest grzechem lekkim, to przestajemy dostrzegać w tym zło... Pracę na czarno raczej trudno uznać za wielkie zło. Dokładniej: trudno uznać, by wielkie zło popełniał ten, który się do takiej pracy przyjął. Bo już zatrudniający okrada tym sposobem pracowników (płaci im znacznie mniej - nie są ubezpieczeni, nie maja prawa do płatnego urlopu, okrada swoje państwo z podatku itd). Zobacz też TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 20:23:18

Pytanie: Czy człowiek będący na diecie bezglutenowej może zostać księdzem lub zakonnikiem? Czy zakon nie miałby trudności z tym związanych?

Odpowiedz: Sprawa przyjęcia do zakonu to rzecz indywidualna. Tyle że jeśli się w ogóle glutenu nie toleruje, to trudno zostać księdzem. Eucharystię sprawuje się na chlebie. I nie można go zastępować pieczywem bezglutenowym.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 16:21:19

Pytanie: Mam kolejny dylemat. Mama podala na obiad golabki, ktore jak wiadomo zawieraja troche miesa, i nic innego nie bylo na obiad tylko te golabki. Nie chcialam zjesc bo byl piatek, ale Mama mnie przekonywala zeby zjesc ten golabek i w koncu zjadlam zeby nie sprawic Mamie przykrosci. Czy moge przstepowac do Komunii Sw. czy to jest ciezki grzech?

Odpowiedz: To na pewno nie jest ciężki grzech. Bo nie zrobiłaś tego z powodu pogardy dla prawodawcy - Kościoła, ale by nie robić przykrości mamie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 15:19:01

Pytanie: Mam ogromną potrzebę rozmowy z duchownym, ale z obawy że zostanę rozpoznana, na forum nie chcę pisać o sobie. Chciałabym prosić o jakis kontakt . Będę bardzo wdzięczna, bo już nie wiem, co dalej. potrzebuję pomocy. Pozdrawiam . Z Bogiem. 

Odpowiedz: W tym dziale zasadniczo odpowiada człowiek świecki. Ale proszę zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania w Katowicach (0-32-2530-500). To telefon całodobowy. W nocy dość często dyżurują tam księża. Można zadzwonić wcześniej i o dyżur zapytać... ( w nocy znaczy od 22-6, w piątki od 18)...


Pytanie z dnia: 2007-01-12 14:44:45

Pytanie: czy kłamstwo u lekarza,ktore nie ma zadnego wielkiego znaczenia jest grzechem ciężkim? bo nie jestem pewien a juz takie pytnie wskazuje ze po prostu zgrzeszylem

Odpowiedz: Odpowiadający nie znając sytuacji nie może jej ocenić. Bo ie wie, czy kłamstwo dotyczyło czegoś istotnego, czy jakiejś błahostki... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-12 12:46:08

Pytanie: Czy malzenstwo nie stosując antykoncepcji ma wygladac tak , ze kobieta urodzi powiedzmy dwoje dzieci , i w tym momencie mają oboje przestac stosowania sexu , skoro to lubia a maja juz dzieci to nie powinno sie w tym momecie juz zezwolic na antykoncepcje?

Odpowiedz: Istnieje coś takiego, jak naturalne metody planowania rodziny. To metody akceptowane przez teologię moralną. Zobacz TUTAJ albo TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 11:44:36

Pytanie: witam! Ostatnio zmarła mi babcia. Miesiąc po jej śmierci mam studniówke. Chciałabym sie dowiedzieć czy moge na nią iśc. Bardzo mi na tym zależy, w końcu jest tylko raz w życiu. Proszę pilnie o odpowiedż i z góry dziękuje.

Odpowiedz: Prawo kościelne nie wypowiada się na temat żałoby. To kwestia przyjętych w danym środowisku zwyczajów i woli ich zachowania przez konkretną osobę... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-12 01:30:42

Pytanie: Gdzie kończy się erotyka a zaczyna pornografia? Dla niektórych (np. 10-letnich chłopców) erotyczna może być reklama mydła lub jakiegoś szamponu, gdzie występuje naga kobieta. A dla innych erotyka to jeszcze to co inni nazywają hard-porno. Jakie zdanie na ten temat ma odpowiadający? I jakie grzechy są z tego tytułu?

Odpowiedz: Pornografia to przedstawianie nagości, współżycia (a nie gołej łydki), w celu wywołania podniecenia seksualnego. Nie jest istotne, jakie reakcje wywołał w odbiorcy, które rzeczywiście mogą być różne. Liczy się cel, w jakim są publikowane. Granica ta oczywiście jest nieostra, ale na pewno nie pozwala na zupełną dowolność interpretacji wszystkiego. W życiu często posługujemy się takimi nieostrymi określeniami (mówiąc np o kimś że jest łysy, ze kawa jest mocna, że zupa jest słona, a samochód wygodny). Pornografia jest grzechem ciężkim. To znaczy popełniają go twórcy, dystrybutorzy i korzystający z tego typu materiałów.... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-11 22:45:49

Pytanie: 1. Mam problem, z którym nie potrafie sobie sama poradzić. Otóż mój ojciec zamierza wyjechać za granicę do pracy. Przez ostatnie 10 lat był w Polsce może z 3 lata jakby zsumować jego pobyty. Myślałam, że już nie wyjedzie teraz. Czuje, że bardzo jest mi teraz potrzebny (mam 18 lat, wkraczam w 'nowe' życie), ale jego nie przekonują nasze (moje i mojej mamy argumenty)... Nie wiem co robić... Jak go przekonać, żeby został? Codziennie modle sie za niego, ale jak na razie nie dostałam żadnej 'odpowiedzi'. Czy jest możliwe, że to wola Boga? Przecież to rozłaka rodziny na kolejne (co najmniej 2) lata... Czy adekwatna jest w mojej sytuacji rozmowa z księdzem? Moge mu tym zawracać głowę czy raczej nie ma sensu? 2. Gdzie mogę się dowiedzieć czegoś więcej o świeckich instytutach życia konsekrowanego? Słyszałam, że w Polsce jest tylko (albo aż) 40 kobiet pełniących taką posługę... Czy jest możliwość internetowego skontaktowania się z taką instytucja(nie wiem jak to nazwać)? 3. Czytam Biblię, ale nie wszytko rozumiem, nie wiem czy dobre wnioski wysnuwam. W internecie nie na wszystko da sie znaleźć odpowiedz. Jakie publikacje/książki poleciłby odpowiadający? Czy mogę się z tym zgłosić do księdza? W ogole mam proble z czym wypada zgłaszać sie do księży a co nie wchodzi w ich 'kompetencje'. Może odpowiadający da jakąś wskazówkę?

Odpowiedz: 1. Na pewno możesz rozmawiać z księdzem na ten temat. Pytanie, czy wymyśli coś, co Ci pomoże. Odpowiadającemu nic sensownego nie przychodzi do głowy... Bo skoro różne argumenty nie trafiają... Nie trafia nawet to, ze go prosisz... W każdym razie modlitwa to na pewno dobra rzecz. Bo na pewno rozłąka rodziny nie jest zgodna z wolą Bożą. 2. Zobacz TUTAJ 3. Z pytaniami dotyczącymi Biblii można się zwrócić do księdza. Możesz też wybrać tę kategorię pytań w naszym serwisie (link po prawej stronie, O Piśmie Świętym). Może tam znajdziesz też odpowiedź na część swoich pytań... A jeśli chodzi o książki.. Najprostsze wyjaśnienia znajdziesz w przypisach. Im obszerniejsze, tym lepsze. W Biblii Tysiąclecia jest ich niewiele, ale już w Biblii Poznańskiej - znacznie więcej. Biblia wydana przez paulistów, nowy przekład, to dziś tylko Nowy Testament i Psalmy... Jest też coś takiego jak Katolicki Komentarz Biblijny... Im bardziej szczegółowe masz pytanie, tym bardziej fachowej literatury trzeba. Zawsze możesz zapytać w naszym serwisie.. niestety, jak widać, na odpowiedź trzeba nieco poczekać.... 4. Do księdza możesz pójść z każdym problemem. Niekoniecznie będzie wiedział jak pomóc, ale może będzie miał pomysł, do kogo Cię skierować... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 20:10:44

Pytanie: dlaczego w piatek nie wolno jesc miesa tylko ryby?? przeciez ryby to też mieso

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 19:57:55

Pytanie: co to jest podniecenie seksualne?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 19:52:50

Pytanie: Spowiedź: Od 5 lat nie byłam u spowiedzi, poniewaz uważam, że spowiedź jest bezwartościowa tzn. klękam przy konfesjonale, spowadam się, mam nadzieję na otrzymanie jakiejś rady, porady, wskazania właściwej drogi, a słysze pukanie i odchodzę, po prostu nic, pustka. Mam problem, bo czuję, że powinnam iść, ale jak sie dobrze wyspowiadać, nie rozumiem tego. Na pewno pan poradzi, że trzeba znaleźć swojego spowiednika, a gdzie go znaleźć, jak go znaleźć?

Odpowiedz: Spowiedź jest przede wszystkim szansą na odpuszczenie grzechów. Dopiero w drugiej kolejności jest okazja dla usłyszenia jakiejś rady, wskazówki... Ksiądz nie zawsze ma czas, by w konfesjonale omawiać jakieś problemy. Zwłaszcza gdy spowiada podczas Mszy i gdy rzecz nie dotyczy grzechu spowiadającego się, ale jego bliźnich. Warto więc udać się do spowiedzi w godzinach, w których jest nieco więcej czasu. W wielu parafiach są takie dni i godziny wyznaczone... Można tez udać się tam, gdzie jest tzw stały konfesjonał, to znaczy księża dyżurują przez kilka godzin. Możesz zajrzeć TUTAJ (po lewej stronie, "Spowiedź poza czasem nabożeństw"). Jeśli chcesz rozmawiać, to warto udać się do jakiegoś klasztoru... Albo możesz tez zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania. Nocą często dyżurują tam księża - 0-32-2530-500 (a w piątki nawet od 18 do 22)... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 18:49:12

Pytanie: W ostatnim ,,Gościu Niedzielnym" był zamieszczony artykuł na temat praw autorskich i ściągania z internetu różnych dóbr kultury. Na wstępię zamieszczona była opinia pewnego śp.ks.Grzegorza Ułamka - nielegalne kopiowanie płyt filmów i książek oraz kserowanie podręczników przez studentów jest grzechem. Możemy się zastanawiać, czy inni nas nie okradają, dyktując tak wysokie ceny, ale sytuacja, że ktoś nas okrada, nie usprawiedliwia postępowania w ten sam sposób". Zaś w dalszej części artykułu podjęto problem czy ściąganie plików to kradzież? Czy opinia tego księdza jest więc opinią pojedyńczego człowieka czy też opinią Kościoła do której trzeba się zastosować? No bo to chyba niedopuszczalna sytuacja, żeby jeden ksiądz twierdził, że coś jest grzechem a inny mówił że nie. Czy Kościół nie wydał jakiegoś dokumentu na ten temat, żeby ludzie nie mieli wyrzutów sumienia czy popełniają grzech? A jeśli takiej opinii nie ma to czy jest sens żeby pytać o to spowiednika czy innego księdza, skoro to nie jest kwestia dotycząca tylko mojej osoby ale kwestia ogólnoświatowa i każdy ksiądz może powiedzieć mi coś innego. Jak mam więc postąpić w tej sytuacji? Może aby mieć czyste sumienie należałoby po prostu działać zgodnie z prawem, ale z tego co wynika z artykułu to prawo też nie jest jednoznaczne i każdy może je inaczej interpretować. Czy jest to grzech i czy mam się z tego spowiadać, a jeśli tak to chyba wypadałoby usunąć z komputera wszystkie ściągnięte z internetu filmy, programy czy płyty muzyczne? 

Odpowiedz: Problem jest skomplikowany. Kościół oficjalnie nie odniósł się jeszcze do tego zagadnienia. Odpowiadający przypuszcza, że po prostu dlatego, że sprawa nie jest jednoznaczna. Bo z jednej strony mamy prawo własności, z drugiej, mocno przez wieki akcentowaną, zasadę powszechnego przeznaczenia dóbr (w skrócie: chodzi o to, że dobra ziemskie mają służyć wszystkim ludziom). Cały nasz system wartości był do niedawna oparty na tym, że wytwory ducha, a więc wszelka ludzka mądrość, umiejętność, literatura, sztuka mają służyć wszystkim ludziom. Stąd na przykład funkcjonowanie bibliotek czy darmowy (czyli opłacany przez całe społeczeństwo) dostęp do nauki (przynajmniej tej podstawowej). Do tej pory wychodzono bowiem z założenia, że wiedza, kultura to te elementy naszego życia, które należy jak najszerzej rozpowszechniać. Dla dobra wszystkich. Dzięki tej postawie mamy dziś tak ogromny rozwój, którym nie mogą się poszczycić cywilizacje, w których wiedza zarezerwowana była dla wybranych... Dziś takie podejście wydaje się zmieniać. Czy słusznie? Zdaniem odpowiadającego nie. O ile rozumie jeszcze zasadę, że ktoś tam coś patentuje, nawet to, że trzeba płacić za programy komputerowe, to zupełnie nie rozumie płacenia za korzystanie z książek czy słuchanie muzyki. Równie dobrze można by dziś wystawiać rachunek autorom książek czy twórcom muzyki za to, że kiedyś, przecież też najczęściej za darmo, mogli skorzystać z myśli naukowej czy kulturalnej innych... Proszę zwrócić jeszcze uwagę na jedno: klasyczna kradzież to zabranie komuś jakiegoś przedmiotu. Okradziony miał samochód, teraz go nie ma. Miał portfel, teraz go nie ma. Korzystanie za darmo z książek, muzyki czy programów nie pozbawia właściciela możliwości dalszego korzystania z jego własności. Zabiera mu tylko spodziewany zysk. Pytanie zasadnicze brzmi: czy ktoś pisząc książkę, tworząc muzykę, pisząc komputerowy program, miał prawo spodziewać się wielkiego zysku? Przecież tworząc wie, że jego dzieło łatwo skopiować (często nawet nie dba o zabezpieczenia przed nielegalnym skopiowaniem). Musi to brać pod uwagę. Czasem nawet mówi się, że ceny tego rodzaju materiałów są tak wysokie, żeby pokryć straty spowodowane nielegalnym kopiowaniem... Dużo jednak ważniejsze jest pytanie: czy za, powiedzmy, rok pracy nad płytą czy książką można spodziewać się życia w dostatku przez dziesięć lat? Jak się to ma do wynagradzania nauczycieli, lekarzy, sprzedawców czy dziennikarzy? Książki... Problem kopiowania literatury pięknej chyba nie istnieje (no, może robią to przyszli poloniści). Kopiuje się zazwyczaj pozycje naukowe, podręczniki. Nie robiony by tego, gdyby można je było wypożyczyć w bibliotece. Trudno by uczniowi, studentowi (i innym) ograniczać możliwość poszerzania wiedzy. To na pewno jest sprzeczne z naszą kulturową tradycją. Można rozumieć autorów podręczników i wydawców, że chcą na nich zarobić. Pytanie tylko, można tych, którzy nie kupują książki z a korzystają z niej nazwać złodziejami... Muzyka... To wybitnie dzieło o walorach kulturowych. To sztuka. Człowiek biedny ma prawo uczestniczyć w życiu kulturalnym społeczeństwa w którym żyje. Twierdzenie, że słuchanie muzyki jest grzechem (oczywiście w kontekście niepłacenia za słuchanie) to komercjalizowanie kultury. Odpowiadającemu wydaje się przy tym, że jeśli sami twórcy traktują siebie samych jak rzemieślników sprzedających towary, to i my powinniśmy ich tak traktować. Po co dotacje do imprez kulturalnych? Po co np. miasta organizują za pieniądze podatników takie imprezy? Przecież nie ma dotacji do sklepów czy zakładów rzemieślniczych... Programy komputerowe... Windows jakoś poradził sobie z zabezpieczeniem swoich towarów. Podobnie jak twórcy różnego rodzaju triali. Inni mogą pójść tym śladem. Zwykły użytkownik na pewno nie poradzi sobie z tego rodzaju zabezpieczeniami. A stara zasada głosi, ze chcącemu (w tym wypadku nie dbającemu o zabezpieczenia programu) nie dzieje się krzywda. Proszę zwrócić uwagę: nie zamkniecie samochodu, zostawienie otwartej szyby na parkingu, jest traktowane jak wykroczenie. Drobne, wprawdzie, ale wykroczenie.... Proszę jeszcze zauważyć, że obecnie jest wiele dobrych, w pełni funkcjonalnych programów, które są darmowe (przygotowywany jest nawet darmowy system, można którym można będzie uruchamiać produkty przeznaczone dla Windows - React OS). Czasem warto się nimi zainteresować. Albo kupić za niewielkie pieniądze czasopismo komputerowe z płytą, na której jest interesujący nas program... Oficjalnej opinii Kościoła w tych sprawach nie ma. Zasadniczo uważa się, że korzystanie z książek, muzyki, filmów nie jest grzechem, o ile ktoś z nielegalnej dystrybucji tego typu materiałów nie czerpie zysków. I nie chodzi tu o zysk np. zakładu z ksero. Oni zarabiają na samym procesie kopiowania, a nie na konkretnej książce... Zobacz też TUTAJ i TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 16:48:07

Pytanie: Szczęśc Boże, Niedawno wystapiłam z klasztoru ss.Kamedułek (byłam tam 1,5 miesiąca), i z czasem zaczełam odkrywac że nie mogę w nim życ, że nie identyfikuje sie z tą wspólnotą, poza tym nie do końca mogłam porozumiec się z Mistrzynią Nowicjatu, nie chodzi o to że były jakieś kłótnie z mojej lub z Jej strony, do tej pory korespondujemy ze sobą, może po prostu wynikało to z tego o czym napisałam wyżej. Myśle że może nie byłam do końca gotowa na wstapienie, tyle juz dziś wiem że nie dowiedziałabym sie o tym gdybym po prostu tam nie była i nie wystąpiła, bo doszłam do takich wniosków juz po wystąpieniu ,pewien ksiądz powiedział, że napewno będą z tego owoce że moze to nie tam. To jak powinnam to odkryc gdzie, czym się głównie kierowac ? Może tym do jakiej duchowości jest mi najbliżej, bardziej im sie przyjrzec, zapoznac sie z głównymi elementami każdej z nich?

Odpowiedz: Chyba nie ma złotej recepty na poszukiwanie swojego miejsca w świecie. Także jeśli tym miejscem ma być klasztor. Tak naprawdę to chyba musisz najpierw zapytać, co naprawdę chciałabyś robić. I pod tym kątem wybrać wspólnotę dla siebie. Problem w tym, że a) możesz nie wiedzieć co Cię pociąga; czasem odkrywamy swoje miejsce w tym, co z początku wydawało nam się mało interesujące b) niekoniecznie dobrze się będziesz czuła w konkretnej zakonnej wspólnocie; ot względy czysto ludzkie Pomysł z przyjrzeniem się różnym zakonom jest chyba dobry. Może pomogą informacje zawarte TUTAJ? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 16:09:33

Pytanie: Znowu nie wiem co robić. Dużo uczyłam się na sprawdzian, ale jak się zaczął to wszystko uleciało mi z głowy i zajrzałam do koleżanki i odpisałam dwie odpowiedzi. mama straszne wyrzuty sumienia, wydaje mi się ze to cięzki grzech. Do tej pory nigdy nie ściągałam, nie wiem co mnie naszło, co mam teraz zrobić? czy jesli pójdę po tym do Komunii Św. to dopuszczę się świętokradztwa? Radziłam się Mamy choc mam prawie 22 lata, czy mam iść do nauczycielki i powiedzieć jej o tym, ale Mama powiedziała że to byłoby bardzo głupie i że nie mam żadnego grzechu. Wydaje mi się że byłoby uczciwie się przyznać, choć oczywiście to bardzo trudne. Czy powinnam tak zrobić bo inaczej będzie to świętokradztwo jeśli nie przyznam się i pójdę do Komunii Św.?

Odpowiedz: Materia Twojego czynu, zdaniem odpowiadającego, nie jest na tyle poważna, by mówić o grzechu ciężkim. Spokojnie możesz przystępować do Komunii. Po prostu na przyszłość tak nie rób. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 15:18:59

Pytanie: Przepraszam, ale niejasno sformułowałam pytanie, tzn. opuściłam jeden wyraz. Mam pytanie jakie są warunki założenia zgromadzenia zakonnego? Pozdrawiam.Z Panem Bogiem!

Odpowiedz: Na erygowanie nowego instytutu musi się zgodzić papież lub biskup. A postąpi tak, jeśli będzie widział sens powstania nowego zgromadzenia... Zobacz też TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 14:46:38

Pytanie: Chciałam się jeszcze dopytać odnośnie dwukrotnego przyjmowania Komunii Św. w ciągu jednego dnia. Wiem, że za drugim razem należy uczesniczyć w całej Mszy Św. Jak więc należy postąpić w sytuacji, gdy ktoś uczestniczy we Mszy Św. rano, a wieczorem w jakimś nabożeństwie (np. majowym albo Drodze Krzyżowej)? Czy jeśli rano przyjęło się Komunię Św., to po nabożeństwie powinno się nie przymować, dlatego że za drugim razem nie było uczestnictwa w calej Mszy Św.? Z góry dziękuję za wyjaśnienie!

Odpowiedz: Jeśli za drugim razem nie uczestniczy się we Mszy, to nie powinno się przyjmować komunii... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 13:22:13

Pytanie: Kilka lat temu wystąpiłem z seminarium duchownego,(1 rok) gdyż miałem wrażenie iż to nie moja droga. Jednak w ciągu tych kilku la , ta myśl o kapłaństwie mnie nie opuszcza. Czy jest w Polsce jakieś semianarium diecezjalne, które dałoby mi szanse po raz drugi?? Pozdrawiam. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Decyzja o przyjęciu do seminarium to zawsze sprawa indywidualna. Proszę popytać. Jeśli nie w diecezjalnych, to zakonnych seminariach... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 12:31:14

Pytanie: Szczęść Boże!!! Czy mogłabym uzyskać informacje o ŚW.EMILII.? Z góry dziekuje:) Z PANEM BOGIEM

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-11 12:19:38

Pytanie: mam takie pytanie. czy podsluchiwanie sasiadow jest grzechem a jesli tak to czy wielkim czy lekkim. Pytam sie o to bo wprowadzilam sie do mieszkania na jakis czas bo wyjechalam z Polski za granice, a slyszalam ze oni jeden z sasiadow jest podejrzany. I

Odpowiedz: Podsłuchiwanie jest grzechem w takim stopniu, w jakim krzywdzi bliźniego (odzierając go z prywatności) i prowadzi do niezdrowych myśli, zachowań u podsłuchującego... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 23:53:36

Pytanie: AVE! Czy możliwe jest ustanowienie "odgórne", żeby ofiarę za mszę świętą składać zamiast na tacę np. do ustawionych przy wejściu puszek...? powody: 1. może to niewiarygodne, ale naprawdę wiele osób jest zdziwonych, kiedy tłumaczę im, że słowa "niech Pan przyjmie ofiarę z rąk twoich..."odnoszą się NIE do ofiary na tacę - moment ich wypowiadania przez wiernych pokrywa się z dziarskim maszerowaniem ministranta z tacą... 2. Rozproszenie! to naprawdę badzo duży problem - bo o ile sam przemarsz z tacą można jakoś skupieniem przezwycieżyć - to rzucanie się ludzkosci do torebek i kieszeni w popłochu już chyba trudniej...Piszę z perspektywy szeregowego wiernego: Ludzie naprawde wtedy w przerażającej wiekszości nie uważają, nie skupiaja się - a przeciez to moment "liturgicznego preludium" do najważniejszej częsci mszy. (poza tym rzadko "tacowy" zdązy przed euchatrystia - nastepuje zenujaca przerwa...) Chodzi mi po prostu o techniczne rozwiazanie tej kwestii - przeciez to bardzo łatwe....a obecne rozwiazanie jest moim zdaniem bardzo niewygodne, niefortunne. Proboszczowie sami z siebie na pewno nic w tej kwestii nie zrobią...;)

Odpowiedz: Proszę zwrócić się z tą sprawa do Komisji ds Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów Konferencji episkopatu Polski. Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 23:30:49

Pytanie: AVE! Sakramentu małżeństwa udzielają sobie małżonkowie w asyście kapłana? Tak?(Jeśli nie, dalsza część pytania traci rację bytu;))Jeśli więc tak, czy ważna jest przysięga małżeńska złożona sobie przez kochających się ludzi bez tej asysty?(czy musi być świadek?)Pytanie nieco absurdalne, ale jak mniemam ciekawe... w młodości wiele razy słyszałem o tkaich "obozowych" ślubach - przysięgach skłądanych na wakacjach z pełna powagą przy świetle gwiazd i szumie morskich fal. Ala poważnie: czy dwoje ludzi przysięgając sobie bez asysty kapłana zawiera ważne w świetle sumienia (bo chyba jednak nie prawa kanonicznego) małżeństwo? Dziękuję za odpowiedź i serdeczenie pozdrawiam!

Odpowiedz: Do ważnego zawarcia sakramentu małżeństwa istotne jest zachowanie tzw formy kanonicznej: świadek urzędowy plus dwóch zwykłych świadków. Wyjątki od tej reguły są ściśle regulowane przez prawo. Przysięgi składane przy świetle gwiazd i szumie morskich fal nie są w świetle prawa kościelnego faktycznym zawarciem małżeństwa... Szczegółowo zagadnienie to omówiono z podręczniku prawa małżeńskiego Kościoła katolickiego (TUTAJ) , punkt 4... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 21:54:12

Pytanie: jak spadniekomusia święta podczas przyjmowania jej czy to coś oznacza? ma to jakiś znak?

Odpowiedz: Oznacza to najwyżej tyle, że ktoś nie zachował należytej ostrożności. Żadnego innego znaczenia temu zdarzeniu nie powinno się przypisywać... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 18:25:58

Pytanie: Mam kilka pytań odnośnie chodzenia księdza po kolędzie: 1) co mówi na ten temat prawo kościelne 2) czy są jakieś kary kościelne za niewpuszczenie księdza. Pzdrawiam

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Za niewpuszczenie księdza nie ma żadnych kar. Tyle że w sytuacji gdy ktoś chce zostać ojcem czy matką chrzestną wystawiający odpowiednie zaświadczenie może stwierdzić, że osoba taka nie spełnia wymagań stawianych rodzicom chrzestnym przez prawo. A prawo to stanowi między innymi: (Rodzicem chrzestnym może zostać osoba, która) "3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić". J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-10 18:21:37

Pytanie: 1. Czy to prawda, że człowiek może zostać opętany tylko wtedy kiedy dobrowolnie się na to godzi? 2. Wtedy Jan rzekł do Niego: "Nauczycielu, widzieliśmy kogoś, kto nie chodzi z nami, jak w Twoje imię wyrzucał złe duchy, i zabranialiśmy mu, bo nie chodził z nami." Lecz Jezus odrzekł: "Nie zabraniajcie mu, bo nikt, kto czyni cuda w imię moje, nie będzie mógł zaraz źle mówić o Mnie. Kto bowiem nie jest przeciwko nam, ten jest z nami." (Mk 9:38-9) Dlaczego Chrystus nie zakazał tym ludziom odprawiania egzorcyzmów? Przecież nie mieli oni pozwolenia Chrystusa, a tylko z pozwoleniem I mocą Chrystusa można wypędzać złe duchy? Koś może powiedzieć, że cytat ten usprawiedliwia istnienie świeckich egzorcystów, którzy powołują się na Chrystusa. Jak mamy więc go rozumieć? W końcu w Biblii jest również inny cytat, który mówi o tym, że ktoś próbował rozkazywać dla złego ducha powołując się na imię Chrystusa, ale zły duch im odpowiedział, coś w stylu ,,Znam Jezusa, a wy coście za jedni?” I dotkliwie ich pobił. Jak więc mają się do siebie te dwa cytaty? 3. W którym właściwie momencie szatan oszukał Adama I Ewę w Edenie? Przecież powiedział im, że podobnie jak Bóg będą znali dobro I zło I tak też się stało. O co też chodziło mu mówiąc, że I tak nie pomrą? Czy chodziło mu o życie doczesne na ziemi, bo jeśli tak to faktycznie skłamał czy też o życie wieczne? Bo jeśli o wieczne to przecież nie mamy pewności czy ktoś umrze, czyli pójdzie do piekła. Może wszyscy pójdą do Nieba, w końcu po to Chrystus zstąpił na ziemię. Więc w którym miejscu obecne jest kłamstwo szatana? 4. Czy jeśli ktoś kiedyś nieświadomie bądź w żartach wypowiadał słowa w stylu ,,Idź do diabła” do drugiej osoby to czy mogło to w jakiś sposób zaszkodzić tej osobie bądź osobie, która to wypowiadała? 

Odpowiedz: 1. Doświadczenie egzorcystów wskazuje, że tak nie jest. Któż zresztą chciałby się zgodzić na opętanie? Raczej chciałby, żeby diabeł jemu służył. Prawda jest jednak, że złe duchy mają większy przystęp tam, gdzie człowiek sam je zaprasza... 2. Jak widać tradycja biblijna nie jest w tym względzie zgodna... W tym tekście chodzi najprawdopodobniej nie o tę możliwość, ze złe duchy mogą zrobić temu człowiekowi (egzorcyście) krzywdę, ale o ostrzeżenie uczniów Jezusa przed ekskluzywizmem. Ktoś, kto nie jest blisko z Nimi związany, może też być uczniem Jezusa... 3. Diabeł skłamał najpierw mówiąc, że Adam i Ewa na pewno nie umrą. Po wtóre zaś, o czym doskonale wiedział, wprowadził ich w błąd. Spodziewali się bowiem bycia jak Bóg, a nie wszystkiego, co wiązało się z owym poznaniem dobra i zła - cierpienia, śmierci, wstydu i innych. W całej scenie widać przebiegłość szatana. Przecież gdyby namalował Ewie pełny obraz zła, nigdy by go nie posłuchała. To trochę tak, jak z kimś, kto namawia do narkotyków. Mami cudownymi przeżyciami, milczy na temat konsekwencji... Prawda. Leczenie odwykowe pewnie też może z dostarczyć niezapomnianych wrażeń. Tyle że wcale nie przyjemnych... 4. Odpowiadający nie wie na ile słowa wypowiedziane w żartach mogły kogoś dotknąć. I na ile spowodowały, że zło zaczęło się w życiu tego człowieka rozprzestrzeniać... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 18:07:34

Pytanie: ostatnio przeglądałam rozmawiałam o dziesiecinie że trzeba płacić 10 % kościołowi z pensji że jest tak w bibli to jeżeli dam mniej mam grzech

Odpowiedz: W dzisiejszych czasach nie ma takiego przykazania. Piąte przykazanie kościelne stanowi: "Troszczyć się o potrzeby wspólnoty Kościoła". Na pewno trzeba troszczyć się też o potrzeby materialne Kościoła, ale nie znaczy to, że musi to być dziesiąta część dochodów.... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 16:12:23

Pytanie: "Zło jest zawsze brakiem jakiegoś dobra, które w danym bycie powinno się znajdować, jest niedostatkiem. Nigdy nie jest jednak całkowitą nieobecnością dobra." Co oznaczają te słowa? Czy to oznacza, że w złu można odnaleźć coś dobrego? Czy można łączyć dobro ze złem? Ksiądz na religii często powtarza, że zło w swoim zapisie jest jednoznaczne nie ma większego lub mniejszego zła, że to ludzie wprowadzają dwuznaczności. Więc jak to w końcu jest? 

Odpowiedz: Odpowiadający radzi, by zapytać tego, kto takie poglądy wygłasza. Bo prawdą jest, że w chrześcijańskiej koncepcji zło jest brakiem dobra. Czy jednak w złu może być jakieś dobro? To już chyba przesada. Raczej można powiedzieć, że nie ma do końca złych ludzi. Czasem, że Bóg ze zła potrafi wyprowadzić dobro. Ale twierdzenie że w złu jest trochę dobra wydaje się przesadą. I może stanowić usprawiedliwienie każdego draństwa. Odpowiadający zgadza się zasadniczo tu ze zdaniem Twojego katechety, że wprowadzanie dwuznaczności w to co jest dobre a co złe nie jest właściwe... Najwyżej - jak napisano wyżej - można mówić o tym, że konkretny człowiek błądzi, że chciał dobrze a wyszło źle. Albo że Bóg wielkie zło swoją wszechmocą obrócił w dobro. Usprawiedliwianie zła dlatego, że z natury rzeczy miałoby w nim być dobro nie wydaje się właściwe... Problem jest jednak poważniejszy. Czasem zdarza się, że jeden czyn sprowadza dwa skutki - jeden dobry, drugi zły. Klasycznym przykładem jest tu operacja chirurgiczna. Zło jakim jest pocięcie czyjegoś brzucha jest tu usprawiedliwione dobrem, jakim było uratowanie mu życia. Nie zawsze jednak sprawy są tak oczywiste. Choćby w sytuacji, gdy ktoś kradnie, by wyżywić rodzinę. No i zawsze trzeba jeszcze pamiętać, że choć zło jest złem, to może być większe lub mniejsze. Kradzież 5 złotych to nie to samo, co kradzież samochodu (choć, jak wskazuje doświadczenie odpowiadającego, zdumiewająco wielu nie widzi tutaj różnicy). J. PS. Cytat pochodzi z książki "Pamięć i tożsamość" Jana Pawła II. Proszę więc do niej sięgnąć i zobaczyć, w jakim kontekście padło owo stwierdzenie... A padło w kontekście oceny czasów nowożytnych, a nie oceny jakiegoś konkretnego zła. 


Pytanie z dnia: 2007-01-10 14:59:04

Pytanie: Moja nastoletnia chrześnica kupiła sobie bluzkę z czaszką w koronie, ze skrzydłami, podpisaną city of mystic, ozdobioną malunkiem przypominającym może ciało człowieka czy zwierzęcia z rozstawionymi kończynami jakby na wznak. Zaczęłama na ten temat rozmawiać z siostrą (matką dziewczynki) i powiedziałam, że za dobrze to mi się nie kojarzy. Przemyślałyśmy sprawę i siostra zabroniła dziecku noszenia bluzki. Dziewczynce powiedziałyśmy, ze wierzymy w istnienie szatana i nie chcemy, zeby zrobił jej coś złego. Nastolatka ma jednak w swojej kolekcji inne przedmioty z motywem czaszki z piszczelami. Proszę o dokładniejsze wyjaśnienie problemu albo odesłanie do fachowej literatury. Halina 

Odpowiedz: Cóż powiedzieć... Dziewczyna pewnie po prostu lubi tego rodzaju emblematy, nie zastanawiając się głębiej nad ich ewentualnym powiązaniem z satanizmem. Na ile rzeczywiście taki związek istnieje trudno powiedzieć. Być może niektórzy tak ten symbol odczytują, a dla innych jest tylko modą... Wydaje się jednak, że warto rozeznać dlaczego. Co się konkretnie dla niej pod noszeniem tego rodzaju emblematów kryje. Typowy bunt młodego człowieka? Coś więcej? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 12:49:31

Pytanie: W jednym z listów św.Pawła jest wspominany chrzest za zmarłych. Na czym polegał, dlaczego nie jest praktykowany ? Dziękuje za odp.

Odpowiedz: Chodzi o tekst 1 Kor 15, 29. W tłumaczeniu Biblii Tysiąclecie brzmi on: (...) Bo inaczej czegoż dokonają ci, co przyjmują chrzest za zmarłych? Jeżeli umarli w ogóle nie zmartwychwstają, to czemuż za nich chrzest przyjmują? Ten tekst jest niejasny. Nic więcej nie wiemy na temat praktykowania przyjęcia chrztu za zmarłych. Większość biblistów skłania się ku przyjęciu tezy, że taki przesąd (bo rzeczywiście byłby to jakiś przesąd) rzeczywiście istniał w Koryncie. Wydaje się jednak mało prawdopodobne, by św. Paweł nie ustosunkował się do takiego nadużycia, a tym bardziej by użył go jako argumentu teologicznego. W "Katolickim komentarzu biblijnym" zaproponowano, by tekst inaczej przetłumaczyć, inaczej oddać jego sens: "Dlaczego pogrążają siebie z powodu umarłych (dla wyższych prawd duchowych)? Jeśli umarli nie zmartwychwstają, czemu pozwalają się dla nich pogrążać?". Według autorów komentarza takie tłumaczenie lepiej też pasuje do kontekstu tego wiersza... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 12:18:40

Pytanie: 1.Chrystus cierpiący pytał Ojca Swego ,czemu Go opuścił. Ciężko mi zrozumieć: czy Bóg rzeczywiście ...opuścił Syna?! Czy raczej ów Syn mylił się? 2.Ludzie czasem ( ja także) w ciężkich chwilach mają podobne wrażenia, odczucia. Kościół uczy jednak, że tak nie jest. Gdy człowiek w ciężkich chwilach (np. wojna, ciężka choroba) odczuwa, podejrzewa, że Bóg go opuścił, popełnia grzech? W przypadku bezgrzesznego Jezusa winy (grzechu) w poczuciu osamotnienia brak - jak to wytłumaczyć? Nie rozumiem. 3."Kto nie ma w nienawiści ojca i matki, nie jest mnie godzien" Przenośnia? Nieprecyzyjny przekład na polski? Trzeba kochać rodziców, tyle że słabszą niż do Chrystusa miłością? O to chodzi w tych słowach? Pozdrawiam Odpowiadającego.

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Wątpliwości to nie grzech. Grzechem jest zwątpienie. Doskonale wyjaśnił to o. Jacek Salij w artykule "Czy wiara dopuszcza możliwości?". Znajdziesz go TUTAJ 3. Trzeba pamiętać, że Jezus mówił do Żydów. Oni lubują się w hiperbolach i doskonale rozumieją, że takich wypowiedzi nie wolno traktować dosłownie (podobnie jak innej ewangelicznej wypowiedzi Jezusa o wyłupieniu oka czy odcięciu ręki). W tym wypadku chodzi o pokazanie, że miłość do Boga trzeba bez dyskusji stawiać ponad miłość do rodziny. Oczywiście wiemy, że prawdziwa miłość do bliskich nie kłóci się z miłością Boga. Chodzi tu o potoczne rozumienie miłości do ojca czy matki... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 12:06:39

Pytanie: Witam. Słyszałam, że można się modlić o "dobrą śmierć". Co oznacza ten zwrot? (Czy chodzi o śmierć szybką i bezbolesną?) I czy o taką śmierć można się pomodlić za osobę w bardzo ciężkim stanie (umierającą)? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Chyba każdy nieco inaczej rozumie dobrą śmierć. Ale zasadniczo można powiedzieć, że jest to śmierć a) w miarą mało bolesna, b) na którą człowiek jest przygotowany. Trudno uznać za dobrą śmierć umieranie w męczarniach. To chyba jasne. Na pewno jednak trudno też uznać za dobrą śmierć w wypadku samochodowym, na ulicy, wśród obcych ludzi. I co chyba najważniejsze, nie jest dobrą śmiercią odejście bez pojednania z Bogiem... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 11:53:39

Pytanie: szczesc boze, szukajac odpowiedzi na kilka nekajacych mnie pytan natrafilam na strone internetowa www.zapytaj.wiara.pl majac nadzieje na rozwiazanie tych watpliwosci. Jestem zwiazana z muzulmaninem i myslimy o zawarciu zwiazku malzenskiego, jednakze sprawa wiary jest dla nas obojga bardzo wazna i chcialabym wiedziec czy katolicki kosciol dopuszcza taka sytuacje (jednakze zadne z nas nie chce sie wyprzec wlasnej wiary),w ktorej katoliczka zawiera zwiazek malzenski z muzulmaninem. Ja bardzo chcialabym wychowywac dzieci w wierze katolickeij i po bardzo dlugich rozmowach doszlismy do kompromisu ze dzieci beda wychowywane w tejze wierze, jednak z zachowaniem obrzedow muzulmanskich. Jakie to moze miec znaczenie w przyszlosci moich dzieci i co to prawnie oznacza? tj. jakie sa prawa muzulmanskie zwiazane z dziecmi? Czy nasz zwiazek jest skazany na niepowodzenie? Bede bardzo wdzieczna za udzielenie wszelkich informacji. Z powazaniem

Odpowiedz: Małżeństwo z muzułmaninem jest w Kościele katolickim możliwe. Tyle, ze Kościół niezbyt chętnie się na takie mieszane małżeństwa zgadza. Szczegółowe wyjaśnienia na ten temat znajdziesz TUTAJ Istnieje jednak jeszcze jeden problem. Mąż zapewne będzie chciał żyć po swojemu. Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 11:28:38

Pytanie: Mam pytanie dotyczące 4 przykazania. Mój mąż odszedł do innej, mieszkamy razem, jednak on co dzień wychodzi, kompletnie nie zajmuje się naszą 12 letnią córką. Wychowuję dziecko w głębokiej wierze, pilnuję, by chodziła do spowiedzi. Martwię się, czy ona dobrze się spowiada. Myślę, że nie czuje nienawiści do ojca, jednak doskonale zdaje sobie sprawę z tego, jak nas skrzywdził. Nie szanuje go. Swój brak szacunku objawia się między innymi mówieniem o nim "stary" nawet do mnie, czy mojej mamy. Rozmawiam z nią czasem o naszej sytuacji, jednak nie chcę rozdrapywać jej ran niepotrzebnymi słowami. Co zrobić w takiej sytuacji? Tłumaczyć czy nie? Pytać jak się spowiada? To wszystko jest takie delikatne, a jednocześnie nie chcę niczego zaniedbać. Pozdrawiam: Małgorzata

Odpowiedz: W takich sprawach trudno radzić. Proszę więc nie traktować tego, co zostanie napisane jako pewnika. Raczej jako wskazówkę... O odczuciach córki względem ojca warto porozmawiać. Niedobrze, żeby została z tym problemem sama, żeby ewentualną złość w sobie tłamsiła. Lepiej chyba pozwolić się jej wygadać. Kiedy człowiek taką złość z siebie wyrzuci, zwłaszcza gdy słuchający okaże mu zrozumienie, wtedy łatwiej nad nią zapanować. I chyba też łatwiej wtedy spojrzeć na sprawę racjonalniej, czy nawet wybaczyć... Warto też pamiętać, że dzieci, wbrew oczywistym faktom, czasem czują się winne takiej sytuacji. Rozmowa może sprawę wyjaśnić i przerwać absurdalne wzrastanie dziecka w poczuciu winy.... Czy jest grzechem to, że nie szanuje swojego ojca? Nie bardzo ma go za co kochać i podziwiać. Być może w jej słowach jest więcej żalu niż prawdziwego braku szacunku. Grzechem byłoby, gdyby go ewidentnie krzywdziła. Gorzkie słowa prawdy pod jego adresem krzywdą nie są... Tak czy owak warto z nią rozmawiać i pomóc jej z tym problemem się uporać. Być może cały czas jest gotowa na uzdrowienie relacji, tylko się w tym wszystkim gubi... Trzeba jej pomóc w tym, by mimo wszystko umiała wysyłać ojcu pozytywne sygnały... Warto jeszcze zajrzeć TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 09:07:18

Pytanie: Mam dzieci w wieku szkolnym. Dość często krzyczę na nie, ponieważ z posłuszeństwem i wypełnianiem poleceń bywa u nich różnie. Nie są złe, ale takie niezorganizowane, zwłaszcza jeśli chodzi o odrabianie prac domowych, przygotowywanie się do lekcji. Denerwuję się, kiedy widzę jak to wszyskto jest spychane na "potem". Mąż twierdzi, że niepotrzebnie złoszczę się i prowokuję dzieci, bo na moje krzyki reagują również złością. Ale jego spokojne podejście też nie przynosi efektów. Uważam, że dzieci nie można tylko głaskać i "karmić samym miodem", ale i krzyknąć, jeśli zajdzie taka potrzeba. Może to i kwestia temperamentu - mąż jest spokojny, ja bardziej emocjonalnie podchodzę do różnych spraw i zamiast "dusić w sobie" problemy, wolę je wypowiedzieć, a czasami wręcz wykrzyczeć. Czy powinnam się z takiego traktowania dzieci spowiadać? Szczęść Boże

Odpowiedz: Spowiadać się należy z grzechów ciężkich. Z lekkich niekoniecznie. Czy Pani zachowanie w konkretnej sytuacji można uznać za ciężki grzech? Za popełnienie świadomie i dobrowolnie wielkiego zła? Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. To zależy od tego, co Pani mówi i jak długo trwa owa złość, a nie od samego podniesienia głosu. Zazwyczaj jednak takie zachowanie, jeśli nie wynika ze złej woli - tak chyba jest w Pani przypadku - nie jest grzechem, a już na pewno nie ciężkim... Warto jednak spowiadać się i z grzechów lekkich. Najwyżej spowiednik przyzna Pani absolutną rację usprawiedliwiając ów krzyk. Tyle że na pewno nie jest to na dłuższą metę dobre rozwiązanie. Coś trzeba z tym zrobić, póki - być może - jeszcze można... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-10 08:19:45

Pytanie: Mam 2 pytania: I. Jak to jest z tymi nieczystymi myślami bo już się pogubiłem: 1.„Jeżeli dobrowolnie im się poddajesz, szukasz ich – są one grzechem ciężkim. Jeżeli jednak same się pojawiają, a Ty starasz się od nich uciec, unikasz ich, nie akceptujesz tych myśli – to nie jest to grzechem.” 2.„Myśl nieskromna, która powstaje wbrew woli i przebiega przez umysł, nie jest żadnym grzechem, choćby była w pełni uświadomiona i pojawiła się nawet podczas Komunii świętej. Myśli nieskromne, nie natrętne, rodzące się nieoczekiwanie, są normalnym zjawiskiem u ludzi zdrowych. Gdy człowiek zatrzyma taką myśl na moment, nie popełnia żadnego grzechu, bo jeszcze nie zachodzi niebezpieczeństwo podniecenia. Myśli nieskromne dobrowolnie podtrzymywane, jednak bez chęci wywołania podniecenia, mogą być grzechem lekkim lub ciężkim. Jeśli z natury swojej niosą małe niebezpieczeństwo podniecenia, może być grzech lekki; jeśli z natury niosą duże niebezpieczeństwo podniecenia, a dopuszczane są bez racji, może być grzech ciężki”. Czyli myśli nieskromne dobrowolnie podtrzymywane, jednak bez chęci wywołania podniecenia, jeśli z natury swojej niosą małe niebezpieczeństwo podniecenia, są grzechem lekkim czy ciężkim? Wiem, że takich myśli w ogóle powinno się unikać dlatego staram się je od siebie odsuwać, jednak zdarzyła mi się powyższa sytuacja i mam z tego powodu teraz duże wyrzuty sumienia. II. Jak interpretować przykazanie „Czy wymawiałem imiona święte bez uszanowania?”. Czasami mam problem z określeniem czy rzeczywiście wymawiam je z szacunkiem. 

Odpowiedz: I. Tak jak napisano w odpowiedzi: takie myśli mogą być grzechem ciężkim lub lekkim. Jeśli masz wątpliwości powinieneś sprawę przedstawić spowiednikowi. II. Przykazanie brzmi "Nie będzie brał imienia Pana, Boga swego na daremno".... Cóż tu interpretować... Jeśli wymawiasz imię Boże na modlitwie, na pewno nie popełniasz grzechu. Jeśli wymawianie imienia Bożego przynosi (lub ma przynosić) Mu chwałę, to też. Bez szacunku znaczy najczęściej bez myślenia o tym, że się z wzywa Boga (co jeszcze jest mniejszym grzechem) albo wzywanie go do rzeczy złych... Więcej znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 2142-2167 TUTAJ 


Pytanie z dnia: 2007-01-09 23:25:44

Pytanie: Jestem żonaty. Kocham swoją żonę. Mamy wspaniałe dziecko, wspólne tematy etc. Ostatnio poznałem inną kobietę, w której również się zakochałem. To było jak uderzenie obuchem w głowę, gwałtowne, silne: podoba mi się jak się rusza, chodzi, siada, mówi, milczy, śmieje się, złości, je... I nie jest to jakaś fascynacja erotyczna, tylko coś znacznie głębszego. Poczułem, że właśnie ta druga jest taką kobietą, jakiej pragnąłem i o jakiej zawsze marzyłem. Ona nie wie, co do niej czuję, nigdy jej tego nie powiedziałem. Ma nawet chłopaka. Mierzi mnie gdy pomyślę, że inne ręce jej dotykają i usta całują. To irracjonalne, ale teraz kocham dwie kobiety, każdą inaczej. Jak Kościół odnosi się do zakochania w innej osobie jak się już jest w małżeństwie? Przecież na to nie ma się wpływu. Cierpienie do śmierci? 

Odpowiedz: Tego rodzaju sytuacje się zdarzają. Nic nowego. Trzeba być wiernym tej, której ślubowało się dozgonną miłość. Czy będzie to cierpienie do końca życia? Jeśli zamierzasz żyć krótko to może tak. Najczęściej jednak takie zakochanie dość szybko mija... Masz żonę, która Cie potrzebuje. Całego twojego serca, nie tylko połowy... No i jeszcze jedno: odczuwasz zazdrość o to, że ktoś inny może ją dotykać, a Ty nie. Masz teraz szansę odkryć, że prawdziwa miłość jest zawsze bezinteresowna. Nie chce nikogo dla siebie, ale zawsze szuka dobra i szczęścia drugiej osoby... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 21:33:01

Pytanie: 1.Spowiadając się z grzechu niewiary, usłyszałem od spowiednika, że gdybym naprawdę go popełnił,do spowiedzi bym nie przyszedł,gdyż by mnie to nie przejmowało, nie obchodziło. Potrzeba wyznania - rozstrzyga? Czy to nie uproszczenie? Mówiłem o grzechach, karygodnych wątpliwościach, wyrzutach sumienia, zwątpieniu w moją wiarę i Boże Miłosierdzie i innych czynnikach - a spowiednik trwał przy swoim. 2.Ponoć spowiedź można odbyć poza konfesjonałem? Gdy zdegustowany zwróciłem się z propozycją /prośbą, spowiedzi połączonej z wyjaśnieniem, rozmową usłyszałem,że to dość rzadkie i nieco dziwne, w końcu jakoś zmienił zdanie, tyle że ja wtedy miałem już wszystkiego dosyć. 3. Gdy spowiedź spowoduje moralnego kaca, mam wyrzuty sumienia - zalecane powtórzyć całość u kogoś innego? 4. Czy są kapłani - specjaliści ds. spowiedzi? W konkretnym zakonie lub gdzie indziej? 

Odpowiedz: 1. W ogólnym rozrachunku spowiednik miał rację. Wątpliwości nie są tym samym, co zwątpienie. 2. Spowiedź może się odbyć poza konfesjonałem. Ale rzeczywiście, nie jest to zasada. Raczej wyjątek. 3. Nie. Ważnej spowiedzi się nie powtarza. Raczej należy: a) pomyśleć, czy ksiądz nie miał czasem racji stawiając sprawy tak czy inaczej b) przyjąć niedogodności spowiedzi w duchu pokory i wiary w Boże miłosierdzie, działające niezależnie od dyspozycji tego czy innego spowiednika... 4. Właściwie takich specjalistów nie ma. Każdy ksiądz może spowiadać i powinien być specjalistą. Choć na pewno nie każdemu wychodzi tak tak, jak by można było sobie życzyć. Stąd nie tak dawno powstała nawet szkoła dla spowiedników... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 19:37:04

Pytanie: Mam kilka pytań: 1. Uważam, że katolickie radio, transmitujące msze, nabożeństwa, modlitwy jest jak najbardziej potrzebne. Tylko czy nie powinno ono być apolityczne? Przecież Kościół nie mówi, że, np. lewica jest zła a prawica jest dobra i nikogo nie potępia. 2. Czy RM na czele z o.Rydzykiem nie staje się powoli jakąś sektą? Gdy oglądałem transmisje w TV z mszy, na której abp.Wielgus zrezygnował z funkcji metropolity warszawskiego, to odniosłem wrażenie, że ludzie "Radia Maryja" są niezadowoleni z decyzji papieża, który najprawdopodobnie miał wpływ na decyzję abp, a przecież my-Kościół-ludzie wierzący powinniśmy a nawet musimy się liczyć i zgadzać z decyzją papieża. No i to zachowanie ludzi( w szczególności od RM) krzyczenie podczas Eucharystii, krytykowanie i wręcz potyczki z dziennikarzami Bogu ducha winnymi, chyba też nie było właściwą reakcją? 3. Czy zakon lub zgromadzenie z którego pochodzi o. Rydzyka nie wymaga życia w ubóstwie? Jeżeli tak to dlaczego nie dotyczy ono o. Rydzyka?

Odpowiedz: 1. Media katolickie powinny być apolityczne, racja. Problem w tym, że dość często konkretne rozwiązania polityków dotyczą chrześcijańskiej moralności. Stąd potrzeba poddania tych działań ocenie pod kątem ich zgodności z Ewangelią. Łatwo wtedy przekroczyć granicę między wystawianiem takiej właśnie oceny, a mieszaniem się do polityki. W praktyce ważne chyba jest, by media katolickie nie popierały jakiejś konkretnej opcji, ale takie czy inne rozwiązania, niezależnie od tego, kto za nimi stoi... 2-3. Odpowiadający zasadniczo nie wypowiada się tutaj na temat zachowania takich czy innych ludzi (chyba że są zupełnie anonimowi). I w tym wypadku nie chce tej zasady zmieniać. Widząc takie czy inne sprawy każdy opinię może wyrobić sobie sam. J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-09 18:59:32

Pytanie: Czy trwanie w związku niesakramentalnym nie "ociera się" o grzech przeciwko Duchowi Świętemu? Według mnie tak i to przynajmniej w dwóch punktach: 1.uznanej prawdzie chrześcijańskiej się sprzeciwiać 2.na zbawienne napomnienia być zatwardziałym Przecież to świadome trwanie w grzechu i to nieraz przez całe życie? 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie ma znaczenia, jak ten grzech zakwalifikujemy. Istota grzechów przeciw Duchowi Świętemu leży w zatwardziałości serca. Gdy ktoś od grzechu się odwraca, wtedy na pewno nie ma grzechu przeciw Duchowi Świętemu... Zobacz TUTAJ 


Pytanie z dnia: 2007-01-09 18:38:50

Pytanie: Szczesc Boze. Zaciekawił mnie pewien artykuł i prosze o wyjasnienie. Ile lat miala Maryja jak umarła?Byla podana odpwoeidź i link. Ale przeciez Maryja została wzięta do nieba.To gdzie mowa o tym ze umarła?Co z 4,5tajemnicą chwalebną?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, odpowiadający nieszczęśliwie odpowiedź sformułował. Tak się składa że nie mamy w języku polskim słowa, które by prosto koniec Maryi ujmowało. Z rozpędu napisał o śmierci, ale oczywiście mowa o Jej zaśnięciu i wzięciu do nieba... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-09 17:06:57

Pytanie: 1.W mojej parafii działa aktywnie Koło Przyjaciół Radia Maryja, prowadzone przez ks. Proboszcza. Jak rozmawiać na kolędzie gdyby pytał o Radio, o moje zdanie nt. sytuacji w Kościele, choćby ostatnio ? Nie jestem fanem Radia z powodu głoszonych na jego antenie treści, m. in. antysemickich itd. Lepiej wyznać gorzką prawdę - zasmucając Księdza? Czy w dobrej wierze skłamać - w tym wypadku byłby grzech? 2. Te obawy nie usprawiedliwiają zapewne ewentualnej ucieczki przed duszpasterską wizytacją ?

Odpowiedz: 1. Można starać się unikać tematu, nie formułować ostrych sądów, ale kłamać na pewno się nie powinno. 2. Ksiądz to nie smok. Naprawdę nie trzeba się go bać. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 16:04:22

Pytanie: Szczesc Boze! Co oznacza C+M+B?

Odpowiedz: Powszechnie te litery kojarzy się z Trzema Mędrcami ze Wschodu, którzy przybyli złożyć hołd Dzieciątku. Jednak imiona Kacper, Melchior ani Baltazar w Ewangeliach się nie pojawiają. Być może początkowo litery C, M, B odnosiły się do trzech wydarzeń, związanych z historią zbawienia, obchodzonych w roku liturgicznym niedługo po Bożym Narodzeniu: Cognitio - (łac. poznanie - hołd Mędrców), Matrimonium (łac. małżeństwo - gody w Kanie), Baptismus (łac. chrzest - chrzest w Jordanie). Św. Augustyn odczytuje w tych znakach duszpasterską myśl: Christus multorum Benefactor: - "Chrystus dla wielu jest dobroczyńcą". Starochrześcijańskie tłumaczenie jest złączone z treścią modlitw kolędowych: Christus mansionem benedicat. - "Niech Chrystus błogosławi temu mieszkaniu". Data, dopisywana po znaku krzyża, określa rok, w którym błogosławieństwo spływa na domostwo jako noworoczne życzenie Kościoła dla każdej rodziny. red.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 13:53:17

Pytanie: Dlaczego pobieranie nasienia przez masturbację jest grzechem? Przecież przyjemność jest tylko skutkiem ubocznym podobnie jak niepłodność w przypadku przyjmowania tabletek antykoncepcyjnych w celach zdrowotnych. Czy te dwie sytuacje nie są do siebie podobne? Czy kawaler nie ma możliwości poznać przed ślubem czy jest bezpłodny? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 12:21:27

Pytanie: Czy można przyjąć Komunię św., jeśli do pełnej godziny postu eucharystycznego brakło np. 2 -3 minuty?

Odpowiedz: Godzina jest godziną. Odpowiadający nie ma prawa zmieniać prawa kanonicznego. Warto jednak pamiętać, że chodzi o godzinę przed komunią, a nie przed Mszą... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 12:08:58

Pytanie: Mam powazny problem,jestem niepełnosprawny(miedzy innymi wada wymowy),co w dużej mieże sprawia mi kłopot spowiedzi.Pragnę by ta spowiedz miała wymiar spowiedzi szczegulnej waznej powagi.Mam ponad 40 lat i pragnę przystąpic do spowiedzi generalnej.Spowiedz musi byc szczera a zeby,tak było muszę wyrażnie wymawiać poszczegulne grzechy,a co za tym idzie muszę głośno wymawiać by spowiednik mnie zrozumiał.Naprawde niewiem co mam ze sobą zrobić,a czuje potrzebe pojednania z Bogiem

Odpowiedz: Najlepiej byłoby umówić się z księdzem wcześniej, by spowiedź odbyła się w jakimś ustronnym miejscu, pokoju, nie konfesjonale... To jest możliwe i w zasadzie kapłan nie powinien takiej posługi odmówić. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 10:37:42

Pytanie: w tym roku pierwszy raz na drzwiach mojego mieszkania umieściłam napis K+M+B 2007 Mam takie pytanie dokąd powinien on widnieć na drzwiach(np.do wizyty duszpasterskiej księdza, do 2.o2, dopóki się nie zmyje, cały rok?) nie mam pojęcia, jeśli nie ma żadnych reguł (a pewnie nie ma) to proszę napisać jak robi Odpowiadający albo jak uważa ze powinno się robić. Z góry dziękuję

Odpowiedz: Reguł w tej dziedzinie rzeczywiście nie ma. W domu odpowiadającego napis zostaje do pierwszego umycia drzwi... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 09:37:22

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Czy osoba świecka może kogoś błogosławić w ważnych chwilach. I czy ja jako syn mogę w błogosławić rodziców? Oczywiście nie chodzi tutaj o błogosławieństwo mszalne. Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże!

Odpowiedz: Każdy człowiek może błogosławić. Np. rodzice swoje dzieci (choćby przed ślubem). Tyle że niektóre błogosławieństwa, te o których zazwyczaj myśli się, gdy mowa o błogosławieństwach, są zastrzeżone dla osób duchownych... Katechizm tak stanowi (1669): Sakramentalia wynikają z kapłaństwa chrzcielnego; każdy ochrzczony jest powołany do tego, by być "błogosławieństwem" i by błogosławić. Dlatego świeccy mogą przewodniczyć pewnym błogosławieństwom. Im bardziej jakieś błogosławieństwo dotyczy życia eklezjalnego i sakramentalnego, tym bardziej jego udzielanie jest zastrzeżone dla wyświęconych do posługi (biskupów, prezbiterów lub diakonów). J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 09:17:21

Pytanie: Jakie jest zdanie Kościoła n/t nabożeństwa św.Brygidy Szwedzkiej - tj. odmawianie 15 modlitw przez cały rok. Dziękuję z góry za odp. 

Odpowiedz: Kościół stwierdził heroiczność cnót św. Brygidy, ale do jej objawień podchodzi dość ostrożnie. Różne są tego powody. Ktoś napisał kiedyś, że "trudno uchylić się od wrażenia, że łączyła dar nieba ze swa płomienną wyobraźnią". Poza tym po jej smierci pojawiło sie sporo pism tylko jej przypisywanych. Wydaje się jednak, że "Nabożeństwo Piętnastu Modlitw" może być bez przeszkód praktykowane. Modlitwa jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Na ile obietnice w niej zawarte są autentyczne trudno z całą pewnością powiedzieć. Natomiast pamiętac należy o dwóch rzeczach: 1. Kto wiele się modli może rzeczywiście liczyć na łaski, o których wspomniano w obietnicach danych św. Brygidzie. Jest to sytuacja podobna do tej, o której pisze o. Jacek Salij w artykule Dziewięć pierwszych piątków miesiąca. 2. Mimo oficjalnego uznania przez Kościół jakiegoś objawienia prywatnego żaden chrześcijanin w jego prawdziwość wierzyć nie musi. 




Pytanie z dnia: 2007-01-09 07:24:49

Pytanie: Szczęśc Boże. Czy są jakieś "normy" udzielenia błogosławieństwa młodym przez rodziców? Co powinno być zrobione i powiedziane a czego zdecydowanie należy unikać? Pozdrawiam,z Panem Bogiem.

Odpowiedz: W tym względzie nie ma norm, poza zdrowym rozsądkiem. Przykładowy tekst błogosławieństwa znajdziesz np. TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-09 00:49:19

Pytanie: Jak przekonać ateistę do tego, że Bóg jednak istnieje? Jak przemówić 14-latce, nie używając argumentów religijnych, że to grzech itd. (prawdopodobnie ateistka), żeby zaniechała inicjacji seksualnej?

Odpowiedz: 1. Mało prawdopodobne, by niewierzącego w kwestii wiary przekonały jakiekolwiek argumenty. Problem najczęściej leży nie w rozumie, ale woli. Najczęściej ateista po prostu nie chce wierzyć. Z jakiegoś względu lepiej mu bez Boga. Uwierzy, jeśli dzięki Bożej łasce owa pozaracjonalna zapora upadnie... Ale możesz zajrzeć TUTAJ 2. Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 22:23:58

Pytanie: Znajomi pytali mnie o Pierścień Atlantów. Zobaczyłem w internecie, ze to talizman i noszenie jest zabronionene przez Kościól... Jaka jest prawda o tym pierścieniu...?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 21:50:08

Pytanie: Witam! Ciekawa jestem, czy wiadome jest, co dzieje się z duszami zmarłych, których ciała odkopano? Czy dla nich nie ma to znaczenia? A co z zamordowanymi w Katyniu, którzy w sumie zostali wyciągnięci i pochowani 3 razy? Pozdrawiam

Odpowiedz: Los ludzkiego ciała nijak nie wpływa na losy ludzkiej duszy. O to możemy być spokojni... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 21:34:51

Pytanie: W zeszłym roku odszedł mój dziadek. Od tego czasu śni sie mi lub moim bliskim . Co to może znaczyć bo jakoś w to co pisze w sennikach nie wierze!!!!!!! Ostatnio gdy mi sie snił zapytał mie mimo to że obok była jego żona a moja babcia na cmentarzu czy mu pomoge . A po drugie na przełomie listopada aż do stycznia mam okres gdy zdaża mi się dużo złych rzeczy zauważyłęm to już rok i dwa lata temu w tym okresie najczęściej mam myśli samobójcze bo nie wiem co mam zrobić:( Ostatnim moim pytaniem jest dlaczego nie potrafie zapanowac nad agresją wobec rodziców i rodzeństwa. Nie panuje nad sobą gdy tylko troche mnie zdenerwują. Czeka z niecierpliwością na odpowiedzź może wy mi pomożecie rozwiązać moje problemy , z któwymi się samotnie nie potrafie zmierzyć

Odpowiedz: 1. W sny wierzyć nie należy. Dobra chrześcijańska praktyka nakazuje, by w sytuacji gdy śnią się człowiekowi zmarli, modlić się za nich. To na pewno nikomu nie zaszkodzi, a zmarłemu może pomóc... 2. Jeśli w okresie zimowym miewasz z sobą problemy, to zapewne jest to wynik braku światła. Rada jest jedna: w pogodne dni więcej spaceruj... 3. Jak pozbyć się złości, agresji... Mamy nadzieję, że to wszystko nie zamienia się w jakieś bijatyki... Powodów dla których tak reagujesz może być więcej. Nie sposób nie znając Twojej sytuacji jakoś sensownie tego ocenić. Czasem pomaga próbo zobaczenia siebie z boku, jakby się nie byo soba, tylko obserwowało siebie i swoje reakcje... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 21:09:39

Pytanie: Witam! Pochodzę z rodziny religijnej i często w rozmowie poruszamy temat wiary. W parafii mojej Babci odbywały się misje i w czasie rozmowy o nich Babcia powiedziała mi, że pierwszy raz od dłuższego czasu słyszała, żeby ktoś na kazaniu poruszył szerzej temat piekła. Powiedziała mi, że wcześniej (szczególnie przed wprowadzeniem Vaticanum II i jakiś czas po nim) temat ten był szeroko omawiany z ambony a dziś w dobie kultu miłosierdzia mówimy raczej o zbawieniu.. Nie wiem czy słusznie wnioskuje, ale czy można by powrócić w kazaniach do mówienia o piekle (oczywiście nie rezygnując z kazań o miłosierdziu).. W końcu głos z ambony, że wystarczy odmówić koronkę do Bożego Miłosierdzia w godzinie śmierci jakoś specjalnie nie motywuje ludzi, żeby ich życie stało się lepsze, a mówienie częściej o piekle jako konsekwencji grzechu może rzeczywiście zmotywuje kogoś bardziej do działania.. Z Panem Bogiem! 

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma najmniejszego wpływu na treść kazań. Poza tym nie jest przekonany, czy motywowanie ludzi do dobrego życia strachem jest dobre. Raczej chyba należy pokazywać piękno Dobrej Nowiny. By pragnęli życia z Bogiem... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 18:26:42

Pytanie: Odnosnie grzechu pijanstwa: 1. Kiedy czlowiek pijacy alkohol popelnia grzech ciezki?? Jesli na przyklad - czuje sie juz jakis "humorek", czlowiek jest wesoly, moze gada troche glupiej, ale jeszcze wie co robi - to czy juz jest to grzech ciezki?? Czy moze grzechem ciezkim jest dopiero stan w ktorym czlowiek nie potrafi utrzymac pionu, nie wie co robi itp.?? 2. Wiem, ze grzechem ciezkim jest takze picie zbyt czesto. Ostatnio czesto chodzilem na jakies zabawy, czasem nawet 5 dni z rzedu pilem alkohol - czy popelnilem grzech ciezki?? 3. Gdy spowiadam sie z tego grzechu pijanstwa - staram sie za to zalowac, jednak gdy czasem w gronie znajomych przypominamy sobie te sytuacje, to po prostu nie moge sie nie smiac - sprawia mi to przyjemnosc. Czyli - wiem, ze zle zrobilem, zaluje, bo obrazilem Boga, a jednoczesnie bylo to przyjemne i sprawia mi przyjemnosc takie "wspominanie" - jednoczesnie nie chce tak wiecej postepowac (choc czasem kusi), bo wiem, ze to grzech ciezki - czy moj zal jest szczery? Czy z takim nastawieniem mam szanse liczyc na rozgrzeszenie?? Druga sprawa dotyczy palnia papierosow - ostatnio pale troche wiecej - 4 - 5 papierosow na dzien - czy to juz jest grzech ciezki?? Ostatnio takze bylem chory na zapalenie oskrzeli - a jednak palilem - wiem, ze to spowalnialo leczenie - jednak czy mozna to juz uznac za "powazne szkodzenie sobie na zdrowiu" i co za tym idzie - grzech ciezki??

Odpowiedz: 1. Wiele zależy od tego, ile masz lat. Niepełnoletni wcale nie powinni pić... Dawna teologia moralna mówiła, że wtedy, gdy upija się do nieprzytomności. Dzisiaj teologowie moralni wskazują, że największym niebezpieczeństwem jest, gdy pijący przestaje nad sobą panować. Ostrej granicy nie sposób wyznaczyć. Tym bardziej, że człowiek pijany zatraca poczucie krytycyzmu co do własnego stanu. Ale może warto zamiast zastanawiać się gdzie jest grzech ciężki a gdzie lekki przyjąć zasadę, że należy unikać każdego, nawet lekkiego grzechu? Przecież to też jest zło, tyle że mniejsze. Należy więc pić tak, by zawsze być trzeźwym... 2. Odpowiadający nie potrafi tego ocenić. Bo granica - podobnie jak w poprzednim wypadku - jest nieostra. I zależy też od tego ile piłeś. Ale zastosuj się do wskazań z punktu 1. po prostu przedstaw sprawę spowiednikowi... 3. W ocenie odpowiadającego twój żal jest szczery. Ale to spowiednik ocenia... 4. Palenie 4-5 papierosów na dzień raczej trudno uznać za grzech, zwłaszcza ciężki. Oczywiście jeśli jesteś pełnoletni. Na ile wielkim złem było palenie podczas zapalenia oskrzeli też trudno jednoznacznie powiedzieć. Przedstaw sprawę spowiednikowi. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 17:29:31

Pytanie: Uwaga do Odpowiadającego. Przeczytałam odpowiedź daną skrupulantce na temat obaw dotyczacych niedokładnego wyznania grzechów. Pisze tam Pan/Pani (podpisany/a J.): „...zwróć uwagę, że Twój stan jest na pewno jakimś dziełem szatańskim. Niezależnie od tego czy lekarz nazwie to chorobą czy nie. Bo dokąd Cie to zaprowadzi? Do rozpaczy. Bo cokolwiek zrobisz, i tak będzie źle. Jakbyś się nie starała i tak zawsze będziesz winna. To najprostsza droga do porzucenia nadziei i zrezygnowania z troski o własne zbawienie. Bóg tego na pewno nie chce.” Ostrożna byłabym z sugerowaniem skrupulantowi, że jego przypadłość jest „dziełem szatańskim”. A zwłaszcza że jest nim „na pewno”. Zgadzam się jak najbardziej, że zły może wykorzystać różne neurotyczne biedy ludzkie i poprowadzić w kierunku rozpaczy. Jednak taka osoba może się po takiej uwadze tak nakręcić, że wmówi sobie dręczenie lub opętanie szatańskie. I moze się jeszcze bardziej pogrążyć. Błagam, ostrożnie z tym „spirytualizowaniem” problemu, który może mieć głównie naturę psychologiczną. Najlepiej odesłać do mądrego spowiednika czy terapeuty. Ostre skrupuły dręczyły mnie przez parę lat. Zatruły mi kawałek młodości. Wiem jakie to cierpienie i nikomu go nie życzę. Osoba, która przez to nie przeszła, nie zrozumie. Pozdrawiam serdecznie Jolka 

Odpowiedz: Odpowiadający nie pisał o opętaniu. Pisał o tym, że takie myślenie jest po myśli szatana. Że ze skrupułami należy walczyć jak z pokusą. To znaczy stanowczo odrzucać myśli, jakoby Bóg w drobiazgach dopatrywał się wielkiego grzechu... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-08 15:30:35

Pytanie: leczę sie na chorobę, która mogłaby zagrozić mojemu dziecku, gdyby się poczęło teraz - dopóki się nie wyleczę (mogłabym poronić lub spowodować, że urodziłoby się chore). Lekarz mówi: "przez najbliższe pół roku proszę nie zachodzić w ciążę" Łatwo mu powiedzieć. Stosujemy z mężem naturalne metody planowania rodziny i w zasadzie w przybliżeniu jestem w stanie określić owulację, ale wszystko może się wydarzyć ;) teraz nawet chciałabym mieć dziecko (drugie), ale nie mogę :( Czy w tym przypadku stosowanie antykoncepcji jest grzechem?

Odpowiedz: Zasada jest znana: Kościół nie zgadza się na stosowanie środków i metod współżycia, które mają wykluczyć poczęcie. Na wszelkie wyjątki od tej zasady mógłby ewentualnie wyrazić zgodę spowiednik, nie pracownik serwisu internetowego. Jednak w takim wypadku, według obowiązujących zasad, takiej zgody nie wyrazi... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 14:43:00

Pytanie: Czy wyobraźnia to też mastrubcja, onanizm?

Odpowiedz: Przez masturbację należy rozumieć dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej. Tak definiuje to Katechizm. Wyobraźnia to kwestia nieczystych myśli... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 13:25:46

Pytanie: Witam. Chciałabym uzyskać odpowiedź na dręczące i nie dające mi spokoju pytanie. Chodzi o to, że mój chłopak (planujemy wspólną przyszłość) w ogóle nie wierzy w Boga. Jest niesamowicie uparty, a jakiekolwiek próby rozmowy na ten temat kończą się ignorancją na zadawane przeze mnie pytania. Twierdzi, że jest znudzony już moim gadaniem na ten temat i prosi bym uszanowała jego decyzję, tak jak i on szanuje mój wybór. Wierzy on raczej w "naturę" niż w kogoś takiego jak Bóg. Bardzo smuci mnie a zarazem przeraża myśl, jak będzie wyglądać nasza wspólna przyszłość... skoro ten temat tak bardzo nas poróżnia. Dodam.. że w naszym związku nie ma raczej innych problemów jak ten - ciągle się powtarzający... i prowadzący do kłótni... Wiem, że nikomu nie można narzucać takich rzeczy..ale na samą myśl jak będzie wyglądać nasze codzienne życie... nie wiem co robić...Jak będzie wyglądać kształcenie w wierze naszych dzieci, ślub kościelny jak będzie przebiegać skoro on nie wierzy i wszystkie wiążące się z tym rzeczy. Bardzo proszę o pomoc i odpowiedź co mam czynić? Czy nadal usilnie przekonywać go do swoich racji...czy uszanować jego?? Bardzo proszę o radę! Z góry serdecznie dziękuję i pozdrawiam :) 

Odpowiedz: Odpowiadający bardzo niechętnie udziela w takich sytuacjach rad. No bo cóż można powiedzieć? Sama widzisz, jakie w przyszłości na pewno czekają Cię problemy. Jeśli czujesz, że dasz radę z tym żyć, że jakoś się będziecie dogadywali, to decyzja o ślubie nie będzie pochopna. Jeśli myślisz, ze bardzo zaważy to na waszym związku... Zdecydować musisz sama. Na jedną rzecz odpowiadający chciałby Ci jednak zwrócić uwagę. Napisałaś, że Twój chłopak jest znudzony Twoim gadaniem... Pytanie: czy tylko tak mówi (bo tego tematu się boi), czy rzeczywiście chce rozmawiać z Tobą tylko o tym, co go interesuje, ignorując Twoje potrzeby, dylematy? Bo jeśli to drugie, to może we wspólnym życiu być poważny problem... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-08 12:41:35

Pytanie: Dlaczego stosunek przerywany jest grzechem ciezkim 

Odpowiedz: Dla wierzącego powinna być w zasadzie jedna odpowiedź: bo tak uczy Kościół. Istnieje oczywiście wytłumaczenie takiego podejścia Kościoła do sprawy. Chodzi o to, by współżycie seksualne małżonków było otwarte na poczęcie nowego życia. Bez tego współżycie małżeństwo łatwo zamienić w zalegalizowaną prostytucję... Dodajmy jeszcze jedno: stosunek przerywany to bardzo nieskuteczna metoda zapobiegania poczęciu... Więcej znajdziesz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 10:39:31

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Każdy jest powołany do świętości. Moje pytanie brzmi zatem, co robić aby zostać świętym? (bardzo tego w sercu pragnę) Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże!

Odpowiedz: Niech odpowie Ci sam Pan Jezus. Bo On kiedyś na podobne pytanie odpowiadał. "A oto podszedł do Niego pewien człowiek i zapytał: Nauczycielu, co dobrego mam czynić, aby otrzymać życie wieczne? Odpowiedział mu: Dlaczego Mnie pytasz o dobro? Jeden tylko jest Dobry. A jeśli chcesz osiągnąć życie, zachowaj przykazania. Zapytał Go: Które? Jezus odpowiedział: Oto te: Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, czcij ojca i matkę oraz miłuj swego bliźniego, jak siebie samego! Odrzekł Mu młodzieniec: Przestrzegałem tego wszystkiego, czego mi jeszcze brakuje? Jezus mu odpowiedział: Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj, co posiadasz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną! Gdy młodzieniec usłyszał te słowa, odszedł zasmucony, miał bowiem wiele posiadłości. (Mt 19, 16-22) J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 10:03:22

Pytanie: 1.Jak Kościół tłumaczy zniesienie tych wszystkich szczegółów regulujących życie codzienne, które po dziś dzień obowiązują Żydów? Mówi się że Stary Testament to stare prawo a Chrystus zawarł z ludźmi nowe przymierze czy coś w tym stylu. Ale przecież sam Chrystus mówił, że nie przyszedł zmieniać prawa tylko je wypełnić. I o ile niektóre kwestie da się jakoś wytłumaczyć np. to że nie ma już obrzezania, bo Chrystus mówił o obrzezaniu duchowym czy jakoś tłumaczy się zniesienie szabatu, ale jak ustosunkowano się do innych kwestii, o których nie wspominał ani słowem ale które obowiązywało nawet Jego a później ni z stąd ni z zowąd zostały zniesione? 2. Jak to właściwie jest z tym darowaniem człowiekowi win po śmierci. Czy są one w końcu przebaczane czy nie? Bo jeśli nie to gdzie tu jest miejsce dla Sądu Bożego I po co właściwie modlić się za osoby zmarłe w grzechu ciężkim skoro wg tej prawdy grzechy I tak nie zostaną im odpuszczone? 3. Jaka jest nauka Kościoła na temat Sądu Ostatecznego – czy człowiek jest sądzony od razu po swojej śmierci czy też dopiero po ostatecznym przyjściu Chrystusa na Ziemię I końcu świata? Bo wydawało by się, że od razu po śmierci, gdyż Kościół uznaje przecież świętych, czyli tych co są już w Niebie. Ale jak w takim razie tłumaczyć cytat ,, z stamtąd przyjdzie sądzić żywych I umarłych”? Czy cytat ten nie wskazuje, że ludzie są sądzeni wraz z ponownym przyjściem Chrystusa? 4. W Biblii jest obecny cytat Chrystusa w stylu ,,Oddaj Bogu co należy do Niego a cezarowi, co należy do cezara”. Czy ten cytat świadczy o posłuszeństwu wobec prawa państwowego? Ale chyba nie zawsze to czego zabrania prawo Kościół uważa za grzech. Czy grzechem jest np. ściąganie muzyki z internetu, dawanie ludziom ubogim resztek jedzenia z restauracji bez zapłacenia podatku czy dawanie przemycanych markowych ubrań, które prawo nakazuje palić? Chyba nie. I jak w końcu rozróżnić czy dane prawo państwowe koniecznie trzeba przestrzegać? 5. Dlaczego należąc do Kościoła Katolickiego muszę wierzyć we wszystkie dogmaty? Bo o ile np. zachowanie w życiu codziennym katolików czy prawosławnych jest podobne, ale dogmaty są już inne. Czy np. jeżeli uznaje słuszność prawosławnych dogmatów np. w kwestii pochodzenia Ducha Świętego to czy muszę na siłę zmieniać poglądy. Przecież w zasadzie jesteśmy wszyscy Chrześcijanami I czy nie mogę dopuścić do siebie nawet takiej myśli dotyczącej dogmatów? 6. I jeszcze jedno – czy jeżeli mam wątpliwości odnośnie wiary to czy mogę chodzić do spowiedzi I komunii? 

Odpowiedz: 1. Trzeba chyba zatrzymać się na konkretach. Właściwie jednym. Czy chrześcijanie świętowali w szabat czy w niedzielę? Wiadomo, ze Pan Jezus ukazał się uczniom po zmartwychwstaniu w niedzielę. Po raz drugi, gdy ukazał się też niewiernego Tomaszowi, też miało to miejsce w niedzielę (po ośmiu dniach od pierwszego ukazania się). Kościół od samego początku świętował w niedzielę... Więcej znajdziesz TUTAJ 2. Po śmierci mogą być odpuszczone grzechy lekkie, gdyż nie niszczą one przyjaźni z Bogiem. Człowiek popełniając je nie przestaje być blisko Boga, żyć w jego łasce. Nie mogą być odpuszczone grzechy ciężkie, które - jak wiemy - zrywają łączność człowieka z Bogiem 3. Kościół mówi o dwóch sądach; szczegółowym, zaraz po śmierci, i ostatecznym, w dniu paruzji. Zobacz do Katechizmu Kościoła katolickiego 1021-1022 i 1038-1041 (TUTAJ) 4. Rzeczywiście, prawo państwowe nie zawsze pokrywa się z prawem moralnym. Np. na pewno moralności nie może wyznaczać Kodeks ruchu drogowego. Nie może być tak że jednego dnia jadąc 60 km/h człowiek nie popełnia grzechu, drugiego już tak (akurat te przepisy parę lat temu w Polsce się zmieniły). Grzechem jest niebezpieczna czy nieostrożna jazda, a nie literalne złamanie przepisu... Jak to ocenić? Tak jak wszystko: używając własnego sumienia. Próbując ocenić, czy mieliśmy do czynienia z jakimś złem, czy nie. W odczuciu odpowiadającego zmuszanie człowieka rozdającego wyprodukowane nadwyżki chleba do zapłacenia od nich podatku, to właśnie przykład prawa nie przystającego do poczucia sprawiedliwości... 5. Czy nauczanie Kościoła katolickiego i prawosławnego jest inne... Właściwie nie. Katolicy wierzą w istnienie czyśćca. Prawosławi oficjalnie nie, ale przecież modlą się za zmarłych, co istnienie czyśćca zakłada. Jaka w zasadzie jest różnica między pochodzeniem od Ducha Świętego od Ojca i Syna a pochodzeniem Tegoż od Ojca przez Syna? Wmawianie, że katolicy popełniają tu jakąś herezję jest mocno przesadzone. Bo kto, na jakim soborze niby naukę Kościoła katolickiego potępił jako heretycką? 6. Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-08 00:46:08

Pytanie: Witam! Mam pewien problem dotyczący powołania. Otóż nie mam ukończonych nawet 18 lat a jestem nieomalże pewien, że moją drogą życiową jest kapłaństwo. Wiem to, gdyż w moim życiu zdarzyło się wiele cudów, a poza tym (nie wiem do końca jak to opisać) czuję się dziwnie, wręcz bardzo dziwnie gdy czytam Pismo Święte. Mam pewność, że przy mnie jest druga osoba, która mnie obserwuje, co we mnie budzi mieszane uczucia. A jednak mimo wszystko mam pytanie. Czy rzekoma chęć bycia kapłanem to powołanie czy po prostu mój wewnętrzny pomysł na życie?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 23:09:36

Pytanie: 1.W jakich sytuacjach podczas zawierania skramentu małzeństwa pomijane są słowa przysięgi: czy chcecie przyjąć i po katolicku wychować dzieci. czy jest jakaś dolna granica wieku, powiedzmy 40 lat. Małzonkowie będą stosowali naturalne metody regulacji poczęć zakładajac, że w tym związku nie będzie dzieci z racji wieku kobiety. 2. Jakie jest odniesienie kościoła do podpisywania intercyzy przez małzonków? 

Odpowiedz: 1. Pytanie o przyjęcie i wychowanie potomstwa można opuścić, jeśli przemawiają za tym okoliczności. Tak napisano w Obrzędach sakramentu małżeństwa: "Następne pytanie (to o przyjęcie i wychowanie potomstwa) można opuścić, jeżeli przemawiają za tym okoliczności, np. starszy wiek narzeczonych". 2. W podręczniku prawa małżeńskiego Kościoła katolickiego (TUTAJ) odpowiadający nie znalazł żadnej wzmianki na ten temat. Można więc przypuszczać, że ta kwestia prawodawcę kościelnego nie interesuje... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-07 22:57:39

Pytanie: 1. Czy jest możliwe, że kapłan który w czasach komunizmu chciał np.wyjechać na misje, przechodził rozmowy w tym celu ze Służbą Bezpieczeństwa, podpisał dokument a później został on spreparowany? Oczerniono go w nim ? Inaczej mówiąc, czy badacze "teczek", mogą być pewni tego, co w nich napisano? Że nie zawierają fałszywych informacji, które mogą odebrać kapłanowi dobre imię? 2.Moim zdaniem niektóre media zrobiły przesadną sensację? I pewnie o to im chodziło, a nie o dojście doprawdy? Jak możliwe, by np. redakcja pewnej gazety nie poniosła kary za tytuł strony głównej "Arcy..."? Dotyczyło Biskupa Wielgusa.

Odpowiedz: Wiadomo, że Służba Bezpieczeństwa prowadziła różnorakie działania przeciwko Kościołowi. Fałszowania danych w teczkach, choćby w tym celu żeby się wykazać, też nie można wykluczyć. W celu wydania rzetelnej oceny czyjejś współpracy z SB na pewno trzeba nie tylko solidnie konkretne teczki zbadać, ale także skonfrontować ich zawartość z innymi dokumentami z tamtej epoki (w przypadku księży są to czasem raporty, jakie o rozmowach z SB pisali dla biskupa) czy zeznaniami świadków... Zobacz też TUTAJ J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-07 22:42:44

Pytanie: Szczęść Boże Mam takie pytanie: czy oglądanie przez dorosłego człowieka artstycznych aktów kobiet jest grzechem ciężkim? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie co pytający rozumie przez artystyczne akty. Niektórzy tak nazywają coś, co można ocenić jako pornografię. A pornografia - jak wiadomo - to grzech ciężki. Zarówno jej produkcja, jak i korzystanie. Jeśli zdjęcie rzeczywiście można nazwać artystycznymi, to ewentualny grzech będzie zależał od patrzącego. Jeśli celem oglądania będzie wywołanie podniecenia seksualnego, albo podczas oglądania zgodzi się na pojawiające się początkowo wbrew woli podniecenie, to będziemy mieli do czynienia z grzechem. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 22:17:50

Pytanie: Szczesc Boze! Chcialabym zapytac jak lub gdzie mozna dowiedziec sie o organizowanych pielgrzymkach. Wiem, ze takie informacje Ksiadz przekazuje wiernym podczas Mszy Sw. Ja jednak nie mieszkam w Polsce i dlatego nie mam mozliwosci dowiedziec sie tego w ten sposob. Cale tegoroczne wakacje najprawdobniej spedze w Polsce i chcialabym uczestniczyc w jakiejs pieszej pielgrzymce w czerwcu lub lipcu. Probowalam szukac na internecie, ale nic nie znalazlam. Z gory dziekuje za pomoc!

Odpowiedz: Możesz zobaczyć TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.teczus.prv.pl/" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.ppt.lap.pl/" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.wroclawska.pielgrzymka.pl/" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.szczecinska.pl/" TUTAJ czy TUTAJ Więcej znajdziesz wpisując w googlach "piesza pielgrzymka" J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 21:35:34

Pytanie: Mam propozycję. Wiele ludzi pisze tutaj o jakąś poradę. Dla wielu osób podpowiedź jest potrzebna odrazu. Na stronie ukazuje się dopiero za tydzień lub dwa. Czy nie moglibyście jednego dnia dłużej usiąść i poodpisywać więcej i żeby odpowiedzi później np. na następny dzień się ukazywały? Jednego dnia tylko dłużej Wam zejdzie, a dla wielu ludzi opinia kogoś z boku, podpowiedź jest bardzo ważna. Nie chodzi w tym przypadku o mnie, tylko o innych. Bardzo proszę o rozważenie tej kwestii.

Odpowiedz: Mniej więcej co pół roku odpowiadającemu udaje się doprowadzić do sytuacji, w której nie ma specjalnych zaległości. Wystarczy jednak jeden weekend, by zaległości znów się spiętrzyły. Tym bardziej, że kiedy nie trzeba czekać, pytań jest nieco więcej. W tej chwili - a jest 19 stycznia - w kolejce czekają 162 pytania. To nie jest kwestia jednego dnia. Tym bardziej, że każdy ma jednak pewną granicę możliwości psychicznych jeśli chodzi o ilość napisanych jednego dnia odpowiedzi... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-07 19:34:10

Pytanie: Czy w momencie kiedy człowiek śpi może on popełnić grzech? Czy ma on tego świadomość?

Odpowiedz: Stare przysłowie głosi, ze kto śpi nie grzeszy (chyba że śpi lekceważąc swoje obowiązki). Oczywistym jest, że człowiek podczas snu nie jest niczego świadomy... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 19:00:56

Pytanie: ilu biskupów jest w Kościele katolickimi? Nigdzie nie umiem znaleść konkretnych danych...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 17:23:22

Pytanie: Czym jest czystość przedmałżeńska?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 16:44:19

Pytanie: Szczesc Boze!Nurtuje mnie pewne bardzo wazne pytanie,ostatnio przypadkowo na internecie trafilam na artykul mowiacy o "Cudzie Swietego Ognia" majacy miejsce co roku w Jerozolimie w dniu Wielkiej Soboty obchodzonej przez kosciol prawoslawny.´..chcialam sie spytac czemu kosciol katolicki nie mowi nic o tym cudzie,czemu tak wielu ludzi nic o nim nie wie i musze przyznac ze zrobil troche zamet u mnie,bo prawoslawni przez to twierdza ze ich wyznanie tylko jest prawdziwe i data wyznaczenia Wielkiej Soboty jest przez nich prawdziwa....ten cud wydarza sie od wielu wielu lat....mysle ze jest prawdziwy...wiec jak mam sobie odpowiedziec na reszte pytan?czemu wydarza sie on akurat w tym dniu(ustalonym prez kosciol prawoslawny,a nie katolicki?),czemu kosciol katolicki milczy...czy wiara praslawna jest ta prawdziwa?

Odpowiedz: Raczej jest tak, że Bóg potrafi się przystosować do ludzkich wyobrażeń. Np. stygmatycy mają często rany na dłoniach, a przecież wiadomo, ze jezus był przybity za nadgarstki... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 16:22:51

Pytanie: czy można i jak można założyć bezpłatną pocztę w waszym serwisie - dziękuję, szczęść Boże

Odpowiedz: Zajrzyj TUTAJ i zaakceptuj regulamin. Opłata smsem za tego rodzaju konto wynosi 10 zł. J. 




Pytanie z dnia: 2007-01-07 16:09:41

Pytanie: Gdzie w Warszawie można szybko uzyskać bierzmowanie ???

Odpowiedz: Proszę spytać w swojej parafii. Tylko proszę pamiętać, że bierzmowanie jednak wymaga pewnego przygotowania. To sakrament, nie bułki w sklepie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 15:48:09

Pytanie: Jaką postawę powinien przyjąć katolik wobec bieżącej sprawy arcybiskupa Wielgusa? Czy to jest sprawa indywidualna? A jak się ma katolik zachować, kiedy ludzie niechętni Kościołowi mówią: a widzisz jak się hierarcha twojego Koscioła zachował? Do końca kłamał, nie przyznał sie, wybielał się, to jak można mieć zaufanie do Kościoła i jego pasterzy? itd.

Odpowiedz: Sytuacja na tyle się już chyba zmieniła, że dziś problem jest znacznie mniejszy. Zdaniem odpowiadającego rzeczywiście każdy może przyjąć taką postawę, jaką uzna za słuszną. Warto też pamiętać, że taki czy inny zły czyn nie powinien przekreślać w oczach ludzkich wszystkich dobrych i szlachetnych czynów człowieka. nazywając zło złem trzeba jednocześnie widzieć też dobro. No i co też nie jest bez znaczenia, zło trzeba starać się widzieć we właściwych proporcjach... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 14:02:04

Pytanie: Szczęść Boże! Proszę nie podawać mojego maila. mam pytanie: w jakich sytuacjach zaleca się "posiadanie" stałęgo spowiednika. Bardzo chciałabym go mieć, bo mam wiele pytań, wiele rzeczy chciałbym wyjaśnić (dotyczących mojego sumienia) i wydaję mi się że by mi to pomogło. kiedy spowiadam się co raz u innego księdza, stojąc w długiej nieraz kolejce penitentów, męczy mnie to, bo mam ciągle wyrzuty sumienia, że czegoś nie powiedziałam itp. jak, i w jakiej sytuacji mam zapytać danego księdza, czy mógłby zostać moim stałym spowiednikiem? dziękuję i pozdrawiam serdecznie!!!

Odpowiedz: Skoro uważasz, że przydałby Ci się stały spowiednik, to rzeczywiście powinnaś go mieć. Tym bardziej, że - jak zauważasz - potrzebny byłby Ci ktoś, kto Cię poprowadzi, kto będzie znał nie tylko Twoje bieżące, ale i wcześniejsze problemy. Jak o to księdza poprosić... Możesz mu powiedzieć o tym przy spowiedzi. Że chciałabyś stale się u niego spowiadać. Możesz też kiedyś podejść do niego poza konfesjonałem i o to poprosić... Jeśli jeszcze nikogo nie wybrałaś, to rozejrzyj się, czy w okolicy nie ma tzw stałego konfesjonału. Księża mają wtedy zasadniczo stałe dyżury, więc łatwiej zawsze spowiadać się u tego samego... Zobacz TUTAJ , Spowiedź poza czasem nabożeństw... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 13:23:26

Pytanie: Szczesc Boze! Od jakiegos czasu modle sie w intencji pewnej osoby, o jej nawrocenie, aby mogla byc zbawiona, bo bardzo mi na tym zalezy. Pragne sie z ta osoba spotkac w niebie i wierze, ze sie z nia spotkam. Osoba ta jest Muzulmaninem i mieszka jak wiadomo w swoim arabskim swiecie, nie mam z nia zadnego kontaktu. Nurtuje mnie, bo to z ludzkiego punktu widzenia jest niemozliwe, ale dla Pana Boga nie ma rzeczy niemozliwych, czy Pan wyslucha mojej prosby, moich modlitw (przeciez taka modlitwa o czyjes nawrocenie jest zgodna z wola Pana), bo w tej sprawie zamierzam sie modlic do konca mojego zycia, ale czy Pan mnie wysluchal moge jedynie dowiedziec sie po smierci jak spotkam ta osobe w niebie, bo tu na ziemi to jest raczej niemozliwe, aby sie o tym dowiedziec. Prosze serdecznie o odpowiedz, co na ten temat mysli osoba odpowiadajaca? Z gory serdecznie dziekuje! Bog zaplac!

Odpowiedz: Modlitwa o nawrócenie, a w konsekwencji zbawienie jakiejś osoby, na pewno zgodna jest z wolą Boża. Tyle że On może ją wysłuchać "po swojemu", to znaczy sam wybierając czas nawrócenia człowieka, o którego zbawienie się modlisz. Rzeczywiście, być może przekonasz się o skuteczności tej modlitwy dopiero po śmierci. Możesz jednak już dziś żywić uzasadnioną nadzieję, że tak będzie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 11:00:05

Pytanie: Szczęść Boże Moje pytanie może jest trochę oderwane od rzeczywistości, ale moim zdaniem warte rozważenia na poziomie teoretycznym. Otóż chodzi o to czy będąc w sobotę wieczorem na Mszy Św. (z Komunią Św.), mogę dwa razy przyjąć Komunię Św. na dwóch mszach w niedzielę. No bo niby tak (można dwa razy dziennie), no ale jednak nie (bo sobota wieczorem to jakby niedziela). Z góry dziękuję

Odpowiedz: Można. Prawo kanoniczne stanowi, że jeśli nie zaznaczono wyraźnie inaczej, czas dzień liczy się od północy (kanon 202 § 1). Tej zasady trzeba się więc trzymać przy interpretowaniu zasady o dwukrotnym przyjmowaniu komunii tego samego dnia. W sprawie uczestnictwa w niedzielnej czy świątecznej Mszy prawo wyraźnie zaznacza, że liczy się od wieczora dnia poprzedniego... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 09:32:52

Pytanie: Witam, mam takie pytanie: czy jeśli byłem wczoraj w sobotę (w Święto Objawienia Pańskiego) w kościele na 18:30 to czy dzisiaj w niedziele także powinienem uczestniczyć we mszy świętej. dziękuje z góry za odpowiedź

Odpowiedz: Tak. Były dwa święta: Trzech Króli i niedziela. Powinieneś być na Mszy dwa razy. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-07 00:37:38

Pytanie: 1."Owego dnia po tym ucisku Słońce się zaćmi..." Ucisk - w sensie kataklizmu? Po doświadczeniach choćby II wojny światowej, zapowiedź innej globalnej katastrofy ? 2.Jak odnieść się do skrótu w przepowiedni : Papież Niemiec, Papież-Murzyn ,następnie koniec świata. Zachować dystans? Odrzucić? O ile dobrze pamiętam, Afrykańczyk był poważnym kandydatem na ten urząd? 3.Przeczytałem dawno temu w broszurze "Świadków Jehowy" "Nie przeminie całe pokolenie,nim to wszystko się stanie" + - Punktem odniesienia była II wojna światowa. I wspomniano, nawiązując do cytatu, o tych co jeszcze żyją. Co o tym sądzić? Zbagatelizować ? 4. Czy najlepiej nie czytać broszur "Świadków Jehowy", nie wdawać się w dyskusje, kwestionować ich nauczanie itp.? 

Odpowiedz: 1. W Apokalipsie jest mowa o ucisku. Szczegółów ta księga nie podaje. 2. Daty końca świata, według Jezusa Chrystusa, nie zna żaden człowiek, tylko Bóg... 3. Świadkowie Jehowy już tyle razy oznaczali datę końca świata, że powinni się już ze wstydem uciszyć. Jeszcze do niedawna "to pokolenie" odnoszono do pokolenia roku 1914, a więc pierwszej wojny światowej... 4. W dyskusje ze Świadkami Jehowy można się wdawać. Tyle że nie sposób ich przekonać. Oczy otwierają im się raczej z innych powodów, np. gdy zauważą że coś w ich wspólnocie jest nie tak, że tam też pojawia się grzech itp. Wtedy słyszane wcześniej argumenty nagle zaczynają przemawiać... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-06 23:06:03

Pytanie: Co można zrobić w sytuacji, gdy nie będzie mógł pojawić się na ceremoni chrztu w kościele jeden z rodziców chrzestnych (np. z powodu pobytu w szpitalu)? Wiem, że prawo kanoniczne mówi, że może być jeden chrzestny lub chrzestna, ale bardzo zależy mi żeby moje dziecko miało dwoje chrzestnych. Cz w związku z tym, może być tak, że w ceremoni chrztu w kościele będzie uczestniczył jeden chrzestny, a w dokumentach kościelnych będzie wpisane, że dziecko ma dwoje chrzestnych? 

Odpowiedz: Najlepiej wybrać innego chrzestnego... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 21:57:46

Pytanie: Na początek bardzo dzięĸuję za odpowiedź na pytanie (kopiuję poniżej jego treść wraz z odpowiedzią). Odpowiadający wytłumaczył mi jednak, dlaczego zły pred ślubem jest seks. Tyle że to akurat rozumiem. Nie rozumiem natomiast, dlaczego grzechem ciężkim jest już np. pocałunek, który wywołał podniecenie. I pytałam o to co jest złego w tym że pojawia się podniecenie i dlaczego to podniecenie przestaje być zle po ślubie? Nie pytam co jest złego we współżyciu przed ślubem i dlaczego przestaje ono być zle po ślubie. (...) 

Odpowiedz: Zacytuję odpowiedni fragment tamtej odpowiedzi Jest jeszcze jeden powód, o którym warto pamiętać w kontekście nieczystych myśli i masturbacji. Z seksualnością człowieka jest trochę jak z ogniem. Może człowieka zniszczyć tak, że zostaną tylko zgliszcza... Grzechem nie jest pocałunek, który niechcący wywołał podniecenie seksualne. Grzechem jest pocałunek, który miał podniecenie wywołać. Grzechem też jest zaakceptowanie podniecenia, jeśli nawet początkowo pojawiło się niechcący... Dlaczego po ślubie przestaje to być złe? Po ślubie służy przekazywaniu życia w rodzinie i okazywaniu miłości. Przed ślubem nie można mówić o odpowiedzialnym przekazywaniu życia. Odpowiadający zdaje sobie sprawę, że pocałunek nie powoduje poczęcia, ale świadom jest też, że rozpędzony pociąg bardzo trudno zatrzymać... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 19:41:18

Pytanie: Czy człowiek może żyć bez grzechu, choćby przez rok ?

Odpowiedz: Bez grzechu ciężkiego na pewno tak... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 18:05:20

Pytanie: Dlaczego gnębi się tak mądrego człowieka jak abp Wielgusa? To, że rozmawiał ze służbami bezpieczeństwa, nie oznacza, że z nimi współpracował, a same spotkania z sb, też niczego nie dowodzą. Czy to atak na Kościół? To całe zamieszanie wprowadza straszny chaos, zamęt. Niektórzy ludzie tracą zaufanie do księży. Co na to poradzić?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale na ten temat ostatnio napisano już tak wiele, także w portalu Wiara.pl, że chyba nie sposób tych wszystkich myśli zawrzeć w jakiejś prostej odpowiedzi na tak a nie inaczej zadane pytanie. Tym bardziej ze pytanie zadano, gdy z sytuacja jeszcze się rozwijała. Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 18:04:16

Pytanie: Bog mi odebral cos co kochalam. Co bylo moim zyciem. Wiem, ze narobilam bledow. Ze nie jestem bez winy i postanowil mnie ukarac. Ze mialam kilka szans. Ale...zabral to co kochalam..Widzac, ze czas nie leczy ran a wrecz przeciwnie...Zabral mi cale moje zycie. Zakpil z milosci, ktora dal...Dal mi Milosc, dawal znaki, udalo mi sie odzyskac wiare i slepo mu wierzyc. A on ze mnie zakpil...Wiec jaki jest?? Wszechmocny?? Gdyby taki byl to kloci sie to z wolna wola. Milosierny?? A tak lubi dosewiadczac i zsylac cierpienie...Napewno jest niesprawiedliwy-Bo ludzie robia duzo gorsze rzeczy. A sa szczesliwi. Nauczylam sie duzo i wiem, ze bym juz tych bledow nie popelnila. Ale on jest gluchy... Mowi sie, ze sie nie wtraca w nasze zycie bo ewlasnie mamy wolna wole...jak to jest?? moze poprostu mu to wisi tak totalnie ze juz bardziej nie moze?? Mowi sie ze kocha nas wszystkich tak samo...To czemu zsyla cierpienie?? Skad sa ci "szczegolnie umilowani"?? Mowi sie, ze jest Miloscia...a jednoczesnie ja odbiera?? Wiem jedno-ze jest. Ale chyba nie do konca taki jakim chce bysmy go widzieli i w niego wierzyli..."Proscie a bedzie wam dane"..powinno byc dodane-wybrani-proscie a bedzie wam dane. Chyba trzeba miec uklady z nim. JEgo "plany"..dac i zabrac, zgnoic jak sie da...Widac sa tez specjalne modlitwy..tez zapewne dla wybranych...Bo zarliwosci mni nie braklo.. To jaki jest?? Moze ktos z Was wie

Odpowiedz: Bóg naprawdę wie co robi i nie człowiekowi Go sądzić. Odpowiadający głęboko wierzy, że jeśli dopuszcza zło, to tylko wtedy, gdy wie, że w ogólnym rozrachunku wyniknie z niego większe dobro. Choćby miało się to okazać dopiero po końcu świata... Czy jest głuchy na nasze wołania? Na pewno nie. Tylko czasem po prostu wie lepiej... Dlatego pewnie czasem zachowuje się jak rodzic wobec dziecka, które nie chce pójść do dentysty... Naprawdę trzeba Mu zaufać... Cóż więcej? Chyba niewiele już można powiedzieć. Bo nie napisałaś o co konkretnie chodzi. Bóg zabrał Ci wszystko co kochałaś? Dziecko? Chłopaka? Matkę? J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-06 17:56:28

Pytanie: Mam pytanie: dlaczego nauki Jezusa stanowiły zagrożenie dla cesarza Rzymu i dlaczego spowodowało to prześladowania Chrześcijan? gdzie mogę coś na ten temat znaleźć? To bardzo pilne potrzebuje się przygotować do dyskusji na ten temat. Z góry dziękuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Do poważnej dyskusji trzeba chyba przeczytać jakieś porządne dzieło naukowe. Na przykład M. Simona, Cywilizacja wczesnego chrześcijaństwa... Możesz jednak zajrzeć TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 17:05:38

Pytanie: WITAM! MAM PYTANIE,KTÓRE FORMUŁUJE PO REFLEKSJI NAD EWANGELIAMI SYNOPTYCZNYMI,MIANOWICIE CHODZI MI O TO CZY KREW I CIAŁO JEZUSA JAK I CAŁA TAJEMNICA PASCHALNA DOKONAŁA SIE ZA "WSZYSTKICH" CZY ZA "WIELU"?

Odpowiedz: Przejrzyjmy pod tym kątem rózne teksty biblijne: Mt 20, 28 (...) na wzór Syna Człowieczego, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu. Mt 26, 28 (...) bo to jest moja Krew Przymierza, która za wielu będzie wylana na odpuszczenie grzechów. Mk 10, 45 Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu. Mk 14, 24 I rzekł do nich: To jest moja Krew Przymierza, która za wielu będzie wylana. 2 Kor 5, 14-15 Albowiem miłość Chrystusa przynagla nas, pomnych na to, że skoro Jeden umarł za wszystkich, to wszyscy pomarli. A właśnie za wszystkich umarł /Chrystus/ po to, aby ci, co żyją, już nie żyli dla siebie, lecz dla Tego, który za nich umarł i zmartwychwstał. 1 Tm 2, 6 (...) który wydał siebie samego na okup za wszystkich jako świadectwo we właściwym czasie. Hbr 2, 9 Widzimy natomiast Jezusa, który mało od aniołów był pomniejszony, chwałą i czcią ukoronowanego za cierpienia śmierci, iż z łaski Bożej za wszystkich zaznał śmierci. Dodajmy że w opisie ustanowienia Eucharystii u św. Łukasza jest po prostu "za was" (ani "za wszystkich", ani "za wielu") Tę pozorną sprzeczność łatwo wytłumaczyć, gdy przyjmiemy, że św. Mateusz i św. Marek piszą o stanie faktycznym (nie wszyscy zbawczą ofertę Jezusa przyjmują, więc dla niektórych śmierć Jezusa będzie bezowocna) a św. Paweł i autor listu do Hebrajczyków maja na myśli to, że każdy ma możliwość osiągnięcia zbawienia. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 16:54:53

Pytanie: witam chcialam spytac gdzie w Pismie Swietym jest napisane ze współżycie przed slubem jest grzechem.ale tak konkretnie. dziekuje i prosze o odpowiedz

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 15:10:26

Pytanie: Znalazłam na forum taki zacytowany fragment: Jak szatan ocenia człowieka Relacja sporządzona przez znanego jezuitę, o. Oomenico Mondrone, który bezpośrednio doświadczył spotkania ze złym duchem podczas rytualnego wykonywania egzorcyzmów: (...) Czy osoba, która napisała tę książkę jest wiarygodna? Czy Kościół jej wierzy i jaka jest jego opinia na ten temat? W ogóle czy zakonnicy mogą dokonywać egzorcyzmów przecież nie są oni księżmi? I jeszcze jedna istotna sprawa - czy to możliwe, aby szatan w trakcie egzorcyzmów wyznał czego się lęka? Przecież ma on swój rozum i chyba wiedziałby wówczas, że po takim wyznaniu ludzie zaczeliby się modlić do Maryji? A poza tym wówczas przedstawiłby ludziom całą swoją strategię działania, co chyba wydaje się być mało prawdopodobne, przecież to w jaki sposób kusi człowieka to chyba jego wielka tajemnica? A może to co powiedział to nie prawda I zrobił to specjalnie, żeby nas oszukać, w końcu jest ojcem kłamstwa? 

Odpowiedz: Zakonnik też może być księdzem. Jeśli w publikacji przed jego imieniem pojawia się o. (czyli ojciec) to na pewno tak jest. Może więc mieć zgodę biskupa, by w egzorcyzmować... Czy słowa, które rzekomo miały wypowiadać demony podczas egzorcyzmów są wiarygodne? Trudno to odpowiadającemu ocenić. Nie ma podstaw by powątpiewać o czyjejś prawdomówności. Z cała pewnością jednak słowa demonów nie mogą być podstawą dla budowania naszej wiary. Słusznie piszesz, ze skoro szatan jest nazwany ojcem kłamstwa, to nigdy nie należy mu wierzyć. Nawet w takich sytuacjach, gdy wydaje się, że mówi prawdę... Może wypowiadać tysiące pochwał Boga, świętych, wiary po to, by w łatwowiernego człowieka uderzyć. Klasycznym przykładem są tu sceny ewangeliczne, np scena uzdrowienia opętanego z Gerazy (Mk 5, 1-20). Mówił prawdę, że Jezus jest Synem Boga Najwyższego, kręcił gdy sugerował, ze Jezus nie ma prawa go ruszać. Za chwilę jednak, gdy Jezus okazał mu miłosierdzie, spowodował unicestwienie dwutysięcznego stada świń. Na jakie nieprzyjemności naraził tym Jezusa wiadomo... Dla wyjaśnienia. Jezus na pewno wiedział co się stanie. Ale pozwolił na działanie demonów dlatego, byśmy widząc jak próbowały oszukać Bożego Syna nigdy im nie wierzyli... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 14:16:18

Pytanie: Czy jeśli było się w piątek 05.01. na mszy św wieczornej z dnia 06.01. ale nie z myślą by nie iść na następny dzień tylko tak po prostu na niej byłam, to czy konieczne jest bycie i uczestniczenia we mszy sobotniej następnego dnia (objawienia Pańskiego) które jest 06.01. z którego świąta już byłam wczuraj? Czy będzie grzechem nie pójść dzisiaj 06.01? 

Odpowiedz: Pytanie juz nieco nieaktualne, ale dla wyjaśnienia na przyszłość... Skoro byłaś na Mszy świątecznej (5.01 wieczorem) to nie masz obowiązku pójść na Mszę drugi raz (6.01 w ciągu dnia). Na pewno jednak musisz iść na Mszę w niedzielę (7.01) J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 11:37:45

Pytanie: Skąd się wziął zwyczaj przyjmowania Komunii tylko pod jedną postacią przez wiernych, skoro ksiądz (ksieża, diakoni) przymują ją zawsze pod dwiema postaciami? I jak się to ma do polecenia Jezusa, który nakazał na Swoją pamiątkę spożywać Jego Ciało i Pić Jego Krew? Czy tylko wybranym, a pozostałym - na wielkie okazje (ślub, rekolekcje zamknięte) i właściwie z wyboru (decyzji) kapłana celebrującego Mszę św.? Poza tym, wobec braku Komunii św. pod dwiema postaciami wiele zagadnień staje się nieczytelnych dla zwykłego laika (obmycie z grzechu we Krwi Jezusa, zanurzenie w Jego śmierć), który (jak ja) zaczyna się czuć mniej godny pełnej Komunii od kapłana. Wyjasnienie, że stan stanowi Ordo, zdecydowanie uważam za unik (tylko taką odpowiedź dostaję). Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Sytuacja już się zmienia. Np. w archidiecezji katowickiej zezwolono na praktycznie nieograniczoną możliwość przyjmowania Komunii pod dwiema postaciami. Tyle że księża nieczęsto z tego korzystają... Szukając odpowiedzi na swoje pytanie zajrzyj TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 10:00:00

Pytanie: Witam, chciałam zapytac jakie róznice wystepuja miedzy wyznaniem rzymskokatolickim, a katolikami-ortodoksyjnymi. Dziekuje.

Odpowiedz: Chodzi o Kościół greckokatolicki? Różnice między naszymi Kościołami sprowadzają się do odmiennych tradycji liturgicznych i nieco innego prawa. W sprawach wiary rzymskokatolicy i greckokatolicy się nie różnią. Razem tworzymy Kościół katolicki... Greckokatolicy sprawują liturgię według innych rytów, takich samych jak prawosławni. W sprawach kościelnego prawa kierują się nie Kodeksem Prawa Kanonicznego (ogólnie obowiązującym w Kościele katolickim) ale Kodeksem Kanonów Kościołów Wschodnich... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-06 00:11:47

Pytanie: Co zrobić gdy w trakcie spowiedzi - konkretnie w momencie, gdy ksiądz udziela mi rozgrzeszenia przypomni mi się grzech, którego zapomniałam wymienić wcześniej? czy należy przerwać kapłanowi i powiedzieć, czy po prostu przy najbliższej spowiedzi wymienić zapomniany grzech??? A może taka spowiedź jest nieważna? Bardzo proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Jeśli sprawa dotyczy grzechu ciężkiego, to należałoby jeszcze o nim wspomnieć. Jeśli ktoś zaaferowany sytuacją tego nie zrobił, to nie musi się rozpaczać. Wystarczy jeśli powie o tym grzechu przy następnej spowiedzi, a tę spowiedź należy uznać z ważną... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 23:55:52

Pytanie: Dzień dobry. No to tak jeśli dwójka osób sie bardzo kocha i żyją beż slubą i pragna załozyć że sobą rodzine ale nie zamierzaja brać ślub ale pragna mieć dzieci i uprawiać seks ten sposób jedynie możliwy to spłodzenia dziecka czy wtedy mają grzech cieżki ? dla tego że nie mają tylko ślubu a żyja po Bożemu jak nakazał Bóg i kośćiół czy wtedy mają grzech cieżki? tylko dla tego że nie są małżeństwem ? i czy to wogółe wtedy jest grzech ? dodaimy tak że bedą żyć tak już do śmierci :)

Odpowiedz: 1. Współżycie bez ślubu jest grzechem. Ciężkim 2. Jeśli chcą żyć ze sobą aż do śmierci, to nie ma racjonalnego powodu, dla którego unikają ślubu. Bo ślub w ich życiu od praktycznej strony zmienia tylko to, że zobowiązują się do życia w miłości, wierności i uczciwości aż do śmierci. Owo "aż do śmierci" jest powodem, dla którego wolą zostawić sobie furtkę... I to właśnie jest chore. Mówić, że się kocha, ale jednocześnie zostawić sobie otwartą furtkę, kiedy z jakiegoś względu wygodniej będzie odejść. Często nie oglądając się na wolę partnera, nie uwzględniając dobra dzieci... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 21:50:56

Pytanie: Co oznaczają słowa świętego Augustyna: "kochaj i czyń co chcesz"?

Odpowiedz: Cóż mogą oznaczać... Wyrażają myśl, że jeśli człowiek kieruje się miłością, to nie będzie miał kłopotów w konkretnych sytuacjach zastosować takie czy inne zasady. Na przykład te dotyczący dylematu: upominać, nie upominać... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 21:14:05

Pytanie: Szczęść Boże!!! Mam takie pytanko..:) Czy wzywanie Pana Boga na daremno z PRZYZWYCZAJENIA jest grzechem???Jak wzywam Imienia Bożego to nie myślę wtedy o Bogu, nie wiem jak to nazwać, ale są to tak jak by --->"puste słowa"...

Odpowiedz: Takiego przyzwyczajenia na pewno należy się pozbyć. Bo pewnie byś nie chciała, żeby ktoś co chwilę krzyczał "Joasia!!!" z przyzwyczajenia... Na pewno można powiedzieć, że takie przyzwyczajenie, tolerowanie go, jest brakiem szacunku dla Boga... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-05 20:45:10

Pytanie: W kwestii ewentualnego wprowadzenia kary śmierci lub wykonania wyroku na przestępcy słyszę , że ci którzy się jej domagają, mają podobną winę do skazanego. Mają podobny ciężar na sumieniu. 1. Czy nie jest to nadużycie? 2.Czy można stawiać znak równości między katem a zwolennikiem kary dla niego? Skoro ten drugi nie dopuścił się zbrodni... 3. Mam wrażenie, że dają się we znaki tu emocje? I tych, co tej kary dla złoczyńcy chcą. I tych, co tak oceniają zwolenników śmierci. Czy te emocje jakoś zmniejszają winę zwolenników? 4. Ale radość z egzekucji nawet tych, co ucierpieli przez takiego człowieka, jest już grzechem ? Np. szał radości po śmierci Saddama. 

Odpowiedz: Kościół uczy (Katechizm Kościoła katolickiego (2267): Kiedy tożsamość i odpowiedzialność winowajcy są w pełni udowodnione, tradycyjne nauczanie Kościoła nie wyklucza zastosowania kary śmierci, jeśli jest ona jedynym dostępnym sposobem skutecznej ochrony ludzkiego życia przed niesprawiedliwym napastnikiem. Jeżeli jednak środki bezkrwawe wystarczą do obrony i zachowania bezpieczeństwa osób przed napastnikiem władza powinna ograniczyć się do tych środków, ponieważ są bardziej zgodne z konkretnymi uwarunkowaniami dobra wspólnego i bardziej odpowiadają godności osoby ludzkiej. Istotnie dzisiaj, biorąc pod uwagę możliwości, jakimi dysponuje państwo, aby skutecznie ukarać zbrodnię i unieszkodliwić tego, kto ją popełnił, nie odbierając mu ostatecznie możliwości skruchy, przypadki absolutnej konieczności usunięcia winowajcy "są bardzo rzadkie, a być może już nie zdarzają się wcale". Sensem kary jest ochrona społeczeństwa i możliwa poprawa winowajcy. Dziś naprawdę dysponujemy środkami, które pozwalają trwale izolować winnych najbardziej niebezpiecznych przestępstw. W świetle przedstawionego powyżej nauczania Kościoła kara śmierci powinna być wyjątkiem. I to nie spowodowanym ciężarem winy, ale niebezpieczeństwem ewentualnego uwolnienia zbrodniarza. Mogła by więc być stosowana w sytuacjach nadzwyczajnych - np. wobec zbrodniarzy podczas wojny, gdy trwałe uwięzienie jest problematyczne albo wobec terrorystów, gdy istnieje poważne niebezpieczeństwo, że z więzienia zostaną odbici. W innych wypadkach jest nie tyle formą obrony społeczeństwa, ile zemsty. A to na pewno jest sprzeczne z 5 przykazaniem. W takim wypadku naprawdę żądający kary śmierci niewiele różni się od skazanego... Parę lat temu w Stanach Zjednoczonych miała miejsce pewna głośna sprawa. Miano wykonać wyrok śmierci na kobiecie od 15 lat przebywającej w wiezieniu. W czasie napadu zamordowała ofiarę, jak to mówiono - ze szczególnym okrucieństwem (tyle że o ile odpowiadający dobrze kojarzy to nie oznacza wcale, że się nad ofiarą znęcała, ale wystarczy, ze wzięła ją za zakładnika). Współwinnego zbrodni stracono parę lat wcześniej. Problem był naprawdę poważny. W stanie tym miała być bodaj drugą kobietą na której miano wykonać karę śmierci (być może od II wojny światowej) na dodatek skazana w więzieniu przeżyła swoje nawrócenie i stała się kimś w rodzaju więziennej katechetki. Nie wymawiała się od winy, chciała tylko zamiany kary śmierci na dożywocie... Wyrok wykonano. Być może dlatego, że zbliżała się kampania wyborcza i gubernatorowi nie wypadało skorzystać z prawa łaski. PO wykonaniu wyroku mąż zamordowanej przed laty kobiety powiedział: "nareszcie będę mógł z spać spokojnie". Pytanie: kto był bardziej dla społeczeństwa niebezpieczny? Owa osadzona w więzieniu kobieta czy człowiek, który przez 15 lat pielęgnował w sercu tak zawziętą nienawiść, że nie pozwalała mu w nocy spać? Bałbym się mieć z takim człowiekiem samochodową stłuczkę. Bo kto mi zagwarantuje, że na miejscu by mnie za to nie zastrzelił? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 20:27:04

Pytanie: Czy Kościół zezwala na małżeństwa zawierane między osobą zdrowa i upośledzoną umysłowo? chyba nie powinien, bo skoro małżeństwo jest związkiem partnerskim to w przypadku osoby chorej i zdrowej takiego związku nie można stworzyć, wszak ta pierwsza w takiej sytuacji byłaby zależna od tej drugiej, podporządkowana, ubezwłasnowolniona...Taki związek przypominałby raczej relację rodzic - dziecko. Czy tak? a może Kościół w ogóle nie udziela małżeństwa osobom upośledzonym? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ , punkt 2 a, b i c... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 20:24:37

Pytanie: Czy wikary może nosić podczas Mszy Św. czarną piuskę? Jakie przepisy to określają? Czy wikaremu wypada "po cywilnemu" przeklinać i palić papierosy? (sytuacja z warsztatu samochodowego). Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Strój kościelny regulowany jest przez przepisy diecezjalne. Nic odpowiadającemu nie wiadomo, by gdzieś w Polsce do stroju "szeregowego" duchownego należała piuska... 2. Ksiądz podlega takim samym przykazaniom jak inni, choć od niego często wymaga się więcej. Nie może więc kląć. Może - umiarkowanie - palić. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 20:22:56

Pytanie: 1.Czy tańczą taniec brzucha mam grzech? 2.Jeden z księży mówił,że hotelarze to banda złodziei. Dlaczego mógł tak powiedzieć na ludzi,którzy zajmują się hotelem?

Odpowiedz: 1. Odpowiedź na Twoje pytanie będzie analogiczna do odpowiedzi na pytanie, czy krojenie brzucha jest grzechem. Z oczywistych powodów raz będzie a raz nie. Będzie, gdy zrobi to bandzior w ciemnym zaułku. Nie będzie, gdy zrobi to lekarz na sali operacyjnej. Podobnie jest z tańcem brzucha. Będzie grzechem, jeśli celem tego tańca będzie wywołanie u oglądających podniecenia seksualnego... 2. Odpowiadający nie wypowiada się na temat spraw, o których tak niewiele wie. Nie zna przecież sytuacji, kontekstu w którym ów osąd został wypowiedziany... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 17:12:27

Pytanie: ""proscie a bedzie wam dane"-modlilismy si z ogromna ufnoscia o zdrowie dla mamy niestety P.Bog nas nie wysluchal Czy modlitwa ma sens skoro P.Bog postepuje wedlug wlasnej woli?

Odpowiedz: Najlepiej będzie, jeśli zajrzysz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 15:31:51

Pytanie: Mam takie pytanie. Jesli chrzestnym okazal sie czlowiek, ktory zajal sie satanizmem, i nie spelnia tym samym wymogow na chrzestnego, czy mozna jakos z niego zrezygnowac?

Odpowiedz: Chrzestnym pozostaje się do końca życia. Na pewno jednak w takim wypadku należy izolować chrzestnego od dziecka, by przypadkiem nie miał negatywnego wpływu na jego chrześcijańskie wychowanie... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 14:41:00

Pytanie: Witam Jakieś 2-3 lata temu jeszcze w podstawówce pod wpływem kolorowej prasy dokonałem aktu masturbacji, z tego co pamiętam był to tylko jeden czy dwa razy. Dłużej trwała fascynacja artykułami. Absolutnie nie byłem świadom, że to jest grzech. Wiem że w tym wypadku nie może być mowy o grzechu ciężkim. Czy muszę go wyznać podczas spowiedzi, bo moje sumienie mówi mi, że nie ponieważ nie byłem świadom grzeszności tego czynu. Liczę na waszą opinię :) 

Odpowiedz: Twoja niewiedza niekoniecznie Cię usprawiedliwia. Bo to zależy, czy była zawiniona, czy niezawiniona. Jeśli ktoś mało dba o poznanie nauki Kościoła albo wręcz się jej sprzeciwia, nie jest wolny od poważnej winy moralnej. Powinieneś swoja sprawę przedstawić pod osąd spowiednikowi... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 14:14:55

Pytanie: Mam następujace pytanie. chce zamowic w parafi msze w intencji 25 lat malzenstwa. Jednak maz ktory od kilku lat nie chodzi do kosciola jest temu przeciwny. Ja natomiast chce tej mszy jak rowniez reszta rodziny. Jakie jest wyjscie z tej sytuacji,czy mozna zamowic w innej parafi lub klasztorze i nie uczestniczyc w mszy. 

Odpowiedz: Mszę rzeczywiście można zamówić w jakimś klasztorze lub po prostu poprosić księdza, by odprawił ją "w pewnej intencji" czy "w intencji Bogu wiadomej". Wtedy raczej problemu nie będzie... Mszę można zamówić także za pośrednictwem naszego portalu. Informację znajdziesz TUTAJ J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-05 13:40:26

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałbym zapytać - czy to prawda, że kościół katolicki uznał na ważny chrzest w katolickim kościele mariawitów (chodzi mi o ten felicjanowski odłam mariawityzmu). Jeżeli tak, to dlaczego? Przecież owi mariawici uznają mateczkę Kozłowską za Boga, włączyli nawet ją do Trójcy Świętej... nawet jeśli przy chrzcie nie wymieniają jej imienia, to jak można uznać taki chrzest za ważny? Przecież nie można nazwać chrześcijaninem tego, kto nie wierzy, że Bóg istnieje w Trójcy Osób: Ojca, Syna i Ducha św... Pozdrawiam!

Odpowiedz: Dokument o wzajemnym uznaniu chrztu podpisały niektóre wyznania chrześcijańskie w Polsce. Proszę zajrzeć TUTAJ 


Pytanie z dnia: 2007-01-05 06:51:50

Pytanie: czy wiara w znaczenie imion jest grzechem i nie zgodna z nauka kosciola?

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo wie o co chodzi. Imiona mają zazwyczaj jakieś znaczenie. Na przykład Krzysztof - "Christo foros", czyli niosący Chrystusa. Michał - Mikael czyli "Któż jak Bóg".... Nie trzeba chyba mówić o znaczeniu takich mion jak Bożydar czy Bogdan... Taki jest źródłosłów tych imion i nauka Kościoła nie ma tu nic do rzeczy... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 06:49:24

Pytanie: czy jest grzechem chciec byc bardzo bogatym i wszystko robic by do tego doszlo, ale przy tym nie zaniedbywac wiary, dobrych uczynkow i isc tylko droga przykazan? dziekuje

Odpowiedz: Jeśli ktoś w ten sposób dąży do bogactwa, to nie robi nic złego. Ważne, żeby rzeczywiście pamiętał o wszystkich przykazaniach, nie tylko siódmym i dziesiątym. Np. o tym, by fałszywie nie zeznawać. O tym, by szanować rodziców. O tym, by pamiętać o dniu świętym. A przede wszystkim o tym, by Boga, zgonie z 1 przykazaniem, zawsze stawiać na pierwszym miejscu... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 03:06:45

Pytanie: Jest taka prawda. Przyjecie wiary w Jezusa Chrystusa jest kanieczne do zbawienia. Jak to jest mozliwe ze narod wybrany przez Boga nie przyjal wiary w Jezusa Chrystusa? Nie jest to tak ze narod wybrany wymyslil sobie boga i dlatego nie boi sie zemsty za niewiernosc. dlaczego Jezus Chrystus jest Zydem? nie Bogiem?

Odpowiedz: 1. Człowiek, także większa grupa ludzi, może Boga odrzucić. To dlatego, że mamy wolna wolę. Nie świadczy to jednak nijak o tym, ze Izrael sobie Boga wymyślił. Chyba że ktoś myśli w kategoriach spisku całego narodu... Dla chrześcijan i tak pozostanie najważniejszym Jezus Chrystus, który potwierdził swoją naukę, zakorzenioną w Starym Testamencie cudem niezwykłym: zmartwychwstaniem... 2. Jezus Chrystus jest Bogiem, który stał się człowiekiem. Przyszedł na świat w rodzinie żydowskiej... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-05 01:56:34

Pytanie: Szczesc Boze Mam takie pytanie Obecnie zyje z grzechu nieczystosci z moim chlopakiem, bylismy u spowiedzi ale po krotkim czasie znow zgrzeszylismy. Czy taka spowiedz ma sens? Bardzo chcialabym przystepowac do komuni sw. ale z drugiej strony jestem bardzo slaba

Odpowiedz: Powstawanie z grzechów zawsze ma sens. Nawet jeśli wydaje się, że nic z tego nie wyjdzie. Trzeba ciągle wracać do Boga, bo bez Niego nic nie ma sensu... Czasem w ludziach, będących w podobnej do twojej sytuacji może się rodzic tzw pokusa bycia fair wobec Boga. Wydaje im się, że skoro nie są w stanie zerwać z grzechem, uczciwiej będzie, gdy przestaną chodzić do spowiedzi. To szatańska pokusa, dobrze znana spowiednikom. Dlaczego? Bo widać do czego prowadzi. Do oddalenia się od Boga. A przecież o to diabłu chodzi... Każdy uwikłany w grzech powinien starać się z nim zerwać. To najważniejsza zasada. Nawet jeśli mu to nie wychodzi, powinien mieć odwagę ciągle na nowo powstawać. Musi tylko się strzec, by swoją postawą nie drwić z Bożego miłosierdzia. Ocenę czy ktoś się stara podnieść z grzechu czy drwi z Bożego miłosierdzia warto zostawić spowiednikowi... Człowiek, który bez żadnej okazji (w stylu święta, pogrzeb czy chrzciny) przychodzi do spowiedzi najprawdopodobniej naprawdę szczerze swego grzechu żałuje. Bo tęskni za Bogiem. W innych sytuacjach można się zastanawiać. Tyle ze gdyby nie żałował, pewnie do spowiedzi by nie chodził... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 20:02:15

Pytanie: Wiemy, że szatan to upadły Anioł, który zbuntował się, nie chciał słuzyć Bogu a wg. niektórych człowiekowi lub Jezusowi, który miał się stać Człowiekiem... wiele tu teorii. Mógł tak zrobić bo miał wolną wolę. Ale.. skąd w ogóle wzięła się w nim myśl o tym, żeby zrobić coś złego? W nas jest to skutkiem grzechu pierworodnego lub kuszenia, a w nim wtedy? Żył w "idealnym świecie", miał o wiele doskonalsze od nas poznanie Boga i Jego miłości... , Bóg stworzył Go jako dobrego... . Chyba nie do końca potrafię opisać "o co mi chodzi" . Co było przyczyną, że Jego wolna wola w ogóle pomyślała o tym i następnie zrobiła zło?

Odpowiedz: Odpowiadający podejrzewa, że nikt na ziemi nie zna pewnej odpowiedzi na to pytanie. Wydaje się jednak, że trzeba sobie uświadomić dwie sprawy: po pierwsze fakt, że w koncepcji chrześcijańskiej zło nie ma pozytywnego istnienia, jest tylko brakiem dobra. Jest jak dziura w skarpetce. Nie istnieje samo w sobie. Jako brak dobra jest więc w kontekście wolności aniołów do pomyślenia.... No i druga rzecz, chyba mniej istotna, ale jednak rzucająca nieco światła na sprawę. Chyba nie bez powodu właśnie pychę nazywa się korzeniem wszelkiego grzechu. Zanim ujawnia się jej destrukcyjna moc bywa mylona ze zdrowym poczuciem własnej wartości (a przecież aniołowie są wartościowi)... Może to był właśnie kanał, przez który zło wkradło się w serce mądrych aniołów? Bo patrząc na dzisiejszy świat trudno się oprzeć wrażeniu, że jest to grzech, przed którym bardzo trudno się obronić nawet świętym... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 19:57:49

Pytanie: jedna z moich "blizszych kolezanek" czyli moja prawie przyjaciolka powiedziala mi niedawno na gadu-gadu ze lubi zespol Led Zepellin, wiem ze ten zespol ma zle podteksty i boje sie o nia zeby jej cos zlego sie nie stalo od tego sluchania, jak jej to wypersawdowac? z tego co wiem jest dziewczyna wierzaca.

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna uniwersalnego sposobu na przekonywanie. Jedyne co się nasuwa, to możliwość przytoczenia odpowiednich fragmentów piosenek... Ale jeśli chodzi o podteksty, to raczej będzie trudno. Na ile informacje że "Schody do nieba" słuchane "od tyłu"zawierają treści satanistyczne, trudno powiedzieć. A dyskusja na ten temat... hmm... jest dość mało rzeczowa... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 19:21:06

Pytanie: pozdrawiam czy mszę wieczorną poprzedzajaca świeto(nakazane) jmozna zaliczyc jako swiateczna..........swieto 3 Króli jest w sobote, nie moge uczestniczyć w tym dniu we mszy, czy msza z piatku(wieczorna) bedzie mszą swiateczna?

Odpowiedz: Tak. Zasada możliwości spełnienia obowiązku uczestnictwa we Mszy w przeddzień wieczorem dotyczy zarówno niedziel jak i świąt. Kanon 1248, § 1 KPK stanowi: Nakazowi uczestniczenia we Mszy świętej czyni zadość ten, kto bierze w niej udział, gdziekolwiek jest odprawiana w obrządku katolickim, bądź w sam dzień świąteczny, bądź też wieczorem dnia poprzedzającego J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 17:56:48

Pytanie: Mam kilka pytań: 1.jak szujać mam drogi?? jak dotrzeć do celu?? 2. kiedy będe wiedziała jaki jest sens mojego życia, co powinnam wybrać? kiedy bede wiedziała czy wstąpiś do zakonu, czy nie 3. Co działo się ze św. Józefem w czasie życia i działalności Jezusa, jak i po Jego śmierci?? 4. czy jeżeli w filmach są sceny erotyczne, to my odglądając je grzeszymy?? 

Odpowiedz: 1-2. Zobacz TUTAJ 3. Na te temat właściwie nic nie wiemy. Ewangelie po wydarzeniach związanych z narodzeniem Jezusa wspominają o Józefie jeszcze tylko raz (konkretnie św. Łukasz): gdy 12-letni Jezus został w świątyni. Przypuszczamy że umarł zanim Jezus rozpoczął swoja publiczna działalność... 4. Jeśli nie jest to film pornograficzny, a tylko występują z nim takie czy inne sceny, to ewentualny grzech zależy od patrzącego. Czy patrzy aby się podniecić seksualnie, czy zgadza się na podniecenie seksualne pojawiające się mimo woli... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 17:39:28

Pytanie: Sz B! uczono mnie,ze niebo będzie trwało wiecznie, zawsze?co to znaczy "zawsze" ? czy to w ogóle mozliwe "zawsze..."bez konca w czasie?

Odpowiedz: Wiecznie znaczy bez końca. Trudno to sobie wyobrazić, ale tak ma być. Podobnie jak trudno nam sobie wyobrazić niektóre matematyczne pojęcia. Np. nieskończoności. To brzmi dziwacznie, ale nieskończoność +1 równa się nieskończoność... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 16:59:11

Pytanie: 1. Może to pytanie już trochę nie na czasie, ale nadal to mnie ciekawi czy czytanie Harrego Pottera jako ciekawą książkę jest grzechem? znalazłam na jednej ze stron 10 powodów które próbują udowodnić że jest to książka antychrześcijańska, która może zgubnie oddziaływać na młodego czytelnika, że magia nie jest w niej przedstawiona niewinnie itd., podaje link http://www.egzorcyzmy.katolik.pl//index.php? option=com_content&task=view&id=545&Itemid=53 i http://www.opoka.org.pl/biblioteka/I/IL/harry_potter-gk1.html . według mnie te artykuły są troche przesadzone i jest to doszukiwanie się dziury w całym, ale podobno książka, króra została napisana przeciw Harremu Potterowi została pochwalona przez samego papieża wówczas jeszcze kardynała. czy w takim razie papież jest przeciwny czytaniu Harrego Pottera? a może jest to tylko celowa nadinterpretacja słów papieża, żeby zniechęcić do czytania Harrego Pottera, ale podobno papież czytał tą książkę i nawet przesłał autorce tej krytycznej książki swoją własną ocenę przygód i postaci? Co mam o tym wszystkim myśleć? 2. Czy jest prawdą jak pisze ta autorka, że osoba wierząca nie powinna ze względu na wiarę i sumienie uczestniczyć w zabawach związanych z Harrym Potterem? I jeszcze jedno. Zauważyłam, że Kościół ma tendencje do krytykowania wszystkiego co stało się popularne – muzyki, filmów, książek. We wszystkim co jest obecne w kulturze masowej Kościół widzi zło, okultyzm, czarną magię, antyklerykalizm I wiele innych. Czy to naprawdę nie jest grubą przesadą? Niedawno przeczytałam, że Hary Potter jest antychrześcijański, że nie nawiązuje do Boga, promuje religię New Age, muzyka rockowa to dzieło szatana itp. Nie wspomnę już o paleniu na stosie książek Dana Browna przez księży I protestach zakonnic żeby nie udawać się do kina na film ,,Kod Leonarda DaVinci”, który był przecież zwykłą wymyśloną książką jak wiele innych. I to jest tylko wierzchołek góry lodowej, a gdyby bardziej poszukać to pewnie można by znaleźć jeszcze bardzo wiele przykładów krytyki różnych dzieł przez Kościół. Przyznam, że powoli zaczyna mnie to irytować. Czy ludziom na prawdę nie można niczego lubić, niczego podziwiać, bo grozi to wnikliwą analizą Kościoła I posądzanie o różnego rodzaju spiski czy pranie mózgu? Dla poparcia swoich racji przytacza się sytuację, w których ludzie potraktowali coś zbyt serio, popadli w uzależnienia, uwikłały się w świat magii czy zrobili sobie jakąś krzywdę. Ale czy takie sytuacje są dostatecznym powodem by na jakieś zjawisko patrzeć wyłącznie negatywnie? Przecież jak komuś się coś nie podoba I by bardzo zależało to mógłby doszukać się jakichś straszności nawet w bajce dla dzieci. Dla przykładu - słyszałam nawet, że bajka Smerfy symbolizuję masonerię. Kto właściwie wydaje te wszystkie opinię - Kościół czy tylko jego pojedyncze jednostki? Czy w tym wypadku powinnam ich słuchać czy raczej kierować się własnym sumieniem? 

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego krytycy książek o Harrym Potterze mocno przesadzają. Odpowiadający widział wprawdzie tylko jeden film (pierwsza część - książek nie czytał) ale już na tej podstawie można było zauważyć, że zarzuty nie są sprawiedliwe. W filmie aż roiło się od scen, w których magia była uważana za coś mało istotnego, ba wręcz niewłaściwego w zestawieniu z własnym pomyślunkiem, przyjaźnią i mocnym staniem na ziemi. Tę sama opinię wyrażali o książkach ludzie, którzy je czytali, a którym odpowiadający w tego rodzaju ocenach ufa (pobożny, może nawet nieco zbyt dostojny ksiądz katolicki, redaktor pisma dla dorastającej młodzieży). Przeczytanie tej książki trudno uznać za grzech. Naprawdę... 2. Zdaniem odpowiadającego to zależy od tego, co w trakcie tego rodzaju zabaw jest promowane: przyjaźń czy magia... 3. Czy Benedykt XVI jako kardynał krytykował s książkę? Podobno tak. Nie jest chyba jej wielkim przeciwnikiem, skoro przez półtora roku swego urzędowania nie zabrał w tej sprawie głosu... A swego czasu, gdy pytano dostojników watykańskich o opinię na temat tej książki z w związku z publikacją dokumentu o New Age oni zbyli sprawę żartem... 4. Czy wierzący słusznie przeciwstawiają się tego typu publikacjom? Problem jest bardziej złożony. Prawdą jest, ze przeciwko chrześcijaństwu toczy się dziś silna ideologiczna ofensywa. Jej strategią było i jest - obrazowo mówiąc - zacieranie różnic między Chrystusem a Buddą, prawem moralnym a mechanizmami demokracji (głosowanie nad przykazaniami), dobrem i złem... Przez lata, prowadząc dialog ze światem, starając się doszukiwać raczej dobra niż zła, Kościół jej jakby nie dostrzegał. Trochę za późno się obudziliśmy. Kiedy w sercach wielu już zasiano zamęt. Stąd być może owa nerwowa reakcja pewnych środowisk, które wszędzie później węszą zło. Prawdą jest jednak, że trudno się oprzeć wrażeniu, iż w wielu sytuacjach ich obawy są przesadzone. Przykładem może być homeopatia. Z medycznego punktu widzenia to zwykłe oszustwo. Dopatrywanie się w niej magii jest przesadą o tyle, że raczej trudno sobie wyobrazić, żeby firma farmaceutyczna produkująca tego rodzaju preparaty zatrudnia wiedźmy, które o północy, mamrocząc zaklęcia, mieszają w kotłach wywary z tajemnych ziół czy części zwierząt. Zdaniem piszącego te słowa taka alergiczna postawa wobec zła jest niebezpieczna. Bo sprowadzając obawy do absurdu powoduje, że wieloma ważnymi ostrzeżeniami ludzie też nie będą się przejmowali, traktując je jak wymysł dziwaków... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 14:31:38

Pytanie: W jakim celu kapłan (nie wiem czy zawsze, ale napewno czasem) Przed przyjęciem komuni św odłamuje kawałek komunikantu i wrzuca go do kielicha?

Odpowiedz: To symbol zmartwychwstania. Ciało na powrót łączy się z krwią... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 14:02:18

Pytanie: Witam Chciałbym dowiedziec się, czemu przedstawiając Boga jako istotę pod każdym względem doskonałą, kierującą się miłosierdziem i miłością do ludzi stara się często wmówic im iż stworzył on piekło. Gdzie w ogromnym uproszczeniu można nazwac je obozem koncentracyjnym ponieważ tu i tu występuje ogromne cierpienie. Jak ktoś tak wypełniony miłością i miłosierdziem byłby zdolny do stworzenia tak okropnego miejsca jak piekło. Moim zdaniem Bóg nawet dla osób nie wierzących nie byłby w stanie stworzyc tak okropnego miejsca. 

Odpowiedz: To co kościół nazywa piekłem a ludzkie o nim wyobrażenie, to dwie różne sprawy. Przede wszystkim w nauce Kościoła piekło to stan, nie miejsce. Jeśli można powiedzieć, że Bóg stworzył stan, i że nie człowiek sam go sobie w jakiś sposób tworzy... Aby poznać naukę kościoła o piekle warto zapoznać się z tym, co napisano na jego temat w Katechizmie Kościoła katolickiego 1033-1037 J.




Pytanie z dnia: 2007-01-04 13:13:56

Pytanie: Ostatnio spotkałem się z niezrozumieniem dla św Aleksego. Chodzi o to że Aleksy był zamożnym człowiekiem ale porzucił bogactwo i w końcu zamieszkał w małej komórce pod schodami swojego domu żyjąc jak żebrak. Kilka pięter nad nim mieszkali jego bogaci rodzice a on zrezygnował z przyjemności. Mniejsza z tym ile w tej legendzie jest prawdy a ile mitu (nie mamy dużo potwierdzonych informacji na jego temat). Niedawno słyszałem z ust mocno praktykującego katolika że to jego zdaniem idiotyzm. Jego argumentem było to że można przecież inaczej wielbić i żyć dla Boga niż skazywać się na mękę na ziemi. Jako przykład podawał św Franciszka który jego zdaniem był właśnie radosnym głosicielem Ewangelii (choć wiem że umartwienie i pokuta nie były mu obce). Ponoć Aleksy jeszcze często umartwiał się fizycznie biczując swoje ciało. Wiem że teraz kościół takich praktyk nie pochwala ale wielu jest świętych którzy tą drogą doszli do Nieba. Jak więc wytłumaczyć takie zachowania jak św Aleksego? 

Odpowiedz: Masz racje mówiąc, że św. Aleksy i św. Franciszek w sumie niewiele się różnili. Ten drugi też bardzo się umartwiał.... Czy ich postawa była głupotą? Może jest pewną przesadą, często charakteryzująca świętych. Gdyby byli tacy jak my, pewnie nigdy byśmy nie zwrócili uwagi na to, że do bogactwa nie należy się przywiązywać, że Bogu trzeba służyć całym sercem. Ciągle byśmy rozmieniali na drobne ewangeliczny radykalizm tłumacząc, że to nie na dzisiejsze czasy. Bo świat, panujące w nim tendencje i prądy kształtują nie owi stateczni ludzie, którzy świętych nazywają głupcami, ale właśnie tacy, którzy potrafią radykalnie opowiedzieć się za dobrem. To oni sprawiają, że czasem robi się nam wstyd, ze tak mało poważnie traktujemy naukę Jezusa... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 13:11:08

Pytanie: zawarłam sakrament małżeństwa jeszcze zanim obowiazywał slub konkordatowy,\wyszlam za wdowca\ mąż do tej pory nie chce uregulować naszego związku w UC. Czy mogę go jakoś do tego zmusić albo czy z samego ślubu kościelnego wynikaja jakies skutki prawne, czy ksiądz powinien udzielić nam ślubu?

Odpowiedz: Trochę to dziwne, bo... Kościół zasadniczo nie zgadza się na ślub kościelny, gdy narzeczeni nie chcą, by ich małżeństwo zostało także uznane przez państwo. Musieliście państwo otrzymać specjalną dyspensę, której nie daje się bez ważnej przyczyny. Owa przyczyna przestała istnieć? Proszę zajrzeć TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 13:09:24

Pytanie: Czy wolno mi pracować z szefem, który jest spirytystą, wywołuje duchy i pisze o tym książki? Uważa się za katolika i raczej zdania nie zmieni. Czy pracując z kimś takim też stanę się duchowo nieczysty? Rozmowa ne ten temat może skoińczyć się dla mnie zwolnieniem z pracy...

Odpowiedz: Wolno. Byle nie uczestniczyć w jego praktykach spirytystycznych... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 12:59:37

Pytanie: Czy obecny rok 2007 jest obchodzony pod jakimś hasłem (np. rok Eucharystii)

Odpowiedz: W Kościele powszechnym nie. Kościół w Polsce obchodzi go pod hasłem: "Przypatrzmy się powołaniu naszemu", stanowiącym parafrazę zachęty św. Pawła "Przypatrzcie się, bracia, powołaniu waszemu" (1 Kor 1, 26)... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 12:49:13

Pytanie: Szczesc Boze. Pisze ponownie gdyz nie uzyskalam dotad odpowiedzi na moje pytanie. Czy dziecko posiadajace tylko jednego rodzica(ojciec dziecka nie zyje,nie bylismy malzenstwem)moze przystapic do Pierwszej Komunii Swietej majac 7 lat,z tzw.wczesnej??? Mieszkam w woj.slaskim,w powiecie wodzislawskim,u nas dzieci przystepuja do Komunii majac 7 lat albo z drugiej klasy majac lat 9.Slyszalam,ze dzieci samotnych matek,zrodzone nie w zwiazku malzenskim nie maja wyboru i musza przystepowac majac lat 9,gdyz te mlodsze przystepuja zawsze w "towarzystwie"obojga rodzicow. PROSZE O ODPOWIEDZ,to dla mnie bardzo wazne.

Odpowiedz: Odpowiedź zamieściliśmy już jakiś czas temu. Jeśli Pani jeszcze do niej nie dotarła, to proszę zajrzeć pod adres: http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1167246045&dzi=0 J.


Pytanie z dnia: 2007-01-04 12:45:33

Pytanie: "Nawet zapoczątkowane zespolenie cielesne i zaniechane, o ile nie prowadziło do wywołania orgazmu u mężczyzny i kobiety nie jest grzechem. " A jeśli kobieta orgazmu nie dozna, tylko mężczyzna, to czy kobieta też ma grzech? 

Odpowiedz: Wyjaśnijmy, że sprawa dotyczy małżeństwa.... W zdaniu tym, będącym fragmentem artykułu "Co wolno w małżeństwie" z naszego serwisu chodzi o to, że zaniechanie stosunku przez małżonków nie jest uważane przez teologie moralną za działanie antykoncepcyjne. O ile oczywiście nie dążyli do spełnienia w jakiś inny sposób (co w przytoczonym przez panią zdaniu wyraźnie zaznaczono). Jeśli podczas stosunku kobieta nie będzie miała orgazmu a mężczyzna tak, to grzechu nie będzie. Bo stosunek nie wykluczał możliwości poczęcia. Tyle że to chyba niezbyt zdrowa dla kobiety sytuacja. Dlatego w takich sytuacjach dopuszczane jest, by mężczyzna zaspokoił kobietę inaczej. Bo to ciągle jest jeden stosunek... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-04 08:39:13

Pytanie: W jednej z odpowiedzi odpowiadajacy napisał: "Na pewno zdarza się, że dla kogoś zmęczenie, rzekoma choroba itd są tylko pretekstem, mającym usprawiedliwić lenistwo. Można wskazywać na niebezpieczeństwo tych zjawisk, ale trudno osadzać konkretnego człowieka. Zwłaszcza kogoś, kogo słabo znamy. Więc raczej zachowaj swoje oceny dla tych, którym naprawdę możemy jakoś pomóc w odkryciu prawdy, a nie wytykać palcami. Sąd zostawmy Bogu..." Mam pytanie. Czy wytknięcie komuś ewidentmego grzechu od razu jest szukaniem drzazgi w oku bliźniego? Przecież wytkniecie komus grzechu nie wyłącza mnie z grona grzeszników.

Odpowiedz: Sprawa dotyczyła chodzenia w niedzielę na Mszę. Pytanie było tak sformułowane, że nie dotyczyło konkretnego człowieka (czy zwrócić mu uwagę czy nie), ale było ogólnym narzekaniem na tych, którzy do kościoła nie chodzą. (zobacz TUTAJ). Jakiej odpowiedzi pytający się spodziewał? Potwierdzenia że ma rację? Dołączenia się do narzekania na tych, którzy opuszczają niedzielną Mszę? Wiadomo że jest to grzech... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-03 23:54:27

Pytanie: Bardzo dziękuję za udzieloną mi odpowiedź, Bóg zapłać! Odpowiedź ta sprowokowała moje kolejne pytanie, a mianowicie- modlitwa nie zostanie wysłuchana, gdy 'jako źli się modlicie' ; co to oznacza? Czy żywiąc do kilku osób z otoczenia uczucia o zabarwieniu wybitnie pejoratywnym niejako 'zamykam sobię drogę' do bycia wysłuchaną w modlitwie? Jak się zatem pozbyć nienawiści??

Odpowiedz: 1. Biblijny cytat o który pytasz brzmi (List św. Jakuba, 4,3): Modlicie się, a nie otrzymujecie, bo się źle modlicie, starając się jedynie o zaspokojenie swych żądz. To chyba wszystko wyjaśnia. Więcej znajdziesz TUTAJ . Także na temat tego, czy zło które jest w Tobie uniemożliwia wysłuchanie Twoich próśb... 2. Jak się pozbyć nienawiści... powtarzaj często słowa modlitwy "Ojcze nasz" . Zwłaszcza słowa: "I odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom"... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-03 22:44:07

Pytanie: Szczęść Bożę :D Wiem, że wątek picia alkoholu był juz poruszany, ale podobno każdą sprawę powinno się rozpatrywać indywidualnie ... Pełnoletnośc osiągnę dopiero w grudniu, ale rocznikowo mam juz 18 lat (rocznik '89). Potrafię się kontrolować, jak już piję alkohol to raczej w takich ilościach by nie stracić nad soba panowania. Więc czy w moim przypadku picie jest grzechem ciężkim? Czy moi rówieśnicy urodzeni wcześniej bedą mogli spożywać alkohol a ja będę musiała czekać na to "przyzwolenie" prawie rok? W tym roku będę gościem wielu 18-stek - czy będę mogła świętować tak jak Ci, którzy pwłnoletnośc własnie osiągnęli? Na sylwestrze był alkohol. Przyznam, że prócz szampana piłam także mocniejszy trunek lecz w małych ilościach (nie lubię takiego alkoholu) więc nic mi nie zaszkodziło, nie straciłam kontroli nad sobą. 1 stycznia przed pójściem do Kościoła zapytałam sie rodziców czy mogę przyjąć Komunię. Powiedzieli, że tak, tym bardziej, że nie wypiłam zbyt dużo. Więc poszłam do Komunii a teraz nie wiem czy dobrze zrobiłam. I co teraz? :( Jeżeli przy spowiedzi zapomniało sie wyznać jakiegoś grzechu to należy go wyznać przy następnej. Ale czy trzeba mówić, że zapomniało się o tym grzechu poprzednio czu poprostu go wyznać? Jeżeli sie zataiło grzech to należy powiedzieć, że się go zataiło tak? A co jeżeli człowiek dopiero po jakims czasie zorientuje sie, że popełnił grzech i wcześniej go jakby ignorował, niezauważał. dziękuję i pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie udzieli Ci zezwolenia na picie. 18 lat to 18 lat. Nie 17,5. Praw wyborczych też nie nabywasz mając 17,5 roku. Zauważ zresztą, że idąc tym torem można pójść dalej. Ty urodziłaś się w grudniu. A co jak ktoś inny urodził się w styczniu, miesiąc po Tobie? On też ma 17,5 roku! Tym sposobem można domagać się pozwolenia na picie ośmiolatków... 2. Jeśli zapomniało się wyznać jakiś grzech przy spowiedzi, to przy następnej należy powiedzieć, że to stary grzech, o którym się poprzednio zapomniało. Nie ma problemu z nieważnością spowiedzi. 3. Kiedy się człowiek spowiada, że zataił grzech powinien to wyraźnie powiedzieć. Tu problem jest poważniejszy: zatajenie powoduje nieważność spowiedzi. Tym sposobem sumienie obciążone jest wszystkimi grzechami, które się popełniło od ostatniej ważnej spowiedzi... 4. Kiedy człowiek wcześniej jakiegoś grzechu nie zauważał, to powinien w spowiedzi to powiedzieć. Na ile była to niewiedza zawiniona zdecyduje spowiednik... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-03 20:37:08

Pytanie: czy to grzech ciężki? kiedys pracowałam przy inwertyzacji sklepu-splajtowal wiec zatrudniono nas studentow by pomoc w przeprowadzce marketu do innej miejscowosci, ja mialam pakowac i opisywac produkty,ktore były cale, a te uszkodzone byly wyrzucane do kosz. pytalam czy beda one np.sprzedane po promocyjnej cenie, ale osoby odpowiedziali wprost, ze wyladuja one na smietniku. wzielam jeedna z takich rzeczy wyrzuconych na smietnik-zapach samochodowy? czy to grzech? od czasu kiedy to die stala przystepowalam do spowiedzi,ale nie spowiadalam sie z tego czynu?ale ostanoi ktos uswiadomil mi,ze moze powinnam sie z tego czynu wyspowiadac? z gory dziekuje za odpowiedz szczesc boze

Odpowiedz: Jeśli rzecz była przeznaczona do wyrzucenia nie było żadnym grzechem zabranie jej. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-03 19:06:23

Pytanie: Jeżeli zwątpiłam w Boga i przez długi czas byłam z dala od Kościoła, to czy mam szansę na zbawienie? Czy ateiści, mówiąc najprościej, "idą do nieba"? I najważniejsze: czy jeśli nie mogę uwierzyć w Boga (staram się, poszukuję go każdego dnia, ale nie dostrzegam Jego obecności), czyli jeśli jestem agnostykiem, to czy też mam szansę na zbawienie? [w zasadzie wyszły 3 pytania...]. Pozdrawiam i z góry dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Na pewno nie można odpowiedzialnie powiedzieć, że ateista czy agnostyk mogą być bez żadnych przeszkód zbawieni. Sąd oczywiście należy do Boga, ale normalną drogą do zbawienia jest wiara w Jezusa Chrystusa. Jeśli niewierzący może być zbawiony, to tylko na zasadzie jakiegoś wyjątku. Bo Bóg, znając ludzkie serca, może uznać, że ktoś odszedł od wiary bez swojej winy. Tyle że trudno zuchwale na taki sąd liczyć... Trudno też o tyle, że Pani boi się o swoje zbawienie, a jednocześnie odrzuca Pani wiarę w Boga. To niekonsekwencja... Czy ma pani szansę na zbawienie? Owszem. Każdy człowiek ją ma. Jeśli powie Bogu "tak". Dawne grzechy człowieka przestają się liczyć, kiedy wraca do Boga. Ów powrót powinien znaleźć wyraz w szczerej spowiedzi, wyznaniu swoich wszystkich win... Czy trudno jest uwierzyć? W gruncie rzeczy nie. Bo wiara to nie problem zyskania absolutnej pewności. To trochę jak w decyzji o małżeństwie: wydaje mi się, ze będzie dobrze, więc się na małżeństwo decyduję... Mówię Bogu "tak, chcę wierzyć". I tyle... Na temat możliwości zbawienia niewierzących może Pani przeczytać więcej TUTAJ . Na temat racjonalności wiary w Boga artykuł zamieszczono TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-03 18:40:27

Pytanie: Odwiedziny duszpasterskie czyli kolęda oznaczane są przez ministrantów na drzwiach "C+M+B = 2007" . Zwyczajowo wszyscy tłumaczą to jako Kacper Melchior i Baltazar. Mam co do tego wątpliwości ponieważ przypominam sobie czasy gdy byłem ministrantem, a ksiądz tłumaczył nam iż oznacza to, (nie pamiętam w jakim języku ) " Chrystus Nawiedza Domostwo". Proszę o informację gzie leży prawda ?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-03 17:50:15

Pytanie: Co to znaczy "oczyszczać swoje intencje"? Czy chodzi o modlitwę z prośbą o zmianę swych intencji? 

Odpowiedz: Oczyszczamy swoje intencje, gdy staramy się podejmować dobre czyny z dobrych, a nie egoistycznych pobudek. Na przykład kiedy pomożesz mamie nie dlatego, że liczysz, iż puści Cię na dyskotekę, ale dlatego, że chcesz jej pomóc. Albo gdy pomagasz w pracy domowej koledze nie dlatego, że liczysz na rewanż z jego strony, ale z prawdziwej troski o jego oceny... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-03 13:41:43

Pytanie: Witam Serdecznie! Mam pytanie: Skąd bezpośrednio pochodzi pokusa do grzechu ciężkiego , ale konkretnie? Jeżeli od szatana , lub jego sługi demona ,to czy w chwili pokusy jest przy danym człowieku fizycznie, ale konkretną odpowiedź proszę ? Dzięki z góry, pozdrawiam!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-03 11:23:02

Pytanie: szczęść Boże. Czytałam iz bluźnierstwo nawet w chwili nerwów jest grzechem i wymaga spowiedzi. A jesli ktoś ma nerwice i leczy się psychiatrycznie, czy waga grzechu jest taka sama? CZy za kazdym slowem złym wypowiedzianym w stresie w nerwach nalezy iśc do spwoiedzi?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale zasady postępowania w sytuacjach nadzwyczajnych należy ustalać ze spowiednikiem. Odpowiadający w serwisie internetowym nie powinien w takich sprawach decydować... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-03 10:47:42

Pytanie: Szczęść Boże. Moja córka, która jest bardzo blisko Koscioła i przyjażni się, z racji uczestnictwa we wspólnotach kościelnych, z klerykami oraz księżmi ( są to wspaniałe, radosne, czyste przyjażnie młodych,wartosciowych ludzi świadczących o swojej miłości i uwielbieniu dla Boga- niestety często postrzegane w środowisku świeckich jako kontrowersyjne), powiedziała mi,że na weselu ksiądz może tańczyć tylko z młodą i jest to przestrzegane w ich środowisku. Natomiast ksiądz z naszej parafii na weselu parafian, którym udzielał ślubu , bawił sie w najlepsze ze wszystkimi i był ,jako dobry tancerz, rozrywany. Ten sam ksiadz , na parafialnym festynie, tanczył z parafiankami za "symboliczne 10 zł" na rzecz parafii. Nie chodzi mi o ocenę tego księdza, zwłaszcza, że uważam ,iż maja pełne prawo ( w granicach przyzwoitości) uczesticzyć w życiu ,zwłaszcza parafian. Interesuja mnie "zasady".Czy znajomi córki sami przyjęli takie zasady, czy są to sprawy regulowane przez Kościół? 

Odpowiedz: Nie ma zasady, które zakazywałyby księdzu tańczyć. Prawo kanoniczne stanowi (kanon 285): § 1. Duchowni powinni powstrzymać się od tego wszystkiego, co wprost nie przystoi ich stanowi, według przepisów prawa partykularnego. § 2. Duchowni niech unikają tego, co chociaż nie jest nieprzyzwoite, jednak obce stanowi duchownemu. To, ze ksiądz tańczy, kiedy zaproszono go na wesele lub na parafialnym festynie nie jest niczym złym. Byłoby dziwne, gdyby wieczorami chadzał na dyskoteki... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-03 01:21:16

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym się dowiedzieć, czy można prosić w modlitwie o poprawę relacji z konkretną osobą [ a mianowicie - o przywrówcenie 'dawnego stanu rzeczy' w kontaktach z kimś] i czy można prosić Boga o spokanie z danym [bardzo bliskim] człowiekiem? Jeśli tak, to jaka modlitwa byłaby w takim przypadku najskuteczniejsza? Pragnę też zapytać, czy 'łatwiej' jest coś [powyższe ;) ] u Pana Boga wyjednać, będąc w stanie łaski uśwęcającej i przyjmując Najświętszy Sakrament?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 23:23:33

Pytanie: Mam pytanie dotyczące kościola katolickiego w Turcjii, w okolicach Antalyi (Antalya,Side,Belek,Alanya). wybieram sie w te rejony na urlop i chcialabym uczestniczyc w niedzielnej Mszy św. Ne mogę znaleźć tej informacji. Będę wdzięczna za odpowiedź

Odpowiedz: Odpowiadający też takiej informacji nie znalazł. Może pomogą adresy ze strony: http://www.catholic-hierarchy.org/country/dtr2.html ? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 22:36:30

Pytanie: Potrzebuję pomocy bo już sobie z tym nie radzę.Otoż pochodzę z rodziny Wierzącej urodziłem sie w Polsce lecz w wieku 8-9 lat wyjechałem do Belgi razem z bratem i rodzicami.Wszystko zaczeło sie kiedy miałem około 14 lat pierwszy raz miałem styczność ze stronami pornograficznymi. Po jakimś czasie, pierwszy raz dopuściłem sie grzechu bardzo nieczystego czyli onanizmu. Potem, robiłem to już często napoczątku nawet nie wiedziałem że to grzech byłem młody i głupi wiec nie spowiadałem sie z tego.Z czasem kiedy dorastałem uswiadamiałem sobię jak bardzo to jest złe i czułem sie podle po każdym upadku (...) Z góry dziekuję za wszystko z całego serca i liczę na pomoc jakiś rad bardzo tego potrzebuję. Bóg Zapłać 

Odpowiedz: To dobrze, że chcesz zacząć na nowo. Nic nie stoi na przeszkodzie, by zrobić to jeszcze dziś. Ale nie załamuj się, gdy znów zdarzy się upadek. Nie jest najgorszą rzeczą upaść, ale nie chcieć wstać. Wiec pracując nad sobą ciągle staraj się pamiętać, by powstawać. Choćby wszystko kazało Ci wątpić, ze się uda... Czy Twoje spowiedzi były ważne, czy potrzebujesz spowiedzi generalnej... To pytanie należy raczej zadać spowiednikowi. Powiedz mu jak było, on zdecyduje. Na pewno jednak nie warto zadręczać się przeszłością. Nawet jeśli nie wszystko do końca rozliczyłeś. Trzeba się wychylić ku przyszłości... Jak sobie pomóc? Zajrzyj TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 21:15:48

Pytanie: Szcześć Boże!Nazywam sie sylwiai mam 18 lat. Mam problem który, praktycznie istnieje cały czas w moim zyciu...Jestem adoptowana....mam kochającą rodzinę, wspaniałych przyjaciół...ale czuję się tu strasznie samotna. Świadomość że tamte wydarzeania miały miejsce mnie boli, i nie potrafię zaufać ani mojemu kierownikowi duchownemu, ani przyjaciółkom, bo boje sie ich stracić...kiedys wzielo mnie 4 rodziny, ktore po paru tyg. mnie oddały...i mysle ze w tym tkiw prolblem...okłamuję ich wymyslam rozne prolbmey zeby oni bardziej sie mna interesowali.Ale ja tego nie chce...I chciałam zapytać się jak mam sobie z tym radzić? co robić?one juz sie domylily ze ich oklamuje i czuje lekka ulge...ale w lutym jade poznac swojego brata..bo nas oddzieli....ks. jan twierdzi ze to mi moze zaszkodzic...bo mam ost. kryzys nerwowy i obie nie radze...on ze mna i z kolezanka pojedzie ale czy to jest dobry pomysł zebym tam pojechala...wiem ze tego chce ale sie boje i mam watpliwosci.

Odpowiedz: Odpowiadający zupełnie Cię nie zna, więc nie może radzić wbrew temu, co radzą Ci, którzy Cię znają. Chyba jednak rozumie, że chcesz brata poznać. Bo chyba każdy by chciał. Takie spotkania czasem dodają zmartwień (np. gdy okazuje się, że brat ma kłopoty). Ale mogą tez dać ulgę, poczucie, że nie ma zbyt wielu dręczących pytań.... Jak poradzić sobie z tym lekiem przed utratą najbliższych... Skoro mówisz, ze Cię kochają, to nie musisz się bać. Żyj tylko tak, żebyś nie musiała ich okłamywać. I pamiętaj, jako wierząc,a o jednym: nigdy nie jesteś sama. Choćby wszyscy zawiedli, jest z Tobą Bóg. Był wczoraj, jest dziś i pozostanie do końca życia. Miejmy nadzieję, że aż na wieki... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 21:01:42

Pytanie: Chciałabym wiedzieć jakie są kryteria by móc określić kogoś mianem "wzorowy"np.w odniesieniu do księży. Proszę o odpowiedź.Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Wzorowy to taki, który może być wzorem dla innych. W wierze, pobożności, w codziennym życiu. Ale odpowiadający nie podejmuje się opracować takiego "regulaminu wzorowego księdza"... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-02 20:46:26

Pytanie: 1."Kto nie wierzy, JUŻ został potępiony..." Prędzej zrozumiem: "może zostać", ale "JUŻ"? Jeśli grzesznik by się nawrócił ? Podobno Bóg nikogo nie potępia za życia ? Czy to tylko wadliwe tłumaczenie na polski ? 2. Kto nie ufa Bogu w ciężkich sytuacjach i nie znajduje w Nim oparcia, komu z trudem przychodzi wybaczanie i miłość nieprzyjaciół, czy można uznać go za prawdziwie wierzącego? Czy nie dotyczy go przestroga z pyt.1 ? 3. Jak pomóc może mi świadomość, że Bóg przy mnie, gdy doświadczam cierpienia? Przyjmuję do wiadomości, ale nie zmienia to faktu, że cierpię? Podobnie marwię się o innych, choć wiem, że Bóg nad wszystkim czuwa. Ponieważ dopuszcza na nas różne zdarzenia, próbę.

Odpowiedz: 1. Tłumaczenie jest dobre. Tyle że trochę dziwacznie je odczytujesz. Wiadomo przecież, że niewierzący może się nawrócić. Co więcej, w ciągu wieków, od kiedy te słowa napisano, wielu ludzi się nawróciło. Ty odczytujesz je tak, jakby cezurą czasową dla zbawienia lub potępienia człowieka był moment, w którym ty tekst Pisma Świętego czytasz. Chodzi o to, ze niewierzący jest potępiony, bo nie chce przyjąć Jezusa (nie ten który nie może, ale to inny temat, wielokrotnie już w naszym serwisie poruszany). Tak długo, dopóki nie wierzy, JUŻ jest potępiony. 2. Kto jest prawdziwie wierzący? Chciałoby się zapytać, czy grzech wierzącego czyni go niewierzącym? Czy wątpliwości czynią go niewierzącym? Odpowiadający nie chce wikłać w dyskusje na temat prawdziwej czy nieprawdziwej wiary. Raczej można powiedzieć, że czyjaś wiara jest mocna, a innego słaba... 3. Każdy będzie odbierał sprawę inaczej. Odpowiadającemu w cierpieniu jest łatwiej, gdy wie że nie jest sam. Gdy ktoś - mówiąc obrazowo - trzyma go za rękę. Zwłaszcza gdy ma się świadomość, ze jest to Bóg. Samotność jakby cierpienie zwiększała... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 18:53:15

Pytanie: Witam. Czy ksiądz wikary może nosić czarną piuskę? Jakie paragrafy określają strój księdza? Pozdrawiam 

Odpowiedz: Zasady dotyczące stroju duchownego regulują przepisy partykularne, czyli w tym wypadku diecezji, w której ów ksiądz pracuje. J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 18:23:15

Pytanie: 1. Czy katolik może czytać czasopismo Świadków Jehowy jakie dostał na ulicy? Ostatnio przeczytałam jedną z takich gazetek pt. ,,Przebudźcie się” I byłam trochę zszokowana, gdyż niewiele znalazłam w niej o wierze a większość to były jakieś porady na temat zdrowia, że trzeba uprawiać sport itp. Tylko na tylnej części okładki było wspomniane, że jeśli chce się otrzymać informacje na temat spotkań należy skontaktować się z najbliższymi świadkami Jehowy. Co odpowiadający o tym sądzi? A może tak właśnie oni postępują, przez takie zwykłe gazetki zachęcają do zainteresowania się ich wiarą? 2. Jaki był stosunek prawosławnego patriarchy Konstantynopola do Jana Pawła II? Podobno papież nie mógł się porozumieć z przewodniczącym Kościoła prawosławnego w Rosji, ale podobno np. polscy prawosławni nie podlegają pod Rosję ale pod Konstantynopol 

Odpowiedz: 1. Człowiekowi o ugruntowanej wierze czytanie gazetek Świadków Jehowy nie zaszkodzi. Nawet jeśli będą tam artykuły jawnie sprzeciwiające się naszej nauce Kościoła katolickiego. Większym grzechem od czytania takich gazetek z całą pewnością jest zaniedbywanie własnej wiary: brak zainteresowania jej sprawami, niepogłębianie jej przez odpowiednia lekturę i praktyki religijne. Wtedy może ją zburzyć byle artykuł... 2. Patriarcha (patriarchowie) Konstantynopola i papież Jan Paweł II żyli w przyjaznych stosunkach. Rzeczywiście, to prawosławie rosyjskie zawsze było najbardziej w stosunku do Jana Pawła II niechętne. A co do podległości kościoła prawosławnego w Polsce... Z racji historycznych jest on dość bliski prawosławiu słowiańskiemu, a więc i rosyjskiemu. Ale nie jest od niego zależny. Kościół prawosławny w Polsce jest bowiem autokefaliczny, czyli niezależny od innych Kościołów. O relacjach między Rzymem a Konstantynopolem więcej znajdziesz TUTAJ . O Kościele prawosławnym w Polsce więcej znajdziesz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 18:10:16

Pytanie: Witam Mam pytanie - czy zainteresowanie sprawami kryminalnymi, wykrywaniem przestepstw jest grzechem (lekkim, ciezkim)?? Wiem, ze pytanie moze wydawac sie dziwne, a odpowiedz oczywista, ale po glebszym zastanowienu mam watpliwosci... Obecnie studiuje prawo i sprawy dotyczace prawa karnego, przestpestwa, cale to zlo - sprawia mi przyjemnosc. A od takiego podejscia juz chyba niedaleka droga do mysli, przekonania, ze "przespstwa sa fajne, zlo jest fajne itp.", albo w troche lagodniejszej wersji - "fajnie, ze ktos popelnim zlo, bo moge sie zajac jego wykryciem", chore prawda? W zwiazku z tym - jak powinienem sie zachowac - porzucic to i zajac sie czyms innym, czy moze to "nic zlego" i powinienem sie cieszyc, ze Bog postawil mnie na takiej, a nie innej drodze?? Druga sprawa jest utrzymana w podobnym duchu. Otoz chcialbym w przyszlosci pracowac w policji, tyle, ze wiem w roznych sytuacjach zwiazanych z ta praca mozne zgrzeszyc. Przykladowo - niesposob traktowac jakiegos uciekajacego zbira jak czlowieka - szanowac go, milowac, zywic inne pozytywne uczucia - wszystko to, co nakazuje religia. Mysle, ze w takich sytacjach owego przestepce traktuje sie przedmiotowo - jak jakis obiekt, ktory trzeba zlapac, a nie myslaca i czujaca istote, wrecz odczuwac zlosc, gniew. Jeszcze gorzej, jesli taka sytuacja sprawia komus przyjemnosc, a zlapanie owego bandyty jest okazja do zlosliwej satysfakcji i pokazania swojej wyzszosci i wladzy nad nim - nie mowie tutaj o zadnych patologiach, znecaniu sie itp, a jedynie o nastawieniu i emocjach towarzyszacych podobnym sytuacja. Zdaje sobie sprawe, ze to wszystko odbywa sie w slusznej sprawie, w ramach walki z szeroko rozumianym zlem - jednak w takich chwilach, chyba nie mysli sie o sluzbie spoleczenstwu, a jedynie o "dorwaniu" uciekajacego osobnika i wsadzeniu za kratki - wszystko to z jakims negatywnym nastawieniem i - de facto - checia uczyniena jakies krzywdy blizniemu. Nie chce tutaj nikogo obrazic itp. Nie wiem rowniez, czy to co napisalem odpowiada rzeczywistosci - wszystko to opiera sie jedynie na moich przemysleniach. Ja w kazdym razie obawiam sie, ze tak moglbym sie zachowac - jest to bardzo prawdopodobne... Pytanie analogiczne do pierwszego - czy w mojej sytacji - by nie grzeszyc ciezko - powinienem zrezygnowac, z obranej sciezki i planow kariery zawodowej, pozostawic to innym, lepszym ludziom, czy moze jest jakis sposob, by udalo mi sie to pogodzic z religia i wartosciami ktore staram sie wyznawac?? Pozdrawiam i z gory dziekuje za odpowiedz PS. Prosze rowniez o niepodawanie mojego adresu e-mail. 

Odpowiedz: 1. Odnajdując radość w znajdowaniu dzięki swojemu sprytowi, przemyślności sprawców przestępstw, nie popełniasz żadnego grzechu. Cieszy Cię bowiem nie przestępstwo, ale to, że możesz jego sprawcę wykryć. Jeśli jasno jedno od drugiego oddzielisz, nie będzie najmniejszego problemu. 2. Żeby przestępce schwytać i doprowadzić do jego ukarania wcale nie trzeba go nienawidzić. Możesz to robić - i powinieneś - w duchu troski o szacunek dla zasad moralnych, prawa, sprawiedliwości, a nie z chęci zemsty. Przestępca jest człowiekiem. Nawet zwyrodnialec. Tym bardziej ci, z którymi przyjdzie Ci pewnie obcować częściej: drobni złodziejaszkowie, wielcy oszuści, mordercy, którzy zabili swoje ofiary w pijackiej burdzie itp... Można chyba nawet powiedzieć, że nienawiść może Ci przeszkodzić w wykonywaniu pracy policjanta. Bo nie będziesz umiał być obiektywny. Zamiast szukać prawdy, będziesz kierował się pierwszymi wrażeniami... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 16:25:30

Pytanie: Mam pytanie dotyczące spowiedzi i komuni świętej: Ostatnio ksiądz , jako pokutę, dał mi do odmówienia litanię do najświętszego Serca pana Jezusa. Niestety, z róznych przyczyn, nie odmówiłam do dzisiaj litani a uczestniczyłam we mszy i przyjęłam komunię swietą? Litanię odmówię jak najszybciej. Ale dręczy mnie pytanie, czy popełniłam grzech i czy muszę się z nieodmówienia pokuty wyspowiadać? dziekuję.

Odpowiedz: Nie popełniłaś żadnego grzechu. Po prostu jak najszybciej odmów zadaną pokutę... Zdarza się, że ksiądz zadaje pokutę, której wypełnienie wymaga jakiegoś czasu. Oczywistym jest wtedy, że do komunii można przystępować od zaraz, nie dopiero po wypełnieniu tej pokuty. Bo człowiek uzyskał już rozgrzeszenie. Ale tak jest zawsze: bez zrealizowania pokuty można przystępować do komunii. Byle ją zrealizować. Wyjątkiem mogłaby być sytuacja, w której człowiek nie ma zamiaru podjąć pokuty (np. oddać ukradzionej rzeczy). Wtedy spowiedź byłaby nieważna, z powodu braku prawdziwego żalu za grzechy... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 14:30:05

Pytanie: Niedawno na pytanie o palenie jakiegoś zioła Odpowiadający napisał: "Przyjmowanie narkotyków jest grzechem. Nie chodzi tu o szkodliwość dla zdrowia, ale o pozbawianie się możliwość używania rozumu. A z tym, jak wskazują doświadczenia, bywa po narkotykach wielki problem. Podobnie jest w wypadku sporadycznego używania alkoholu: grzechem nie jest picie, ale ograniczenie swoich możliwości wpływania na własne decyzje... " Więc jak to jest z alkoholem? przecież już mała dawka w jakimś minimalnym stopniu wpływa na organizm człowieka i to nie na ręce i nogi ale na mózg więc ma wpływ lekki na podejmowanie decyzji. Więc nie można w ogóle pić alkoholu? 

Odpowiedz: Alkohol w małej ilości nie wpływa na wolność podejmowanych przez człowieka decyzji. Może je ciut spowalniać (co ma np. znaczenie przy prowadzeniu samochodu). Ale na pewno nie powoduje, że człowiek przestaje używać rozumu. Nie można więc mówić, że spożycie małej ilości alkoholu przez dorosłego człowieka jest grzechem... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 12:23:45

Pytanie: ostatnio zaczely mnie atakowac natrectwa myslowe w postaci wulgarnych nazw narzadow plciowych, wszytko jakos mi sie zaczelo kojarzyc z czyms nieczystym, i jak przepedzalam te mysli to za chwile bardzo szybko wracaly tak ze nie wiem w koncu czy to tylko natrectwa czy byly akceptowane, radzilam sie rodzicow co robic (to pisze Niniel co ma prawie 22 lata) i powiedzieli zeby sie nie przejmowac i zebym szla do Komunii bo co do tego mialam watpliwosci i zrobilam tak jak rodzice mi radzili, ale boje sie czy to nie bylo swietokradztwo, czuje sie jakbym dopuscila sie swietokradztwa, nie wiem co mam robic? jak pozbyc sie tych ciaglych watpliwosci? dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Rodzice dobrze Ci radzą: niechciane myśli nie są grzechem. Mimo, że tak to odczuwasz. Sama mówisz, że Cie nachodzą, a nie że sama je wywołujesz. A nie można popełnić grzechu wbrew swojej woli... Kiedy ktoś popełnia zło wbrew własnej woli, wtedy jest częściowo zwolniony z odpowiedzialności (to zależy od stopnia przymusu). Tym bardziej więc jeśli rzecz dotyczy niechcianych myśli... Jak się myśli pozbyć? pewnie nie ma złotej recepty, ale jedno możesz zrobić na pewno: przestań się bać, że kiedy się pojawiają, popełniasz grzech. Potrzebny jest spokój, opanowanie, szczypta humoru wobec samej siebie i te sytuacji. Wtedy pewnie same przejdą... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 12:16:26

Pytanie: Niech bedzie pochwalny Jezus Chrysts. Nie dawno rozstałem sie ze swoja dziewczyna. Ona stwierdziła ze zaczeła sie nudzic w tym zwiazku, ale dała mi tez nadziej ze moze cos z tego bedzie. Wiec mam pytanie 1 czy moge sie modlic o to zeby znow mnie pokochała. 2 jezeli tak to czy jest jakas "specjalna" modlitwa bo do tej pory modliłem sie zazwyczaj włsnymi słowami 3 czy jezeli wiem ze ma tez przyjaciel ktory rowniez stara sie o jej wzgledy to ta modlitwa nie bedzie grzechem (w koncu prosz Boga a cos co moze przyniesc zawod i cierpienie innemu) 4 Nie znam tego człowiek ale czuje do niego duza niechec. Czy to jest grzech zgory dziekuje za odpowiedz. Z Bogiem

Odpowiedz: Nie jest żadnym grzechem, gdy modlisz się, aby dziewczyna Cię pokochała. Byłoby źle, gdybyś starał się uzyskać jej miłość metodami niemoralnymi, np. przez szkodzenie jej nowemu chłopakowi). Jak się modlić? Oczywiście byli tacy, którzy modlitwy o dobrą żonę czy męża ułożyli. Ale nie ma znaczenia czy się nią posłużysz czy nie. Modlitwa to nie zaklęcie. Bóg rozumie co mówimy i spełnia nasze prośby albo nie. Na pewno jednak nie możemy go nijak do wysłuchania prośby po naszej myśli zmusić... Warto zapoznać się jeszcze z artykułem znajdującym się TUTAJ , a traktującym o tym, jak Bóg wysłuchuje naszych próśb. I jeszcze jedno: jeśli dziewczyna mówi, że ją nudzisz, to czy warto się o nią starać? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-02 05:57:13

Pytanie: Piszę, bo nie mam już siły i nie mam wiary. Mam 19 lat, (...) Przepraszam za ten potok słów ale sama już nie wiem czy mam żyć, czy pytać, poprostu nie wiem.

Odpowiedz: Rzeczywiście, trochę Twoje pytanie skomplikowane... Czasami nie sposób odpowiedzieć na wszystkie pytania, jakie człowiek może zadać. Dzieje się tak w sytuacji, kiedy owe pytania wynikają z braku fundamentów. W Twoim wypadku problemem podstawowym wydaje się brak dobrych relacji z Bogiem. Stąd pytania o Niego, prawdziwą wiarę i o Kościół. Zdaje się, że dostarczenie argumentów Twojemu rozumowi niewiele da, dopóki tej relacji nie uleczysz. Jak to zrobić? Zabrzmi to może dziwnie, ale zacznij się modlić. Powiedz Bogu to wszystko, co napisałaś w swoim pytaniu. Powiedz także to, czego nie napisałaś, a co Cię nurtuje. Choćby było to niepozbierane. Kiedy będzie Ci się wydawało, że Bóg Cię nie słyszy, powiedz Mu to. Gdy wzbiorą w Tobie wątpliwości, że może mówisz w próżnię, też to powiedz. Gdy już wszystko powiesz weź do ręki Pismo Święte i czytaj. Nie, nie znaczy że zaraz znajdziesz odpowiedź. Ale jeśli będziesz tak robiła częściej jest szansa, że wszystko powoli się rozjaśni... Tym sposobem łatwiej będzie Ci uwierzyć. Najpierw w Boga i prawdę, że najpełniej objawił się w chrześcijaństwie, a nie innych religiach (pokarmem dla twojego rozumu może być w tej kwestii tekst zawarty TUTAJ . Potem w Kościół, święty i grzeszny zarazem i ciągle zmierzający ku oczyszczeniu przez szczerą pokutę. Bo przecież grzech konkretnego księdza nie jest dowodem na to, że w Kościele nie ma Boga. Jest tylko potwierdzeniem prawdy, że wszyscy jesteśmy grzeszni. No i ze wszyscy mamy się o świętość Kościoła starać. pewnie potem, jeśli będziesz się modliła, znajdziesz także odpowiedzi na inne pytania... Martwisz się, że jesteś byle jaka. Ale to naprawdę nie ma większego znaczenia. Każdego dnia możesz zacząć od nowa. Bo Bóg każdego dnia jest gotów włożyć na Twój palec pierścień marnotrawnego syna. Jezus nie gorszył się celnikami i grzesznikami. Nie wytykał palcami ich grzechów, a raczej po prostu z nimi był. Ciebie zapewne traktuje podobnie. Jeśli się zdecydujesz pięknie żyć, na pewno się ucieszy. Że się nie uda? Nie martw się. Dla Niego nie musisz być doskonała. Najważniejsze, że każdego dnia będziesz szła za Nim, starając się swojego Mistrza naśladować. To Twoje serce, Twoje "tak" jest najistotniejsze. A jeśli będziesz je konsekwentnie powtarzała pewnego dnia odkryjesz, że wcale nie tak trudno porzucić grzeszne przyzwyczajenia... Czy masz żyć? Z odpowiedzi danej wcześniej wynika, że tak. Samobójstwo jest złym wyjściem. Tyle że odpowiadający chciałby Ci mimo wszystko powiedzieć, że tak naprawdę życie wcale nie jest najważniejsze. W gruncie rzeczy nie trzeba się go kurczowo trzymać. Prawdziwej wartości nabiera dopiero wtedy, gdy potrafisz żyć pięknie, po Bożemu. Możesz zrobić jak bohater mickiewiczowskich Dziadów: umrzeć jako "Jadwiga" dotychczasowa, a narodzić się jako "Jadwiga" nowa. Skoro myślisz o samobójstwie to uśmierć w sobie starą Jadwigę, która może nie jest najciekawszą osobą na świecie, a zmartwychwstań jako Jadwiga nowa, żyjąca dla innych, dla malowania na ich twarzach uśmiechu, dla pocieszania smutnych, wspierania strapionych, pocieszania wątpiących. Żyjąc tak, jakbyś już dla świata umarła, zaskarbisz sobie życie wieczne. Przy okazji odnajdziesz także sens tego życia. Naprawdę... J. 


Pytanie z dnia: 2007-01-01 21:57:14

Pytanie: Witam:) ja i moj chlopak staramy sie walczyc z pettingiem naprawde ciezko nam to idzie:( w desperacji zapytalam czy obiecuje ze juz tego nie bedziemy robic a potem dodalam przysiegasz na Boga i odpowiedzial ze przysiega:(niestety "przysiega"nie zostala dotrzymana. czy teraz on ma grzech przeze mnie?? ja naprawde nie chcialm zeby tak wyszlo ale nie wiem co zrobic aby nie uprawiac pettingu w zwiazku z tym prosze o rade jak z tym walczyc:(nie chcemy wspolzyc przed slubem zalezy nam aby Pan Bog byl w naszym zwiazku ale nie wiemy jak to pokonac.Spowiadalismy sie ostatnio z tego, myslalam ze bedzie inaczej ( ciezko bylo nam sie z tego wyspowiadac) ale niestety nie ma rezultatow:(

Odpowiedz: 1. Co do przysięgi... Człowiek nie powinien pochopnie przysięgać. Zwłaszcza w sprawach w których przysięgi nie jest w stanie dotrzymać. tego rodzaju sytuację trudno uznać za rzeczywiste złożenie przysięgi, ale lepiej na ten temat porozmawiać ze spowiednikiem. On może z takiej przysięgi zwolnić... 2. Jak walczyć o czystość... Najlepiej po prostu przez to, że będzieci8e unikali okazji do grzechu. Na przykład przez to, że będziecie się starali zbyt długo nie przebywać ze sobą sam na sam... Starajcie się też zawsze pamiętać, że jesteście osobami, nie przedmiotami. Tak patrząc na chłopaka, dziewczynę, łatwiej powiedzieć sobie nie. Łatwiej uszanować złożone obietnice... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-01 20:00:58

Pytanie: gdzie mogę znależć w języku rosyjskim pierwsze czytanie z noworocznej liturgii (Lb 6,22-27) 

Odpowiedz: Zobacz w rosyjskim tekście Biblii. A wiec zajrzyj TUTAJ 


Pytanie z dnia: 2007-01-01 15:06:32

Pytanie: Czy to prawda że od 2010 roku będzie można pisać maturę z religii?

Odpowiedz: Takie są plany. Zobacz TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-01 15:02:35

Pytanie: Szczęść Boże... Piszę, może w niecodziennej sprawie, w dodatku w imieniu kolegi... Kolega bowiem chciałby utworzyć taką grupę modlitewną, jeśli nie stowarzyszenie... Chciałby wiedzieć, jaki jest Pana stosunek do tego typu akcji. A grupa ta miałaby skupiać kilka osób, które miały by swój herb, symbol i miałyby się modlić wspólnie w różnych intencjach. Muszę także dodać, że za pół roku kolega zamierza złożyć podanie do Wyższego Seminarium Duchownego. Więc kolejne pytanie: Czy jest jakikolwiek sens tworzenia takiej rzeczy w takiej sytuacji? Pozdrawiam i dziekuję:)

Odpowiedz: Tego rodzaju inicjatywy można tylko pochwalić. Najlepiej jednak skontaktujcie się w tej sprawie z waszym katechetą czy księdzem pracującym w waszej parafii. Na pewno będzie mógł wam konkretniej poradzić... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-01 14:49:29

Pytanie: Czy odbędzie się jeszcze jeden konkurs biblijny? Jeśli tak to kiedy??

Odpowiedz: Prowadzący serwis biblia.wiara.pl raczej nie przewiduje kolejnego konkursu, zwłaszcza robionego z takim rozmachem. Chyba musi póki co nieco odpocząć :) J.


Pytanie z dnia: 2007-01-01 14:46:21

Pytanie: kto stworzył świat? opis stworzenia świata

Odpowiedz: Zajrzyj do dwóch pierwszych rozdziałów Księgo Rodzaju (np. TUTAJ i TUTAJ J.


Pytanie z dnia: 2007-01-01 13:23:13

Pytanie: Mam dwa pytania: 1.dlaczego mówi sie że Jezus pochodzi z rodu Dawida.Przecież to Józef pochodził z rodu Dawida a Jezus był jego przybranym synem.Chyba że Maria pochodziła z rodu Dawida 2.prosze wyjasnic jakie bylo wowczas prawo co do kobiety brzemiennej przed slubem - chodzi mi o wresety Mt1,18-20. Jozef nie chcial Maryi narazic na znieslawienie i dlatego zamierzal ja oddalic.Czyz wtedy nie narazi jej na znieslawienie. W koncu ja zatrzymal a wiec narazil na znieslawienie. Cos w tym nie rozumiem a moze moje rozumowanie jest bledne.

Odpowiedz: 1. Widać Ewangeliści większą wagę przywiązywali do pochodzenia legalnego Jezusa niż do krwi. A przecież w oczach współczesnych ojcem Jezusa był Józef... Więcej znajdziesz TUTAJ 2. W Izraelu ślub odbywał się na raty. Najpierw dwoje ludzi się pobierało - można by to nazwać uroczystymi zaręczynami, a potem, dopiero po jakimś czasie, panna młoda uroczyście przeprowadzała się do domu pana młodego. Józef odkrył, że Maryja jest brzemienna między tym pierwszym a drugim etapem ślubu. Mógł oskarżyć ją o cudzołóstwo, bo przecież wiedział, ze nie jest ojcem dziecka. Za cudzołóstwo groziła Maryi śmierć. Dlatego Józef, kochając ją, chciał to zrobić potajemnie, bez rozgłosu. Prawo mojżeszowe przewidywało sytuacje, w których mąż oddalał żonę, a jej sytuacja była wtedy na pewno lepsza niż wtedy, gdyby ją zabito... J.


Pytanie z dnia: 2007-01-01 11:19:55

Pytanie: Czy jest możliwe aby człowiek już tutaj na ziemi osiągnął pełnię wiary? Czy uzasadnione jest stwierdzenie "mam wiarę lub jej nie mam wcale"? Czy wiara jest to coś zmiennego,w zależności od konkretnych zdarzeń,doświadczeń? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Co to znaczy wierzyć? To znaczy mówić "tak" objawiającemu się Bogu. To zaufać Mu, przylgnąć do Niego i w świetle jego nauki widzieć wszystkie sprawy. Jeśli tak patrzy się na wiarę, a nie traktuje jej tylko jako intelektualnego wyboru, wtedy widać, że osiągnięcie jej pełni na ziemi jest trudne. każdy grzech, każda niewierność jest jakimś mówieniem Bogu nie... Trzeba jednak chyba przypomnieć, że w niebie wiara nie będzie już potrzebna. Będzie pewność... Czy można powiedzieć, że wiarę się albo ma albo nie ma jej wcale? To chyba zbyt ostre sformułowanie. Owo zaufanie Bogu może być bardzo różne. Raz większe, raz mniejsze. Może też zmieniać się w miarę upływu czasu. Chyba jednak jest coś w tym stwierdzeniu, że wiara albo jest albo jej nie ma wcale. Bo jak można wierzyć połowicznie? J.


Pytanie z dnia: 2007-01-01 11:00:53

Pytanie: Bardzo proszę o podanie obowiązujących świąt w religii rzymsko-katolickiej, ciągle mam wątpliwości. Pragnę mieć w miarę ,,spokojne sumienie''. Pozdrawiam serdecznie 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
J.

